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małe dziecko
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CZŁOWIEK
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POJĘCIE luksusu. Jak wiele In
nych, jest względne. W latach 
bezpośrednio powojennych po

ród w szpitalu należał do luksuso
wych, gdy wydarzył się w domu, 
stanowił przykrą konieczność. Dziś 
w wielu krajach wysoko rozwinię
tych lekarze znów wracają do kon
cepcji porodów domowych — jeśli 
tylko pozwala na to sytuacja położ
nicy. Uważają, że to rozwiązanie lep
sze jest od hosptalizacji w każdym 
przypadku. W Polsce poród w szpi
talu nadal jest regułą, ale o luksu
sach w takiej sytuacji raczej nie mó
wimy.

Wydarzenie naprawdę 
wielkie

(Poród, szczególnie pierwszy, w ży
ciu kobiety — to ogromny wstrząs 
fizyczny i psychiczny. Wydarzenie, 
na które się czeka i.któp.ęgp, się boi, 
ą jego dobry lub iłyprzebifegpocią- 
ga za sobą skutki daleko idące. Na
wet normalne, fizjologicznie rozwią
zanie jest olbrzymim wysiłkiem dla 
organizmu matki i nie mniejszym 
przeżyciem — mieszaniną lęku, b$lu 
1 radości. A połóg, kiedy kobieta wra
ca do normy, zaś dziecko szybko adaptuje się do życia w zupełnie no
wym środowisku, powinien przebiegać w możliwie najlepszych warunkach, gwarantujących brak stressów 
1 bezpieczeństwo zdrowotne. Zarów
no matka jak i dziecko są wówczas 
szczególnie wrażliwi.

Nic dziwnego więc, te społeczna 
służba zdrowia w Polsce, od. chwili 
swego powstania dążyła do hospi
talizacji możliwie największej liczby 
porodów. W wyniszczonym wojną 
kraju warunki mieszkaniowe nie za
pewniały minimum standardu 1 re
żimu sanitarnego, personel medycz
ny nie był w stanie dotrzeć z fa
chową opieką 1 pomocą wszędzie I 
we właściwym czasie. Nie można 
też zapominać, że inny był wówczas 
poziom kultury zdrowotnej społe
czeństwa, szczególnie na wsi, a to 
stwarzało zupełnie konkretne niebez
pieczeństwa dla matki l noworodka.

Na hospitalizację wszystkich poro
dów nie pozwalała jednak daleko, za rzadka sieć szpitali 1 liczba łóżek położniczych. Zwiększenie bazy materialnej lecznictwa nie mogło na
stąpić z dnia na dzień, zdecydowano się więc wówczas na rozwiązanie pośrednie — izby porodowe. Te moż
na było tworzyć w nieporównywal
nie szybszym tempie, a zapewniały 
one znacznie większy komfort niż 
przytłaczająca większość ówczesnych wiejskich domów i fachową opiekę 
położnej w czasie porodu 1 połogu. 
Trzeba dodać, że w izbach rodziły kobiety, u których przebieg ciąży nie 
wskazywał na niebezpieczeństwo od
chyleń od fizjologicznej normy .w 
czasie rozwiązania.

Izby porodowe znakomicie wypeł
niały swoje zadania. Przyszły w nich 
na świat miliony dzieci, nie sposób 
też przecenić roli, jaką odegrały cne 
w podniesieniu poziomu kultury 
zdrowotnej mieszkańców, a właści
wie przede wszystkim mieszkanek 
wsi. .

Z czasem przybywało łóżek w szpi
talach, a jednocześnie i zaczęła wy
raźnie maleć liczba porodów. Pod 
koniec lat pięćdziesiątych, i na po
czątku lat sześćdziesiątych zaczęto 
więc izby likwidować, co gorsza podobne decyzje dotknęły również niektóre oddziały szpitalne.Likwidacja izb porodowych trwa 
do dziś. Tylko w 1976 r. ich liczba uległa dalszemu zmniejszeniu z 355 
do 308, a liczba łóżek w nich z 3178 
do 2826. Częściową likwidację izb 
przeprowadzono w 22 woje
wództwach, w 3 (białostockim, le
szczyńskim l miejskim łódzkim) za
kończono ją całkowicie, a w woje
wództwach: sieradzkim 1 wałbrzy
skim nie było izb już w 1975 r.

Zgodziłbym się z poglądem, że izby 
porodowe były przykrą koniecznością i dzisiaj — przy nieporównywal
nie sprawniejszej i bogatszej w łóż-

duży problem

ka stułbie zdrowia, która Jest w sta
nie hospitalizować każdy poród — 
są anachronizmem. Nie można bo
wiem — przy najrzetelniejszej ob
serwacji przebiegu ciąży — z .całą 
stuprocentową pewnością zagwaran
tować prawidłowości każdego poro
du, a w razie wystąpienia komplika
cji tylko lekarz w szpitalu ma pełne 
możliwości działania, więc byłby to 
uzasadniony pogląd pod warun
kiem, że szpitale nie są przeciążone, 
na udziałach położniczych jest zaw
sze pewna rezerwa wolnych łóżek, a 
warunki i czas trwania pobytu nie 
budzą zastrzeżeń. Niestety tego wa
runku nasze położnictwo nie speł
nia.

Rzeczywistość, jaka jest
Wprawdzie tendencje do likwida

cji łóżek położniczych już dawno za
nikły całkowicie 1 od kilku lat tych. 
łóżek .zaczęło nam,. przybywać, ale 
jednocześnie corąz więcej kobiet stax, 
je w szpitalnych dfzwiach. Wiek roz
rodczy osiągnęły roczniki powojen
nego wyżu, a każda niemal młoda 
matka uważa, że powinna urodzić w 
szpitalu. Nie chodzi zresztą tylko o 
jej przekonanie, służba zdrowia ma 
obowiązek hospitalizacji nie tylko 
każdego porodu, ale też połogu, co 
oznacza, że lekarz pogotowia zabie
ra również matkę i dziecko, które 
przyszło na świat, uprzedzając jego 
przyjazd. Zabiera z reguły do szpita
la, bo w izbach porodowych w myśl 
obowiązujących zaleceń można uro
dzić tylko po raz drugi i trzeci, Je
śli przebieg ciąży wskazuje na cał
kowicie fizjologiczny poród. I Jeśli 
matka wyraźnie chce urodzić w izbie, 
bo który lekarz pogotowia widząc z 
reguły pacjentkę pierwszy jaz w ty
ciu, na gorąco, z własnej inicjatywy 
zdecyduje, że w tym przypadku roz
wiązanie może odbywać się poza 
szpitalem.

W oddziałach Jest więc t*ok, bo 
chociaż łóżek położniczo-ginekologi
cznymi w 1976 r. przybyło 465 1 łą
czna ich liczba wyniosła 27 326, to 
wskaźnik na 10 tys. ludności nie 
drgnął i wyraża się liczbą 7,9. To 
średnio W kraju; w niektórych woje
wództwach (wałbrzyskie, słupskie) 
przekracza on nawet 11, ale są też 
inne (bielskie, rzeszowskie, tarnow
skie), gdzie nie sięga 6. A to jut 
jest naprawdę grubo za mało.

Wiele można się też dowiedzieć z 
innego wskaźnika — średniego wy
korzystania łóżek. Łóżko położniczo- 
-ginekologiczne było obłożone śred
nio w kraju ,przez 296,6 dni w 1976 
roku. Pomiędzy poszczególnymi wo
jewództwami występują tu znaczne 
różnice; na dwóch przeciwległych 
biegunach znajdują się: kaliskie — 
348,2 dni w roku i olsztyńskie 276,2 
dni w roku.

Przekładając te liczby na Język 
zrozumiały dla wszystkich należy so
bie wyobrazić, że w województwie 
kaliskim tylko przez 17 dni czyli 408 
godzin w roku łóżko było fizycznie 
puste. W tymże roku przewinęło się 
przez nie około 60 położnic (zakła
dam średni czas pobytu 6 dni). Iloraz 
408 przez 60 mówi, że przy zmianie 
pacjentek zaledwie starczało czasu 
na zmianę pościeli 1 szybkie posprzą
tanie, a w praktyce oznacza to, że 
ze szpitalnych korytarzy nie znika
ły dostawki, bo na położnictwie trze
ba nie tylko sprzątać, ale i dezynfe
kować sale. O innych zabiegach sa- 
nitarno-konserwacyjnych przy po
dobnym wykorzystaniu łóżek mowy 
być nie może.

Oczywiście, diametralnie Inaczej 
wygląda sytuacja w woj. olsztyń
skim, gdzie czas odpoczynku łóżka 
pozwalał na przeprowadzenie po
trzebnego, corocznego remontu od
działu (na który trzeba odliczyć mie
siąc) oraz bieżącą dezynfekcję 
1 sprzątanie.

Założyłem, że średni czm popytu 
położnicy na oddziale wynosi 6 dni.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

za co, ile i jak płacić?

I PARTNERSTWO
Rozmowa z KAZIMIERZEM RASZKOWSKIM 
posłem na Sejm, przewodniczącym Rady Zakładowej 
w Pomorskiej Emalierni i Odlewni w Grudziądzu

str. 9sny urban

TAŃSZE MIESZKANIA

Fot. & ZUBCZEWSKI

JAWNOŚĆ

REDAKCJA: W dotychczasowych 
rozmowach dotyczących tego, co o- 
znacza płaca sprawiedliwa, stale 
powraca jedna sprawa: warunków, 
Jakie muszą zostać spełnione wew
nątrz zakładu, by środki przeznaczo
ne na godziwe wynagradzanie pra
cowników nie przeciekały przez pal
ce. Na ogół wywołuje to więcej dy
skusji 1 namiętności niż — na przy
kład — wysokość otrzymywanych 
zarobków, formalne przepisy regulu
jące zasady opłacania pracy itp.

KAZIMIERZ RASZKOWSKI: I Ja 
się wcale tej dyskusji nie dziwię. 
Po pierwsze — dokonane w ostat
nich latach regulacje płac i ogólny 
wzrost zarobków spowodowały, że 
dzisiaj, przynajmniej przymierzając 
do naszych realnych możliwości za
rabia' się już stosunkowo nieźle. Nie 
znaczy to, że nie ma ludzi żyjących 
w warunkach trudnych, zmuszonych 
do bardzo starannego gospodarowa
nia swoim budżetem. Ale najczęściej 
wynika to ze specyficznego zbiegu 
okoliczności tzw. losowych niż tego, 
że ktoś, kto chce względnie dobrze 
zarobić — i gotów jest dobrze, rze
telnie pracować — nie miał szans 
zrealizowania swoich aspiracji. Nie 

należy to Jednak do tematu naszej 
dzisiejszej rozmowy.

Po drugie — obowiązujące akty 
prawne, a mam na myśli uchwalony 
przez Sejm ubiegłej kadencji Ko
deks Pracy i oparte na tym kodeksie 
układy zbiorowe, tworzą stosunkowo 
szerokie i, moim zdaniem, w zasa
dzie wystarczające ramy elastyczne
go stosowania systemów wynagro
dzeń, zgodnie ze specyficznymi wy
maganiami każdego zakładu i kon
kretnymi potrzebami.

— Oczywiście, trudno z tą tezą 
się nie zgodzić. Ale, jeżeli tak Jest, 
czym wytłumaczyć, że niełatwo zna
leźć zakład, którego załoga nie mia
łaby krytycznych uwag dó sytuacji, 
Jaka istnieje w dziedzinie wynagro
dzeń, gdzie praktyka nagradzania 
za pracę w pełni pokrywałaby się 
z wyobrażeniami załogi o „płacy 
sprawiedliwej?’*.

— Wydaje mi się, że dyskusje na 
temat „płacy sprawiedliwej” będą 
zawsze występować w środowiskach 
pracowniczych i przyczyn tego jest 
wiele. Mogą one wypływać ż odczuć 
subiektywnych bądź tkwić w sy
stemach płacowych lub w konkret
nych warunkach pracy. Skoro przyj

mujemy, te obowiązujące taryfika
tory wypływają z aktualnych moż
liwości gospodarczego rozwoju kra
ju, to główną uwagę skoncentro
wałbym na problematyce szeroko 
rozumianych warunków pracy. Lu
dzie chcą wiedzieć co i w jakich 
warunkach mają wykonać i co za 
to otrzymają.

Typowy współczesny robotnik 
mniej pyta o stawki i zasady rozli
czeń, bo te są na ogół wszędzie, 
przynajmniej w zakładach branżo
wo podobnych, bardzo zbliżone do 
siebie. Pyta — i to nie tylko swoich 
przyszłych przełożonych, ale i przy
szłych współpracowników, jak zor
ganizowana jest robota. Czy czas, 
przeznaczony na pracę, spędzać bę
dzie w oczekiwaniu na surowce i 
narzędzia, uganianiu się za transpor
tem, czy też ten czas będzie mógł 
zużytkować na spokojne, rytmiczne 
wykonywanie swoich, wynikających 
z umowy o pracę obowiązków. Ża
den, nawet najbardziej wygłaska^ 
ny i wychuchany system wynagro
dzeń, nie zastąpi dobrej, organiza
cji. Bez takiej organizacji, zapew
niającej realne możliwości udoku
mentowania swojej wartości i przy-
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Nie dysponuję odpowiednią, oficjel* 
nie obliczoną średnią krajową, PO- 
łożnicy twierdzą, że, przy absolutnie 
prawidłowym, fizjologicznym ‘'poro
dzie, znakomitej kondycji matki 
i dziecka i naglącej konieczności 
można wypisać pacjentkę ze szpitala 
w czwartym dniu po rozwiązaniu,, 
ale właściwie nie powinno się tego 
robić wcześniej niż piątego dnia, A. 

(przecież w pewnej liczbie przypad* 
kćw rozwiązanie następuje cesarskim cięciem, co wymaga minimum 11—12 dni pobytu w szpitalu, a po
nadto wcale nie tak rzadkie są fizjologiczne porody, po których będą
ca w słabszej kondycji położnica nie wraca szybko do formy. Stąd śred
nia 6—7 dni, choć wiele matek, zwła
szcza w większych miastach opuszcza szpital znacznie wcześniej.

Łóiko nie znaczy sala
O tym, jakie warunki pobytu zapewnia położnicy szpital decyduje 

nie tylko liczba łóżek, stopień ich wykorzystania i czas trwania hospitalizacji. Niezwykle istotne znaczenie ma również struktura oddziału polcżniczo-ginekologicznego w sensie wielkości sal i topografii pomieszczeń. Weżmy dla przykładu szpital w Płońsku, który jest w sytua
cji nie odbiegającej zbytnio od przeciętnej krajowej. Jest on średniej 
wielkości (218 łóżek), i ma oddział 
położniczy o 30 łóżkach. Wskaźnik 
wykorzystania łóżka 313 dni w 1978 
r„ średni czas pobytu 7 dni, urodziło 
się w nim w tymże 1976 t. 1293 dzie
ci. Gdyby oddział składał się z sal 
nie większych niż trzyłóżkowe, sytuację można by uznać za znośną. 
Wówczas bowiem położnice rodzą
ce jednego dnia mogłyby leżeć na 
tej samej sali i (założenie teorety
czne. łecz prawdopodobne) tego sa
mego dnia wychodzić do domu. Ułatwiałoby to znakomicie utrzymanie 
czystości, dezynfekcję i sprzątanie 
oraz Znacznie skracało czas bloko
wania przez te czynności wolnych 
łóżek. Ale oddział ma jedną salę 
12-łóżkową. Opróżnić ją całkowicie 
jest niesłychanie trudno, a w każ
dym (koniecznym przecież od cza
su do czasu) przypadku obniża to w 
znacznym stopniu wydolność oddzia
łu.

Wielkość sal ma równie* istotne 
znaczenie z punktu widzenia reżiniu 
sanitarnego. Zdarza się przecież, że 
do szpitala przychodzą rodzić mat
ki nie będące w pełnym zdrowiu — 
choćby z anginą lub gorączką o nie
ustalonym podłożu — i te trzeba 
odizolować, by nie zaraziły innych, 
zdrowych. Wystarczy jedna taka po
łożnica, żeby zablokować czterooso
bową salę, gdy w tym czasie zdro
we pacjentki muszą leżeć na kory
tarzu.

Jak w tej sytuacji radzą sobie w 
Płońsku^ a robią to zupełnie nieźle, 
co wynika choćby z przytoczonych 
wyżej' wskaźników? W okresach 
zwiększonego.naporu na oddział (li
czba porodów na przestrzeni każde
go roku wyraźnie faluje) wspomaga
ją się dwiema podopiecznymi izba
mi porodowymi. W przypadku pełnej 
fizjologii i normalnego samopoczucia 
pacjentka w drugim lub trzecim dniu 
po porodzie jest przewożona karet
ką do jednej z izb, w której odbywa 
resztę połogu pod fachową opieką 
położnej.

W Płońsku zresztą potrafiono rdw- 
iiieź wygospodarować na położni
ctwie salę dla przeprowadzania, cięć 
cesarskich, które przedteni były wy
konywane w innym budynku ®ęp> 
talnym, co zlikwidowało uciążliwy 
dla pacjentek transport po operacji. 
Rozwiązano też częściowo problem 
łóżek dla patologii ciąży, sprawiają
cy wiele kłopotów w innych, prze
ciążonych szpitalach.

"Wspominam o tym dlatego, że w 
Istniejącej,, niewątpliwie trudnej sy
tuacji jedynym wyjścieih nie może 
być tylko wołanie pełnym głosem o 
nowe łóżka, trzeba szukać dróg po
prawy w ramach tego co jest.

inwestycje są niewątpliwie bardzo 
potrzebne, ale na ich efekt , trzeba 
poczekać, czego zupełnie nie chcą ro
zumieć rodzące się, dzieci.

Co można poprawić?

Zdaniem dae, Michała Troezyń- 
skiego — kierownika Kliniki Położ
nictwa Instytutu Matki 1 Dziecka w 
Warszawie sprawującego fachowy 
nadzór nad eałą Polską — zacząć na
leży od opieki przedporodowej.

Pierwsza sprawa to możliwie 
wczesne wykrycie tzw. ciąż wysokie
go ryzyka. Jest ich około 20 proc., 
ale kobiety wymagają wówczas spe
cjalnej uwagi i opieki — często szpi
talnej — szczególnie w pierwszym 
i trzecim trymestrze ciąży. Dla nich 
trzeba wszędzie wydzielić łóżka lub 
sale patologii Ciąży, muszą być one 
też bardzo troskliwie prowadzone 
przez poradnie „K”.

Właściwa opieka lecznictwa otwar
tego ma zresztą niesłychanie istot
ne znaczenie dla wszystkich ciężar
nych, nie tylko obciążonych dodat
kowym ryzykiem. Pacjentka przy
chodzi wówczas do szpitala, dużo le
piej przygotowana, unika się bardzo 
wielu niespodzianek, co pozwala na 
racjonalniejszą gospodarkę na od
dziale i pełne, ale prawidłowe wy
korzystanie łóżek.

Sądzę, że dobra'opieka przedporo
dowa pozwoliłaby.również w znacz
nie większym stopniu wykorzystać 
izby porodowe, w których łóżko jest 
obecnie obłożone przez 129,6 dni w 
roku. 80 proc, kobiet przechodzi cią
żę i poród w zgodzie z medyczną 
normą, wiele z nich można by więc 
kierować do tych izb, gdyby przyszła 
ciężarna matka była obserwowana

pneą 9 miesięcy dąży w sposób 
Ułatwiający wyciąganie możl:w;e 
najpewniejszych wniosków. A s.,me 
zainteresowane też, byłyby z tego za
dowolone,. bo . z zebranych przeze 
feinie opinii wynikało, że kobieta, któ- 
rą raz urodziła w izbie porodowej 
ń:e chce jpż potem rodzić w szo tu- 
Jp. ’ Dobra izba zapewnia w sun. e feyślę tu'również o komforcie p . 
cnlcznym) lepsze warunki pob- ' 
f nie stwarza dodatkowego zagroź, 
nią zewnętrzną .infekcją, które z» .- - 
śze,iśijiićje'w szpitalu.

' Uruchomienie tych rezerw nie od- 
ciąży jednak szpitali w sposób z;- 
S>walający, więc zanim doczekan •• 

ę 4hwestycyjnrych efektów — od- 
działy"-; położnicze nadal będą p a- 
feWać'na bardzo wysokich obroła^r 
pierwszym" kłopotem, jaki ten st .n 
rŻecży rodzi; jest utrzymanie czvsv, 
ści i odpowiedniego reżimu sap 
nego, pierwszym niebezpieczeństwa 
— zakażenia.- wewnątrzszpitain» 
Tymczasem wyposażenia oddział» 
położniczych w sprzęt i środki <i-> 
Utrzymywania czystości jest tak <■ 
jaft-za- króla Ćwieczka.

Pisałem jńż na tych łamach o za
kupach' mechanicznego r . 
sprzątającego dla szpitali. N e b < 
one zóyt udane — to fakt, a'.p - 
Ś1ę, że zainteresowani wyciągnę: 
wnfoski na przyszłość. Jeżeli v - 
Będziemy zaopatrywać zakład- « 
cznictwa zamkniętego tym r«.! .r 
w dobrę mechaniczne urządzeń s r.-. 
spmtonia, Wyda je się, że w p erw- 
siej kdttjnośUf- powinny one traf - 
na oddziały gimekologiczno-połozr - 
czę> Są tam naprawdę pilnie potrzeb
ne, gdyż przy wielkiej rotacji p=- 
cjentek,'utrzymując czystość dotjc-- 
czasowymi'metodami niebezp.ec/t: - 
stwa infekcji nie unikniemy.

Podejmując ten temat m ałem --- 
miar ..zastanowić się równ .eż n- i ipcżliwośćih prćby powrotu d> - 
cepcji 'porodów domowych. < h<- ,- 
łem 1 też- zapytać on-anizu^Kr ochrony zdrowia, co mysią o a» chaniu rozdzielania matki i n ródka w sżp.tąiu.

I sprawa następną, nie mniej waż
na, często niedoceniana przez admi
nistracje zakładów' i powiedzmy so
bie szczerze — również przez ogni
wa samorządu pracowniczego? to za
pewnienie warunków przesądzają
cych o dobrym samopoczuciu zało
gi, o jej zadowoleniu z osiąganych 
zarobków.

Sam jestem robotnikiem, ślusa
rzem — narzędziowcem, co prawda 
od pewnego czasu zatrudnionym na 
„etacie związkowym”, to, co mówię, 
opieram więc przede wszystkim na 
bezpośrednich obserwacjach od stro
ny warsztatu. '

Chodzi mi przede wszystkim o to, 
że zbyt rzadko uświadamiamy sobie 
jedność satysfakcji, płynącej z osią
ganych zarobków, z satysfakcją, wy
nikającą z prawidłowo realizowanej 
w zakładzie polityki socjalnej.

Pracownicy, zgłaszający się do fa
bryki, chcą wiedzieć nie tylko ile 
otrzymają „na rękę”, ale kiedy i na 
jakich warunkach otrzymają miesz
kanie, czy znajdzie się miejsce dla 
ich dziecka w żłobku czy przedszko
lu, jak będą wypoczywać, na jaką 
pomoc mogą liczyć W przypadku ży
ciowych komplikacji, jakie będą 
mieć możliwości leczenia w przypad
ku choroby itp. Dopiero na tym tle 
—■ całokształtu rozwiązań socjalnych 
— oceniają atrakcyjność proponowa
nej im pracy i tylko w takim zesta
wieniu można mówić o sprawiedli
wych bądź niesprawiedliwych roz
wiązaniach płacowych.

— Wiele jednak mówi się o tym, 
są to opinie bardzo rozpowszechnio
ne, *e pracownicy cenią' sobie za
kład, gdzie stosunkowo często stoso
wane są godziny nadliczbowe. Za
kłady, gdzie godziny nadliczbowe nie 
są wyjątkiem lecz regułą, trudno 
zaliczyć do wzorowo zorganizowa
nych. Jak wobec tego pogodzić Pań
ską tezę, że bez sprawnej organiza
cji nie ma sprawiedliwej, • akcepto
wanej przez ogół pracowników pła
cy, a pogonią za godzinami nadlicz
bowymi?

— Nie ulegajmy mitom. Na ogół 
godziny nadliczbowe nie są taką

Zó-stawmy jednak te kw' e -- 
póżniej, do perspektyw rozwoju po
łożnictwa jeszcze wrócimy. Na ra-.e 
ani stan na®zych mieszkań, ani ro- 
ziom organizacji opieki zdrowotne;, 
ani obecne wyposażenie oddziałów 
położniczych na żadne „luksusy” nie 
pozwalają.

Dziś, zanim nowe inwestyc;e mie
szkaniowe i szpitalne przy niosą za
sadniczą poprawę sytuacji — ziob ć 
trzeba w istniejących ramach orga
nizacyjnych wszystko, aby każdy po
ród odbywał się w warunkach ho
spitalizacji, bez większych stresów i zagrożeń sanitarnych. Niezbędne są 
więc tu wspomniane wyżej działa
nia, które w' socjologii określa s.ę 
mianem „małej (ale bardzo potrzeb
nej) humanizacji".

STEFAN ANCEREWICZ

JAWNOŚĆ I PARTNERSTWO
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

datnołcl zawodowej, nie ma płacy 
sprawiedliwej.

atrakcją dla pracowników. Jak się 
często przypuszcza. Pracownicy nie 
chcą rezygnować z wypoczynku, z 
życia osobistego, do którego prze
cież mają prawo. Powiadają: robotę 
trzeba tak organizować, by się zmie
ścić w ustawowym czasie pracy. Je
żeli w jakimś zakładzie sytuacja jest 
odmienna, pracownicy bez oporu 
akceptują wydłużony dzień roboczy, 
to najczęściej, tak podejrzewam i 
chyba mam rację, świadczy to o na
ruszeniu wymagań, związanych z 
„płacą sprawiedliwą”.

— Jak to — naruszanie wymagań 
związanych z „płacą sprawiedliwą”?

— A tak: płaca sprawiedliwa to 
moim zdaniem taka płaca, która o- 
piera się na rzetelnym wywiązywa
niu się przez obie strony — przez 
pracodawcę i przez pracobiorcę ze 
swoich obowiązków. Obowiązkiem 
pracownika jest dobrze, wydajnie 
pracować. Obowiązkiem pracodaw
cy — zagwarantować wszystko, co 
niezbędne do dobrej, wydajnej pra
cy. Wtedy istnieje jasny i czytelny 
związek między otrzymywanym 
przez pracownika wynagrodzeniem 
a jego stosunkiem do pracy. To, ile 
zarobi, zależy od niego samego, od 
tego, jak się do roboty przykłada, co 
potrafi itp. Nie sądzę, by można by
ło znaleźć kryterium bardziej odpo
wiadające pojęciu „płacy sprawiedli
wej” niż naturalny związek płacy 
z ilością i jakością wykonywanej 
pracy.

Z chwilą, gdy pracodawca nie wy
wiązuje się z przypadającej na nie
go cząstki obowiązków, gdy nie za
pewnia warunków do zużytkowa
nia gotowości pracownika do pra
cy, związek między ilością i jako
ścią pracy oraz otrzymywanym 
przez pracownika wynagrodzeniem 
zostaje naruszony. Ludzie przestają 
zarabiać nie z tego powodu, że nie 
chcą dobrze pracować, a z tego po
wodu, że nie mają możliwości.

— Lecz, powiedzmy sobie szcze
rze, nie można obarczać wyłącznie 
administracji zakładów odpowie
dzialnością za odstępstwa od właści
wej organizacji pracy. Często naru
szenie rytmu produkcji wynika s 
trudności zaopatrzeniowych, koope
racyjnych, transportowych, z bra
ku pełnej obsady stanowisk robo
czych Itp,

— Zgoda, są to przyczyny ezęsto 
1 na pewnó bardzo niekorzystnie od
działujące na wewnętrzną orga
nizację pracy w przedsiębiorstwie i 
warunki osiągania właściwych za
robków. Ale nie są to przyczyny je
dyne. Wiele zakłóceń rytmu produk
cji wynika z błędów, popełnianych 
wewnątrz przedsiębiorstwa, ze zbyt 
łatwego rozgrzeszania się „okolicz
nościami obiektywnymi” czy „zew
nętrznymi”. Ile przestojów, ile za
kłóceń, wywołuje np. niewłaściwa 
konserwacja parku maszynowego, 
nadmierna awaryjność urządzeń, 
niedostatek w oprzyrządowaniu? 
Jakże często na rytm pracy zakładu, 
jego poszczególnych wydziałów od
działuje niekorzystnie wadliwe 
funkcjonowanie transportu wewnęt
rznego? Na to, aby transport ter
minowo odbierał gotową produkcję 
lub dostarczał na czas elementy z 
jednych stanowisk na następne, aby 
precyzyjne nieraz detale czy wyroby 
pracownicy transportu wewnętrzne
go przewozili zgodnie z wymagania
mi, nie trzeba żadnych ustaw sej
mowych, uchwał rządu, zarządzeń 
ministrów.

— Dyrektor nie siądzie za kiero
wnicą wózka akumulatorowego, nie 
za to mu płacą.

— Płacą mu za to, żeby myślał. 
Przedsiębiorstwo ma w tej chwili 
sporą samodzielność w załatwianiu 
swoich spraw wewnętrznych. Nie 
jest na przykład limitowane, ilu pra
cowników zatrudni się w zapleczu 
remontowym, narzędziowym, w 
transporcie wewnętrznym, a ilu, w 
ramach ogólnego stanu zatrudnie
nia, bezpośrednio w produkcji. Nie 
jest limitowana wysokość zarobków 
poszczególnych pracowników ani 
sposób obliczania zarobków. U nas 
w zakładzie, zastosowaliśmy np. pre
mie za bezawaryjną pracę maszyn, 
nadzorowanych przez poszczególnych 
remontowców. Dało to w rezultacie 
bardzo dobre wyniki. Przyniosło nie 
tylko wzrost zarobków remontow
ców (bo płacę podstawową uzupeł
nia premia) wzrost zarobków robot
ników na poszczególnych gniazdach 
wytwórczych (bo mniej jest przesto
jów z powodu awarii). Przyniosło to 
przede wszystkim poprawę efektów 
ekonomicznych, a nie muszę chyba 
dodawać, że Im zakład zamyka lep
szymi wynikami gospodarczymi swo
ją działalność, tym mocniejsze są 
podstawy dynamiczną] polityki pła

cowe] i socjalne], tym większe są 
korzyści załogi. Nas jednak Już to 
w tej chwili nie zadowala, chcemy 
pójść dalej...

— Nas, to snaesy kogo? I co to 
znaczy pójść dalej?

- Konkretnie mam na myśli ak
tyw partyjny i związkowy zakładów. 
Żadne sprawy w naszej fabryce nie 
są rozstrzygane bez udziału ogniw 
politycznych i społecznych przedsię
biorstwa czy szerzej — bez udziału 
załogi. To już tradycja w naszej fa
bryce — dobra tradycja — że obo
wiązuje w niej zasada autentyczne
go partnerstwa. Nie polegająca na 
tym, by ktokolwiek: komitet partyj
ny, instancja związkowa, organiza
cja młodzieżowa itp. starał się za
stępować administrację w jej dzia
łaniach. Dyrekcja na szczeblu za
rządu przedsiębiorstwa, kierownicy 
wydziałów na szczeblu średniego za
rządzania, mistrzowie na szczeblu 
podstawowym, są pełnoprawnymi i 
rzeczywistymi gospodarzami. Lecz, 
po pierwsze — zawsze, gdy sprawa 
na to zasługuje, przestrzega się pra
ktyki szerokich konsultacji, po dru
gie — uważnie brane są pod uwagę 
wszystkie pomysły wychodzące ró- 
nież spoza samej tylko kadry za
rządzającej, wspólna jest troska o 
dobro zakładu i załogi, wobec tego 
każdy ma nie tylko prawo, ale czu
je się w obowiązku występować z 
inicjatywami sprzyjającymi' jego 
zdaniem lepszemu gospodarowaniu. 
Wreszcie po trzecie — kontrola robo
tnicza nie jest w naszej fabryce tyl
ko hasłem.

Jeżeli mogę sobie pozwolić na u- 
wagę ogólną, dotyczącą tematu na
szej rozmowy — płacy sprawiedli
wej, bo moim zdaniem jedną z naj
bardziej zasadniczych i kapitalnych 
spraw, jakie rozwiązywać musi na 
co dzień każdy kolektyw pracowni
czy, jest jawność wszelkich w tej 
sprawie podejmowanych decyzji i 
rzeczywiste wspólpartnerstwo całej 
załogi w wypracowywaniu wzorców 
sprawiedliwego nagradzania za pra
cę. Tylko wtedy można wyrobić 
wśród całej załogi przekonanie, że 
wszystkim chodzi o to samo — o to, 
by dobra praca znajdowała uzna
nie.

— Wspominał Pan Jednak rów
nież o pewnych konkretnych posu
nięciach płacowych wewnątrz zakła
du, których potrzeba obecnie dojrze
wa..

— To sprawa szczegółowa, nle?bę- 
dę się więc nad nią rozwodził. My
ślę, że należy zastanowić się nad 
przeszczepieniem na nasz grunt do
świadczeń z zakładów, z którymi 
mieliśmy okazję się zapoznać. Doty
czy to akordu zespołowego. Otóż są
dzę, że należałoby utworzyć „kolek
tywy zarobkowe”. Wyznacznikiem 
wysokości zarobków tak np. służb 
utrzymania ruchu, jak również np. 
służb transportu wewnętrznego była
by wydajność, osiągana w gniazdach 
wytwórczych w produkcji. Każdy re- 
montowiec i każdy transportowiec 
byłby „przypisany” do jednego takie
go czy kilku gniazd. Podział zarob
ku zależałby od posiadanych kwali
fikacji, których odbiciem powinny 
być grupy osobistego zaszeregowa
nia. Co można by dzięki temu roz
wiązaniu uzyskać?

Obecnie służby utrzymania ruchu 
i służby transportowe rozliczane są 
zazwyczaj w systemie dniówkowym, 
pracownicy z produkcji — w syste
mie akordu indywidualnego. Robot
nik zatrudniony przy obsłudze gnia
zda wytwórczego jest więc zaintere
sowany w tym, by produkować jak 
najwięcej i oczywiście bez braków, 
bo za braki się nie płaci. Ale fakty
cznie tylko on jeden. Remontowco- 
wi w zasadzie wszystko jedno, ile 
produkcji daje maszyna — i jaką 
produkcję, robotnikowi z transpor
tu również, bowiem wysokość ich 
wynagrodzenia zależy od przepraco
wanego czasu. A pracownik obsługu
jący stanowisko produkcyjne, ■ sam 
zdziała niewiele, jeżeli urządzenia są 
niesprawne, transport niedbały, po
wodujący uszkodzenia wyrobu itp.

Wspólny akord połączyłby intere
sy wszystkich partnerów. Zarazem 
wywołałby zwiększone mechanizmy 
samokontroli. Z kiepskim remońtow- 
cem czy kiepskim transportowce^ 
nie chciałby współpracować żaden 
robotnik z produkcji, i odwrotnie ■ 
z lichym fachowcem, zatrudnionym 
w gnieździe produkcyjnym, nie 
chciałby mieć „wspólnej kasy” żaden 
pracownik służby utrzymania, ruchu 
czy transportu wewnętrznego. Wtedy 
też, przy zastosowaniu „wspólnej ka
sy”, mogłyby się również ujawnić 
dalsze rezerwy w zatrudnieniu: wia
domo, że dobrze jest mieć spółkę z’ 
tym, kto w robocie pomaga i przy
czynia się do tego, żeby zarobki by
ły wyższe. Spółka z kimś, kto jest 
tylko partnerem do kasy, nikomu 
się nie uśmiecha. Byłaby to więc 
dodatkowa selekcja przydatności 
pracowników i dodatkowy, od dołu 
wychodzący impuls do prawidłowe
go kształtowania zatrudnienia.

— Proponuję, by na zakończenie 
nanej rozmowy powrócić do spra
wy, którą Pan zasygnalizował na 
wstępie: li prawidłowa polityka pła-

ńtti-'BiieA38iilecze w prawi
dłowo realizowanej całej polityce 
soejalńej zakładu...

*— Muszę się wobec tego zadekla
rować: Jestem zwolennikiem nieob- 
ciążania płacy innymi funkcjami, niż 
pobudzanie do bardziej wydajnej i 
lepszej jakościowo pracy. Im prost
sze i bardziej bezpośrednie są zwią
zki między ilością i jakością pracy 
a wysokością otrzymywanego wyna
grodzenia, tym lepiej. Ale socjalisty
czny zakład praćy ma określone zo
bowiązania nie tylko w stosunku do 
pracowników najlepszych, najspra
wniejszych, także — wobec tych, 
którzy pracując na miarę sił i moż
liwości, nie mają jednak szans kon
kurowania ze zdrowymi, mniej ob
ciążonymi np. obowiązkami domo
wymi, czy po prostu zdolniejszymi. 
Zobowiązania wobec tej drugiej gru
py zatrudnionych — jeżeli nie ma
ją osłabiać bodźcowych funkcji pła
cy — powinny być realizowane 
przede wszystkim za pośrednictwem 
świadczeń socjalnych, dzielonych w 
znacznym stopniu według potrzeb, 
nie zaś wyłącznie według — liczo
nych jedynie wynikami produkcyj
nymi „zasług”. Oczywiście, mówię 
o pracownikach, których trudna sy
tuacja wynika z przyczyn innych, 
niż niechęć do wywiązywania się z 
■przyjętych obowiązków zawodowych, 
■bowiem dla lawirantów i kombina
torów ani miejsca, ani tym bardziej 
poparcia być nie powinno i nie mo
że.

Uważam, że tym skuteczniejsze są 
bodźce, wynikające z zachęt płaco
wych, im większą pewność ma pra
cownik, że nie zostanie sam, wtedy, 
gdy wskutek np. zaawansowanego 
wieku, osłabienia zdrowia itp. utraci 
swą dawną snrawność. Ze może li
czyć-na życzliwość, pomoc, ochronę 
swoich intereśów. To zaś dokonywać 
się powinno za pośrednictwem roz
wiązań socjalnych stosowanych w 
zakładzie.

Wreszcie jeszcze jeden powód, któ
ry nakazuje łąhzne traktowanie 
sprawiedliwych zasad wynagradza
nia za pracę i rozwiązań socjalnych. 
Ińdewidualny zarobek w naszvm sv- 
stemie społecznym służy zaspokoje
niu części Potrzeb pracowników i 
ich rodzin. Część, i to wcale niema
ła — zaspokajana jest — właśnie 
przez świadczenie socjalne. Atrak
cyjność płacy pozostaje więc w bez
pośrednim związku z zakresem i 
skutecznością działalności społecz- 
nej. prowadzonej przez zakład. Mozę 
być przez nią wspomagana, może byc 
jednak także osłabiana.

— Dziękujemy za rozmowę.

Roimawiał:

KRZYSZTOF KRAUSS
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DYSKUSJE wokół'zmlań struk
tury konsumpcji i produkcji w 
kierunku .uprzywilejowania 

szeroko rozumianego standardu stały 
się ostatnio powszedhith Chlebem 
publicystyki ekonomicznej na.tema
ty związane z rynkiem. Przy; tej o- 
kazji pojawiają się dość' Istotne pro
blemy definiowania i rozumienia 
prostych na pozór kategorii. Sporo 
paradoksów znanych nąm .z życia co- 
dz lennego, a podchwytywanych 
przez felietonistów prowadzi niektó
rych do wniosku, że granica między 
luksusem i standardem niemal nie 
istnieje.

Osobiście sądzę, że granica ta nie 
tylko jest wyraźna, ale powinna być 
nawet mocniej podkreślana. Żeby ją 
jednak bliżej określić, trzeba zacząć 
od sprecyzowania znaczenia konkret
nych pojęć.

STANDARD, LUKSUS
i STRUKTURA SPOŻYCIA

JANUSZ DĄBROWSKI

Standard, czyli normo

Wbrew obecnemu stosowaniu po
jęcia standardu, nie jest to pojęcie 
ekonomiczne, lecz towaroznawcze i 
jako takie odnosi się do jakości wy
robu, która w tym znaczeniu powin
na być jednolita dla całej partii, a. w 
pojęciu szerszym — spełniać określo
ne wymagania. Cała więc produkcja 
odpowiadająca wymaganiom . Pol
skiej Normy jest w tym rozumieniu 
standardowa. Zrozumiałe, że likwi
duje to niemal zupełnie kategorię 
dóbr luksusowych, którymi w tym 
przypadku stają się wyłącznie towa
ry importowane, bądź też wykony
wane indywidualnie na zamówienie. 
Jeżeli do pojęcia standardu dołączy
my także wyroby objęte normą 
branżową i zakładową, pojęcie to
waru luksusowego zawęzi się jeszcze 
bardziej.

Wiadomo jednak, że w praktyce
przemysłowej, handlowej a. co

Czasami dobra i usługi o niezbyt wysokiej eonie mogą dawać poczucie luksusu... tut. AUTOR

Wróżby i lekarstwa

ważniejsze — społecznej pojęcie 
standardu rozumiane jest inaczej. 
Chodzi tu o towary rynkowe, sta
nowiące „koszyk zakupów” zdecydo
wanej większości rodzin żyjących w 
Polsce, przy uwzględnieniu faktu, że 
zestaw tych dóbr zmienia się 1 roz
szerza, a w przyszłości wchodzić doń 
mają dobra do tej pory znajdujące 
się poza możliwościami nabycia 
przez przeciętną rodzinę, np. samo
chód osobowy.

Tego typu definicja stwarza Jed
nak wiele problemów. Pierwszy to 
ustalenie, co należy zaliczyć do ze
stawu standardowego, a co powinno 
znaleźć się poza nim. Rysują się; tu 
różne niebązpięczeństwa. Jeżeli bo
wiem zestaw ten określany jest ar- 
bitrałnie i odgórnie, możemy stan
dard zaniżyć, bądź zawyżyć 1 trudno 
powiedzieć, który z tych błędów jest 
gorszy w skutkach. Zaniżenie stan
dardu, czyli ograniczenie asortymen
tu ilościowego 1 jakościowego, który 
obejmuje to pojęcie, jest niekorzyst
ne dla pewnych grup konsumentów, 
mających bardziej zindywidualizo
wane ambicje konsumpcyjne. Prócz 
frustracji, wynikającej z niemożności 
zrealizowania zakupu dóbr 1 .usług 
zaliczonych do luksusowych, może to 
powodować przesuwanie się. popytu 
na dobra standardowe, wywołując 
większy na ple popyt, niżby to wy
nikało ze stanu zamożności społe
czeństwa. Z kole! zniechęcające ce
ny na niektóre artykuły zaliczone 
do luksusowych mogą ograniczać ,po
pyt na nie, wywołując wrażenie, 
iż dobra te nie są w ogóle przez spo
łeczeństwo deceniane, co powoduje 
ujemne sprzężenie zwrotne zarówno 
w sferze produkcji, jak 1 konsum
pcji.

Jednym z takich ujemnych skut
ków będlzie, na przykład, w naszych 
warunkach niedorozwój przemysłu 
produkującego dobra uznane za luk
susowe, gdyż nie będzie on w sta
nie, przy małym popycie, przekro
czyć barier technologicznych 1 uru
chomić samodzielnie produkcji wiel- 
koseryjnej i ' masowej. Można tu 
wskazać dość charakterystyczny 
przykład fiaska uruchomienia pro
dukcji rodzimej pralki automatycz
nej w latach sześćdziesiątych i poja
wienia się tego wyrobu dopiero po 
latach, w wersji licencyjnej. Podob
nych sytuacji może się zdarzyć wię
cej.

Zawyżanie standardu, czyli posze
rzanie asortymentu 1 stawianie mu 
wyższych wymagań jakościowych, 
niesie inne niebezpieczeństwa — 
chociaż ze społecznego punktu wi
dzenia należy je uznać za lepsze roz
wiązanie. Narzucenie przemysłowi 
jako produkcji standardowej wyro
bów do tej pory traktowanych prze
zeń jako luksusowe wizytówki, po
ciągnąć może za sobą bądź to obni
żenie jakości tych wyrobów (w mo
mencie zwłaszcza, gdy w miejsce 
importowanych podzespołów wcho
dzą krajowe, często niedostatecznie 
sprawdzone zamienniki), bądź też trudności ilościowe, nierytmiczność 
dostaw itd.

dóbr na rzecz pojawienia się 
wyrobów nowocześniejszych 
dziej użytecznych.

Podstawową przyczyną tej

w nim 
i bar-

sytua-
cji jest fakt, że w zdecydowanej wię
kszości przypadków rosnący poziom 
Jakościowy wyrobów na rynkach 
światowych nie stwarza bezpośred
niego nacisku na krajową produkcję, 
a to ze względu na ograniczoną rolę 
Importu w zaopatrywaniu naszego 
rynku. Przy jednoczesnym braku 
konkurencji między krajowymi pro- 
ducentami, rozszerzanie i podnosze
nie jakości wyrobów standardowych 
nie jest u nas procesem automatycz
nym, ani żywiołowym. Ambicje za
wodowe konstruktorów, tćchnólo-> 
gów 1 kadry kierowniczej zaspokaja 
w pełni małoseryjna 1 droga, lecz 
etojąca na współczesnym ■ póżiomie 
technicznym produkcja luksusowa. 
Zjawisko to nie powinno nas zresz
tą dziwić, wszak przez wiele lat ka
dra przemysłowa nie czuła posłan
nictwa „innowatorów i kapitanów 
przemysłu", inicjujących nowe wzo
ry produkcji 1 konsumpcji ze spe
cjalnym naciskiem na masowy ry
nek. Wprowadzenie nowych wyro
bów konsumpcyjnych, lansowanie 
wzorów spożycia były sprawami o 
drugorzędnym znaczeniu. Gdy nad
szedł czas, by zmienić tę postawę, 
wielu ludzi odpowiedzialnych za po
litykę produkcyjną poczuło się zagu
bionych, czemu sprzyjało także za
niedbanie analizy rynku, badań po
tencjalnego popytu, mechanizmu 
kształtowania się indywidualnych 
wzorów spożycia, siły „efektu de
monstracji” itd.

Najlepszą z możliwych reguł dzia
łania stało się dla przemysłu utrzy
manie tradycyjnej oferty, z jedno
czesnym, dość nagminnym urucha
mianiem pozornych innowacji, które 
wskutek nieprecyzyjnych warunków 
stawianych tzw. nowościom dawały 
producentowi świadomość, że oto 
bierze udział w postępie 1 rewolucji 
naukowo-technicznej, osiągając je
dnocześnie pomyślne efekty w aku
mulacji. Położenie przez centralne 
władze większego nacisku na zwię
kszenie produkcji dóbr standardo
wych, zdecydowane usunięcie luk w 
zaopatrzeniu rynku w artykuły pro
ste, tradycyjne, lecz nieodzownie po
trzebne kosumentom w codziennym 
życiu — miesza szyki w tej opano
wanej Już strategii producentów, 
wywołując też sporo zamieszania i 
nieporozumień.

Luksus, a więc przepych

porozumień, jako że na rynku bra
kuje akurat najbardziej prostych, ta
nich artykułów. Przyjmując rzadkość 
występowania jako główną cechę lu
ksusu, musielibyśmy dojść do wnio
sku, że należy doń zaliczyć np. gwoździe.Z kolei wartością zauważyć, badając relacje między 

użytkową i ceną musimy 
że dobra luksusowe mają

fanie do pieniądza, istniejącą stra
tyfikację społeczną itd. Drugie — to 
pytanie o horyzont czasowy, w ja
kim dobro to ma szanse stać się ma
sowo dostępnym, egalitaryzującym 
społeczeństwo, sprzyjającym oszczę-dnościom, zmianom strukturze

Wyrób produkowany do tej pory 
bez większych trudności w produkcji 
małoseryjnej, przy przejściu na te
chnologię wielkoseryjną może spra
wiać producentowi ogromne trudno
ści. Dzieje się tak z wielu względów, 
o których mówią wszystkie podręcz
niki jakości i piszą wszyscy reporte
rzy z zakładów mających kłopoty z 
planem. Nic więc dziwnego, że każ
dy rozsądny producent, zgodnie ze 
wszystkimi zasadami prakseologii, 
broni się jak może przed wciągnię
ciem na listę wyrobów standardo- 
wvch swych nawet najlepszych pro
duktów i najwybitniejszych osią
gnięć technicznych. Jednakże .do
świadczenie uczy, że mimo tych u- 
jemnych stron zawyżania standardu, 
w naszych warunkach planistyczny 
nakaz jest niekiedy jedynym środ
kiem zmiany zawartości koszyka

Jeżeli pojęcie standardu, a wła
ściwie dobra masowego o określo
nym poziomie jakości takiej, jak 
przedstawiliśmy wyżej, przeciwsta
wiać będziemy luksusowi, powinni
śmy także sprecyzować ściślej treść 
tego ostatniego. Słowo luksus ozna
cza przepych i zbytek i kojarzy się 
z wysoką ceną. Jeśli jednakże dobro 
luksusowe będziemy traktować wy
łącznie pod kątem jego ceny, grozi 
nam zabrnięcie na manowce, bo w 
ten sposób nie będziemy brać pod u- 
wagę jego wartości użytkowej. Uz
nanie za luksusowe dóbr stanowią
cych podaż dla małej grupy konsu
mentów grozi z kolei niedocemeniem 
potrzeb wyższego rzędu, niezmiernie 
wszak dla pewnych zbiorowości istot
nych. Stwierdzenie, że dobra luksu
sowe to dobra rzadkie, prowadzić 
może obecnie do największych nie-

zróżnicowaną użyteczność dla róż
nych odbiorców. Za dobra luksuso
we uważa się często np. wysokiej 
jakości specyficzne narzędzia pracy, 
jak kamera fotograficzna, filmowa, 
sprzęt audiowizualny, czy skompli
kowany wielofunkcyjny minikalku- 
lator. To, co dla niektórych jest po 
prostu niezbędnym narzędziem pra
cy, dla hobbystów staje się atrak
cyjnym towarem luksusowym i nie
łatwo znaleźć granicę między wydat
kiem prestiżowym, koniecznym 
i wynikającym z wewnętrznej moty- 
waęji wreszcie.

Sądzę, że kluczem do pojęcia do
bra luksusowego jest jego funkcjo
nowanie w społeczeństwie jako to
waru prestiżowego podnoszącego 
społeczną pozycję właściciela. Doty
czy to na równi dóbr, jak i usług 
i wyjaśnia zjawisko, polegające na 
tym, że czasami dobra i usługi na
wet o niezbyt wysokiej cenie mogą 
przynosić właścicielowi poczucie luk
susu i splendoru. Wielu kapitali
stycznych producentów wykorzystu
je świadomie to zjawisko, produku
jąc ten sam produkt w wersjach 
standard i de luxe, co widać w ca
łej gamie produktów od najdrobniej
szych artykułów do samochodów o- 
sobowych. Nie jest to jednak prosty 
teoretycznie problem, ponieważ to 
samo dobro u jednego użytkownika 
spełnia głównie funkcje prestiżowe, 
u innego zaś wyłącznie lub przeważ
nie użytkowe, a precyzyjne rozdzie
lenie funkcji jest często niemożliwe.

Wydaje się jednak, że dla celów 
wstępnie porządkujących możemy 
przyjąć, iż w naszych obecnych wa
runkach za przemysłowe dobra luk
susowe należy uznać nie te towary, 
które z takich czy Innych powodów 
są na rynku trudno dostępne, lecz 
te, które są drogie i trudno dostępne 
z obiektywnych powodów technicz
no-ekonomicznych. Próbę takiej o- 
biektywnej oceny prezentuje Tade
usz Wrzaszczyk w artykule „Rozwój 
produkcji rynkowej 1 usług” („Nowe 
Drogi” nr 1/78, str. 34). 1

Subiektywnie trudna dostępność 
dobra może bowiem być spowodo
wana szeregiem przyczyn, które z 
autentyczną, a więc techniczno-eko
nomiczną „luksusowością” nie mają 
nic wspólnego. Luksusem w takich 
warunkach może stać się np. dobry 
i ładny zamek błyskawiczny, podczas 
gdy powszechnie dostępne w handlu 
będą luksusowe buty narciarskie — 
przedmiot zaspokajający dalekie w 
hierarchii potrzeby, włącznie z pre
stiżowymi.

Jeżeli jednak dojdziemy do wnio
sku, że przemysł produkuje pewną 
grupę dóbr, którą z obiektywnych 
powodów techniczno-ekonomicz
nych, a więc zastosowania wysoko 
kwalifikowanej pracy, importowa
nych surowców i podzespołów oraz 
konkretnej technologii cechują wy
sokie' koszty produkcji, i które nadto 
z powodów społecznych, jako zaspo
kajające potrzeby dalszego rzędu, 
obciążone są też wysoką akumula
cją, to znów powstaje tu szereg py
tań, na które powinniśmy, w miarę 
możliwości, dokładnie odpowiedzieć.

Pytanie pierwsze dotyczy celowo
ści społecznej utrzymywania tego 
stanu, a więc ustalenia, czy istnienie 
tego dobra na rynku wpływa pozy
tywnie na bodźcową rolę płac, zau-

spożycia itd., jak stało się to np. z 
samochodem Fiat 126p. Nietrudno 
zauważyć, że mamy na rynku dobra 
luksusowe, co do których można 
przewidzieć, iż w niedługim czasie 
stać się mogą masowymi i stracić 
swój luksusowy charakter, faktem 
jest jednak także, że nie wszystkie 
dobra obecnie luksusowe mają szan
sę w szvbkim czasie te bariery prze
łamać, tym bardziej że grupa dóbr 
luksusowych, na skutek wspomnia
nych już ambicji konstruktorskich, 
stale rośnie.

Czy jednak rzeczywiście zachodzi 
konieczność, aby wszystkie obecne 
dobra luksusowe stawały się, zgod
nie z zamiarami planistycznymi, do- 
■brRłW^owszcchnie dostępnymi i czy 
jest to nieunikniona logika rozwoju 
społecznego i technicznego?

Jeszcze niedawno na tak postawio
ne pytanie większość zapytanych e- 
konomistów, polityków i prognostów 
odpowiedziałaby twierdząco dodając, 
że przyspieszenie tych procesów jest 
głównym celem działalności gospo
darczej i społecznej. Obecnie jednak 
pogląd ten ma wielu przeciwników. 
Występują oni z pozycji bądź to in
nej — nie opartej wyłącznie na po
siadaniu — skali wartości człowieka 
i społeczeństwa, bądź też wskazują 
na ograniczoność zasobów, które nie 
są w stanie zaspokoić np. świato
wych potrzeb na samochód osobowy 
na poziomie USA.

Zapoczątkowało ten nurt rozwa
żań opublikowanie raportu tzw. Klu
bu Rzymskiego i od tego czasu po
glądy o nieograniczonym wzroście 
konsumpcji poddawane są rewizji w 
wielu najzamożniejszych nawet kra
jach. Sądzę, że i my powinniśmy być 
bardziej świadomi zarówno naszych 
możliwości, jak i ograniczeń w roz
woju konsumpcji. Świadomość ta 
jest tym ważniejsza, że względy u- 
strojowe zobowiązują nas do. bar
dziej sprawiedliwego społecznie go
spodarowania posiadanymi zasoba
mi; nie możemy, się godzić na luk
sus dla jednych, kosztem ograniczeń 
w zaspokajaniu podstawowych po
trzeb innych obywateli.

Możliwości i ograniczenia

Myślę, że podzielana przez wielu- 
teoretyków konsumpcji teza o decy
dującym dla poziomu rozwoju kon
sumpcyjnego i społecznego tempie 
upowszechniania i demokratyzacji 
dóbr luksusowych ma duże znaczenie 
dla socjalistycznej polityki społecz
nej i gospodarczej. Na wstępie tego 
artykułu stwierdziłem, że proces prze
chodzenia niektórych dóbr z katego
rii luksusu do kategorii standardu 
nie odbywa się u nas żywiołowo, ja
ko rezultat walki konkurencyjnej 
przedsiębiorstw o opanowanie mo
żliwie największego obszaru rynku 
przez nowe, początkowo luksusowe 
produkty, lecz jest rezultatem pla
nowej działalności wyższych szczebli 
zarządzania. Spełniają one niejako 
rolę wyrazicieli opinii publicznej, 
która nie godzi się z dłuższym wy
stępowaniem danych dóbr w roli 
przedmiotów zbytku, dostępnych wy 
łącznie dla warstw o najwyższych 
dochodach, a domaga się udostęp
nienia ich także średnim warstwom, 
dominującym wszak w społeczeń
stwie. Pojawia się tu jednak naj
bardziej istotny, a nie poruszany do 
tej pory problem możliwości prze
kształcenia dobra z luksusowego w 
standardowe — w znaczeniu: ma
sowe i powszechnie dostępne.

Jak wyraźnie wynika z kilkakrot
nie już na łamach „Ż.G.” sygnali
zowanych kontrowersji między han
dlem i przemysłem, istnieją- np.\ su
gestie ze strony handlu, aby do ze
stawu towarów standardowych włą
czyć wysokiej jakości urządzenia ste
reofoniczne Hi—Fi. Wprowadzenie 
już teraz tych i analogicznych dóbr 
do sprzedaży w ramach zestawu 
standardowego ' miałoby niewątpli
wie pozytywny wpływ na wygląd 
naszych sklepów, jednakże nie wpły
nęłoby w oczekiwany sposób na au
tentyczną dostępność i społeczno-e
konomiczną standardowość tych 
dóbr. Dla uzyskania tego ostatniego 
efektu potrzebne są bowiem nie tyl
ko zmiany w klasyfikacji asortymen
towej, lecz przeobrażenia metod wy
twarzania prowadzące do wyraźnej 
obniżki kosztów i co za tym idzie — 
cen towarów, na co w tym wypadku 
nie zawsze można liczyć. W odnie
sieniu do istniejących produktów 
jest to niejednokrotnie niemożliwe 
ze względu na „sztywność techno
logii”; często potrzebne byłoby opra
cowywanie od początku całkiem no
wego wyrobu, tak, jak to się stało 
np. z kalkulatorami elektronicznymi 
ostatniej, kieszonkowej generacji.

Wydaje się, że analizując naszą o- 
becną produkcję na potrzeby rynko
we pod kątem zmiany luksusu na 
powszechnie dostępny standard po
winniśmy zachować raczej umiarko
wany optymizm. Problemy energe
tyczne 1 surowcowe sprawiają, że już 
w tej chwili musimy pogodzić się z 
faktem, iż w wielu dziedzinach uma- 
sowienie obecnego luksusu nie pój
dzie zbyt daleko, możemy się nawet 
spodziewać, że wiele produktów, o- 
becnie traktowanych jako dostępny 
standard, może stać się produktami 
zbliżającymi się do kategorii luk
susu, gdy staniemy przed koniecz
nością użytkowania ich w sposób 
zdecydowanie oszczędny. Poza tym 
zwraca uwagę fakt, że choć więk
szość technologii masowego wytwa
rzania jest znana w naszym prze
myśle, jak dotąd, nie przyniosły one 
jednak przełomu w poziomie kosz
tów. Czy można się spodziewać, aby 
nastąpiły gwałtowne obniżki kosz
tów w przemyśle lekkim, spożyw
czym czy maszynowym? Ograniczo
ność wielu surowców, wzrastające 
nakłady na ich pozyskanie nie dają 
tu podstaw do wielkiego optymiz
mu. Jedyną dziedziną, w której na 
świecie w ostatnich kilkunastu la
tach mamy do czynienia z wyraź
nymi, czasem nawet rewolucyjnymi 
obniżkami kosztów, jest elektronika 
1 od niej możemy najwięcej oczeki
wać w umasowieniu dzisiejszych 
luksusów. Wiele z obecnych, najbar
dziej atrakcyjnych i luksusowych 
dóbr przemysłowych pochodzi jed
nak z innych dziedzin —- motoryza
cji chociażby, gdzie tendencje są zu
pełnie odwrotne, czy też z przemysłu 
chemicznego, w którym narastające 
koszty związane z ochroną środowi
ska z całą pewnością wpłyną na pod
wyższenie kosztów produkcji, a za
tem i na ceny produktów finalnych.

Sądzę jednak, że znając te tenden
cje i uwzględniając je w prognozo
waniu i planowaniu społecznym, je
steśmy w stanie ustalać znacznie le
piej perspektywiczne plany konsum
pcji, uprzedzać negatywne skutki i 
optymalizować' jakość życia, udo
stępniając dobra i usługi w sposób 
bardziej sprawiedliwy, jak również 
lepiej informować społeczeństwo i 
rozsądnie kształtować jego potrzeby, 
chroniąc ludzi przed frustracjami 
wynikłymi z obiektywnych niemoż
ności zrealizowania marzeń o dostęp
ności luksusu.

Jedną z możliwości szerszego udo
stępnienia luksusowych dóbr może 
być np. rozwój sieci wypożyczalni 
samochodów, drogiego sprzętu spor
towego, urządzeń do gospodarstwa 
domowego Itp. Jaki sens jest np. w 
tym, aby motorówka, czy przyczepa 
kempingowa, których używamy naj
częściej przez miesiąc w ciągu roku, 
były w posiadaniu Indywidualnym? 
Wydaje się, że kojarząc lepiej roz
wój różnorodnych usług z poczyna
niami w produkcji, moglibyśmy sku
teczniej zaspokajać niektóre potrze
by społeczne, sprawiedliwiej kształ
tować dostęp do drogich, deficyto
wych dóbr i osiągać w ten sposób 
wyższy pdziom zadowolenia społecz
nego.

Wydaje się, że problematyka stru
ktury spożycia rozumiana nie jako 
abstrakcyjny siłą rzeczy model, lecz 
realne zjawiska rynkowe, upowsze
chnianie dóbr i ich wymiana w ist
niejącym społecznie „standardowym 
koszyku” jest tematem o. ogrom
nym znaczeniu teoretycznym i prak
tycznym. Koncepcje modelu i wzor
ca nie funkcjonują bowiem w świa
domości konsumenta dokonującego 
codziennych zakupów, bądź też pla
nującego przyszłe decyzje pod wpły
wem oferty rynkowej i efektu de
monstracji, który — co warto pod
kreślić — nie musi pochodzić z in-. 
nego kraju, lecz od zamożniejszego 
sąsiada. Konieczność utrzymania 
spójności i konsekwencji między 
rozważaniami teoretycznymi 1 reali
zowaną przez wielu odosobnionych 
w swych branżach producentów po
lityką produkcyjną jest sprawą wiel
kiej wagi, godną, jak sądzę, szero
kiej dyskusji.

Zjednoczenie Przemysłu • Farnm- 
oeutycznego „Polfa” wnikliwie prze
analizowało artykuł jrt. „Wróżby ze 
strzępków” autora (ajk), zamieszczo
ny w nr 9 s dnia 28.02.1978 r., w któ
rym poruszono sprawę produkcji 
i dystrybucji leku Baclofen.

Ponieważ, zdaniem naszym, antor 
artykułu nie został w pełni poinfor
mowany w aptece, Zjednoczenie 
„Polfa” pozwala sobie przekazać po
niższe wyjaśnienie-

Baclofen „Polfa” nie jest produ
kowany na licencji. Syntezę obwaro
waną własnym patentem opracowały 
Starogardzkie Zakłady Farmaceuty
czne „Polfa". Po wyprodukowaniu 
wstępnej partii lek przekazana do 
badań farmakologicznych i klinicz
nych, które potwierdziły w pełni 
identyczność działania leczniczego 
1 bezpieczeństwo stosowania z pre
paratem zagranicznym Lioresal. Ba
dania takie przeprowadzono między 
innymi w: Zakładzie Biochemii Kli
nicznej Akademii Medycznej w 
Gdańsku, Zakładzie Farmakologii 
Śląskiej Akademii Medycznej, Klini
ce Neurologii Akademii Medycznej 
w Gdańsku, Klinice Neurologicznej 
Akademii Medycznej w Warszawie.

Po przeprowadzeniu tych badań 
całość dokumentacji została przed
stawiona Komisji Leków przy Mini
sterstwie Zdrowia i Opieki Społecz
nej, która udzieliła rejestru, tj. ze
zwolenia na produkcję i obrót w 
dniu 23.08.1977 r. Lek został wpro
wadzony do obrotu (pierwsze dosta
wy dla resortu zdrowia) w III kwar
tale 1977 r.

Mimo zwyczajowego przepisu, że 
wszystkie leki produkowane przez 
Zjednoczenie Przemysłu Farmaceu- ' 
tycznego „Polfa” z własnej syntezy 
wprowadzane są do Urzędowego Spi
su Leków i rozprowadzone przez 
wszystkie apteki, Departament Tech
niki Medycznej i Farmacji Minister
stwa Zdrowia i Opieki Społecznej 
zarządził dystrybucję Baclofenu do 
niewielkiej tylko ilości aptek, które 
rozprowadzają leki z tzw. Podsta
wowej Listy Pozalekospisowej.

W związku z powyższym Zjedno
czenie Przemysłu Farmaceutycznego 
„Polfa” zgłosiło odpowiednią Inter
wencję do resortu zdrowia, który 
uwzględnił nasz postulat i wprowa
dził Baclofen do Urzędowego Spisu 
Leków, lecz odpowiednie zarządze
nie ukazało się w Dzienniku Urzędo
wym Ministerstwa Zdrowia 1 Opieki 
Społecznej dopiero w marcu bieżące
go roku.

Na podstawie naukowej dokumen-
tacji farmakologiczno-klinicznej
i opinii naszych konsultantów nau
kowych, Zjednoczenie „Polfa” może 
autorytatywnie stwierdzić, że Ba
clofen jest pod każdym względem 
identyczny z preparatem zagranicz
nym* Lekiem Baclofen zainteresowa- 
I*. si* jożutmóstw* socjalistyczne, w 
których Zjednoczenie „Polfa” prze
prowadza obecnie postępowanie re
jestracyjne, które zawsze musi po
przedzić eksport leku.

Tabletki Baclofenu „Polfa” rzeczy
wiście nie mają rowka umożliwiają
cego łatwiejsze dzielenie tabletek. 
Przyjmujemy tę uwagę i u wzgląd- 
nimy ją przy produkcji następnych 
partii leku.

mgr inż. H. TARCHAŁSKA 
naczelny dyrektor 

ZPF „Polfa”

Dlaczego 
mniej mleka

Nawląiując do notatki w rubryce 
„Aktualności” a numeru 11 JL. G." 
dotyczącej skupu mleka w styczniu 
i lutym br. — informujemy:

Spadek produkcji I skupu mleka 
wystąpił Już w sierpniu ubiegłego 
roku 1 pogłębił się Jeszcze bardziej 
w listopadzie. Spowodowany został 
niedożywieniem bydła w okresie 
nadmiernych opadów letnich. Z ba
dań przeprowadzonych w dużej gru
pie gospodarstw wynikało, że pro
dukcja siana i kiszonek w stosun
ku do roku 1976 była o wiele niż
sza, a jakość I wartość pokarmowa 
niezadowalająca.

W wielu województwach, w tym 
również w stołecznym warszawskim 
zanotowano spadek pogłowia krów. 
Ograniczono również chów bydła na 
skutek wykupu gospodarstw na ob
rzeżu Narodowego Parku Kampi
noskiego.

Organizacyjnie wszystkie wsie 
1 przysiółki mają zapewnione 
warunki do sprzedaży mleka. Ak
tualnie posiadamy 102 stale punkty 
skupu mleka. 93 proc, sołectw w re
jonie obsługują wozacy opłacani 
przez zakłady mleczarskie. Dostawy 

.pasz treściwych dla bydła są wyższe 
niż w roku ubiegłym.

Rozszerzyliśmy usprawniliśmy-
współpracę i 3 500 gospodarstwami 
podejmującymi specjalizację w cho
wie bydła 1 produkcji mleka, a tak
że a instytucjami obsługującymi rol
nictwo.

Spadek w stosunku do dostaw ro
ku ubiegłego obecnie maleje, nie
mniej należy się realnie liczyć, że 
wzrost dostaw mleka nastąpi dopie
ro z chwilą wyjścia bydła na pa
stwiska 1 rozpoczęcia skarmiania 
zielonek z poplonów ozimych.

mgr ANDRZEJ WOZNIAK 
wiceprezes d/s handlu 

WSM1 w Warszawie
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

Brak siana i słomy
W odpowiedzi na notatką w „Ak

tualnościach” („Ż.G.” nr 8/1978) pi*  
„Siano na targowiskach", wyjażnia- 
myt

•) Bodźce wdrażania postępu technicz
no-organizacyjnego 1 warunki Jego sku
teczności w przedsiębiorstwie”. Red. na
uk. J. Mujżel. PWE. Warszawa 1977, str, 
346, cena 64 zł.

Utrzymywanie stosunkowo wy
sokich oen słomy i elana na targo
wiskach województwa częstochow
skiego spowodowane jest niekorzy
stnymi warunkami atmosferyczny
mi, jakie wystąpiły w okresie sbto- 
rn zbói I traw w roku ubiegłym. 
Wpłynęło to na obniżenie jakolci 
siana 1 słomy.

Niższe zbiory ritćlin okopowych 
spowodowały zatrzymanie większej 
ilości siana 1 słomy do spasania w 
gospodarstwach indywidualnych. To 
również miało ujemny wpływ na 
wyniki skupu pass objętościowych 
w 1977 rokuj dynamika w stosunku 
do 1976 r. wynioalat elana — 58,5 
proc., słomy — 76,8 prosi Podcsas 
gdy w roku 1976 okupiono 530,8 t 
elana, to w roku 1977 tylko 884 t, 
słomy saó odpowiednio 1038,9 t 1 
77Ą9 L

W czasie przeprowadzonych ob
serwacji targowisk stwierdzono w 
sporadycznych przypadkach naby
wanie niewielkich iloAcl siana I sło
my prsea hodowców drobnego In- 
wentarsa oraz występowanie małej 
podaży olana I słomy, oo wpłynęło 
na utrzymywanie się eon elana — 
880 zł sa 100 kg 1 słomy MO d aa 
100 kg;

lid. KRYSPIN 11AWADOWICS 
o-ca dyrektora Wydslalu Rol
nictwa, Lotnictwa i Skupu 
Urzędu Wojewódzkiego w Czę

stochowie

Ile waży .Bia"?
W nawiązani*  S» notatki samiear- 

esonej w Waszym omsopMmio w 
numerze 0 z 5.IŁ1978 r„ która w 
tlad za „Bohom Krakowa" podoje 
Informacjo o niedowadzo proszku 
„Bis", produkcji Bydgoskich Zakła
dów Chemii Gospodarczej „Polle
na”, uprzejmie wyjatniamyi

Wydala! produkcji proszków de
tergentowych w fabryce uoatel uru
chomiony w n kwartale 10W r. 
okresie rozruchu 1 dochodzenia do 
zdolnoicl produkcyjnych wystąpiły 
trudności technologiczno w utrzy
maniu właściwego ciążarn nasypywa- 
nego proszku. Nadmieniamy, te na
pełnianie kartoników w naszych sa- 
kSadach odbywa się automatycznie 
na urządzeniach o wysokiej wydaj
ności — 2—3 nt. sek. Mimo szczegó
łowej kontroli wyrobu gotowego 1 
segregowania towaru, podczas kon
fekcjonowania mogły*  <dę watdosłeó 
do handlu nieliczne opakowania Jed- 
nostkowe o zaniżonej gramaturze 
netto (waga kartonika 40 gk

Według Informacji producenta, 
wszystkie reklamacje z tego tytułu, 
zarówno od odbiorców hurtowych 
jak i indywidualnych, były uzna
wane. Żałujemy, te w tym przy
padku nie skorzystano ze wspom
nianej formy uzyskania rekompen
saty.

Jednocześnie Informujemy, te w 
planach poprawy jakości na rok 
bieżący zakład uwzględnił szczegó
łowe przedsięwzięcia zmierzające 
do zapewnienia prawidłowej grama
tury proszków detergentowych. 
Zjednoczenie pragnie przeprosló na
bywcę za poniesioną stratę 1 równo
cześnie zapewnić, że mimo odczu
walnych kłopotów zaopatrzeniowych 
i technologicznych podejmujemy 
wszelkie starania, aby wyelimino
wać reklamacje z tytułu niewłaści
wej Jakości naszych wyrobów.

mgr TADEUSZ MIGDAL 
ZPChG „POLLENA" 

s-ca naczelnego dyrektora 
d.». ekonomicznych

recenzje - omówienia

BODŹCE I HAMULCE 
DZIAŁALNOŚCI 
INNOWACYJNEJ
KAZIMIERZ POZNAŃSKI

OPRACOWANIE tbivrowe grupy 
ekonomistów i socjologów ze 
środowiska łódzkiego pt. „Bo

dźce wdrażania postępu techniczno- 
organizacyjnego i warunki ich sku
teczności w przedsiębiorstwie", przy
gotowane pod redakcją naukową 
JANA MUJŹELA, etanowi jedno z 
najciekawszych studiów poświęco
nych problematyce innowacyjnej 
polskiego przemysłu, jakie ukazały 
się w ostatnich tatach.*)

Nie jest to pierwsza publikacja, w 
której podejmowane sę ekonomiczne 
aspekty problematyki innowacyjnej, 
ale pewne cechy wyróżniają wspom
nianą książkę na tle poprzednich o- 
pracowafl. Po pierwsze — stanowi 
ona pierwszą w zasadzie próbę izer- 
ezego spojrzenia na problemy inno
wacyjne z punktu widzenia teorii 
funkcjonowania gospodarki socjali
stycznej, po drugie — eeehuje ją dą
żenie do dużego stopnia konkretyza
cji rozważań, wraz z próbami korzy
stania s wyników analiz empirycz
nych w przemyśle.

Praca nie jest w tym względzie 
całkiem Jednolita, gdyż obok analiz 
reprezentujących ujęcie systemowe 
(w sensie — systemu funkcjonowa
nia gospodarki), są też opracowania, 
które wykraczają poza ten punkt nu
dzenia (C. JÓZEFIAK: Postęp te
chniczno-organizacyjny i jego mie
rzenie" oraz bardzo interesujący roz
dział T. GRZELAKA: „Podaż postę
powej wiedzy technicznej jako wa
runek skuteczności bodźców postę
pu").

Z koleś w grupie pozycji rozpatru
jących procesy innowacyjne pod ką
tem roewiązaó systemu funkcjono
wania zdecydowanie przeważa pro
blematyka miemikowo-bodżcowa 
czy inaczej — motywacyjna, w 
mniejszym zaś stopniu podniesione 
nastały inne aspekty (np. instrumen
ty finansowe, narzędzia prawne, po
lityka kadrowa etc.), a niektóre pra
wie w ogóle pominięte (np. bezpo
średnie narzędzia kierowania inno
wacjami w postaci zadań planu po
stępu technicznego itp.).

Książkę otwiera artykuł J. MUJ- 
2ELA pt. „Przedsiębiorstwo w pro
cesie innowacyjnym”, w którym roz
waża się m.in. jeden e centralnych 
dla kierowania innowacjami w so
cjalistycznej gospodarce problem do- 
boru narzędzi. Autor stwierdza po
trzebę „(...) dużej aktywności Cen
trum w dziedzinie wdrożeniowej, eo 
wynika z cech związanych z tym na
kładów, oceny ich efektywności oraz 
pozdomu ryzyka w licznych społecz
nie doniosłych przedsięwzięciach” 
która jednak „(...) w żadnym razie nie 
prowadzi do wniosku, że powinna to 
być Ingerencja drobiazgowa i że po
winna ona odbywać się wyłącznie za 
pomocą dyrektyw alokacyjnych”.

Zdaniem J. Mujźela, należy się 
wystrzegać zbyt szerokiego stosowa
nia konkretnych, adresowanych do 
wykonawców dyrektyw dlokaeyj- 
nych, które kryją w sobie eeęsto wia- 
bezpieczeństwo tłumienia oddolnych 
inicjatyw pracowniczych. „Jednakże 
— pisze autor — nawet przy założeniu 
rozwiązań optymalnych metody nle- 
dyrektywne 1 pośrednie okazałyby 
się niewystarczające i dlatego pe
wien zakres dyrektyw alokacyjnych 
może być uznany jako element trwa
ły... na szczególną uwagę w takich 
sytuacjach zasługują dyrektywy w 

formie zagregowanej i wieloletniej, a 
zwłaszcza w formie akceptowania 
piTez Centrum projektów inicjowa
nych 1 przygotowanych w przedsię
biorstwach”.

Przez całą pracę przewija się kon
sekwentnie myśl,że rozbudzenie sil
nej innowacyjności w przemyśle za
kłada konieczność maksymalnego 
wyzwolenia inicjatywy ogniw pod
stawowych, tj. socjalistycznych 
przedsiębiorstw. A to w drodze przy
znania im szerokiej autonomii dzia
łania oraz maksymalnego wykorzy
stania' przez szczebel centralny in
strumentów pośrednich, jako nie bu
rzących mikroracjonalności przedsię
biorstw. Pogląd ten podzielam w 
pełni.

Prawdą jest, że jeśli przymus eko
nomiczny może pobudzać kreatyw
ność ludzi w procesach gospodaro
wania, to w ograniczonym stopniu 
może spełniać te funkcje system na
kazów administracyjnych, a także 
system odcinkowych bodźców mate
rialnych czy innych wyróżnień (roz
budowany w ostatnich latach). Nale
ży unikać złudzeń, że masowe inno
wacje (zwłaszcza drobne, usprawnia
jące) można wywołać przy pomocy 
drobiazgowego nakazywania, czy po
mocniczych rozwiązań bodźcowych 
„doczepionych” do dyrektyw, w celu 
wzmocnienia ich skuteczności.

„Należałoby więc, być może — pi
sze C. Józefiak — zwrócić się w in
nym kierunku. Mianowicie w kie
runku takich przekształceń, które 
nadawałyby kierownictwu i załogom 
przedsiębiorstw tak szeroki zakres 
uprawnień i odpowiedzialności... Ja
ki tylko w ramach gospodarki soc
jalistycznej jest możliwy...”

Omawiana książka zawiera bardzo 
eiekawe elementy diagnozy aktual
nej sytuacji, któte zdają się w pełni 
potwierdzać słuszność powyższej tezy 
kierunkowej. Znajdujemy takie po
twierdzenie w opracowaniu przygo
towanym przez A. KRAJEWSKĄ pt. 
„Warunki skuteczności bodźców w 
dziedzinie gospodarowania czynni
kiem ludzkim", z którego wynika 
m.in, bierność głównych elementów 
systemu motywacyjnego w zakresie 
stymulowania innowacji, mająca*swe  
źródła w ogólnie niesprzyjającej in
nowacyjności konstrukcji systemu 
funkcjonowania przedsiębiorstw (tj. 
przede wszystkim, wysokiej centrali
zacji). Wnioski swoje opiera autorka 
na badaniach empirycznych (szkoda 
tylko, że nie operuje się w opracowa
niu materiałem liczbowym, a jedy
nie werbalną oceną uzyskanych wy
ników).

Krytycznie o możliwościach sty
mulowania skłonności innowacyjnej 
przedsiębiorstw w warunkach braku 
samodzielności przedsiębiorstw wy
powiada się róyunieź U. NI AJ w opra
cowaniu pt. „Zespołowe bodźce ma
terialne wdrażania postępu techni
czno-organizacyjnego w przedsię
biorstwie". Czytamy w nim między 
innymi: „Znane w teorii i praktyce 
rozwiązania, polegające na odcinko
wym stymulowaniu postępu w wa
runkach dyrektywnego zarządzania 
przedsiębiorstwami, nie przyniosły 
zadowalających rezultatów... Naka
zowe zarządzenie w myśl zindywi
dualizowanych dyrektyw w dziedzi
nie produkcji bieżącej 1 rozwojowej, 
limitowanie czynników wytwórczych, 

ocena efektywności pracj' na pod

stawie realizacji dyrektyw, wiązanie 
bodźców z planem, rynek producen
ta — implikują z jednej strony po
trzebę odrębnego stymulowania in
nowacji — a z drugiej zaś powodują 
nieskuteczność bodźców skierowa
nych na tę działalność”.

System cen, zasady i procedury ich 
tworzenia nie należą do zasadniczych 
instrumentów stymulacji innowacyj
nej, ale żle skonstruowany system 
cenotwórstwa może być źródłem li
cznych hamulców przy wdrażaniu 
zmian technicznych w produkcji. Ta
kie negatywne następstwa powodo
wał dla innnowacji silnie scentralizo
wany system, w którym decyzje ce
nowe zapadały ponad ogniwami 
podstawowymi. Cechująca ten sy
stem sztywność cen (np. przenosze
nie cen starych wyrobów na nowe 
substytuty, pozostawianie bez zmia
ny ceny danego wyrobu przez cały 
okres jego wytwarzania) stwarzała 
silne antybodźce dla innowacji.

Problem cen elastycznych, które 
ulegałyby zmianie zgodnie z „cyklem 
życia wyrobu” (m in. podążały za ob
niżką kosztów własnych produkcji 
w miarę uływu czasu wytwarzania 
produktu) analizuje L. M1ASTKOW- 
SKI w artykule pt. „Kształtowanie 
cen jako bodziec postępu techniczno- 
organizacyjnego". Znajduje się w 
nim teoretyczne' uzasadnienie syste
mu cen elastycznych (z zachowaniem 
niezbędnych elementów stabilności), 
a także możliwe warianty zapewnie
nia cenom tej giętkości. Ten ostatni 
aspekt jest szczególnie cennym walo
rem powyższego opracowania.

Z rozważaniami na temat innowa
cyjnych funkcji cen koresponduje 
tekst S. KRAJEWSKIEGO pt. „Sy
stem więzi ekonomicznych z odbior
cami z punktu widzenia skuteczności 
bodźców postępu”. Rozważa się w 
nim dwie podstawowe formy organi
zacji więzi z odbiorcami: rynek i roz
dzielnictwo.

„W rynkowej formie więzi — pisze 
autor — dostawcy i odbiorcy doko
nują wymiany przez zakup i sprze
daż dóbr i usług, opierając się na 
rynkowych kryteriach wyboru (ce- 

■«ifraeWj stopie procentowej, stawkach 
celnvch). (...) Forma druga — roz
dzielnictwo — polega na odgórnym, 
nakazowym przydzielaniu i prze
mieszczaniu dóbr i usług od ich wy
twórców do odbiorców”.

S. Krajewski koncentruje się na 
wykazaniu ujemnych — z punktu 
widzenia innowacyjności gospodarki 
— skutków rozdzielnictwa. Zalicza 
do nich: po pierwsze — hamowanie 
inicjatywy i zaangażowania pracow
ników; po drugie — nadmierne wy
dłużenie okresu podejmowania decy
zji ze względu na między szczeblowy 
przepływ informacji: po trzecie — 
tendencja do nieuzasadnionego gro
madzenia zapasów: po czwarte — 
skrócenie horyzontu czasowego; po 
piąte — zdjęcie z producentów odpo
wiedzialności za asortyment i wpro
wadzanie nowych wyrobów oraz o- 
słabienie bodźców dla podnoszenia 
jakości.

Opowiadając się za pełniejszym 
wykorzystaniem rynkowej formy 
więzi dostawców i odbiorców autor 
słusznie stwierdza że: „Jednym z 
podstawowych warunków społecznie 
efektywnego działania więzi ryn
kowych jest takie skorelowanie roz

miarów 1 struktury popytu i podaży, 
które pozwala osiągnąć stan charak
terystyczny dla rynku odbiorcy . W 
przeciwnym razie (rynek dostawcy) 
ulegają bowiem zniekształceniu pro
cesy cenowe, a zwłaszcza słabną 
bodźce obniżki cen.

Autor wielokrotnie zwraca uwagę 
na konieczność takiego rozwiązania 
kwestii cenowych w omawianym wa
riancie więzi, aby sprzyjało ono 
.... stabilizacji poziomu cen, a w 
szczególności zapobiegało wzrostowi 
cen. Dlatego też postulat elastycz
nych cen nie może być traktowany 
jako zachęta do podnoszenia cen. 
Nie można jednak wykluczyć, że w 
tych sytuacjach, w których możli
wość oddziaływania za pomocą in
nych czynników będzie ograniczona, 
wzrost cen może sprzyjać powsta
waniu rynku nabywcy”.

Obszerny przegląd (mający cha
rakter krytycznej analizy) metod fi
nansowania działalności innowacyj
nej zawiera opracowanie W. KAS- 
PERKIEWICZA I W. ŁYCZKA 
„Wpływ systemu finansowego na 
skuteczność wdrażania postępu tech
niczno-organizacyjnego”. r Autorzy 
nawiązują do dyskusji, która swego 
czasu absorbowała spore grono eko
nomistów (m.in. U. Wojciechowska, 
M. Marlewicz, J. Moszczyński) wzbo
gacając ją o nowe elementy i ocenę 
praktyki ubiegłych lat.

Oceniając ukształtowany w ostat
nich latach system funkcjonowania, 
piszą autorzy, że sporo mankamen
tów istnieje również w zakresie wy
pełniania przez ten system funkcji 
zasilania. Główne niedostatki w za
kresie tej funkcji dotyczą: stwarza
nych przez ten system warunków 
efektywności wykorzystania środ
ków, neutralizacji ryzyka i likwida
cji antybodżców postępu, rozmiesz
czenia (podziału) zasobów pienięż
nych na jego realizację itd.

Nie wyciągają jednak z tej diagno
zy zbyt dalekich wniosków prakty
cznych i postulują, żeby stosować naj
przeróżniejsze metody finansowania.

„Analiza nasza dostarcza uzasad
nienia — piszą — dla modeli wielo
źródłowego systemu finansowania 
postępu techniczno-organizacyjnego 
budowania go na podstawie kombi
nacji kilku metod stosowanych na o- 
kreślonych obszarach finansowania 
tej działalności”.

Wśród metod omawianych przez 
autorów, które mogłyby pretendować 
do tego kombinowanego systemu, 
znajdują się jednak i takie, które po
winny mieć wyłącznie charakter 
przejściowy (w okresie braku bodź
ców innowacyjnych). Aby postulo
wać przyszłe rozwiązania, trzeba 
przyjąć z góry, w jakim systemie fun
kcjonowania mają one być wbudo
wane. Jeśli np. w systemie głęboko 
zdecentralizowanym, to wtedy wiele 
analizowanych metod po prostu nie 
pasowałoby do jego logiki.

Najbardziej syntetyczne podejście 
do problemów motywacji procesów 
innowacyjnych znajdujemy w cyto
wanym już opracowaniu J. Mujźela- 
oraz w pracy S. BORKOWSKIEJ: 
„Mierniki i bodźce postępu technicz
nego a mierniki oceny działalności 
gospodarczej". W obydwu opracowa
niach porusza się zagadnienie właś
ciwych mierników oceny przedsię
biorstwa, formuł pobudzania (nie 
tylko materialnego) itd.

W opracowaniach J. Mujźela i S. 
Borkowskiej przewija się, warta 
podkreślenia, myśl, że szczególną ro
lę mogą odegrać w stymulacji inno
wacyjnej mechanizmy oceny kadry 
kierowniczej. J. Mujżel pisze: „Sku
teczność ruchomych wynagrodzeń 
indywidualnych jako bodźców inno
wacyjnych ulega spotęgowaniu, jeże
li na zbliżonych ocenach zostają o- 
parte decyzje kadrowe, tzn. angażo
wanie, awansowanie i zwalnianie 
pracowników, z czym łączą się efek
ty dochodowe. Dotyczy to w szcze
gólności ’ personelu kierowniczego, 
ze względu na jego rolę w procesach 
decyzyjnych i jego wrażliwości na 
politykę kadrową”.

ANALIZA 
RYNKU

Książka STEFANA MYNARSKIE- 
GO : „Analiza rynku" (PWN, War
szawa 1977) jest podręcznikiem prze
znaczonym dla studentów wyższych 
szkół ekonomicznych, specjalizują
cych się w zagadnieniach ekonomi'1 
handlu, analizy ekonomicznej t pla
nowania obrotu towarowego. An‘.,r 
prezentuje — w przejrzysty i przy
stępny sposób — metodologię anal-z 
rynkowych. Choć większość tych n: - 
toęl polega na wykorzystaniu apara
tury matematyczno-statystycznej, na
cisk położony został raczej na tec'n r - 
kę praktycznego ich stosowania, r.-, 
zwiększa pragmatyczną przydam ., 
książki.

U podstaw wszelkich badań ryn\-i 
leży analiza potrzeb, tj. określeń ? 
pojemności i chłonności rynku p-zu 
czym potrzeby należy rozumwb m 
szerzej niż popyt, który ujawnia i-e 
na rynku w postaci konkretnej . 
nabywczej. Metody oceny pojernr 
ści i chłonności rynku prz‘ds'ai.i- 
ne zostały w pierwszej częśct k< ■

W drugiej części omawia sie me’'.- 
dy ekonomctrycznc, służące hadai ■. 
przyszłych warunków rynków.-- 
(m.in. spodziewanej jego pojemności). 
W analizie tendencji rozwojowy?" 
wyróżnione zostały trzy podstawowe 
ich składniki: trend (ogólna tenden
cja), wahania okresowe i nieregular
ne. Autor koncentruje się na prezen
tacji metod analizy trendu. Osób-" 
miejsce poświęca też technikom ba
dania wpływu ważniejszych cz;nn - 
ków na kształtowanie s ę popytu 
konsumpcyjnego.

Szczególnie interesujący jest frag
ment poświęcony metodom badania 
układu rynkowego za pomocą mode
li wielorównaniowych. Od pewnego 
czasu w badaniach rynkowych ob
serwuje się tendencje do przecho
dzenia od tradycyjnych metod ba
dania popytu konsumpcyjnego za pj- 
mocą modeli jednorównaniowych do 

; kompleksowego badania współzależ
ności zjawisk rynkowych przy użyciu 

: modeli wielorównaniowych.

Modele takie dzięki większe} licz
bie relacji ekonometrycznych pozwa
lają lepiej opisać i odtworzyć kształ
towanie się skomplikowanych zja
wisk i procesów rynkowych. Jeśli 
modele jednorównantowe mogą słu
żyć jedynie do opisywania kształto
wania się jednego elementu rynko
wego popytu, to modele wielorówna- 
niowe pozwalają już opisać cały u- 
kład czynników rynkowych wraz z 
systemem ich powiązań zarówno 
Wewnątrz, jak i na zewnątrz układu.

Końcowa część traktuje o bada
niach specjalistycznych, mających 
charakter monograficzny, dotyczą
cych podejmoumnia decyzji przez 
konsumentów. Omawia się tu mię
dzy innymi krzywe Engla i ich zasto
sowanie (dla ilustracji autor posłużył 
Się wynikami badań empirycznych 
nad budżetami rodzinnymi w Polsce)

I (P)

Opalowe dylematy nowości wydawnicze

Gminna Spółdzielni*  w Suchowoli, 
woj. białostockie, w ciągu ub. roku 
otrzymała łącznie 6 468 ton węgla. 
Zapotrzebowanie na br. wynosi ok. 
12 000 ton, w tym na potrzeby zwią
zane s kontraktacją zwierząt — 
5 206 ton, z kontraktacją roślin — 
2 tys. ton, na cele bytowe — 3173 
ton, dla inwestycji — 1209 ton, dla 
ogrodnictwa I gospodarstw specjali
stycznych — 71 ton. Mimo dwukrot
nie zwiększonych potrzeb w stosun
ku do dostaw w ub. roku, spółdziel
nia miała otrzymać w I kwartale br, 
tylko 950 ton, a do 15 marca otrzy
mała zaledwie 542 tony.

Nieregularne dostawy węgla po
wodują niezadowolenie wśród kon
trahentów — rolników, których za
opatrzenie stanowi ponad 60 proc, 
planu. Brak węgla powoduje także 
nieopalanie wielu instytucji gmin
nych.

Problem w pewnym stopniu mo
żna by złagodzić, gdyby Gminna 
Spółdzielnia w Suchowoli posiada
ła na stanie drzewo. W br. zapo
trzebowanie na ten opał wynosi 
500 m sześć., zaś potwierdzono 
przydział na 230 ni sześć. Od kilku 
tygodni spółdzielnia nie posiada ani 
węgla, ani drzewa. Kto pomoże roz
wiązać opałowe dylematy w gminie 
Suchowola?

(ALG) 
Białystok

państwowe wydawnictwo
NAUKOWE

STANISŁAW US — „FODSTAWT 
PROJEKTOWANIA SYSTEMU RYTMI
CZNEJ PRODUKCJI”, podr. Sta wjri. 
Bzk. technicznych, wyd. Ł doirak, t. SM, 
zł 38,-

Tenuitan pracy jeet kompleksów*  me
todyka projektowania organizacji powta
rzalnej produkcji wyrobów preemyihi 
maszynowego. Podano podziel procesu na 
etapy, omówiono sposoby rozwiązań or- 
ganlźacyjnych każdego etapu 1 powią
zań między etapami. Wskazano miejsca, 
w których mole być stosowany rachu
nek optymalizacyjny.____ _

WŁADYSŁAW WŁODZIMIERZ OA- 
WORECKI - „EKONOMIKA I ORGANI
ZACJA TURYSTYKI”. Skrypt dla kie
runków ekonomicznych, s. 167, sł M,-

Skrypt omawia turystykę, czynniki Jel 
rozwoju 1 funkcje, klasyfikację 1 formy 
ruchu turystycznego, krajowy ruch tu
rystyczny, turystykę zagraniczna. Daje 
zarys problemowy gospodarki turysty
cznej, przedstawia problematykę usług w 
świetle literatury ekonomicznej. Wy
brane problemy rozwoju usług turysty- 
cznyrh w Polsce. Załącznik,

„METODY ANALIZY REGIONALNEJ”, 
s. 195, zl 35,- PAN. Kom. Przestrzennego 
Zagospodarowania Kraju. Biuletyn. Z. 96

Z treści i J. Łoó, M. Łoś: Uwagi o za
stosowaniu teorii ogólnej równowagi e- 
konomicznej do zagadnień regionalnych; 
J.M. Łobockl: Uwagi nt. gospodarki prze
strzennej 1 metod analizy regionalnej; 
o. Starzeńekl: Modele matematyczne w 
doświadczeniach planowania regionalne
go we Francji; S. Leszczyckl; 8. Herman: 
Działalność Komitetu Przestrzennego Za
gospodarowania Kraju PAN w latach 
1971—1975.

ARTUR BODNAR — „EKONOMIA I 
POLITYKA”. Podstawowe satetnotci. i. 
316, zl 45,—

Analiza ejawiaka i procesów politycz
nych s punktu widzenia ekonomiki. Ea

' przedmiot analizy autor przyjął zaawan- 
i sowane społeczeństwo socjalistyczne. Z 
i treści: Pole polityki; Potrzeby, interesy, 

wartości; Cele i środki ekonomiczne 1 
polityczno; Polityka gospodarcza 1 poli
tyka społeczna.

HENRYK KRYŃSKI — „PLANOWA
NIE ROZWOJU 6POŁECZNO-OOSPO. 
DARCZKGO”. Wyd. L Dodruk, s. ■«. 
Zl M.—

Omówiono system sterowania gospo
darką narodową, planowanie jako pro
ces podejmowania decyzji, system pla
nów społeczno-gospodarczych; trodkl, 
czynniki i instrumenty realizacji naro
dowego planu społeczno-gospodarczego, 
Jodstawowę metody planowania rozwo- 
u społeczno-gospodarczego oraz plano

wanie poszczególnych gałęzi gospodarki, 
nauki 1 techniki.

„OPOLSKIE ROCZNIKI EKONOMICZ
NE”. t. I. Pol. Tow. Ekonomiczne, z. lu, 
1 tabl., zł 120.— 
Polskie Tow. Ekonomiczne, Oddz. w 
Opolu.

Zeszyt zawiera referaty dotyczące 
m.in.: społecznych, ekonomiczno-finan
sowych i organizacyjnych mechanizmów 
wykorzystania rezerw w gospodarce 
przedsiębiorstw, rozwoju przedsiębiorstw 
budowlanych w regionie opolskim, pro
blemów efektywniejszego gospodarowa
nia oraz racjonalizacji polityki kadro
wej w przedsiębiorstwach przemysło
wych. _

MAREK MUSZYŃSKI — „ZIEMIA W 
DOBIE INDUSTRIALIZACJI”, z. 101, zł 

PAN. Inst. Rozwoju Wsi i Rolnictwa. 
Problemy Rozwoju Wsi I Rolnictwa.

Autor porusza problematykę gospoda
rowania ziemią w procesie industrializa
cji. Praca ma na celu podsumowanie do
tychczasowych badań dotyczących gos. 
podarowania ziemią w Polsce I ujęcie 
w sposób syntetyczny całości problema
tyki gospodarczej. Tytuły niektórych 
rozdziałów: struktura agrarna 1 skala 
produkcji; Klasycy marksizmu • kon- 

eentraeji alsml w rolnictwie; Koncentra
cja ziemi w procesie specjalizacji rol
nictwa (m.in. kolektywizacja w ZSRR, 
w Chinach Ludowych, w Bułgarii).

KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI — „SPO
ŻYCIE”. Model I Kształtowanie.
Tow. Nauk, w Toruniu, S. 76, al. 11.— 
Tow. Naukowe w Toruniu. Prace Popu
larnonaukowe nr 15. Ekonomia I Orga
nizacja. Nr 1-

Treść: Dochody, potrzeby, popyt, pre
ferencje; Prognozowanie i planowanie 
spoiycia; Wzorzec, model I struktura 
spotycla; Sterowanie spoiyciem i edu
kacja konsumenta.

STANISŁAW JĘDRZEJEWSKI — „NO
WE PRAWO BUDOWLANE”. TOW. Nauk, 
w Toruniu, a. 81. zł 20,— 
Tow. Naukowe w Toruniu. Praee Po
pularnonaukowe, Nr 32. Biblioteczka 
Prawnicza. Nr 1.

Przedmiotem opracowania są instytu
cje prawne ustanowione przez przepisy 
nowej ustawy „prawo budowlane" praż 
przepisy podstawowych aktów norma
tywnych wykonawczych.

MIECZYSŁAW PECHERSK1. MAC1F.I 
ŚWIĄTEK — „ORGANIZACJA OŚWIA
TY W POLSCE W LATACH 1917—1977". 
podstawowe akty prawne. Wyd. Ł s. 412, 
Zl 68,—

Ksiąika ękłada się z dwóch części. 
Pierwsza przedstawia organizację oświa
ty w Polsce w latach 1917—1977. Część 
druga zawiera podstawowe akty prawne, 
dotyczące organizacji szkolnictwa i 
oświaty wydane w latach 1917—1973.

ELŻBIETA KACZYŃSKA, KAZIMIERZ 
PIESOWICZ — „WYKŁADY Z POW
SZECHNEJ HISTORII GOSPODAR
CZEJ”. s. MS. rys., Ilustr., tab., mapy, 
bibliogr., zł 85,—

Podręcznik dla studentów szkół wyt- 
szych. obejmuje chronologicznie dzieje 
nowotytne: kształtowanie i późniejsze 
przekształcanie się kapitalizmu, formo
wanie się społeczeństw przemysłowych 1 
gospodarki światowej. Wprowadzeniem 
no omówienia tych przemian jest krót

ka charakterystyka systemu feudalnego 
w Europie i ważniejszych cywilizacji 
pozaeuropejskich w pOinym średniowie
czu przedstawiona w trzech pierwszych 
rozdziałach książki, w odróżnieniu od 
wielu innych ujęć podręcznikowych au
torzy starali się w swej pracy dać wy
raz przekonaniu, że powszechna historia 
gospodarcza nie powinna być jedynie 
prostą sumą wiadomości o gospodarce 
rósnych krajów czy okresów, lecz po
winna stanowić przegląd zagadnień eko
nomicznych I społecznych, wynikających 
z historycznych badań porównawczych.

OSSOLINEUM

.JACHER - „STEROWANIE 
PROCESAMI REWOLUCJI NAUKOWO- 
TECHNICZNEJ”. Przesłanki i ogólne 
założenia s. 411, zł 10,— PAN. Inst. Fi
lozofii i Socjologii.

Autor omawia zarówno teoretyczne 
problemy związane z badaniami nad 
procesami rewolucji naukowo-technicz
nej, Jak też niektóre kwestie praktycz
ne, związane z problemami sterowania 
przebiegiem tych procesów. Porusza 
m.in. takie zagadnienia, jak; rozwój 
nauki, nowe podejście do badań nauko
wych, wpływ nowych technik wytwa
rzania na charakter pracy ludzkiej, za
grożenie apołecznego i psychicznego 
środowiska człowieka. Wskazuje na 
pewne modele sterowania i podejmuje 
kwestie optymalizacji przebiegu proce
sów rewolucji naukowo-technicznej.

IRENA RESZKE — „NASTĘPSTWA 
"WW POZIOMAMI 

ZAROBKÓW I KWALIFIKACJI”. S. 162. sk 25»^"
PAN. inst. Filozofii I Socjologii. Zespól 
Badania Struktur Społecznych.

Tematem pracy są następstwa rozblet. 
ności między poziomem kwalifikacji 
zawodowych | poziomem zarobków 
pracowników umysłowych, z rozbieżnoś
ci tych wynikają określone postawy 1 

zachowania. Praca składa się z części: 
Teorie i badania dotyczące niespojnosc 
statusu i jej następstw; Ucoblemy i me
tody badań; Wvniki badania.

„STUDIA PRAWNO-EKONOMICZNE" 
t. 19 a. 196, zł 44,— 
Łódzkie Tow. Naukowe

Zbiór prac, omawiających m.in. per
spektywy przyszłości racjonalizacji two
rzenia prawa, konstrukcję prawną wy
powiedzenia warunków umowy o pra
cę, instrumenty zarządzania, współza
leżności wzrostu ekonomicznego gospo
darki światowej, progresję podatkowi 
Jako środek stabilizacji koniunktury w 
USA, Recenzje.

WYDAWNICTWA MINISTERSTWA 
OBRONY NARODOWEJ

WŁADYSŁAW MIS — „OD WOJNY DO 
POKOJU* ’. Gospodarka Polski w latach 
1944-—19ł6, a. 355, zl 50,- Bka Wiedzy 
Wojskowej.

Monografia poświęcona odbudowie go
spodarczej Polski w pierwszvch latach 
powojennych (1944—46). Autor naświetla 
ówczesna problematykę ekonomiczną 
i jej wpływ na dalszy społeczno-ekono
miczny rozwój Polski Ludowej, a także 
na rozwój potencjału obronnego kraju. 
Podkreśla wysiłek wojenno-gospodarczy 
Polski na przełomie 1944:45 r. Tabele.

„KSIĄŻKA I WIEDZA”
Praca zbiorowa — „polityka SPO 

ŁĘCZNA W PROGRAMACH I DZIAŁAL
NOŚĆ PARTII KOMUNISTYCZNYCH 
KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH”, s. 388. 
Zł 40,—

Praca zawiera materiały z międzyna
rodowej konferencji teoretycznej zorga
nizowanej przez WSNS z udziałem przed
stawicieli świata nauki: Bułgarii, Cze
chosłowacji, NRD, Polski, Rumunii, Wę
gier i ZSRR.
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ODZYSKAĆ UTRATĘ orzecznictwo

PRZED paroma laty na międzyna
rodowej wystawie „Komex” w 
Poznaniu prezentowano między 

Innymi różne urządzenia dó oczysz
czania wody. Wśród wystawców by
ła firma fińska. Ktoś ze zwiedzają
cych poprosił o objaśnienie działania jednego z urządzeń. Przedstawiciel firmy — tłumacząc zasady dzia
łania — powiedział, że z pomocą te
go sprzętu jego firma może podjąć się oczyszczenia Utraty. Odpowiedział mu gromki śmiech.Informatora zdziwiła zapewne ta wesołość. Ale czyż to nie śmieszne i przykre zarazem, że zła sława o jednej małej rzeczce sięgnęła już tak daleko?

Fińskiej firmy nie zaangażowano, 
Utrata zaś w dalszym ciągu jest cuchnącym kanałem ściekowym, a nie rzeką, w dalszym ciągu płynie nią 
masa najrozmaitszych zanieczysz
czeń, w tym również tony olejów.

Dlaczego od kilkudziesięciu lat sta
le wzrasta zanieczyszczenie Utraty? 
Czy oczyszczenie tej małej rzeki (łą
czna długość wynosi 78 km) przekra
cza nasze możliwości techniczne? Czy 
sytuacja będzie się nadal pogarszać, 
czy też uda się utraconą rzekę odzy
skać? Spróbujemy w paru kolejnyth 
artykułach odpowiedzieć na te . py
tania.

Pierwsze badania na Utracie pro
wadzono już przed wojną, wyraźny 
wzrost zanieczyszczeń obserwowano 
wówczas poniżej Pruszkowa. Bada
nia powojenne wykazywały stan co
raz gorszy. W 1967 roku zanieczysz
czenie było już bardzo duże, a po
wodowały je: Pruszkowski Zespół 
Miejski wraz z zakładami przemy
słowymi oraz wody Rokitnicy, do
pływu Utraty, niosące ścieki z Gro
dziska Mazowieckiego i Milanówka. 
W 1971 r. stwierdzono dalsze po
gorszenie sytuacji, następne lata 
również nie przyniosły poprawy.

Kontrole jakości wody dotyczyły 
zawartości tlenu, tzw. utlenialności, 
zawiesiny, tłuszczów, fenoli, związ
ków toksycznych, metali ciężkich, 
cyjanków. Poniżej Pruszkowa ob
serwuje się na rzece ogromne ilości 
tłuszczów; są to oleje i smary spłu
kiwane deszczami z terenów zajętych 
przez zakłady przemysłowe, głównie 
z Zakładów Mechanicznych „Ursus” i z Zakładów Naprawy Taboru Kole
jowego w Pruszkowie. Na niektó
rych odcinkach rzeki kontrole ujaw
niły i nadal ujawniają ilości tłusz
czów przekraczające 100 mg w litrze. 
Obserwuje się również znaczną za
wartość fenoli, zwłaszcza poniżej uj
ścia Rokitnicy.

Aby móc podjąć działania w celu 
poprawienia czystości wód, trzeba 
znać warunki hydrologiczne rzeki — 
ilość wody, która rzeką przepływa, 
wielkość przepływu maksymalnego i minimalnego, przepływ miarodaj
ny (średni niski z wielolecla). Jed
nakże danych tych z Utraty jest-bar- 
dzo mało; od lat bowiem prowadzo
no obserwacje na jednym tylko wo- 
dowskazie — w Krubicach, a żaden z 
dopływów Utraty nie był systematy
cznie kontrolowany pod względem 
hydrologicznym.

W zeszłym roku zespół pracowni
ków Instytutu Inżynierii Środowiska 
Politechniki Warszawskiej pod kie
runkiem prof. dr. Stanisława Włod
ka podjął pracę na temat „Ekologi
cznej skuteczności wybranych metod 
rekultywacji rzeki nizinnej silnie za
nieczyszczonej, na przykładzie rzeki 
Utraty”. Pierwszy etap prac dotyczył 
rozpoznania stanu zanieczyszczenia 
wód powierzchniowych oraz gospo
darki wodno-ściekowej w zakładach 
położonych na terenie zlewni Utra
ty. Wobec niedostatku danych hy
drologicznych, podjęto kontrolne po
miary w 10 miejscach.

Do Utraty trafiają źle oczyszczone 
! ub wcale nie oczyszczone ścieki z blisko 50 zakładów przemysłowych 1 z 9 miast 1 osiedli. Główni dostarczy- ieie zanieczyszczeń — to Pruszkow- ki Zespół Miejski, Ożarów, Józefów, Leszno, a także częściowo Błonie, eżące nad Utratą, Grodzisk Mazowiecki z bardzo uciążliwymi zakła- 'ami farmaceutycznymi „Polfa”, Mi- 'anówek 1 Zapole — nad dopływami Utraty — Mrowną 1 Rokicianką.

Z OBRAD PREZYDIUM RZĄDU
PREZYDIUM RZĄDU na posie

dzeniu 24.HI. przyjęło uchwa
łę, której celem jest przyjście 

z pomocą młodym małżeństwom, 
żyjącym w trudnych warunkach 
mieszkaniowych. Postanowiono, że 
Centralny Związek Spółdzielni Bu
downictwa Mieszkaniowego, w u- 
zgodnieniu z ministrem budownic
twa i przemysłu materiałów budo
wlanych, zwiększy — w ramach u- 
stalonego w NPSG wielkości spół
dzielczego budownictwa mieszkanio
wego — rozmiary budowy domów 
z mieszkaniami rotacyjnymi dla 
młodych małżeństw. Ustalono, że w 
latach 1978—82 zbuduje się 100 tys. 
takich mieszkań, z czego 3 tys. już 
w tym roku.Członek spółdzielni otrzymujący przydział mieszkania rotacyjnego dla młodych małżeństw będzie obowiązany wnieść odpowiedni wkład mieszkaniowy. Przelew części lub całości środków z mieszkaniowej książeczki oszczędnościowej PKO nastąpi bez jej likwidacji, a przekazana do spółdzielni kwota.traktowana będzie jako wpłata zaliczkowa. Właściciel książeczki będzie mógł nadal gromadzić .na niej środki przeznaczone na mieszkanie docelowe.

SAME ŚCIEKI IWONA JACYNA

Szary cuchnący ściek płynie przez liczne osiedla, a także przez piękny park w Żelazowej Woli

Jesienią, w okresie kampanii cu
krowniczej, szczególnie dają się we 
znaki ścieki z cukrowni „Michałów” 
w Lesznie.

Według danych Wydziału Ochrony 
Środowiska i Gospodarki Wodnej 
Urzędu Stołecznego, przemysł od
prowadza do Utraty ponad 24 tys. m 
sześć, ścieków na dobę, a miasta — 
prawie 26 tys. m sześć. Łączna ilość 
wszystkich ścieków trafiających do 
rzeki jest równa średniemu odpły
wowi Utraty do Bzury, a więc okre
sami rzeką płyną wyłącznie ścieki, 
nawet nierożcieńczone. Dotychcza
sowe badania sugerują, że większość 
tych ścieków to zanieczyszczone" wó
dy podziemne, co jest szczególnie ka
rygodne ze względu na deficyt wody 
na tym terenie, a także na wartość 
wód podziemnych, które powinny 
służyć wyłącznie do picia 1 dla prze
mysłów spożywczego i farmaceutycz
nego. Pozostałe zakłady przemysłowe 
z powodzeniem mogłyby korzystać z 
oczyszczonych wód powierzchnio
wych, ale obecnie oczyszczonych wód 
powierzchniowych praktycznie tam 
nie ma.

Wstępne badania, przeprowadzone 
przez zespół naukowców z Instytutu 
Inżynierii Środowiska (badania włas
ne na 22 stanowiskach plus wyniki 
comiesięcznych kontroli Ośrodka Ba
dania 1 Kontroli Środowiska w War
szawie — na 15 stanowiskach), wy- 
kazały, żie rzeka jest zanieczyszczo
na już w górnym odcinku, ale nie 
zatraciła tu jeszcze zdolności do sa
mooczyszczania się. W środkowym 
odcinku zdolność ta wyraźnie ma
leje; dodatkowo pogarsza ją war
stwą smarów na powierzchni, która 
utrudnia przenikanie tlenu do wody 
1 tak w tlen bardzo ubogiej. Jeżeli 
w środkowym odcinku rzeka jeszcze 
jako tako żyje, to życie to załamu
je się pod wpływem zanieczyszczeń

Ustalono, te mieszkania w do
mach dla młodych małżeństw po
winny być przydzielane na zasa
dach lokatorskich, w kolejności u- 
względniającej okres oczekiwania 
i dotychczasowe warunki mieszka
niowe oraz po zasięgnięciu opinii 
zakładów pracy o przydatności za
wodowej kandydatów.

Zobowiązano Centralny Związek 
Spółdzielni Budownictwa Mieszka
niowego do ustalenia — w uzgod
nieniu z zainteresowanymi resorta
mi, z Centralną Radą Związków Za
wodowych i Radą Główną Federacji 
Socjalistycznych Związków Młodzie
ży Polskiej — szczegółowych zasad 
budowy, finansowania i przydziału 
mieszkań w domach dla młodych 
małżeństw, a także zasad odpraco
wywania wkładów mieszkaniowych.

Prezydium Rządu oceniło dotych
czasową realizację programu rozwo
ju usług I rzemiosła na lata 1977—80.

Z materiałów sporządzanych przez 
Ministerstwo Handlu Wewnętrzne
go 1 Usług wynika, że przedsiębior
stwa uspołecznione, których działal
ność jest nadzorowana bądź koordy
nowana przez ten resort, utworzy
ły w ub. r. 7220 nowych placówek 
usługowych, a liczba zatrudnionych 
w tej sferze działalności gospodar
czej. wzrosła o 47 tys. osób. Z kolei 

nleslonych z Grodziska 1 Milanów
ka.

Stan, w jakim znalazła się rzeka 
czy raczej kanał Utraty w 1977 r„ 
będzie podstawą do porównywania 
zmian, jakie nastąpią pod wpływem 
zabiegów rekultywacyjnych, opra
cowanych przez zespół z. politechniki. 
Zmiany te można będzie obserwować 
pod warunkiem podjęcia zapropono
wanych działań. Programów uzdro
wienia Utraty było już kilka. Trud
no osądzić, czy były dobre, czy nie, 
bo w większości nie zostały zrealizo
wane.

Po serii artykułów, jakie się ukaza
ły w prasie na początku lat siedem
dziesiątych na temat haniebnego za
nieczyszczenia Utraty, szarego cu
chnącego ścieku płynącego przez li
czne osiedla, a także przez piękny 
park W Żelazowej Woli, ówczesne 
władze wojewódzkie zapewniały szy
bką — w ciągu paru lat — poprawę.

Jednym z pierwszych komplekso
wych programów był projekt Biura 
Studiów i Projektów Gospodarki 
Wodno-Ściekowej Budownictwa 
Przemysłowego „Prosan” z 1967 p 
Przewidywał on uruchomienie II e- 
tapu oczyszczania w Pruszkowskim 
Zespole Miejskim, wykorzystanie sta
wów biologicznych do całorocznego 
oczyszczania ścieków z drożdżowni 
w Józefowie, budowę oczyszczalni 
ścieków w 3 zakładach przemysło
wych Milanówka, rozbudowę oczy
szczalni miejskiej w Grodzisku Ma
zowieckim. budowę pełnej oczysz
czalni ścieków w Zakładach Mate
riałów Opatrunkowych w Zapolu ko
ło Grodziska, budowę pełnej oczysz
czalni w cukrowni „Michałów”. Pro
jektanci przewidywali, że stopień o- 
czyszczenia ścieków musi być bar
dzo wysoki, aby woda rzeczna odpo
wiadała wymaganiom stawianym dla 
wód klasy trzeciej.

liczba zakładów rzemieślniczych 
zwiększyła się o 9 260, co stanowi 
najwyższy przyrost roczny pd 30 
lat. W roku 1977 nastąpił naczny 
wzrost usług, na ’ które jest naj
większy popyt. I tak — dla przy
kładu — usługi motoryzacyjne w 
porównaniu z rokiem poprzednim 
zwiększyły się o 41 proc., remonto
wo-budowlane o 27 proc., usługi 
związane z naprawą sprzętu domo
wego o 23 proc., a krawieckie o 24 
proc. Rzemiosło rozszerzyło usługi 
dla ludności, jaik i produkcję ryn
kową o więcej niż jedną czwartą.

Natomiast, zgodnie z założeniami, 
zmniejszyły się usługi świadczone 
przez zakłady rzemieślnicze na rzecz 
gospodarki uspołecznionej. Pomimo 
ogólnie dobrej realizacji zadań, za
potrzebowanie ludności na usługi 
nie zostało w zeszłym roku — po
dobnie jak w latach poprzednich — 
zaspokojone w całości. Spółdziel
czość pracy, a także rzemiosło nie 
wykorzystały w dostatecznym stop
niu możliwości świadczenia usług 
w formie bezpośredniego kontaktu 
z klientem, u niego w domu bądź 
na osiedlu. W niektórych resortach 
i województwach wystąpiły też du
że dysproporcje w rozwoju usług. 
Dlatego osiągniętych wyników nie 
można uznać za zadowalające.

Fot S. ZUBCZEWSKI

W 1974 r. Biuro Planowania Roz
woju Warszawy opracowało „Pro
gram poprawy stanu czystości Utra
ty i Pisi”. Z rozważań i obliczeń wy
nikało, że zaplanowane oczyszczal
nie ścieków nie będą mogły zapew
nić rzece czystości klasy trzeciej i 
wobec tego najwłaściwsze byłoby 
przerzucenie tej ogromnej masy 
ścieków do oczyszczalni warszaw
skiej — lewobrzeżnej. Przepompo
wywanie ścieków na tak dużą odle
głość byłoby bardzo kosztowne, rzecz 
jednak w tym, że warszawska oczy
szczalnia lewobrzeżna majaczy się w 
bardzo mglistych projektach na la
ta 1995—2000.
• ■ Wobec tego zaproponowano napo
wietrzanie — dotlenianie rzeki w 
miejscach, gdzie stężenie zanieczysz
czeń jest szczególnie groźne. Napo
wietrzania za pomocą turbin ae- 
racyjnych nie można prowadzić na 
wąskiej, płytkiej rzece o grząskim 
dnie. Potrzebny jest zbiornik albo 
głęboki, albo o dnie względnie u- 
twardzonym. Przewidywano dwie 
stacje napowietrzania rzeki — w 
Mosznej i w Żelazowej Woli, ich 
koszt miał sięgać ok. 60 min zł.

W 1977 r. Biuro Planowania Roz
woju Warszawy opracowało nową 
koncepcję poprawy stanu czystości 
Utraty. Przewidywała ona kilka gru
powych oczyszczalni ścieków:

1. ujęcie wszystkich ścieków z Pie
szkowa, Piastowa, Ursusa, Ożarowy 
Michałowic, Brwinowa i Podkowy 
Leśniej we wspólny system kanaliza
cyjny 1 skierowanie ich do oczysz
czalni w Pruszkowie — która jest o- 
becnie rozbudowywana;

2. ujęcie ścieków z Grodziska i Mi
lanówka i skierowanie do oczyszczal
ni w Grodzisku, której jeszcze nie 
ma;

3. objęcie siecią kanalizacyjną Bło
nia i zbudowanie tam oczyszczalni;

Prezydium Rządu wytyczyło kie
runki działań, które powinny dopro
wadzić do dalszego szybkiego wzro
stu działalności usługowej, a przede 
wszystkim do podniesienia jej e- 
fektywności w sposób dla społe
czeństwa wyraźnie odczuwalny. 
Podkreślono konieczność wychodze
nia z usługami bezpośrednio do lud
ności, świadczenia ich u źródeł — 
tam gdzie powstają i występują 
największe potrzeby. Wskazano na 
znaczenie skrzętnego wykorzysta
nia możliwości lokalnych dla dal
szej rozbudowy i usprawnienia sieci 
usług, zarówno w gospodarce uspo
łecznionej, jak i w rzemiośle. Le
piej muszą być wykorzystywane 
nakłady inwestycyjne, przy poło
żeniu akcentu na przedsięwzięcia 
niewielkie 1 szybko przynoszące 
spodziewane efekty. Podjęte będą 
również bardziej skuteczne kroki, 
aby wzmocnić wyposażenie techni
czne zakładów usługowych, a przez 
to umożliwić podniesienie wydajno
ści pracy oraz poprawę jakości i so
lidności świadczonych usług. Usta
lono w tej mierze zadania dla re
sortów, wojewodów i prezydentów 
miast.

Na posiedzeniu rozpatrzono ko
lejną informację Ministerstwa Bu
downictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych o postępach w rozwi
janiu produkcji materiałów budo
wlanych z surowców mineralnych 
i odpadów pochodzenia miejscowe
go. Powiększana w ostatnich latach

4. wyposażenie w urządzenia oczy
szczające zakładów nie objętych ka
nalizacją.

Realizacja tych przedsięwzięć wy
maga miliardowych nakładów.

Koncepcja poprawy czystości wód 
Utraty, opracowana w Instytucie In
żynierii Środowiska w roku ubieg
łym proponuje budowę urządzeń, 
które na razie będą działały jak a- 
waryjne, a w przyszłości — gdy za- 
ezną już funkcjonować niezbędne 
oczyszczalnie — jako urządzenia 
wspierające, poprawiające czystość 
wody. Urządzeniami tymi powinny 
się stać nieużytkowane obecnie — 
wobec braku czystej wody — stawy 
rybne w Chlewni (ok. 70—80 ha) i w 
Mosznej (ok. 60—70 ha). W stawach 
tych dokonywałby się proces samo
oczyszczania się wody, w sposób na
turalny lub wzmożony dzięki zasto
sowaniu urządzeń napowietrzają
cych. Stawy pełniłyby funkcję rze
cznej oczyszczalni, a nakłady na 
przystosowanie ich do tego celu 
przekroczyłyby nieco 60 min zł. 
(Koncepcję tę omówimy bliżej w na
stępnym artykule).

Nawet z tych — pobieżnie tylko 
przytoczonych — projektów uporząd
kowania gospodarki wodnej 1 ście- 
kowej w zlewni Utraty, widać, jak 
bardzo trudne i kosztowne to zada
nie. Małe, o niewielkim przepływie 
rzeczki stały się otwartym systemem 
kanalizacyjnym. Do Mrowny w Gro
dzisku wprowadza się dwa razy wię
cej ścieków niż wynosi jej przepływ. 
Zanieczyszczenie rzek, rzeczek, ro
wów meHoracyjnych, przecieki z sy
stemów kanalizacyjnych, zanieczysz
czenia gleby powodują bardzo wy
raźne już na tym terenie zanieczysz
czenia wód podziemnych; pisaliśmy 
o tym przed kilkoma miesiącami.

Od wielu lat wiadomo, że jest to 
teren przeinwestowany, że nie po
winno się tam lokować zakładów 
przemysłowych nie tylko ze względu 
na brak wody, ale również ze wzglę
du na niedostatek energii (a budowa 
elektrowni — to nowe masy wody 
potrzebne do chłodzenia — skąd je 
wziąć?) W paśmie zachodnim braku
je również terenów pod budowę i za
kładów przemysłowych, i osiedli. 
Zajmuje się ziemie cenne, w wyso
kiej kulturze ogrodniczej, co jest 
niepowetowaną stratą, zwłaszcza w 
obrębie wielkiej aglomeracji, której 
potrzebne jest własne „zagłębie” o- 
wocowo-warzywnicze.

Mimo tych i innych przeciwskazań 
(brak ludzi do pracy, znaczny wzrost 
zanieczyszczenia powietrza, brak te
renu na strefy izolacyjne wokół u- 
ciążliwych zakładów) nadal w paś
mie zachodnim rozbudowuje się 
wielki przemysł. A wielkie inwesty
cje niezbędne dla uporządkowania 
gospodarki wodnej są głównie na. pa
pierze w kolejnych mniej lub bar
dziej kompleksowych programach. 
Na inwestycje służące ochronie wód 
ciągle brakuje środków i potencjału 
wykonawczego.

Czy poszczególne resorty przemy
słowe upierałyby się w lokowaniu 
swoich zakładów w tak przeinwesto- 
wanym terenie, gdyby musiały fak
tycznie uczestniczyć w kosztach (po
tencjałem wykonawczym i materia
łami, a nie tylko pieniędzmi), budo
wy rzecznej oczyszczalni, wielokilo
metrowych rurociągów na wodę 1 
ścieki?

Miliardy są potrzebne na jakie-ta- 
kie uporządkowanie gospodarki 
wodnej zlewni Utraty. Ale miliar
dy te będą musiały pójść z innej kie
szeni i nie wpłyną na efekty ekono
miczne wciskających się na ten te
ren zakładów przemysłowych. A 
szkoda. Gdyby nie szło to z różnych 
kieszeni, łatwo byłoby stwierdzić, że 
faktyczny koszt produkcji leków czy 
traktorów — nad Utratą jest znacz
nie wyższy niż wynika to z zawężo
nego rachunku ekonomicznego.

Teraz koszty uporządkowania go
spodarki wodnej i przywrócenia wo
dom przynajmniej trzeciej klasy 
czystości są tak wielkie, że podjęcie 
działań wymaga specjalnej decyzji 
rządowej. A przecież wystarczyło 
przestrzegać przepisów Prawa Wod
nego, aby nie dopuścić do tak ogrom
nej dewastacji całej zlewni.

tego typu produkcja ma coraz więk
sze znaczenie dla uzupełniania ma
teriałów dostarczanych przez prze
mysł kluczowy, zwłaszcza budow
nictwu indywidualnemu. Ze źródeł 
lokalnych uzyskuje się już na przy
kład 11,5 proc, ogólnej ilości ele
mentów ściennych, w tym 21 proc, 
ceramicznych, 50 proc, cemento
wych i ceramicznych materiałów 
pokryciowych, 11 proc, kruszywa 
budowlanego i 17 proc, wyrobów z 
betonu. Jakkolwiek 1977 r. przy
niósł, w porównaniu z rokiem po
przednim, istotny przyrost produk
cji materiałów budowlanych z su
rowców pochodzenia miejscowego, 
to jednak w wielu województwach 
ustalone zadania nie zostały wyko
nane.

Uznając dalszy wydatny rozwój 
lokalnej produkcji materiałów bu
dowlanych za celowy i konieczny. 
Prezydium Rządu zatwierdziło wnio
ski, które zmierzają do intensyfika
cji wytwórczości w tej dziedzinie, 
przy zwróceniu szczególnej uwagi 
na takie produkty, jak np. cegła ce
ramiczna palona i cegła wapienno- 
piaskowa. Powzięto odpowiednie 
decyzje- Między innymi zobowiąza
no terenowe organy administracji 
państwowej do usprawnienia form 
i metod koordynacji i nadzoru nad 
produkcją materiałów budowlanych 
z surowców miejscowych oraz do 
otoczenia tej produkcji większą 
opieką.

WYCENA SKRADZIONYCH 
TOWARÓW O WARTOŚCI

DOLAROWEJ

Zygmunt L. stanął przed Sądem 
Wojewódzkim oskarżony m.in. o to, 
że dwukrotnie włamał się do sklepu 
bądź do kiosku „Pewex”, skąd zabrał 
w celu przywłaszczenia towary po
chodzenia zagranicznego wycenione 
na 2398,92 dolarów, jak: radia, ma
gnetofony, papierosy, odzież itd., 
których równowartość w złotych 
określona została na 143 935,60 zł.

Sąd Wojewódzki wymierzył Zyg
muntowi L. za wszystkie czyny targ
nięcia się na mienie społeczne karę 
łączną pozbawienia wolności W roz
miarze 9 lat, a nadto na karę grzyw
ny w wysokości 75 000 zł, z za
mianą w razie jej nieuiszczenia w 
terminie na dalsze 2 lata i 20 dni 
zastępczej kary pozbawienia wolno
ści.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego oskarżony Zygmunt L. wniósł rewizję do Sądu Najwyższego, w której kwestionował przyjętą w wyroku wartość w złotych zagarniętego przezeń mienia jako nadmierną, a to na skutek zastosowania do przeliczenia jej wartości: 60 zł za dolara, zamiast kursu 33,20 zł za jednego dolara, co spowodowało m.in. obostrzenie kwalifikacji prawnej czynu oraz zawyżenie wymiaru kary.
Sąd Najwyższy rozpoznawszy sprawę (nr II Kr 248/76) zaskarżony wyrok utrzymał w mocy, wypowiadając następujący pogląd prawny:
Jeżeli przedmiotem kradzieży aą 

towary, których cena określona jest 
tylko w dolarach USA, wartość tych 
towarów i rozmiar szkody określa się 
według przeciętnych cen ryn
kowych dla artykułów podob
nych lub takich samych, obowiązu
jących w chwili popełnienia prze
stępstwa.

W uzasadnieniu swego wyroku 
Sąd Najwyższy zaznaczył m.in.:

„(...) Rewizja nie jest zasadna. 
Wywody tej rewizji sprowadzają się 
w głównej mierze do kwestionowa
nia przyjętej w akcie oskrażenia 
i w wyroku wartości mienia zagar
niętego podczas włamań do sklepów 
„Pewex" w W. i C. (pkt I i IV), 
a w konsekwencji kwalifikacji praw
nej czynu przypisanego w punkcie 
I i wymiaru kary.

Pogląd oskarżonego, że przy usta
laniu wartości mienia stanowiącego 
własność „Pewex" i szacowanego 
w dolarach USA należało przyjąć 
jako podstawę wyliczenia kurs 
1 dolar = 33,20 zł, a nie 60 zł, jest 
całkowicie błędny i nie znajduje żad
nego uzasadnienia w obowiązują
cych przepisach i praktyce sądowej 
(por. wytyczne Sądu Najwyższego 
z 19.1.1962 r. w zakresie prawidłowe
go stosowania przepisów ustawy 
z 18.VI.1959 r. o ‘ odpowiedzialności 
karnej za przestępstwa przeciwko 
własności społecznej oraz przepisów 
ustawy z 21.1.1958 r. o wzmożeniu 
ochrony mienia społecznego przed 
szkodami wynikającymi z przestęp
stwa — OSN 1962, z III, poz. 37).

Z pisma Narodowego Banku Pol
skiego Oddział w J. wynika, że kurs 
1 dolar = 33,20 zł stosowany jest 
przez Oddział NBP i placówki Banku 
PKO-SA wyłącznie w rozliczeniach 
z cudzoziemcami i krajowcami dewi
zowymi, natomiast w placówkach 
handlowych przedsiębiorstwa „Pe
wex” nie stosuje się żadnego kursu 
przeliczeniowego dolara USA w sto
sunku do złotego polskiego, gdyż ce
ny towarów określone są w dola
rach USA, a towary sprzedaje się za 
waluty wymienialne, względnie bony 
towarowe Banku PKO-SA, opiewa
jące na dolary USA.

W tych warunkach uznać należy, 
iż towary pochodzenia zagranicznego 
i krajowego sprzedawane w placów
kach handlowych przedsiębiorstwa 
EW „Pewex” nie posiadają ustalo
nych przez Państwo cen detalicznych 
określonych w złotych polskich. Sto
sowanie przy szacowaniu wartości 
tych towarów kursu przeliczeniowe
go dolara USA w stosunku do zło
tego polskiego na zasadach obowią
zujących w rozrachunkach banko
wych z cudzoziemcami i krajowca
mi dewizowymi jest niedopuszczalne 
i prowadziłoby do wyraźnego zaniże
nia wartości tych towarów w stosun
ku do cen detalicznych określonych 
w złotych polskich na towary po
dobne lub takie same i obowiązują
cych na rynku wewnętrznym.

W sprawie niniejszej stosowano 
nie jeden, lecz trzy rodzaje przelicz
ników dolara USA. Ustalając war
tość towarów zagarniętych w pla
cówkach handlowych „Pewex”, or
gany Prokuratury oparły się na sza
cunku dokonanym przez placówki 
PKO „Pewex” w W. i S., które przy 
wyliczeniu tzw.' niedoboru pokra- 
dzieżowego przyjęły wartość po
szczególnych artykułów według 
przelicznika 1 dolar USA = 60 zł. 
Sąd Wojewódzki nie wnikając głę
biej w prawidłowość powyższych 
wyliczeń ustalił wartość mienia za
garniętego na szkodę placówek han
dlowych „Pewex” zgodnie z ustale
niami sprecyzowanymi w akcie 
oskarżenia.

Należy przy tym zwrócić uwagę na 
fakt, że w sprawie» niniejszej od po
czątku zarówno organy ścigania, jak 
i poszkodowane instytucje nie miały 
zdecydowanego stanowiska w kwe
stii sposobu i zasad obliczania war-
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orzecznictwo

DOKOŃCZENIE ZE STŁ S

tośc! mienia zagarniętego na szkodę 
placówek „Pewex’.’, o czym świadczy 
fakt, że określając wartość towarów 
odnalezionych i zwróconych przez 
organa MO poszkodowanym instytu
cjom, przyjmowano bądź 105 zł jako 
przelicznik 1 dolara USA, bądź też 
32,50 zł.

Nie można uznać za prawidłowe 
przyjęcie przelicznika stosowanego 
w wypadku wypłaty odszkodowania 
przez PZU (1 dolar USA = 60 zł), 
albowiem przelicznik ten może po
wodować zaniżenie wartości okre
ślonego artykułu w stosunku do tej, 
jaką posiada podobny lub taki sam 
artykuł sprzedawany na rynku we
wnętrznym po cenach ustalonych 
w złotych polskich, a ponadto jest to 
przelicznik ustalony wyłącznie dla 
rozliczeń odszkodowawczych z tytu
łu ubezpieczenia, pomiędzy instytu
cją państwową i przedsiębiorstwem 
handlowym uspołecznionym.

Mając powyższe ną uwadze nale- j 
żało uznać, że\ w wypadku, gdy j 
przedmiotem kradzieży" są towary, 
których cena określona jest tylko j 
w dolarach USA, wartość tych to
warów i rozmiar,szkody .wyrządzonej 
czynem określa ‘się według przecięt
nych cen rynkowych dla, artykułów 
podobnych lub takich samych obo
wiązujących w chwili popełnienia 
przestępstwa. (...)”

nowe przepisy 
i zarządzenia

NOWE STAWKISKŁADEK 
ZA OBOWIĄZKOWE 

UBEZPIECZENIA 
KOMUNIKACYJNE

W nr 8 Monitora Polskiego ukaza
ły się cztery zarządzenia Ministra 
Finansów z datą 18 .lutego 1978 r., 
wprowadzające istotne zmiany w 
dotychczasowych taryfach składek 
za obowiązkowe ubezpieczenia ko
munikacyjne.

Pierwsze ■ tych zarządzeń 
(poz. 26) wprowadza zmiany w wy
sokości: składki podstawowej za 
ubezpieczenie sarpochodów osobo
wych prywatnych (ŃW, OC, AC) oraz 
udziału własnego posiadacza samo
chodu w pokryciu szkody przy ubez
pieczeniu auto-casco. Wysokość 
składki zależy ząrówno od pojemno
ści silnika, jak też .od kraju produk
cji samochodu.

Nowe stawki . obowiązuję , od 
1 kwietnia 1978 r. “Pierwsza " rata 
składki powinna być uregulowana do 
15 kwietnia 1978 r.

Drugie zarządzenie (poz. 27) do
tyczy -taryfy składek za obowiązko
we ubezpieczenia komunikacyjne 
jednostek gospodarki uspołecznionej 
i zastępuje dotychczasowe zarządze
nie Ministra Finansów w tym 
przedmiocie z dnia 31 lipca 1968 r.

Podstawę wymiaru składki za 
obowiązkowe ubezpieczenia komuni
kacyjne jednostek gospodarki uspo
łecznionej stanowi liczba poszczegól
nych rodzajów pojazdów mechanicz
nych zarejestrowanych na dzień

ROZMNAŻANIE MAStA
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

Fot. S. ZUBCZEWSKI
nieze parametry jakościowe tego

— to jest jasne, że to masło musi być „inne". Zwłaszcza, że przemysł mleczarski nie może nastarczyć z produkcją również innych produktów zawierających tłuszcz mleczny (np. w lutym dostawy mleka spożywczego były o 5 proc, wyższe niż w ub. roku, śmietany o 16 proc., twarogów o 10 proc., serów o 4 proc. — natomiast skup mleka wzrósł zaledwie o 0,1 proc.).Jest zrozumiałe, że w takiej sytuacji struktura asortymentowa produkcji masła musi ulec zmianie. W połowie 1975 r. podjęto produkcję masła „Dietetycznego" o podwyższonej maksymalnie do 35 proc, zawartości wody. Wytwarza się również masło „Stołowe” — 24 proc, wody, a w najbliższym czasie wejść ma na rynek nowy gatunek pn. „Śniadaniowe” o parametrach pośrednich między „Dietetycznym”, a „Stołowym”. Udział gatunków masła „pełnotłu- stego” o zawartości wody do 16 proc, w całości produkcji zmaleje z 58 proc, w ub. roku do około 40 proc, w br.Zmienia się skład masła, co wcale jednak -nie oznacza automatycznego pogorszenia się jego jakości. Zasad-
TRITICALE - NOWE ZBOŻE

Dr TADEUSZ WOLSKI, twóres 
większości uprawianych u nas od
mian zbóż — pszenicy (np. Grana) 
i żyta (Dańkowskie Złote) podał o- 
statnio do wiadomości*) wyniki 
prac nad nowym gatunkiem zboża. 
Jest nim triticale, czyli pszenżyto 
— zboże powstałe w wyniku krzy
żowania żyta i pszenicy.

Próby uzyskania wartościowych 
odmian triticale podejmowano były 
u nas już dość dawno — pierwsze 
formy uzyskano już pod koniec ub. 
roku. W niektórych krajach np. w 
Meksyku, ZSRR, na Węgrzech, tri
ticale jest już uprawiane na skalę 
produkcyjną, ale na niewielkich ob

produktu — smak, zapach, wartość biologiczna ftp. są bowiem niezależne od zawartości tłuszczu. Przykładem masło wiejskie tzw. osełkowe, stawiane czasem mleczarzom jako niedościgniony wzór — a zawierające przeważnie tyle samo lub nawet więcej wody, niż ma jej ..Dietetyczne".> Atutem masła wiejskiego nie był jego skład — lecz świeżość. T tu opu
szczamy sferę produkcji 1 przenosimy się na teren dystrybucji i handlu.
Jak popsuć dobry produktOkres świeżości nowych gatunków masła jest bowiem krótszy. Powinno być ono spożyte w ciągu 5—7 dni od chwili -wyprodukowania. W tym czasie jest po prostu — dobre. Ale ani klienci sklepów n'epersonel,zwracają większej uwagi na datę bo nieprodukcji. Konsumenciznają właściwości nowych gatunków masła, których wprowadzenia na rynek nie poprzedziła żadna akcja promocyjna. Handlowcy zaś dlatego, że mają interes w tym, żeby klineci nie interesowali się zanadto datą pro- ciukcji. Prawdę powiedziawszy, nie mają innego wyjścia. Mleczarstwo nie przyjmuje bowiem zwrotów masła nie sprzedanego w terminie.

szarach. Tamtejsze odmiany nie są 
jednak przydatne do warunków 
Polski.

W Polsce intensywne prace hodo
wlane zostały rozpoczęte w latach 
sześćdziesiątych i uzyskanie pozy
tywnych wyników, w krótkim cza
sie jak na rytm pracy hodowców, 
należy uważać za wielkie osiągnię
cie. Były one prowadzone w kilku 
ośrodkach, niezależnie od siebie: w 
Akademii Rolniczej w Lublinie, w 
IHAR w Krakowie, w zakładzie do
świadczalnym IHAR w Małyszynie 
i w stacji hodowli roślin w Danko
wie.

Dr T. Wolaki «twierdza w awoim 
artykule, ta uzyskano już odmiany, 
które można zaproponować rolni

Zasada ta. nie powodująca komplikacji przy bardziej trwałych asortymentach masła (okres przydatności do spożycia ..Eksportowego Delikatesowego" czy „Ekstra Wyborowego” wynosi 14 dni, a w chłodniach można je nawet przechowywać do 9 miesięcy) — przesądziła o niepowodzeniu rynkowym „Dietetycznego”. Zrazili się do niego konsumenci, którym sprzedano masło przeterminowane, a sprzedano, bo cóż innego mogli zrobić kierownicy sklepów. A i tak handel poniósł -z tego tytułu kilkaset tysięcy złotych strat.Nawiasem mówiąc, mleczarze mogliby tu wziąć przykład z przemysłu olejarskiego, który o wiele bardziej troszczy się o reputację swoich wyrobów. Nie tylko przyjmuje •zwrot v, ale nawet uczula handel, żeby wycofywał ze sprzedaży margarynę przeterminowaną. Kto wie czy per saldo taka ochrona zaufania do jakości swo.ch produktów nie opłaca się bardziej.Odkąd produkcję „Dietetycznego” ograniczono do poziomu faktycznego popytu (1976 r. — 19.5 tys. ton, 1977 r — 6.2 tys. t) zwroty przestały-- być problemem. Ale niezbyt udany występ tego asortymentu na rynku jest historią bardzo pouczającą.Paradoks polega na tym. że jest to
kom i że powinny one odegrać du
żą rolę w produkcji roślinnej. Od
miany te zostały zgłoszone do tzw. 
rejestru odmian : przejdą cykl ba
dań, które pozwolą ocenić ich przy
datność dla rolnictwa. Badania te 
będą obejmować oprócz doświadczeń 
odmianowych również doświadcze
nia agrotechniczne i próby produk
cyjne. Nowa, wprowadzana do upra
wy roślina cechować się będzie bo
wiem innymi wymaganiami dotyczą
cymi warunków uprawy, nawożenia, 
ochrony przed szkodnikami itp. Po
trzebna jest zatem pełna infortnacja 
na ten temat dla przyszłych produ
centów.

Dotychczasowa doświadczenia wy
kazały, że opracowane rody pszen
żyta odznaczają się licznym} doda
tnimi cechami. M. in. plony śięn- 
jące 79 ą ziarna z ha świadczą • 

produkt o bardzo wysokich cechach 
jakościowych. Produkowany ze spe
cjalnie. wybranej i przygotowanej 
śmietany najlepszego gatunku, na 
n a j n o wocześn i ej szych urządzeni ach, 
zapewniających wyjątkową czystość 
mikrobiologiczną. Jest szczególnie 
zalecany w żywieniu niemowląt i lu
dzi o schorzeniach, układu pokarmo
wego. Stąd zresztą nazwa nb. jak się 
okazało wybrana niezbyt fortunnie 
bo pojęcie „diety” kojarzy się czę
ściej z odchudzaniem niż racjonal-. 
nym i zdrowym odżywianiem.

Masła o większej zawartości wo
dy nie wolno zbytnio schładzać •— 
psuje to jego cechy fizyczne. Raz 
zamrożone na zawsze traci smarow- 
ność, kruszeje. Masło wiejskie zaw
dzięcza swoją renomę m. innymi te
mu właśnie, że przechowywane było 
w glinianych garnkach z wodą — 
było to bowiem w epoce przedlodów- 
kówej. Ale nieodpowiednio -wyedu
kowany personel sklepów w najlep
szej wierze wkłada masło przezna
czone do bezpośredniego spożycia do 
szaf chłodniczych — trudno się dzi
wić, że konsumenci klną potem nie 
mogąc go rozsmarować na chlebie.

Czy z margaryną!

Informacja handlowa nie jeet moc
ną stroną organizacji naszego rynku- 
To dlatego w opiniach na temat ja
kości masła panuje taki mętlik, tyle 
jest uprzedzeń i zupełnie fałszywych 
sądów. Np. wielu konsumentów po
sądza mleczarzy ,o dodawanie mar
garyny do masła. Jest to absolutną 
nieprawdą. Od przeszło 25 lat nie 
wyprodukowano ani kilograma ma
sła z dodatkiem margaryny. Wszyst
kie gatunki masła zawierają wyłą
cznie naturalne składniki mleka.

Mamy dobre masło. Uzyskuje ono 
czołowe lokaty w międzynarodowych 
ocenach jakości produktów mleczar
skich — ostatnio w Finlandii i W. 
Brytanii.. Około 96 proc, całej pro
dukcji spełnia warunki I kategorii 
jakościowej, odpowiada wymaga
niom eksportowym. Mimo nadwyżek 
masła w niektórych krajach, mogli
byśmy lokować na rynkach zagrani
cznych znaczne ilości tego produktu. 
Kraje arabskie kupujące m. in. na
sze sery, stawiają wręcz warunek, 
żeby sprzedać im również masło. Ze 
wzglądu jednak na potrzeby rynku 
wewnętrznego wywozimy minimalną 
część produkcji — w ub. r. niespeł
na 2,5 proc.

Obiektywną ocenę jakości masła 
na rynku dają kontrole PIH. W 
ubiegłym roku zbadano laboratoryj
nie 1 000 partii masła o zakwestiono
wanej jakości. Tylko 25 proc, próbek 
rzeczywiście nie odpowiadało wy
maganiom — przeważnie z powodu 
zawyżonej zawartości ‘wody lub,rii,ę; 
odpowiedniego zapachu (złe warun
ki przechowywania).

Dla dalszej poprawy jakości masła 
kapitalne znaczenie ma unowocze
śnienie opakowań tego wrażliwego, 
łatwo psującegosię produktu. Masło 
powinno być pakowane w folię. W 
opakowaniu z pergaminu — którego 
zresztą czasem również brakuje — 
masło zmienia kolor, szybciej jełcze- 
je. nie nadaje się do składowania. 
Kostki masła w folii można przecho
wywać w chłodniach, skąd można je 
bezpośrednio dostarczać do sklepów. 
Ponieważ folii brakuje, masło prze
chowuje się w 25-kilogramowych 
blokach. Przed dostarczeniem do 
sklepu trzeba je rozmrozić, ponow
nie przerobić i od nowa zapakować 
w ćwierćkilogramowe paczki. Trwa to 
około 25 dni. sporo kosztuje i oczy
wiście pogarsza' jakość. A na doda
tek powoduje marnotrawstwo — 
zewnętrzną warstwę masła trzeba 
zdjąć i przerobić ńa tłuszcz techni
czny. Trudno o lepszy przykład 
wpływu opakowania na jakość arty
kułów żywnościowych i oszczędną 
gospodarkę surowcami rolnymi...

Do miasta po prowiant
Zdaniem handlowców, zaopatrze

nie rynku w masło jest w zasadzie 
pełne. „W zasadzie”, ponieważ twier
dzenie to odnosi się do rynku miej
skiego. PIH systematycznie kontro
luje stan zaopatrzenia 15 najwięk
szych miast w podstawowe produk
ty spożywcze. Na ponad 600 sklepów 
objętych kontrolą, masła brakowało 
w ubiegłym roku w 0.6 dó '4,5 proc, 
regularnie wizytowanych placówek.

Inaczej przedstawia się zaópatrze- 
dużym potencjale plonowania, do
równującym najplenniejszym upra
wianym zbożom. O jego wartości 
decyduje także duża odporność na 
choroby. Wprawdzie wyhodowane 
obecnie triticale nie jest jeszcze od
porne na wszystkie choroby, lecz o- 
gólny poziom tej odporności jest 
znacznie wyższy niż pszenicy i żyta. 
W Polsce, jak wiadomą, przeważa
ją w uprawie zboża ozime —- psze- 
nica i żyto. Triticale wyhodowane 
u nas jest też zbożem ozimym. 
Ziarno pszenicy i żyta ozimego w 
znacznej części (okolę 50 proc.) 
przeznaczone jest na paszę, a nie 
jest to pasza najlepsza.

Tymczasem ziarno pszenżyta wy
kazuje szereg dodatnich cech. Jest 
paszą wartościową szczególnie dla 
drobiu i trzody chlewnej. Wartość 
biologiczna białka w ziarnach pszen
żyta jest bardzo dobra, co wynika 
z korzystnego składu aminokwasów, 
a przy tym zawartość tego składni
ka w pszenżycie jest wyższa niż w

nie terenów wiejskich 1 małych 
ośrodków obsługiwanych przez skle
py gminnych spółdzielni „Samopo
moc Chłopskia”. Handel wiejski 
otrzymuje bowiem około 35 proc, ca
łości dostaw, a w terenach wiejskich 
mieszka, jak wiadomo, około połowy 
ludrtości.'- Polski, Skutki tej dyspro
porcji w zaopatrzeniu można 7a- 
obserwować w autobusach PKS, peł
nych kobiet z-śiatkami z zakupami, 
wracających z wypraw po prowiant 
do miasta, Zjawisko denaturalizacji 
spożycia na wśi jest bowiem prnce- 

. sem nieodwracalnym i — jak s:p 
okazje — odpornym na trudności 
rynkcJwe.
'Prawidłowe zaopatrzenie rynku 

Wiejskiego napotyka obecnie na do
datkową przeszkodę w związku za 
zmienioną strukturą produkcji ma 
81a. Wiele sklepów na wsi otrzymu
je‘dostawy nabiału raz na tydzień. 
Nią. sposób więc zapewnić ciągłego 
zaopatrzenia w produk*. któree, 
Okres trwałości nie przekracza ją

W,ostatnich latach spożycie msni 
witrństało wyjątkowo dynamwzn e
W 1970 r. wyprodukowano 127 t * • 
—wystąręzyło to. na zaopa‘-*e. <■ 
r^nku I 30 tys. t na eksport; •• 
Ubiegłym roku produkcja była r r 
mai dwukrotnie wyższa — 244
tys. t, wywóz pięciokrotnie mniej*»-, 
a mimo to dystrybucja masła, pod .’ 
nie» jak mięsaj musiała być reg, *- 
mentowana.

Relacje cen masła i cen tłuszrz-. 
roślinnych - nie kierują zresztą pr.. 
pytu-rw nieco tańsze margany- • 
Produkcja masła jest dotowana pro» 
państwo. Gdyby jego cenv odpow.a- 
dały faktycznym kosztom w* 
niai kosztom surowca, kilogram ma
sła musiałby kosztować około 1207.1.

W związku z S7.ybko rosnącym po
pytem, produkcja masła z trud»’.- 
nadąża-za potrzebami. Bilans ‘cór
ciu mlecznego jest bow.em b.vd o 
napięty.

Produkcję limtuje podaż m.p- 
ka. W przeciwieństwie do b.si
ka, cała ilość tłuszczu w mleć, 
dostarczonym do punktów skupu 
przetwarzana jest na produktv spo
żywcze (prawie 60 proc, na maslm 
W przetwórstwie tłuszczu mlecznego 
nie bardzo można więc doszukać < ę 
rezerw zwiększenia produkcji masła 
Przemysł mleczarski wzbogacił s ę w 
ostatnich latach o kilkadziesiąt im
portowanych linii do produkcji ma
sła. nowoczesnych i wydajnych Po
tencjał produkcyjny mleczarstwa — 
jeśli chodzi o masło — jest wystar
czający nawet w okresach szczyto
wych dostaw mleka.

Bliiej gminy
Produkcję masła można zwiększyć 

tylko na drodze zwiększenia dostaw 
surowca. Przemysł mleczarski czyni 
wiele, aby zwiększyć skup mleka. 
Nie licząc się ze zwiększonymi ko
sztami skupu, dociera do wszystkich, 
nawet najdalej położonvch od za
kładów przetwórczych, producentów 
mleka. Przy obecnym zaopa‘rzeniu 
handlu wiejskiego w artykuły nabia
łowe i poziomie dostaw pasz biał
kowych nie można oczekiwać, że rol- 
nicy1 zwiększą sprzedaż mleka kosz
tem ograniczenia samozaopatrzenia i 
zmniejszenia zużycia* mlefta na pas<e 
(łaeento ponadv,4Q- proc, produkcji 
globalnej)

1 stycznia każdego roku. Inny jednak 
system wymiaru składki przyjęty 
został dla jednostek wojskowych 
oraz jednostek podległych MSW 
(z wyjątkiem przedsiębiorstw i Ko
mendy Głównej Straży Pożarnych).

Zarządzenie podaje wysokość 
Składki rocznej w zależności od ro
dzaju pojazdu mechanicznego.

Składki powinny być regulowane 
z góry do dnia 31 marca każdego 
roku z tym, że w 1978 r. nowe staw
ki obowiązują za cały rok.

Trzecie zarządzenie (poz. 28) 
ustala nowe zasady pobierania skła
dek za obowiązkowe ubezpieczenia 
komunikacyjne cudzoziemców dewi
zowych, jak też publikuje w załącz
niku do zarządzenia nowe stawki 
tych składek.

Utraciło moc dotychczasowe za
rządzenie Ministra Finansów w tym 
przedmiocie z dnia 21 grudnia 1974 r.

Wreszcie czwarte zarządzenie 
(poz. 29) normuje obowiązkowe 
ubezpieczenia komunikacyjne kra
jowców dewizowych w ich ruchu za
granicznym oraz ustala wysokość 
składki 1 udział własny posiadacza 
pojazdu w pokryciu szkody z tytułu 
ubezpieczenia auto-casco.

Zarządzenie wchodzi w tycie 
z dniem 1 kwietnia 1978 r. 1 z tą 
datą traci moc dotychczasowe zarzą
dzenie Ministra Finansów i Ministra 
Handlu Zagranicznego z dnia 30 
lipca 1959 r. w sprawie ubezpieczenia 
pojazdów mechanicznych w ruchu 
zagranicznym (Monitor Polski Nr 
71, poz. 372).

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Wydaje się jednak, że istnieją 
możliwości pozyskania dodatkowych 
ilości śmietany — surowca do pro
dukcji masła — t części mleka prze
znaczonego na paszę. Warunkiem 
jest pewne, systematyczne zaopatrze
nie rolników w świeże, pełnowarto
ściowe mleko chude potrzebne w ho
dowli. Warunek ten ogromnie trudno 
spełnić, gdy przetwórstwem mleka 
zajmują się wielkie zakladv odległe 
od bazy surowcowej. Regularną do
stawę mleka chudego można by za
gwarantować tylko wówczas, gdvby 
odwirowywanie śmietany odbywało 
się w małych zakładach na terenie 
gminy (które ewentualnie mogłyby 
również produkować masło).

Kiedyś, na terenach bardziej roz
winiętych gospodarczo, istniało spore 
takich mini-mleczami. zlikwidowa
nych w imię modernizacji i zwięk
szenia rentowności przetwórstwa po
przez koncentrację produkcji w du
żych. nowoczesnych zakładach. Była 
to prawda, ale nie cała prawda i bvć 
może kompleksowy rachunek kosz
tów uwzględniający również wartość 
pełnotłustego mleka, nie zawsze po
trzebnie przeznaczonego na pasze 
uzasadniłby istnienie małrch mle
czarni. Oczywiście obok, a nie za
miast dużych zakładów wyspecjali
zowanych w bardziej skomplikowa
nej produkcji.

Ostatnio zyskał prawo obrwatel- 
stwa pogląd, że w gminach nale
ży rozwijać proste formy przetwór
stwa rolnego. Wydaje się, że koncep
cja ta powinna zainteresować rów
nież przemysł mleczarski — właśnie 
w kontekście produkcji masła.

życie i na ogół wyższa niż w psze
nicy. Ziarno triticale może być też 
używane do wypieku chleba. sma
kiem przypominającego chleb żyt- 
Jednak głównym jego prze mac e- 
mem powinna być produkcja z a • 
paszowego.

Badania odmianowe (deodrra"? 
o wprowadzeniu do uprawy każde 
nowej odmiany roślin uprawnich> 
rozpoczną się jesienlą br. Wprowa
dzenie do uprawy nowej rosi.::' — 
odporniejszej na choroby’ od ps-e- 
nicy i żyta — mogłoby wpłynąć na 
stabilizację plonów zbóż w Polsce 
Hodowcy przestrzegają wprawdne 
przed zbyt optymistycznymi infor
macjami na obecnym etapie. Lic a 
się bowiem z możliwością różnych 
niespodzianek w czasie badań w 
poszczególnych rejonach kraju. Si 
jednak pełni nadziei. Już niedługo 
okaże się, czy są to oczekiwania 
uzasadnione. . .
_______________  (m)
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tańsze mieszkania
Rozwalany Jest projekt zbudo

wania sieci regionalnych wy

twórni pustaków, które korzy- 

stajqc z miejscowych surow

ców dostarczałyby materiałów 

do budowy domów Jednoro

dzinnych, a takie budynków 

inwentarskich i obiektów bu

downictwa ogólnego we 

wsiach.

SZCZEGÓŁY, w skrócie, przed* 
stawiają się następująco. Wy
twórnie, budowane według ty

powych projektów, byłyby trojakie
go rodzaju: zdolne do dostarczania 
materiałów wystarczających do zbu
dowania 50, 100 lub 150 domów jed
norodzinnych. Podstawowe urządze
nie wytwórni stanowiłaby betonow- 
nia o maksymalnej 'wydajności ok. 
15 m sześć, masy betonowej na go
dzinę oraz 1—3 pustaczarki (zależ
nie od wariantu wytwórni), których 
pierwsze egzemplarze zostały już 
skonstruowane i wykonane przez 
Hutę Stalowa Wola na razie dla 
potrzeb indywidualnego budowni
ctwa mieszkaniowego pracowników 
Huty.

Wyposażenie wytwórni składałoby 
się ponadto z wózków transporto
wych do przewożenia masy betono
wej oraz wózków podnośnikowych 
do transportu pustaków na terenie 
wytwórni I form do produkcji pu
staków ściennych, stropowych i be
lek stropowych. Do tego dochodzą 
urządzenia do wykonywania zbrojeń 
1 elektryczne wibratory. To — z grub
sza — wszystko, jeśli chodzi o tak 
zwany uprzedmiotowiony potencjał 
produkcyjny wytwórni.

Przy ulokowaniu wytwórni pusta
ków w pobliżu miejsca eksploatacji 
kruszywa, jego transport mógłby od
bywać się za pomocą przenośników. 
Transport gotowych pustaków oraz 
elementów stropowych na plac bu
dowy nie wymagałby specjalnie 
przystosowanych pojazdów; nadają 
się do tego przyczepy rolnicze, a na
wet wozy konne.

Zadanie dostarczenia wytwórniom 
maszyn 1 urządzeń spoczywałoby 
głównie na dwóch producentach: 
Zjednoczenie Mechanizacji Budow
nictwa „Zremb” zajęłoby się dosta
wą betonowni, wózków 1 form oraz 
urządzeń do wykonjrwanla zbrojeń, 
natomiast Huta Stalowa Wola ro
biłaby wspomniane pustaczarki 
1 ewentualnie wózki akumulatorowe 
dostosowane do przewozu masy be
tonowej. Rozmieszczenie wytwórni 
zostało pomyślane w ten sposób, że
by znalazły się one przede wszyst
kim w gminach i małyęh miastach 
położonych w makroregionach go
spodarczych o słabo rozwiniętym 
przemyśle materiałów budowlanych.

Zarząd nad wytwórniami sprawo
wałyby urzędy gminne lub miejskie, 
natomiast organizacyjnie wytwórnie 
wchodziłyby w skład jednostek ko
munalnych, spółdzielczych lub rolni
czych, do obowiązków których nale
żałaby obsługa techniczna wytwórni. 
Ponadto przewiduje się możliwość

WIĘCEJ
ZA TE SAME 
PIENIĄDZE
JERZY DZięCIOŁOWSKI

budowania wytwórni pustaków dila 
dużych zakładów.

Koszty i efekty

Przy założeniu, że każda gmina w 
kraju dysponowałaby własną wy
twórnią pustaków — należałoby zbu
dować ok. 2100 tego typu obiektów.

Orientacyjnie, biorąc pod uwagę 
potrzeby poszczególnych gmin, pro
gram budowy wytwórni przedsta
wiałby się w ten sposób: najmniej
szych wytwórni (50 domów na rok) 
byłoby 1400, średnich (100 domów w 
roku) należałoby zbudować 600, po
zostałe 100 wytwórni stanowiłoby 
obiekty o zdolności produkcyjnej 
150 domów w ciągu roku. Szacun
kowy koszt wybudowania wytwórni 
typu „50” wyliczony został na 3—5 
min zi (przy budowie tej wytwórni 
istnieje duża możliwość zróżnicowa
nia kosztów, np. można je obniżyć 
korzystając z betoniarni przejezd
nych); średnia wytwórnia kosztowa
łaby 10 min zł, a „150” około 12 min 
zł.

Ogólny koszt zbudowania 2100 re
gionalnych wytwórni, przy założo
nych proporcjach poszczególnych 
wariantów, określa się na ok. 11 mld 
zi.

2100 wytwórni stwarza możliwość 
wybudowania w ciągu roku około 
150 tys. domów jednorodzinnych.

Sprawa tempa

W projekcie budowy regionalnych 
wytwórni pustaków zakłada się, że 
realizacja przedsięwzięcia rozłożona 
zostałaby na 5 lat, poczynając od 
bieżącego roku (na początek, w tym 
roku miałoby stanąć 90 wytwórni). 
W kolejnych latach budowano by 
400—600 tych obiektów.

Przewidziane w projekcie rozłoże
nie budowy wytwórni na 5 lat uza
sadnione jest szeregiem czynników. 
Zasadniczą kwestią są rozmiary fron
tu inwestycyjnego. Samych szcze
gólnie ważnych inwestycji przewi
dzianych do zakończenia w tym ro
ku uzbierało się na olbrzymią kwo
tę blisko 125 mld zł. W tej sytuacji 
każda nowa inwestycja, nawet rzę
du 2 mld zł, 1 nawet tak uzasadnio
na społecznie, jak obiekt na rzecz 
budownictwa mieszkaniowego, ozna
cza pogłębienie dysproporcji między 
możliwościami wykonawczymi a za
daniami do wykonania, w konsek
wencji wydłużanie się budowy obiek
tów 1 związane z tym wysokie ko
szty.

Istotne znaczenie ma także sprawa 
organizacyjnego rozkręcenia całego 

przedsięwzięcia, dogadania się z wy
konawcami „wprowadzenia do pla
nu" odpowiednich zjednoczeń silni
ków do betonowni, pomp hydrauli
cznych, zaworów, dozowników, wi
bratorów, ogumienia etc. etc. To 
wszystko wymaga czasu. Są to, oczy
wiście, detale i gdyby nie to, że ma
china przemysłowa jest tak sztywna 
i ociążała, zamówienie na 1000 sztuk 
filtrów olejowych typu FSN-63-e 
składałoby się najwyżej na miesiąc 
przed ich wykorzystaniem. Ale 
chodźmy po ziemi.

Wykonanie wyposażenia dla wy
twórni pod względem technicznym 
nie przedstawia trudności, sa to pro
ste urządzenia, ale, naturalnie, też 
trzeba poczynić pewne przygotowa
nia, stworzyć dla tych celów okre
ślony potencjał wytwórczy i wpra
wić go w ruch, Z dnia na dzień się 
tego nie zrobi.

Wszystko to jednak nie wyklucza 
możliwości rozważenia większego 
skoncentrowania w czasie budowy 
projektowanych wytwórni pustaków, 
jeśli równocześnie nastąpiłaby re
zygnacja z angażowania środków 
rzeczowych i wykonawczych na inne 
cele. Konkretnie, mam na myśli 
przesunięcie w czasie budowy 5—6 
fabryk domów.

Manewr na rzecz wytwórni

Czy z punktu widzenia efektów te
go rodzaju manewr w ogóle może 
być brany pod uwagę? Spróbujmy 
zastanowić się nad niektórymi „za” 
1 „przeciw”.

Najpierw zafundujmy sobie pe
wien ogólny rachunek. Koszt budo
wy jednej fabryki domów zaczyna 
sięgać 2 mld zł. Pięć do sześciu fab
ryk domów kosztuje mniej więcej 
tyle samo, ile zamierza się przezna
czyć na budowę 2100 regionalnych 
wytwórni pustaków. Przyjmując, że 
każda z 5—6 fabryk domów dawała
by rocznie 10 tys. izb (co w świetle 
wyników produkcyjnych fabryk do
mów w ostatnich latach jest mocno 
zawyżoną przeciętną), owe fabryki 
mogłyby maksymalnie dostarczyć 60 
tys. izb w ciągu roku. Załóżmy z ko
lei, że w każdym z około 150 tys. 
domów jednorodzinnych zbudowa
nych z materiałów dostarczonych 
przez regionalne wytwórnie, byłyby 
tylko 4 izby (jest to mało prawdo
podobne, ale powiedzmy, że wszyst
kich budujących w tym okresie do
my jednorodzinne stać tylko na 4 
izby) — w takim przypadku mamy 
ok. 600 tys. izb. Zatem w przybliże
niu dziesięciokrotnie więcej.

Nie ma więc obawy, że przesu
wając środki na wytwórnie pusta
ków zagrożony zostanie program Ilo
ściowy budownictwa mieszkaniowe
go. Można nawet powiedzieć, że jest 
to znakomity interes zarówno z 
punktu widzenia wykorzystania na
kładów, jak 1 zaspokojenia spo

łecznych potrzeb. Podobne rozumowa, 
nie można przeprowadzić w odnie
sieniu do części programu budowy 
wytwórni. Relacje będą tego same
go rzędu.

Warto zwrócić uwagę, że ewen
tualne skoncentrowanie nakładów na 
regionalnych wytwórniach „ko
sztem” fabryk domów nie pociaga za 
sobą jakichś zasadniczych dodatko
wych kosztów z powodu wytracania 
zdolności wytwórczych, czy przesta
wiania struktury produkcji w Zjed
noczeniu Mechanizacji Budownictwa 
„Zremb”, ponieważ firma ta i obsłu
guje fabryki domów, i ma dostarczać 
podstawowe" maszyny i urządzenia 
dla regionalnych wytwórni pusta
ków. Cała sprawa polegałaby więc na 
określeniu, „pod” jakie potrzeby na
leży inwestować, żeby zwiększyć 
zdolności wytwórcze.

Jedną z barier rozwoju budowni
ctwa mieszkaniowego jest niedosta
tek stali. W domach budowanych 
z pustaków wytwórni regionalnych 
stal potrzebna będzie przede wszyst
kim do belek stropowych. Wytwa
rzana przez fabryki domów wielka 
płyta to jest, mówiąc z pewnym 
uproszczeniem, cement z kruszywem 
wylany na stalową osnowę, stąd i 
zużycie stali jest nierówne większe. 
(Na marginesie, warto by zrobić 
szczegółowe obliczenia). I z tego za
tem punktu widzenia nie dołoży się, 
lecz zyska.

Wielka płyta wymaga ciężkiego 
specjalnego sprzętu do transportu, co 
jest bardzo kosztowne. W przypadku 
wytwórni pustaków ta grupa ko
sztów staje się marginesowa, zwła
szcza że należy brać pod uwagę wy
korzystanie własnych środków tran
sportowych przez tych, którzy po
dejmować będą budowę domów.

♦

Wymienione fakty, przemawiające 
na rzecz koncentracji nakładów na 
wytwórnie pustaków, widoczne są, 
jak to się mówi, gołym okiem. Zba
dania wymagałyby takie kwestie, jak 
wykorzystanie cementu, przy jednej 
l drugiej technologii produkcji ma
teriałów, zużycie energii, efektyw
ność pracy maszyn, koszty robocizny. 
O minusach projektu budowy regio
nalnych wytwórni pustaków — jako 
alternatywie mniejszych lub więk
szych nakładów na fabryki do
mów — można mówić tylko w tym 
sensie, że chociaż i jedne, I drugie 
służą temu samemu celowi, to na
turalnie z pustaków nie da się sta
wiać budynków mieszkalnych w 
miastach. Dopóki jednak potrzeby 
zarówno dużych aglomeracji miej
skich, jak i reszty kraju są jedna
kowo głęboko niezaspokojone — te
mat nie istnieje. Zwłaszcza, że wy- 
twórnie pustaków mogą w bardzo 
dużym stopniu ograniczyć problemy 
mieszkaniowe wielkich zakładów, w 
pełni satysfakcjonując 1 wiążąc ludzi 
z zakładami.

Reasumując, sądzę, że nawet to 
bardzo powierzchowne odnotowanie 
możliwych korzyści związanych z 
budową wytwórni pustaków uza
sadnia dokonanie manewru na ich 
rzecz, dzięki czemu można by skrócić 
czas budowy regionalnych wytwór
ni materiałów budowlanych, a tym 
samym stworzyć warunki dla roz
szerzenia rozmiarów' budownictwa 
mieszkaniowego z tego źródła.

ŁAPANIE 
OKNA
JANUSZ WIECZOREK

KIEDY ■wprowadziłam się do 
nowego mieszkania, okno by
ło źle zmontowane i bałam 

się, że wypadnie. A w dodatku nie 
można go było otworzyć”. Co piąty 
wprowadzający się do nowego mie
szkania mógłby powiedzieć to samo. 
Doraźne kontrole wskazują, że wa
dliwość stolarki budowlanej wynosi 
ponad 20 proc. Z oknami jest jesz
cze gorzej.

Kit do kitu

Podczas rozmów w Wołomińskich 
Zakaładach Stolarki Budowalnej 
całą winę starano się przerzucić na 
dostawców tarcicy, okuć, farb itd.

Największe kłopoty zakłady mają 
z dostawą tarcicy. Aby wyproduko
wać dobre okna, trzeba dysponować 
tarcicą 3—4 klasy, natomiast prawie 
całość dostaw tego surowca jest kla
sy 5—6. Stwarza to kłopoty techno
logiczne. Tarcicę trzeba sklejać, 
wzmacniać, poddawać kilkakrotnej 
obróbce, żeby nadawała się do dal
szej produkcji.

Nie mniejsze trudności sprawia
ją okucia produkowane przeź „Me- 
talplast”. Są one wykonane niesta
rannie 1 przez to są niefunkcjonalne. 
Może nowe okucia produkowane na 
licencji „Sigienia” poprawią sytua
cję. Chociaż nie byłbym aż takim 
optymistą, jak naczelny dyrektor Zje
dnoczenia Stolarki Budowlanej, mgr 
STANISŁAW SĄDECKI, który prze
konywał mnie, że funkcjonalność no
wych okuć jest nienaganna. Z tego, 
co widziałem w oknach jednoramo- 
wych, tzw. uchylno-rozwieranych, 
nie są one bez wad. Nie bardzo u- 
miano mi wyjaśnić: czy firma „Si
gienia" sprzedała nam złą licencję, 
czy też „Metalplast” nie umie jej 
opanować.

Sprawą nie mniej ważną Jest ja
kość kitu. Właściwie nie wiadomo, po 
co się go stosuje, gdyż najczęściej 
odpada. Wysoka jakość kitu jest nie
zbędna szczególnie przy produkcji 
okien jednoramowych, które składa
ją się z szyb kopertowych.

Dyrektor Stanisław Sądecki mówi: 
— Zgadzam się z opinią że okna nie 
są funkcjonalne, lecz wina tkwi nie 
po stronie producenta. Całą odpo
wiedzialność za ten stan rzeczy po
noszą budowlani, którzy żle okna 
montują. Poza tym moglibyśmy pro
dukować lepsze okna, gdyby nie było 
kłopotów z dostawcami niezbędnych 
elementów.

Trudno ■ nie zgodzić się z tym po
glądem, lecz dyrektor w swej wy
powiedzi nie wspomniał (a może nie 
chciał) o przyczynach, które tkwią 
w samym procesie technologicznym, 
a więc zależnych od producenta.

Trudno winić poddostawcę za to, 
że okno się pręży, nie można go zam
knąć, czy wreszcie za to, że jest nie
wymierne.

Tarcicę przeznaczaną do produkcji 
trzeba najpierw wysuszyć. I rzeczy
wiście jest ona suszona. Czy dosta
tecznie długo, tego nie wiem. Zape
wniano mnie, że tak. Tylko, że po 
wyjściu z suszarni, zanim przystąpi 
się dp jej obróbki, musi ona poleżeć 
kilka dni na powietrzu. Chodzi o to, 
aby wyparowała zeń woda. Tego w 
zakładach stolarki budowlanej, nie
stety, się nie robi. Jakość okuć jest 
fatalna, a w dodatku okucia są żle 
przytwierdzane. W rezultacie otrzy
mujemy okna, które się prężą, nie za
mykają lub nie otwierają.

A może producenci, starający się 
tak usilnie całą winę zrzucić na do
stawców i budowlanych, obciążą Ich 
również za to, że okno jest niewy
miarowe? Przecież normy przewidu
ją tylko minimalne odchylenia. Tym
czasem niektóre okna istotnie różnią 
się wymiarami.

Okien zawsze brakowało. Teraz 
występuje nagle nadprodukcja okien 
jednoramowych (w tym roku prze
widuje się nadprodukcję 250 tys. m 
kw.). Nikt Ich nie chce kupować ze 
względu na złą jakość. Może ta sy
tuacja zmusi wreszcie producenta do 
poprawy jakości.

„Kto - kogo"
Okna z miejsca produkcji do fa

bryk domów wozi się przeważnie ko
leją, w mniejszym stopniu samocho
dami. Jest to wyrób bardzo delika
tny, w czasie przewozu wymaga 
„opieki”. W czasie transportu szyby 
bardzo często ulegają stłuczeniu, a 
ramy okien okaleczeniu. Zapoczątko
wano transport okien z Wołomina 
do Warszawy w kontenerach, lecz 
sprawa jest jeszcze w powijakach.

Wszyscy — tzn. producent, wyko
nawca i inwestor — są zgodni co do 
tego, aby wytwórnie okien zaopa
trywały najbliższe miejscowości. 
Wtedy bowiem koszty transportu 
i straty w jakości byłyby mniejsze. 
Tymczasem na budowy w Warszawie 
dostarcza się głównie okna z Wro
cławia, a także z Białegostoku, naj
mniej okien pochodzi z Wołomina. 
Transport z Wrocławia jest częścio
wo uzasadniony, sprowadza się stam
tąd okna wysokościowe. Ale dlacze
go pozostałe wozi się aż ż Białego
stoku?

Dyrektor Zakładu Stolarki Budo
wlanej- w Wołominie, mgr BRONI
SŁAW JURKIEWICZ powiedział:

— Produkcją z naszego zakładu je
steśmy w stanie zaspokoić potrzeby 
całej Warszawy. Produkujemy okna 
jednoramowe, które są lepsze od 
standardowych, niestety, nie wiem, 
dlaczego budowlani i inwestor nie 
biorą ich.

Zwróciłem się więc do naczelne
go dyrektora Stołecznej Dyrekcji In
westycji Spółdzielczych, mgr. inż 
JERZEGO PIOTROWSKIEGO z py
taniem: dlaczego do Warszawy nie 
przywozi się okien z Wołomina? — 
— Jakość okien jednoramowych — 
powiedział on — produkowanych w 
Wołominie jest zła. Dlatego zabroni
liśmy budowlanym montowania te
go typu okien. Stosujemy okna ty
pu standard, których jakość też jest 
słaba, ale lepsza niż jednoramowych. 
Jeśli zakład w Wołominie spełni 
sześć warunków dotyczących popra
wy jakości, które im postawiliśmy, 
wówczas będziemy od nich okna te 
odbierać.

Te sześć warunków, to: poprawa 
prawie wszystkich elementów, z ja
kich składa się okno, a więc udosko
nalenie uszczelek, ulepszenie wła
ściwego ryglowania okien uchylno- 
-rozwieranych. udoskonalenie moco
wania okapników itd.

Między producentem okien a In
westorem trwa dialog „kto kogo”, a 
tymczasem ponad 120 tys. m kw. 
okien wędruje z Białegostoku do 
Warszawy i nikt nie liczy kosztów 
transportu, kosztów obniżenia jako
ści okien. Jak długo to potrwa, nie 
wiadomo.

I znowu budowlani

Wiadomo, że praca naszych budo
wlanych nie ma zbyt wielkiego uz
nania wśród użytkowników miesz
kań, nie tylko ze względu na tempo 
prac, ale także jakość oddanych dó 
użytku pomieszczeń. Okna są złe, te
mu stwierdzeniu nikt nie zaprzeczy. 
Do tego dochodzi niedbałość budo
wlanych.

Okno powinno być równo wbudo
wane. Czy rzeczywiście tak jest? W 
ocenie poziomu estetycznego i warto
ści użytkowych stolarki budowlanej, 
sporządzonej przez resort, czytamy: 
„Niezależnie ód uszkodzeń mechani
cznych, jakie powstają dodatkowo 
przy przenoszeniu stolarki z miejsca 
składowania do miejsca, w którym 
jest zabudowana w elemencie ścien
nym, usterki te powstają na skutek 
stosowania niewłaściwych metod 
i narzędzi pracy i odnoszą się głó
wnie do niedotrzymywania wyma
gań dokładności wymiarowej. Po
nadto w trakcie wbudowywania sto
larki bardzo często ulegają uszko
dzeniu lub zniszczeniu okucia budo
wlane, powłoki malarskie i szyby. 
Powszechną wadą jest również po
wstawanie nadmiernych luzów spo
wodowanych tak zwanym regulowa
niem stolarki.

Wymienione wady mają poważny 
wpływ na obniżenie szczelności 
okien, estetyki i ich wartości użytko
wych. Wady wbudowywania często 
przewyższają wady produkcji, stąd 
użyteczność stolarki otworowej w 
obiektach oddanych do eksploatacji 
jest zwykle niższa w stosunku do re
prezentowanej w momencie opusz
czenia zakładu”.

Nie mniejsze znaczenie dla popra
wy jakości okien ma właściwe skła
dowanie. Składowiska elementów 
ściennych z wbudowanymi oknami 
są z reguły nie zadaszone, zaś okres 
magazynowania tych elementów w 
niektórych przypadkach przekracza 
pół roku. Wadliwość składowania 
okien sprowadza się głównie do nie
dostatecznej ochrony okien przed 
opadami atmosferycznymi. Okno 
poddane działaniu deszczu 1 słońca 
w rezultacie pręży się i albo nie za
myka. albo nie otwiera, czyli staje 
się bezużyteczne.

Zjednoczenie Stolarki Budowla
nej wraz ze Stołeczną Dyrekcją In
westycji Spółdzielczych starają się. 
aby okna były wbudowywane 
i składowane zgodnie z przepisami. 
W związku z tym wysyła się przed
stawicieli producentów do fabryk 
domów i na budowy w celu naucze
nia pracowników budownictwa fa
chowego obchodzenia się z oknami 
i kontrolowania, żeby nie wbudowy 
wano ich krzywo. W fabrykach do
mów i na budowach rozwiesza się’te? 
instrukcje informujące o metodach 
wbudowywania okien. Ale czy przy
niesie to jakieś efekty? Wątpię. Pro
blem złych okien wynika nie tylko 
z niechlujstwa budowlanych, jest r 
wiele szerszy

Nic nie wskazuje na to, te okr.a 
w najbliższym czasie będą lepsze. 
Moim zdaniem, za ten stan rzeczy 
nie można rozgrzeszyć nikogo. Wi
nę ponoszą wszyscy, począwszy od 
poddostawców poprzez producenta, a 
skończywszy na budowlanych. Naj
lepszym sposobem na uzdrowienie 
„chorego okna” byłoby ..złapanie” go 
i przeanalizowanie wszystkich pro 
blemów. W analizie tej powin: 
wziąć udział wszyscy, którzy są od
powiedzialni za jego jakość.
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TECHNICY 
DLA 
EFEKTYWNOŚCI

PREZYDIUM RADY GŁÓWNEJ 
NOT po II Krajowej Konferencji 
PZPR opracowało harmonogram 
prac służących włączeniu • całego 
ruchu stowarzyszeniowego do rea- 
lizacji priorytetowych zadań spo
łecznych i gospodarnych, zapewnie
niu skutecznego udziału przedstawi
cieli NOT i stowarzyszeń w niej 
zrzeszonych w wykonywaniu progra
mu rządowego oraz programów re
sortowych i wojewódzkich wynika
jących z postanpwień Konferencji, 
zwiększeniu efektywności prac Fe
deracji NOT 1 poszczególnych sto
warzyszeń, w unowocześnianiu 1 pod
noszeniu poziomu gospodarki naro
dowej.

Podjęto przygotowania do odby
cia kilku ogólnokrajowych napad 
technicznych NQT z udziałem przed
stawicieli kierownictwa partii i rzą
du. Pierwsza narada dotyczyć będzie 
zwiększenia udziału zaplecza nauko
wo-technicznego w podnoszeniu 
efektywności gospodarowania, ze 
szczególnym uwzględnieniem prze
mysłów przetwórczych. Skonsulto
wano w środowiskach, technicznych 
i przedstawiono propozycje w spra
wie lepszego wykorzystania osiąg
nięć naukowych w praktyce gospo
darczej, efektywniejszego rozwiązy
wania ważnych programów rządo
wych przy pełniejszym, zaangażowa
niu potencjału twórczego zaplecza 
naukowo-badawczego i techniczne
go, właściwego wykorzystania umie
jętności 1 możliwości kadry nauko
wo-technicznej.. Następne narady po
święcone będą kompleksowo ujętym 
zagadnieniom gospodarki rolnej 
i wyżywienia oraz . mętodóm przy
spieszenia budownictwa mieszkanio
wego. ‘

Komitety naukowo-techniczne 
NOT przystąpiły do zbierania ma
teriałów i przeprowadzenia konfe
rencji roboczych poświęconych wę
złowym problemom technicznym 
i gospodarczym. Komitet NOT ds. 
Energetyki zorganizował konferencję 
na temat racjonalnego. użytkowania 
energii w procesach, technologicz
nych najbardziej energochłonnych 
przemysłów. Komitet przygotuje je
szcze dwie konferencje na temat roz
woju ciepłownictwa i zaopatrzenia 
w energię cieplną mieszkańców 
miast I wsi oraz na temat przyszło
ściowych problemów energetyki, 
w tym nowych źródeł energii. Ko
mitet NOT ds. Prognozowania Roz
woju Techniki podjął przygotowanie 
ocen i analiz w zakresie tworzenia i rozmieszczenia potencjału nauko
wo-technicznego w Polsce oraz 
w sprawie systemu harmonizacji po- 
lityki innowacyjnej, opartej na 
osiągnięciach nauki krajowej i pozy
skiwaniu licencji zagranicznych, 
z polityką inwestycyjną w Skąli całej 
gospodarki kraju. Prace te wykonane 
będą'przy udziale Polskiej Akademii 
Nauk. .

W ramach poszerzenia programu 
stowarzyszeń naukowo-technicznych 
i udoskonalenia ich pracy, kierownictwo NOT zawarło porozumienie 
z kierownictwem Polskiej Akademii Nauk. Przewiduje się podjęcie w tym roku przygotowania ekspertyz dla 
rządu i obsługi naukowo-technicznej 
'•ejonów wielkich koncentracji inwe- 
rWcyjnych, np. Zagłębia Węglowo- 
-Energetycznego ,.Bełchatów” czy 
lubelskiego Zagłębia Węglowego. 
Dotyczyć to. będzie także kształcenia i doskonalenia kadr technicznych 
: pracowników zaplecza naukowo- 
tecznicznego przemysłu na specjai- 

nych kursach i seminariach prowa
dzonych przez instytuty PAN w za
kresie zastosowań matematyki, elek- 
tronizacji, chemizacji gospodarki itp.

Sprawą o szczególnej doniosłości 
iest lepsze wykorzystanie kadry 
naukowej i technicznej w projekto
waniu i przygotowywaniu produkcji, 
zwiększaniu nauko chłonności gospo
darki, podniesieniu efektywności 
powiązań 1 przemieszczeń myśli 
i kadry między nauką, techniką 
i produkcją.

Z inicjatywy NOT odbywa się 
przegląd wykorzystania kadr tech
nicznych oraz przygotowywany jest 
dla władz partyjnych i rządowych 
raport o stanie wykorzystania kadr 
inżynierskich w poszczególnych dzia
łach gospodarki narodowej. Zbiera 
się materiały dotyczące poziomu no
woczesności i wyposażenia warsztatu 
pracy inżyniera w zakładach pro
dukcyjnych, biurach projektowych, 
placówkach naukowo-badawczych. 
NOT przygotowuje projekt doku
mentów państwowych, regulujących 
sprawę wprowadzenia ogólnopań- 
stwowego systemu nadawania inży
nierom stopni specjalizacyjnych. 
Podjęte będą starania, aby ubiegają
cym się o takie stopnie inżynierom 
udzielić odpowiedniej pomocy. Do 
1981 r. stopnie specjalizacyjne ma 
uzyskać 15 tysięcy inżynierów, w tym 3 tysiące — specjalizację II stopnia, z tytułu wysokiego poziomu wiedzy i wybitnych osiągnięć naukowych i technicznych.Rada Główna NOT zamierza organizować krajowe narady inżynierów’ i techników, którym powierzono działania najbardziej twórcze i odpowiedzialne: projektowania inwestycji, projektowania maszyn i urządzeń, projektowania procesów' technologicznych wszelkich rodzajów oraz organizalorów produkcji i realizatorów wszystkich głównych poczynań gospodarczych. Chodzi o sprecyzowanie w sposób najwłaściwszy zadań innowacyjnych oraz ujawnienie wszystkich trudności, które można pokonać własnymi siłami, i tych wszystkich słabości, które występują w działalności koncepcyjnej, projektowej. konstruktorskiej i technolo- 
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...twórczość amatorska, ale nie ludowa... Mamy dobre wzornictwo i to nie tylko w prototypach Zdjęcia: M. KACPRZAK

POSTAWIĆ NA WZORNICTWO
JERZY JUROWSKI

TRUDNO powiedzieć, Jaką opi
nią wzornictwo przemysłowe 
cieszy się w prasie i wśród o- 

gólu społeczeństwa. Mimo że od 
czasu do czasu ukazują się dosyć 
naw’et obszerne artykuły o wzor
nictwie. skłonny jestem sądzić, że 
wegetuje ono raczej na marginesie 
powszechnych zainteresowań, a cie
kawe wystawy i prezentacje orga
nizowane przez Instytut Wzornictwa 
Przemysłowego ogląda zawsze to 
samo ograniczone grono ludzi.

Zwiedzający wystawy to głównie 
sami plastycy lub też ludzie związa
ni z zagadnieniem zawodowo, bądź 
emocjonalnie. Po wyrażeniu swej o- 
pinii, zachwyceniu się eksponatami 
wracają do swoich spraw i zajęć — 
ewentualnie ukazuje się w prasie 
krótka notatka — recenzja i to wszy
stko.

Skutki tego niedoceniania wzor
nictwa przemysłowego w działaniach 
gospodarczych na dużą skalę należy 
tymczasem liczyć już nie w milio
nach lecz w miliardach złotych. Ty
le wynoszą straty ponoszone przez 
gospodarkę jako całość, co wykaza
no już w opracowanym w paździer
niku 1972 roku „Raporcie o stanie 
wzornictwa” sporządzonym przez 
zainteresowane organizacje i insty
tucje. Niewątpliwie wiele spraw po
ruszonych w raporcie znalazło od 
tej pory pozytywne rozwiązanie. 
Dwa postulaty nie zostały jednakże 
zrealizowane, chciałbym więc tutaj 
do nich powrócić.

Zacznijmy od handlu

Dwie ostatnie zorganizowane przez 
IWP wystawy: „Przedmioty w mie
szkaniu” 1 „Rodzimość we wzornic
twie” na pozór łączy ze sobą niewie
le. Pierwsza z nich prezentowana w 
dniach 15.XI. —15.XII.1877 r. dawa
ła możliwość obejrzenia wyselekcjo
nowanych produktów z dostępnej na 
rynku podaży wyrobów lansujących 
jeden określony styl. Druga — w 
dniach 21.11. — 15.111.1978 r. — była 
zorganizowanym przez prof. W. Tela- 
kowską przeglądem wzornictwa 
głównie tkanin a częściowo cerami
ki, które powstało jako twórczość w 
zasadzie amatorska, ale nie ludowa 
w „cepeliowskim” rozumieniu i mia
ła ukazać ogromne rezerwy plastycz
ne i estetyczne, tkwiące w naszym 
społeczeństwie. Obię wystawy, cho
ciaż zdecydowanie odmienne, dowio
dły jednak jednego: że mamy dobre 
wzornictwo i to nie w prototypach 
i modelach, lecz w produkcji, w co 
doprawdy najtrudniej uwierzyć, o- 
glądając to co jest w sklepach. .

Ludzie interesujący się wzornict
wem, odwiedzający pracownie i 
wewnętrzne wystawy, a także poka
zowe galówki jak np. Targi Poznań
skie, wiedzą bowiem od dawna, że 
mamy zdolnych projektantów i to w 
dziedzinach w których poziom do
staw na rynek jest często, żenujący, 
przyzwyczaili się jednak że czym in- 
nyrp jest wystawa, a czym innym 
półka sklepowa. Piękne czasami mo
dele odzieży czy obuwia znikają z 

oferty targowej w pięć minut po 
przejściu delegacji „ze szczebla” i 
dopiero ubiegłoroczna akcja „żół
tych kartek” i przeglądy realności o- 
fert coś zmieniły w tej dziedzinie.

Ostatnie wystawy IWP były jed
nak oparte na przedmiotach, które 
pochodziły z normalnej sieci handlo
wej, a nie z wzorcowni i sądzę, że 
w tej sytuacji należy na lematy 
wzornictwa wreszcie poważnie po
rozmawiać.

Przypominam zatem, że jednym z 
istotnych postulatów opublikowa
nych ha początku lat siedemdziesią
tych opracowań i raportów było u- 
tworzenie specjalnych sklepów pre
zentujących je w ciągłej sprzedaży. 
IWP-owska oferta — gdy się jej do
brze przyjrzeć — stanowiła w grun
cie rzeczy wyposażenie dobrze „za
komponowanego” sklepu z artyku
łami gospodarstwa domowego i do
prawdy nic nie stoi na przeszkodzie, 
by takie sklepy wreszcie zacząć o- 
twierać. Jedyny techniczny problem, 
jaki się tu wylania, to niejednorod
ność asortymentowa tego zestawu, 
w którym mieści się i szkło domo
we i bielizna pościelowa i nieco 
mebli i sprzęt elektroniczny nawet. 
Przy obecnych podziałach kompe
tencyjnych naszego handlu mogłoby 
się to wydać kłopotliwe, sądzę jed
nak, że po to między innymi mamy 
wielobranżowe domy „Centrum” by 
taką zróżnicowaną ofertę skomple
towały i zaprezentowały.

Idea taka jest zresztą znana za
interesowanym osobom, tyle że wy
szukuje się przeciwko niej wiele ar
gumentów. Nie sądzę, jednak, by by
ły to argumenty niepodważalne, a 
najpoważniejszy z nich, twierdzący, 
że nie uda się utrzymać ciągłości za
opatrzenia wydaje mi się oparty na 
dwu nieprawdziwych przesłankach.

Po pierwsze: styl wzornictwa 
przedstawiony przez IWP, wywo
dzący się z tzw. skandynawskiej pro
stoty, a więc funkcjonalny i tani, a 
nawet ascetyczny jest doceniany 
jedynie przez ograniczoną liczbę na
bywców, posiadających dość zdecy
dowany gust estetyczny. Wśród wię
kszości społeczeństwa natomiast do
minuje gust odmienny, nastawiony 
na drogi prestiż, a nie funkcjonal
ność, stąd bierze się powodzenie ży
randoli „a la księstwo” i kompletów 
na wysoki połysk. Zmiana tego sta
nu 1 wychowanie dla innych warto
ści estetycznych nie dokona się szyb
ko, czego dowodem choćby fakt, że 
w żadnym z tzw. rozwiniętych kra
jów wyroby oparte na „skandynaw
skiej” estetyce i funkcjonalności nie 
stanowią większości podaży rynko
wej, a sprzedawane są jedynie w 
niektórych domach towarowych, jak 
IKEA i HABITAT. Wprowadzenie 
zatem tego stylu do „Centrum” jako 
określonej propozycji będzie dopie
ro początkiem drogi, mającej na ce
lu zwalczanie tandety i brzydoty. 
Jednocześnie zaś bez podjęcia ta
kich kroków dobre wzornictwo na
dal tonąć będzie w brzydocie a w 
najlepszym przypadku popłuczynach 
po wzornictwie importowanym.

Po drugie — wprowadzenie dobre
go wzornictwa jest koniecznym wa
runkiem zmiany struktury produkcji 
w celu dopasowania jej do postulo
wanej i oczekiwanej przez społeczeń

stwo struktury spożycia. Działania 
na tym polu należą przecież, do prio
rytetowych celów polityki społecz
nej. a trudno znaleźć kierunek bar
dziej efektywny ekonomicznie i spo
łecznie. jak właśnie tego typu ma
newry jakościowe.

Po trzecie — należy zdać sobie 
sprawę, że w coraz większej części 
dziedzin produkcji już dawno prze
kroczyliśmy granicę potrzeb pierw
szej kolejności. Ubrania nie kupuje 
się po to. by chroniło przed zimnem, 
a łóżka by nie spać na podłodze. W 
równej mierze, co funkcja pierwot
na o popycie decydować poczyna e- 
stetyka przedmiotu, a ta dziedzina 
pozostaje zdecydowanie w tyle za 
ilościowym wzrostem produkcji. Sko
ro więo dotychczasowe działania w 
sferze wprowadzania dobrego wzor
nictwa do przemysłu nie przyniosły 
zdecydowanego skoku jakościowego 
warto sięgnąć po skuteczniejsze.

Świeże siły w przemyśle

Przyznaj ę, że swego czasu z dużym 
zainteresowaniem czytałem relacje 
Barbary Hoff na temat trudności i 
bojów, jakie musi staczać z kierow
nikami w przemyśle, aby zaprojek
towane przez nią kolekcje ujrzały 
światło dzienne. Niestety, już od dość 
dawna przestało mnie to bawić, a 
wzbudza raczej zdenerwowanie. 
Dzieje się tak Od momentu, gdy u- 
świadomiłem sobie, że przecież więk
szość sukcesów handlowych i produk
cyjnych w wielu przemysłach, a w 
światowym przemyśle lekkim niemal 
w 90 proc., bierze się po prostu z 
faktu, że na czele przedsiębiorstw 
stoją zdolni projektanci. Z informa
cji, które zebrałem na temat produk
cji odzieży w Hong-Kongu — kraju, 
który jest największym na świecie 
jej eksporterem, produkującym za
równo na potrzeby najdroższych do
mów mody Europy i Ameryki, jak i 
tanich domów towarowych — wyni
ka, że projektant jest centralną po
stacią w tym przemyśle, a szanse 
rozwoju mają jedynie firmy, który
mi kierują dobrzy projektanci.

W naszych gigantach, których naj- 
większym marzeniem jest produko
wanie jednego modelu butów albo 
swetra w milionowych seriach, pro
jektant ginie wśród służby zaopa
trzeniowej, głównych mechaników i 
technologów. Projektuje „sobie a 
muzom”, wiedząc, że do produkcji i 
tak z reguły wejdzie najbardziej ste
reotypowy model, a handlowcy za
żądają najwyżej trochę złotka i la
kieru. bo ludzie to lubią.

Sądzę więc, ze drugi postulat 
przedstawiony w cytowanym już wy
żej raporcie, a mianowicie przyzna
nie niektórym plastykom projektan
tom kierowniczych funkcji w za
rządzaniu zakładami produkcyjnymi, 
nie powinien dotyczyć jedynie ajen
cyjnych boutików. Jedna z naszych 
najzdolniejszych projektantek zapo
wiadała otwarcie takowego. Myślę że 
mamy w kraju wystarczająco dużo 
rozmaitych spółdzielni, czy niewiel
kich zakładów produkcyjnych (nie 
tylko zresztą w przemyśle lekkim), 
produkujących towary, na widok 
których chclaloby się wzywać pomo
cy. Robi się je często z importowa
nych drogich surowców, a mają po

pyt jedynie na zasadzie bezrybia. 
Zakłady te należy, im szybciej tym 
lepiej, oddać pod kierownictwo prze
szkolonych w zarządzaniu plastyków 
projektantów, ponieważ nie jest ni- 
gdzi” powiedziane, że ukończenie po
litechniki daje komukolwiek patent 
na kierowanie ludźmi i wytwarzanie 
pożądanych przez społeczeństwo 
wartości użytkowych. Sądzę, że pla
stycy poradzą sobie z ludźmi nie go
rzej od obecnych kierowników za
kładów, wytwarzających tandetę, a 
przynajmniej jest gwarancja, że 
produkty będą znacznie lepsze od do
tychczasowych.

Chciałbym także podkreślić, że w 
odróżnieniu od wielu przedstawicie
li kadry kierowniczej w przemyśle, z 
którymi miałem okazję się zetknąć, 
niektórzy plastycy projektanci stwa
rzają wrażenie ludzi obdarzonych 
znacznie silniejszą motywacją wew
nętrzną i to skierowaną bardziej ku 
społeczeństwu a mniej ku sobie. Są 
to ludzie, którym po prostu zależy 

FABRYKA ELEMENTÓW 
WYPOSAŻENIA BUDOWNICTWA 
-METALPLAST - KRAKOM'"

30-702 Kraków, ul. Romanowicza 7
tel. «55-41. telex 032477

oferuje
do natychmiastowej sprzedaży

SKŁADANY SUFIT PODWIESZONY TYPU S 3 
Może być zastosowany w dowolnych pomieszczeniach bez szczegól

nego przygotowania. W zależności od przeznaczenia pomieszczeń 
spełnia funkcje dekoracyjne, dźwiękochłonne i ognioodporne. 
Posiada specjalny system mocowania i oświetlenia.

Komplet składa się z:

~ wra,® z wMadk* akustyczną i wieszakiem
w cenie 500,— zł za m' *

— oraz lampy oświetleniowej S 3 8.1 w cenie 2 024,— zł za 1 szt

głęboko na takich imponderabiliach. jak podniesienie poziomu estetycznego społeczeństwa, miejsce polskiego przemysłu w świccic, jako-ć życia. Odbiega to wyraźnie od traktowania działalności produkcyjnej jako zawierania układów, zaniżania planów przed zwierzchnością i partykularyzmu, z per-pektywy ktorego widać tylko własne p^emu' ; korzyści niezależnie od tezo, juki wyrób — zły czy dobry - - dostarcza się społeczeństwu.Niestety, dobrych projektantów jest niewielu: spory odsetek stanowią kobiety, które nie są dobrze widzialne na kierowniczych stanowiskach. toteż nie sądzę, aby kierowanie projektantów na kierownicze stanowiska w przemyśle rozwinęło się na większą skalę. Jeżeli jednak można postulować, to chyba już pora dać Barbarze Hoff jakąś dobrze wyposażoną, lecz produkującą kiepskie wyroby, fabrykę odzieżową — i może to będzie dobry początek.
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polemiki - dyskusje

POD nagłówkiem „Hotel Orbis 
«Kasprowy» w Zakopanem”, 14 
lutego wysłane zastało do na

czelnego redaktora „Życia Gospodar
czego" pismo następującej treści:
PANIE REDAKTORZE!

Dnia 22 stycznia 1978 r. to piśmie 
prowadzonym przez Pana ukazała się 
notatka, która jest dla nas, delikat
nie mówiąc, zaskoczeniem.

Napisano w niej m. in.: jedyny 
w polskich górach elegancki hotel 
«Kasprowy» w Zakopanem jest chro
nicznie deficytowy. Zapełnia się 
tylko w szczytach sezonów, a poza 
tym pusto i nic w nim nie działa — 
żeby gości odstraszyć. Budowanie ta
kich hoteli jest bzdurą, jeśli mają 
być deficytowe, bo mamy do czego 
dokładać, a nie musimy do luksusu. 
Zagraniczni turyści służą do zarabia
nia na nich, a nie do dokładania do 
nich. Nie ma, co prawda, racjonal
nych przyczyn obiektyionych, aby 
taki hotel w takim miejscu nie był 
firmą kwitnącą. Sądzić można, że 
jest to efekt złego prowadzenia ho
telu, błędnych kalkulacji cen i fa
talnej akwizycji".

Nie wiemy, skąd tygodnik „Życie 
Gospodarcze", a więc pismo jak wy
nika z tytułu zajmujące się raczej 
tematyką gospodarczą, czerpał tę in
formację. Jest nam tym bardziej 
przykro, że cytowany powyżej wy
jątek świadczy o braku podstawo
wych wiadomości z zakresu prowa
dzenia przedsiębiorstwa hotelowego 
i nie wystawia dobrego świadectwa 
kwalifikacjom Pańskich podopiecz
nych. Od kogo, jak od kogo, ale od 
redakcji specjalistycznego pisma
traktującego o naszym życiu gospo
darczym można na pewno więcej 
wymagać.

Pozwolimy sobie zatem wyjaśnić 
Panu Redaktorowi, że w roku ubieg
łym Hotel „Orbis-Kasprowy" wy
konał plan w części hotelowej w 
119,4 proc., w części gastronomicz
nej w 128,6 proc. W ciągu roku cu
dzoziemcy ze strefy dolarowej sta
nowili 51 proc. Wykorzystanie miejsc 
hotelowych w ciągu 12 miesięcy 1977 
roku wynosiło 77,4 proc. Jest to jak 
na hotel pobytowy — a takim jest 

bardzoHotel „Orbis-Kasprowy’
wysoki procent. W bieżącym roku 
zanosi się na to, że w okresach se
zonu hotel będzie zapełniony w około 
85—90 proc., z tego cudzoziemcy sta
nowić będą około 70 proc, (w stycz
niu br. frekwencja wynosiła 97,6 
proc., w tym cudzoziemców — 79,4 
proc.).

W odpowiedzi na zarzuty skiero
wane pod adresem nas wszystkich, 
to znaczy 550 pracowników odpowie
dzialnych za gospodarkę tym obiek
tem, pozwolę sobie zacytować frag
ment pisma Ambasady PRL w Ha
dze, skierowanego do nas:

„...dzięki należytej obsłudze, w 
szczególności kierownictwu i perso
nelowi «Kasprowego», Zakopane stało 
się obiektem zainteresowania szero
kich kręgów mieszkańców Holandii. 
Na szczególne podkreślenie zasługuje 
wysoki standard samego hotelu jako 
takiego (z całym przekonaniem 
twierdzimy, te na terenie Holandii 
trudno znaleźć podobny), czystość, 
ład i porządek, niezwykle grzeczną 
i uprzejmą i w wysokim stopniu 
znającą swój zawód obsługę perso
nelu wszystkich szczebli, doskonałą 
jakość (i „nadmierną” ilość) posiłków 
oraz sprawność organizacyjną.

Warto również podkreślić, że na
wet najbardziej wybredni i znający 
tego rodzaju świadczenia w innych 
krajach o dużej specjalizacji usług 
turystycznych, nie znaleźli żadnych 
krytycznych uwag, a wszystkie re
lacje z porównań stawiały •Kaspro
wy» na poczesnym miejscu. Wydział 
Konsularny pragnie jednocześnie za.- 
znaczyć, wykonując obowiązki służ
bowe w kraju urzędowania — w za
kresie których m. in. znajduje się 
również popularyzacja turystyki — 
ma dzięki temu znacznie ułatwione 
zadanie i może z niekłamaną sa
tysfakcją akcentować to, co jest 
godne naszego Kraju. (...) Biorąc po
wyższe pod uwagę — Wydział Kon- 
ularny składa tą drogą serdeczne 

podziękowania P.T. Dyrekcji i całe
mu Personelowi Hotelu •Kasprowy» 
za tak wspaniałe osiągnięcia i życzy
my utrzymania ich poziomu w przy
szłości. Jesteśmy przekonani, ze 
przyniosą one niewątpliwe rezultaty 
w postaci rozszerzenia ilości turysty
ki grupowej do Polski”.

Pozwoliliśmy sobie na długi cytat 
t\'aszej notatki i listu Ambasady 
PPL. Mamy nadzieję, że list nasz 
w formie sprostowania zostanie 
opublikowany w całości w Waszym 
piśmie. Można było przecież spraw
uje zasłyszane informacje, chociażby 
■'naszych przełożonych w Centrali 
Turystycznej „Orbis" w Warszawie.

Z poważaniem
Dyrektor

LESŁAW ŁUKASIEWICZ

fu wiadomości:
j) Centrala Turystyczne. „Orbis w
Larszawie „rmo
2) Tow. K. Rokoszewskt KC PZPR
— Wydział Prasy, Radia i TV
3) Stowarzyszenie Dziennikarzy Pol' 
skich w Warszawie

TraktowanieListu tego nie można uznać za p.zejaw uczciwego, rzetelnego stosunku do krytyki. Mało to budujące 
kiedy kierownik kilkusetosobowego zespołu pracowników, ponoszący od
powiedzialność za majątek publicz
ny wielkiej wartości, nie objawia odpowiedzialności za słowo. Słów przeznaczone do druku, a więc adresowane do społeczeństwa, którego własnością dyrektor Łukasiewicz za- * Zastanawiające jest także, choćby z psychologicznego punktu widzenia, dlaczego kierownik placówki puszcza
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W „KASPROWYM” 
NAJLEPSZE
SAMOPOCZUCIE JERZY URBAN
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etę na krętactwa 1 negowanie faktów 
świetnie znanych 1 jego podwład
nym, i jego przełożonym. Czy można 
prowadzić przedsiębiorstwo niszcząc 
własną wiarygodność?

Zdziwienie budzi także słabe zo
rientowanie szefa hotelu .Kaspro
wy” w życiu publicznym. Redakcję 
czasopisma gospodarczego częstuje 
ekoncmicznymi wskaźnikami tak do
branymi i podanymi, jakby sądził, 
że czytać to będą dzieci.

Ośmielę się też wspomnieć, że 
ehwyt polegający na mówieniu, że 
obraża się całą załogę, kiedy padł 
zarzut, że przedsiębiorstwo jest źle 
prowadzone należy do tych, 
które choć od dawna ośmieszone — 
ciągle śmieszą.

(Zarzucanie nam nieprawdy i bra
ku kwalifikacji oraz rozsyłanie ta
kich supozycji po poważnych instan
cjach i instytucjach potraktować by 
można jak umyślne zniesławianie, 
ale to już jest akurat zupełnie trze
ciorzędny’ drobiazg.

Oto zarzuty wobec dyr. Łukasie- 
wicza i pytania, do których posta
wienia jego list skłania. Odpowie
my, uzasadniając zarazem obszerniej 
taytykę „Kasprowego”, lakonicznie 
sformułowaną w rubryce „Zywocik 
Gospodarczy”.

Dla porządku tylko wyjaśnię je
szcze, że my, dziennikarze, obowiąza
ni jesteśmy uzasadniać prawdziwość 
podawanych informacji, natomiast 
nie musimy, a często nawet nam nie 
wolno zdradzać ich źródeł, często 
bardziej dla krytykowanych intere
sujących, niż meritum sprawy. 
Wszystkie dane, na które będę się 
powoływać, pochodzą z urzędowych 
dokumentów ozdobionych piecząt
ką. Jednakże do większości wskaźni
ków nie dotarłem drogą oficjalną. 
Gdy bowiem dyr. Lesław Łukasie- 
wicz odsyła po wiedzę do Centrali 
Turystycznej „Orbis”, kieruje pod 
kiepski adres. Odmówiono tam po
dania kosztów budowy hotelu i ko
sztów eksploatacji. Nie chciano opo
wiedzieć o towarzyszących budowie 
hotelu przewidywaniach, w jakim 
czasie poniesione nakłady inwesty
cyjne się zwrócą. Nie przedstawiono 
pełnej kwoty deficytu — akumulacji 
ujemnej,Kasprowego”.

Plan a deficyt
W swoim piśmie dyrekcja hotelu 

podaje, że w ubiegłym roku plan 
wykonany został z nadwyżką. Tego 
właśnie dotyczy moja uwaga, że dyr. 
Łukasiewicz pisze do nas, jak do 
dzieci. Bo co to za plan? Czego? Plan 
w ujęciu rzeczowym (np. ilość ob
służonych gości)? Plan wydatków? 
Plan wpływów? Plan zysków, 
a jeśli — to jak liczonych? A 
może o tyle, ile dyrektor po
daje, został przekroczony plano
wany deficyt? Wybrano jakiś ład
nie wyglądający wskaźnik i .jego 
przytoczenie ma przeczyć naszemu 
twierdzeniu, że hotel przynosi de
ficyt. Przy puszczalnie chodzi o „plan 
sprzedaży”, nic nie mówiący o ko
sztach bieżących i amortyzacji, więc 
i o opłacalności.

Jakikolwiek byłby to plan 1 czego 
by nie dotyczył, wykonywanie .przez 
hotel .Kasprowy” któregoś z jego 
planów nie świadczy o tym, że przed
siębiorstwo nie jest deficytowe, lecz 
dobrze prowadzone. Jak bowiem 
konstruuje się plany, które hotel 
ma wykonywać? Według informacji 
Centrali Turystycznej „Orbis’, bie- 
rze się otóż za podstawę do sporzą
dzenia planu rocznego wyniki eko
nomiczne roku poprzedniego, uw- 

ąględnla rezultaty ubiegów akty- 
wizacyjnych na rok następny i na 
podstawie tych danych określa 
wskaźniki planowe. Cel i sens pla
nu sprowadza się do prowokowania 
poprawy gospodarki w stosunku do 
roku ubiegłego — i tyle. Plan jest 
więc umowną zupełnie konstrukcją, 
która nie odzwierciedla tego, czy in
westycja jest udana, rentowna. N:e 
obrazuje on ekonomicznej istoty 
przedsięwzięcia, gdyż akceptuje po
wstały już stan gospodarowania.

Istniejący np. plan akumulacji ho
telu zakładał na rok 1976 akumula
cję ujemną w wysokości 58 min zł.

Wykonanie wyniosło 53 min, czyli 
o 5 min mniej. Wobec tego, żer stra
ty były mniejsze od przewidzianych 
planem akumulacji o 5 min zł, to 
plan wykonany został tylko w 92.3 
proc. A więc bywa i tak, że czym 
lepsze wyniki, tym gorsze wykona
nie planu i brzydszy wskaźnik. 119 
proc, wykonania tego planu znaczy
łoby zaś, że straty wzrosły o 19 proc, 
w stosunku do założeń.

Prawda wygląda zaś tak: „Kaspro
wy” jest najbardziej deficytowym 
spośród wszystkich hoteli „Orbisu”. 
Na 23 przedsiębiorstwa hotelowe 
działające pod firmą „Orbisu” w ro
ku 1976 (nowszych danych brak) 7 
było deficytowych. „Kasprowy” 
(tworzący jedno przedsiębiorstwo z 
zakopiańskim „Giewontem”, mają
cym o wiele lepsze wyniki) spowo
dował 1/3 całej kwoty deficytu, jaki 
zrodził się w siedmiu przedsiębior
stwach. W ostatnim podliczonym ro
ku 1976 deficyt „Kasprowego” się
gnął -łącznie około 71 min złotych, co 
obejmuje akumulację ujemną hote
lu i gastronomii. Deficyt „Kaspro
wego” jako taki jest planowany, za
kładany, ale me w rozmiarze, w ja
kim pozostałe.

Straty, które wykazuje owe siedem 
przedsiębiorstw, wynikają przede 
wszystkim z odsetek płaconych od 
kredytów inwestycyjnych. Są więc 
rezultatem obciążenia ich kosztem 
inwestycji. Jeśli ten czynnik pomi
nąć, to na 23 przedsiębiorstwa hote
lowe istnieją w systemie „Orbisu” trzy 
takie, które tworzą deficyt niezale
żny Od rozrachunku inwestycyjnego, 
deficyt bezwzględny wynikający z 
samej działalności bieżącej. W tym 
abstrahującym od spłat kredytów u- 
jęciu „Kasprowy” spowodował w 
1976 roku 6 800 000 zł deficytu (wg 
innego dokumentu 8.4 min). Jest to 
deficyt największy spośród wszyst
kich hoteli „Orbisu”, ponad dwukro- 
taie przekracza swą wysokością łą
czny deficyt dwóch pozostałych czar
nych owiec. W roku 1977 akumulacja 
hez spłaconych odsetek była iuż do
datnia i to oznaczałoby wielki po
stęp, gdyby równocześnie w roku 
1976 plan spłat nie rypnął się zu
pełnie i długi nie narosły, ale o tym 
później.

Dlatego, jakkolwiek by rzecz uj
mować. „Kasprowy” jest najbardziej 
deficytowym hotelem w Polsce, naj
gorszym pod względem wyników 
ekonomicznych. Jest to skandal z 
powodów natury społecznej, wyło
żonych krótko w notatce zamieszczo
nej w „Żywociku”, gdizie zostało na
pisane, że sprzeczne z logiką jest 
dopłacanie do przedsięwzięć luksu
sowych, których celem może być 
tylko zysk. Inaczej bowiem skromnie 
uposażeni ludzie pracy dopłacają do 
zagranicznych czy krajowych, wszy
stko jedno, gości bawiących w ho
telu, finansują ich komfort.

Skandaliczna wymowa deficytu ja
wi się także, kiedy spojrzymy na 
sprawę od innej strony, blorąc mia

nowicie pod uwagę obiektywne moż
liwości, warunki działania zakopiań
skiego hotelu. Jest to jedyny luk
susowy hotel w całych polskich gó
rach. Nie ma w swojej klasie żadnej 
konkurencji. Usytuowany został w 
miejscowości aż nadmiernie odwie
dzanej przez turystów, przepełnio
nej cudzoziemcami. Sezon tam trwa, 
czy raczej trwać by mógł przez pra
wie cały rok. ..Kasprowy” dysponu
je. co jest tu najważniejsze, własnym 
wyciągiem narciarskim. Inwestor 
wyposażył go też w inne atrakcje, 
np. kryty basen kąpielowy ze szkla
ną ścianą, za którą rozciąga się wi
dok na góry. Trudno o lepsze wa
runki dane hotelarzom, by mogli go
spodarzyć znakomicie.

Indolencja
Stwierdzenie o złym prowadzeniu 

hotelu zrodziło się z następującej 
impresji. Spędzam zimę w Zakopa
nem pierwsze tygodnie grudnia i od
jeżdżam przed świętami. Tak się 
składa, że ostatnimi laty jest w tym 
czasie duży śnieg i ładna na ogół 
pogoda. Powinno to wystarczać, że
by w ..Kasprowym” trwał już sezon. 
Ale hotel jest przed świętami pu
sty. a większość jego urządzeń pozo- 
staje nieczynnych. Wyciąg, basen, 
snack-bar, wszystko to otwiera się 
stopniowo dopiero na parę dni przed 
Wigilią. Bo skoro nie ma gości, to 
w hotelu ogłoszony jest stan 
braku sezonu. Na dworze śnieg, sło
ńce, w hotelu personel — a martwo
ta trwa. Zapewne w imię źle poję- 
tvch oszczędności. Bo skoro goście 
nie zjechali, to się oszczędza pracy i 
wydatków. A jeśli urządzenia ho
telu nieczynne — brakuje gości i ro
bi się nastrój braku sezonu. Błędne 
koło.

Łatwiej jest nie pracować, nie fa- 
tygować się póki gości mało, skoro 
pensje i tak lecą. Hotel poddaje się 
umownym pojęciom sezonu, kształ
towanym przez modę i czynniki ir
racjonalne, zamiast aktywnie śrubo
wać sezon. Kosztowna to indolencja. 
Dobrze prowadzone przedsiębiorstwo 
kusiłoby zniżkami, nasilało reklamę, 
prowadziłoby akwizycję własną, gdy 
akwizycja biur podróży zawodzi, a 
nie zostało włączone do międzynaro
dowego systemu rezerwacji miejsc. 
Taki hotel jak „Kasprowy”, w takim 
ustawiony miejscu zawsze może pę
kać w szwach; jak nie za dolary to 
za forinty, jak nie za forinty to za 
złote. Bo jest jedyny, korzysta z do
brodziejstwa braku konkurencji.

W pierwszym okresie istnienia 
„Kasprowego” hotel reklamowa! się 
w prasie, można więc było np. w 
Warszawie przyjść do biura tury
stycznego i wynająć sobie pokój w 
tym hotelu. Obecnie zaniechano re
klamy. a liczne pokoje stoją okresa
mi puste. Rozumowanie: dewizy al
bo nic. nastawianie się na maksy
malne ceny i minimum pracy, bier
ne czekanie na gości, których stasz- 
czą na miejsce biura podróży — to 
właśnie nazywam złym prowadze
niem hotelu.

Symboliczny wręcz był obrazek, 
który’ widziałem. Przy szybie dzie
lącej snack-bar od basenu stał per
sonel baru in corpore gapiący się na 
jedyną pławiącą się w wodzie osobę 
i pokrzykiwał radośnie: „O! Księ
gowa zasuwa motylkiem!”. Paskud
ny bowiem jest los ponad 550-osobo- 
wego personelu, którego znaczna 
część przez ładny kawał roku po 
prostu kona z nudów.

A 8 propos zaś zachwytów nad 
„Kasprowym” naszego konsulatu w 

Holandii. Nie wiem, kiedy ten list 
był pisany, ale w ubiegłym roku, 
według informacji, jakie posiadam, 
znaczna część grup holenderskich 
turystów odwołała zamówiony w 
.Kasprowym” pobyt. Może konsulat 
zna przyczyny?

Trochę danych
Impresje niekiedy są bardziej mia

rodajne od wskaźników, ale warto 
pochylić się i nad liczbami.

W roku 1975 średnio w „Kaspro
wym” zajętych było 65,3 proc, miejsc 
hotelowych. W roku 1976 plan prze
widywał 70-procentową frekwencję, 
ale nie został wykonany. Przeciętnie 
zapełnione było 67,6 proc, pokoi, co 
oznacza, że plan wykonano w 96,4 
proc. W drugim zakopiańskim „Or
bisie” — „Giewoncie” frekwencja 
była znacznie wyższa, mimo że jest 
już leciwy i paskudnie położony w 
pępku miasta.

Wskaźnik frekwencji cudzoziem
ców z krajów o walucie wymienialnej 
w' 1975 roku wyniósł w „Kaspro
wym” 24,4 proc, sprzedanych miejsc, 
w 1976 roku 25,5, a plan — jeśli idzie 
o ogół przyjętych cudzoziemców — 
wykonano tu w 70,4 proc. W hotelu 
zakopiańskim „Giewont” wskaźniki 
te były wyraziście wyższe. We wszy
stkich w Polsce hotelach „Orbisu” 
łączne wykonanie planu przyjmo
wania obcokrajowców było znacznie 
wyższe niż w .Kasprowym". Wy
niosło 95,6 proc., czyli o 25,2 punkta 
było -wyższe niż w „Kasprowym”. W 
1977 r. wskaźnik udziału dewizow
ców wśród gości „Kasprowego” sko
czył bardzo znacznie do 41,1 proc.

Dyrektor „Kasprowego” wskaźnik 
udziału dewizodajnych cudzoziem
ców z KK za rok 1977 zawyża o 10 
punktów w stosunku do danych 
przedstawionych przez naczelnika 
wydziału ekonomicznego centrali, 
Barbarę Paszkowlcz. Natomiast 
podany w piśmie dyrektora Łu- 
kasiewicza ogólny wskaźnik ze
szłorocznej frekwencji jest zgodny z 
prawdą. Wahał się on, oczywiście, w 
różnych miesiącach. Np. w listopa
dzie był najniższy, zajęte było 58,4 
proc, istniejących miejsc, w lutym 
najwyższy — 97,4. W marcu, kiedy 
jest szczytowy sezon, wskaźnik spadł 
w stosunku da lutego o prawie 10 
punktów — nie wiedzieć czemu. W 
sierpniu (szczyt letniego sezonu w 
górach) też był zaskakująco skrom
ny — 73,1 proc. W grudniu, kiedy w 
hotelu bywałem, średnia frekwencja 
wynosiła tylko 62,6 proc. Jeśli zwa
żyć, że w okolicach świąt i Sylwestra 
hotel, oczywiście, pęka w szwach.mo- 
ja impresja, że przedtem mimo śnie
gu i słońca hotel stał pusty — znaj
duje potwierdzenie.

Dyrektor „Kasprowego” twierdzi, 
że jak na hotel „pobytowy”, gdzie lu
dzie przyjeżdżają na urlop, nie zaś 
za interesami, więc na koszt swojej 
firmy, frekwencja u niego jest zna
komita. W stosunku do wskaźników 
światowych — istotnie. W Alpach 
szwajcarskich roczne średnie wyko
rzystanie miejsc niewiele przekracza 
60 proc. Tylko co za porównanie, je
śli tam w każdej miejscowości kon
kurują ze sobą dziesiątki luksuso
wych hoteli i setki pensjonatów o 
zbliżonym standardzie, a „Kaspro
wy” jest jeden jedyny nie tam w 
Zakopanem, ale w Tatrach i na Pod
karpaciu. Jeśli zaś wziąć pod uwagę 
wypoczynek letni, to jest to jedyny 
obok „Skalnego” w Karpaczu luksu
sowy hotel nowoczesny, stojący w 
Polsce w takim miejscu, które jest 
sposobne do wypoczynku.

Gastronomia dała deficyt 20 min 
wraz z innymi formami usług i 
sprzedaży. Tylko kioski „Pewex” da
ją pewny dochód. W „Kasprowym” 
— „Giewoncie” sama gastronomia 
przyniosła w 1976 roku 17 min strat. 
Oznacza to, że na każde 100 zł ko
sztów w gastronomii 27 złotych się 
dopłaca. Oznacza to więc również, 
że jeśli gość zamawia befsztyk, to 
chociaż płaci on zań bardzo drogo, 
ci, których na ten befsztyk nie stać, 
są jego współfundatorami, mimo że 
oni gości do „Kasprowego’? osobiście 
nie zapraszali. Oto, jaki jest społe
czny rezultat złego prowadzenia in
teresu, wynik deficytu i jakie to ro
dzi bezsensy^ społeczne.

Wskaźnik wydajności pracy był 
we wszystkich latach gorszy w „Ka
sprowym” niż w hotelach „Orbis” 
ogółem. Ta dysproporcja narasta w 
latach 1975.1976 i 1977.

Plan spłaty kredytu był wykony
wany w latach 1974 i 1975. W roku 
1976 jednak nie wykonano nawet 
50 proc, planowanych spłat. Jeśli 
wziąć pod uwagę nie poszczególne 
lata, ale rachunek narastający w 
odniesieniu do spłat — to na rok 
1976 sytuacja wyglądała tak: spłata 
według planu 15 775 tys. zł dewizo
wych, wykonanie 11 818 tys. zł dew., 
czyli 74 proc, planu. Jest to wskaź
nik najniższy ze wszystkich hoteli 
w Polsce, o prawie połowę gorszy 
niż wskaźnik ogólny spłaty kredy
tów dewizowych łącznie z odsetka
mi w rachunku narastającym doty
czący wszystkich razem hoteli „Or
bis”, czyli całej centrali. Jest to 
wskaźnik samosplacania się trzy, 
cztery, pięciokrotnie nawet niższy 
niż niektórych innych nowych hote
li budowanych za dewizy, czyli „im
portowanych”. .Kasprowy” koszto
wał zaś (według moich własnych 
szacunków opartych na innych 
wskaźnikach) około 50 min zł de
wizowych. Jeśli więc w roku 1977 
akumulacja abstrahująca od spłaty 
kredytów, czyli wynikająca z same
go stosunku kosztów prowadzenia i 
wpływów, z ujemnej stała się nagle 
dodatnia, przypuszczalnie ma to 
związek z tym, że „Kasprowy” nagle 
przestał spłacać' w pełni koszty in
westycji i jego zadłużenie narosło, 
że jego długi poczęły więc regulo
wać inne hotele skupione w tej sa
mej centrali. Jeśli zaś tak — to po

prawa gospodarcza ma charakter 
pozorny, buchalteryjno-manipula- 
cyjny.

Szersze tlo
Przytoczone dane 1 dokonane po

równania z innymi hotelami ,JOt- 
biśu” uzasadniają, moim zdaniem, w 
pełni twierdzenie, że „Kasprowy” 
jest deficytowy i źle prowadzony, 
mimo że niektóre wskaźniki eko
nomiczne działalności poprawiają się 
(udział gości z KK). Sądzę, że uza
sadniłem także w pełni prawdziwość 
każdego twierdzenia zawartego w 
notatce „Żywocika Gospodarczego". 
I że w świetle tych wszystkich da
nych pismo dyrektora Lesława Łu- 
kasiewicza uznać trzeba za bałamut
ne, pomijające istotę rzeczy, a na
cechowane tupetem.

Od kierowników przedsiębiorstw, 
w których ręce społeczeństwo odda- 
je znaczny kawał majątku narodo
wego, trzeba i można żądać rzetel
nego wyliczania się z tego, co z nim 
robią, jak gospodarzą. Chcemy być 
traktowani jak udziałowcy, a nie jak 
idioci. Zaś właściwy stosunek do 
krytyki prasowej jest jednym z ob
jawów właściwego stosunku do spo
łeczeństwa. Rzetelności wobec opinii 
publicznej wymagać należy od dy
rektorów w nie mniejszym stopniu 
niż legitymowania się pomyślnymi 
wskaźnikami. Zresztą są to cnoty 
pozostające ze sobą w związku. Do
świadczenie uczy bowiem, że bez 
poczucia odpowiedzialności typu spo
łecznego świetna nawet wskaźniko
we działalność gospodarcza może się 
mijać ze swoim istotnym przezna
czeniem i celami. Oczywiście, sło
wa o świetnej gospodarce nie tyczą 
się hotelu .Kasprowy”.

Stworzona została jednakże oka
zja, aby chociaż kilka słów powie
dzieć o problemie „orbisowskiego” 
hotelarstwa szerzej. Oparcie budo
wy hoteli, moteli, novoteli. czy jak 
je jeszcze zwą, na kredytach zagra
nicznych i rzeczowym udziale cu
dzoziemskich załóg budowlanych — 
było operacją bardzo' korzystną. 
Dzięki temu powstała znaczna i do
bra baza hotelarska, a w dewizach 
to się globalnie samospłaca. Były tu 
przedsięwzięcia bardziej trafcie, np. 
świetnie rentowny i spłacający się 
hotel „Forum” w Warszawie i chy
bione u zarania, np. źle zlokalizowa
ny „Novotel” w Olsztynie. Nie można 
zresztą na całą operację patrzeć tyl
ko z punktu widzenia zysków bez
pośrednich z hoteli. Na pewno ren- 
towniejsze niż hotele byłyby inne 
przedsięwzięcia inwestycyjne. A mi
mo to „import” hoteli stanowił ko
nieczność. Bez dobrych hoteli nie ma 
wszystkich innych zysków, jakie pły
ną z przyjazdu cudzoziemców. Stwo
rzenie sieci nowoczesnych hoteli, o 
dobrym standardzie stanowiło ko
nieczność w kraju rozwijającym sto
sunki gospodarcze i kulturalne z za
granicą, bo przy braku odpowiednie
go dachu nad głową dla gości — sto
sunki owe dożńają uszczerbku. Pra
wdą jest także, że bazę hotelarską 
wciąż mamy szczupłą i trzeba ją 
rozwijać.

Dalsze budowanie hoteli na bazie 
kredytów zagranicznych, cudzoziem
skich materiałów, technologii i co 
szokujące — robocizny, wydaje mi 
się jednak koncepcją wątpliwą. Po 
pierwsze dlatego, że czym więcej np. 
w Warszawie zbudujemy hoteli tym 
systemem — tym gorsze będą wa
runki samosplacania się ich w de
wizach, gdyż mniej więcej stała ilość 
służbowo przyjeżdżających cudzo
ziemców (a to jest główna klientela) 
rozpraszać się będzie po coraz więk
szej ilości hoteli, uszczuplając wpły
wy dewizowe każdej z osobna tego 
rodzaju placówki, więc i możliwości 
szybkiego samosplacania się inwe
stycji. Dla turystyki masowej są to 
zaś hotele za drogie, nawet gdy bie- 
rze się pod uwagę przyjeżdżających 
cudzoziemców z twardą walutą. Pol
ska nie jest ulubionym miejscem 
wypoczynku tysięcy milionerów i nie 
stanie się nim. Dla zachodniego prze
ciętnego turysty te zbudowane za de
wizy hotele są za drogie i muszą 
być za drogie, jeśli mają się spłacać. 
Powstanie więc spiralny absurd, że 
za dewizy będziemy budować hotele 
za drogie dla dewizowców.

Dzięki „importowi” budynków ho
telowych skumulowane już zostały 
pewne doświadczenia, budowlani 
podpatrzyli rozwiązania i systemy 
budowy, hotelarze — koncepcję ta
kich przedsiębiorstw. Powinno nam 
to umożliwić budowanie nawet luk
susowych hoteli bez kredytów i wła
snymi środkami. Branie kredytów, 
import materiałów budowlanych i 
nawet robotników cudzoziemskich 
jest najwygodniejszy, lecz kalkula
cję trzeba stawiać ponad wygodę.

Obecnie najostrzej brakuje bazy 
hotelowej dla krajowców 1 tury
stów z krajów socjalistycznych oraz 
dla średnio uposażonych turystów z 
Zachodu. Potrzebne są hotele ele
ganckie, dobre, ale tańsze. Potrze
bne są średnie i małe hotele oraz 
pensjonaty, gdzie brak basenu pły
wackiego zrekompensowany będzie 
kameralną, domową atmosferą, po
mysłowością, dobrą obsługą, pyszną 
kuchnią.

Nie trzeba więc nawet posługiwać 
się kardynalnym przecież argumen
tem napiętego bilansu dewizowego, 
aby postulować raczej rozwiązanie 
typu: wyda jemy złotówki — zara
biamy dewizy. Jest to zarazem po
stulat zaniechania łatwizny na rzecz 
rozsądku. Jest to jednak postulat 
trudny do przyjęcia, jak każdy go
dzący w ludzkie wygodnictwo. Nie 
ulega zaś wątpliwości, że w „Orbi
sie” pracują ludzie właśnie. Stawa
nie na przekór ich dążeniom do łat
wego gospodarowania uważam więc 
za działalność pozytywną, mimo że 
dyr. Lesław Łukasiewicz jest z grun
tu odmiennego zdania.
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W teoretycznym naświetleniu
tendencji zatrudnienia 1 bez
robocia bardzo ważne zna

czenie ma sięgnięcie do faktów, tak
że do faktów już odległych. Przy
toczmy najbardziej podstawowe z 
tych faktów,

W drugiej,połowie XIX wieku 1 do 
wybuchu I wojny światowej stopa 
wzrostu zatrudnienia nie wykazywa
ła ani tendencji spadkowej, ani ten
dencji wzrostu; uwzględniając ko
niunkturalne wahania, kształtowała 
się na zbliżonym poziomie. Fakt żeń 
był zdeterminowany mniej więcej 
stalą stopą inwestycji w tym okre
sie;

Jednocześnie w wymienionym 
okresie stopa przyrostu ludności 
uległa znacznemu zwiększeniu; było 
to funkcją przyspieszenia rozwoju 
sił wytwórczych, które przyniósł ka
pitalizm (a zwląązcza wzrostu pro
dukcji rolnej). ,

W tej sytuacji przyrost podaży si
ły roboczej wysoko przekroczył po
trzeby produkcji kapitalistycznej. 
Powstały warunki wystąpienia na 
wielką skalę ogromnego struktural
nego bezrobocia.

Działanie tendencji kształtowania 
Mę wysokiego strukturalnego bezro
bocia zostało jednak zniwelowane 
przez międzykontyńentalną zarobko
wą oraz Imperialną emigrację. W 
końcowych dekadach XIX wieku wy
stąpiło zjawisko tżw. „wielkiej emi
gracji”. (Z 17 krajów Europy wyemi
growało w latach 1881—1910 aż 25,5 
min osób, tj. trzykrotnie więcej niż 
W latach 1850—1880).

„Wielka emigracja”, choó działała 
niwelujące na tendencję kształtowa
nia się wysokiego strukturalnego 
bezrobocia, nie była w stanie wyeli
minować całkowicie bezrobocia, któ
re stało się nieodłączną cechą roz
winiętego ustroju kapitalistycznego.

W drugiej połowie XIX wieku stopa 
beiroboela w latach I85te-1874 była nH- 
na niż w latach ISIS—1900. w latach 
pomyślnej koniunktury pierwszego okre
su była na ogół niska, wahając się w 
granicach 1-2-3 proc. W drugim okresie 
była Jut wyższa: wahała się w grani
cach 2-4 proc. W latach kryzysu obu 
okresów bezrobocie było wysokie, osią
gając pnewałnle rozmiary 8—10 proc. 
Rzeczywiste rozmiary bezrobocia były 
jednak wyższe (o przeludnienie utajone, 
chroniczne I ln.J.

W stadium kapitalizmu monopoli
stycznego wskutek obniżenia się sto
py Inwestycji, stępa wzrostu zatrud
nienia uległa poważnemu obniżeniu. 
Na zjawisko tp miało także wpływ 
poważne przyspieszenie postępu tech- 
nicznego.

Jednak 1 w tej sytuacji kapitalizm 
zdołał się ustrzec do 1930 r. od pow
stania masowego strukturalnego bez
robocia. Znów główną rolę odegrała 
w tym wysoka emigracja między- 
kontynentalna z krajów europej
skich. Ponadto wystąpił taki czyn
nik, jak skrócenie długości dnia pra
cy oraz zwiększenie tempa rozwoju 
sfery nieprodukcyjnej, co absorbo
wało znaczną część wolnej siły ro
boczej. 1

Wielki kryzys lat 1930-:1939, przy 
jednoczesnym wysokim kropkowa
niu emigracji, doprowadził' do pow
stania masowego, liczącego dziesiąt
ki milionów strukturalnego bezrobo
cia. Wybuch II wojny światowej za
kończył ten okres.

W stadium kapitalizmu państwo- 
wo-monopolistycznego, tj. po II woj
nie światowej, wszystkie główne 
czynniki determinujące popyt na siłę 
roboczą zwiększyły siłę swego dzia
łania w porównaniu z poprzednim 
stadium. Zwiększyło się tempo roz
woju gospodarczego, a więc i wzro
stu dochodu narodowego. Wzrosła 
stopa inwestycji, a Jednocześnie po
czął dominować kapitałooszczędny 
typ postępu technicznego. Wielkim 
zmianom uległa struktura zatrud
nienia; wysokie przyspieszenie roz
woju sfery nieprodukcyjnej absor
bowało część przyrostu podaży siły 
roboczej. Zmiany te wraz z czynni
kiem poprzednim wysoce obniżały 
(względnie) przeciętny koszt nowego 
stanowiska pracy. Przy wyższej niż 
w minionym stadium stopie inwesty
cji stwarzało to w sumie wysokie za
potrzebowanie na siłę roboczą. Do
datkowo zwiększyło je skrócenie 
czasu pracy, przejście na pięciodnio
wy dzień pracy. Wmontowanym 
czynnikiem absorpcji znacznej ilości 
rąk do pracy stał się mllitaryzm (wy
soki wzrost zatrudnienia w komplek
sie militarnym oraz utrzymywanie 

'wysokich liczebnie armii). Wszystko 
to sprawiło, że stopa wzrostu za
trudnienia poważnie wzrosła.

Jednocześnie po stronie czynni
ków określających podaż siły robo
czej obniżeniu uległa stopa przyro
stu ludności, a rolnictwo po okresie 
rewolucji traktorowej stało się już 
działem produkcji o niewielkiej licz
bie ludności, tak, że jej dalszy spa
dek nie wyrażał się w obfitym stru
mieniu wolnej siły roboczej. Podaż 
siły roboczej uległa więc stosunko
wemu zmniejszeniu, a że zarazem 
wystąpił wzrost popytu na siłę ro
boczą — tendencja niemożliwości za
trudnienia znacznej części siły ro
boczej przez cały okres po II woj
nie światowej nie mogła przybrać 
większego nasilenia.

Wysokie tempo rozwoju gospodar
czego krajów Europy Zachodniej 
sprawiło nawet, że popyt na siłę ro
boczą przekroczył w części krajów 
jej podaż. Lukę tę zapewniała imi
gracja siły roboczej z mniej rozwi
niętych krajów kapitalistycznych. W 
Stanach Zjednoczonych natomiast 
utrzymywało się przez cały czas 
strukturalne bezrobocie, wahające 
się w granicach 3—4 min osób.

Wysokie strukturalne bezrobocie 
utrzymywało się przez cały czas w 
krajach średnio rozwiniętego kapi
talizmu, w których utrzymywał się 
wysoki przyrost naturalny, a moż
liwości emigracji zarobkowej były 
niewielkie.

Jakościową zmianę, jeśli chodzi o 
kraje Europy Zachodniej, przynosi r. 
1974, a zwłaszcza 1975; począwszy od 
tych lat bezrobocie przybrało maso
we rozmiary.

PRZYTOCZONE w telegraficz
nym skrócie fakty pozwalają, 
wydaje się, określić najważniej

sze czynniki determinujące rozmia
ry i wzrost zatrudnienia. Ich liczba 
jest znaczna, przy czym można je 
podzielić na trzy grupy, z których 
pierwsza obejmuje czynniki określa
jące popyt na siłę roboczą, druga — 
czynniki określające jej podaż. Obie 
te grupy, jak się przekonamy, mają 
charakter uniwersalny, tzn. wystę
pują także w ustroju socjalistycz
nym1). Trzecia grupa obejmuje czyn
niki specyficzne dla ustroju kapita
listycznego. Ponadto trzeba wyod
rębnić czynniki ogólne, wpływające 
na wymienione trzv grupv, a po
przez nie na rozmiary i wzrost za
trudnienia.
, Z ogólnych czynników najważ
niejszymi są stopień rozwoju sił wy-. 
twórczych oraz kształt stosunków 
ekonomicznych kapitalizmu. Ogólną 
prawidłowością kapitalizmu jest, że 
przy niskim poziomie sił wytwór
czych, w pierwszych fazach rozwoju 
1 fazie industrializacji stopa wzrostu 
zatrudnienia wykazywała tendencję 

rosnącą. Przy średnim poziomie sił 
wytwórczych w stadium rozwinięte
go kapitalizmu wolnokonkurencyj- 
nego stopa wzrostu zatrudnienia by
ła mniej więcej ustabilizowana. W 
warunkach wysokiego poziomu sił 
wytwórczych stopa ta wykazuje na 
ogół tendencję spadkową. Jest to 
skutkiem wielu przyczyn, na które 
jeszcze wskażemy. Na wymienione 
tendencje ma także wpływ kształt 
stosunków ekonomicznych. Ich an- 
tagonistyczny charakter wpływa 
ograniczająco, Jak wykażemy dalej, 
na czynniki popytu. Zarazem jednak 
ich kształt, odmienny w poszczegól
nych stadiach rozwoju kapitalizmu, 
może oddziaływać pobudzająco na 
stopę wzrostu zatrudnienia bądź też 
wpływać ma jej obniżenie. Stosunki 
produkcji w fazie rozwijającego się 
kapitalizmu sprzyjały wzrostowi 
stopy zatrudnienia, natomiast w sta
dium kapitalizmu monopolistycznego 
wpływały na jej obniżenie.

Czynniki determinujące poziom 
zatrudnienia się zarazem także czyn
nikami wzrostu zatrudnienia. Tutaj 
omówimy je wyłącznie w aspekcie 
wzrostu zatrudnienia. Skonstatujemy 
tylko, że przy danym poziomie roz
woju gospodarczego i danym stanie 
techniki — rozmiary zatrudnienia za
leżą przede wszystkim od wolumenu 
środków pracy (zarówno produkcyj
nych jak i nieprodukcyjnych środ
ków).

W grupie czynników określających po
pyt na siłę roboczą do najważniejszych 
należą następujące: 1. Tempo rozwoju 
gospodarczego, którego głównym wyra
zem Jest tempo wzrostu dochodu naro
dowego. 2. Stopa inwestycji, która wraz 
z czynnikiem wymienionym w pkt. 1, 
określa rozmiary inwestycji. Im większy 
przyrost dochodu narodowego 1 większa 
stopa inwestycji, tym większe rozmiary 
inwestycji I tym większy może byó przy
rost zatrudnienia. 3. Przy danych roz
miarach inwestycji wzrost zatrudnienia 
będzie zależał także od dominującego w 
danym czasie rodzaju (typu) postępu 
techniczno-organizacyjnego oraz będące
go jego funkcją współczynnika kapitało- 
chlonności (określającego przeciętny 
koszt nowego stanowiska pracy). W teo
retycznej konstrukcji Marksa czynnik ten 
Jest znany jako organiczny skład kapi
tału. W naszych rozważaniach . czynnik 
ten konkretyzujemy Jako nakład kapita
łu przypadający na Jednego zatrudnio
nego. 4. Struktura zatrudnienia jest na
stępnym z najważniejszych czynników 
określających popyt na silę roboczą. Jej 
zmiany, będące funkcją rozwoju sił wy
twórczych i ich poziom zależą bezpośred
nio od alokacji inwestycji. Im więcej 
stosunkowo środków produkcji Jest prze
znaczone na rozwój gałęzi o niższej ka- 
pltałochłonnoścl, tym ceteris paribus wyż
sza stopa wzrostu zatrudnienia 1 od
wrotnie. (Czynnik ten mógłby byó włą
czony do czynnika wymienionego w pkt. 
3, przyjmując, że w danym przedziale 
czasowym, np. Jednego roku, możemy 
określić przeciętny, średnloważony koszt 
nowego stanowiska pracy). S. Ostatnim z 
głównych czynników Jest długość dnia 
pracy (tygodnia pracy). Przy skróceniu 
dnia pracy, ceteris paribus, popyt na siłę 
roboczą wzrasta. Czynnik ten ulega zmia
nie na ogół tylko w dłuższych okresach 
czasu. Ponadto trzeba uwzględnić zmia
ny warunków pracy, zwłaszcza zmiany 
stopnia intensywności pracy.

Stopa wzrostu zatrudnienia Jest więc 
funkcją wymienionych pięciu czynników:. 
Jeśli stopa inwestycji, struktura zatrud
nienia i długość dnia pracy nie ulegaja 
zmianie, to rozmiary przyrostu zatrud
nienia nie ulegną zmianie. Gdy tempo 
wzrostu dochodu narodowego (1) i tempo 
wzrostu kapitału na jednego zatrudnio
nego (3) są Jednakowe, zmniejszy się 
wtedy stopa wzrostu zatrudnienia. Gdy 
czynnik (1) wzrasta szybciej niż czynnik 
(3), ceteris paribus, rozmiary przyrostu 
zatrudnienia zwiększają się 1 vice ver
sa. Ale pozostałe czynniki także mogą 
ulegać zmianie, przy czym zmiany te, 
z wylątklem długości dnia pracy, nie są 
bynajmniej Jednokierunkowe. Analiza 
kształtowania się rozmiarów przyrostu 
zatrudnienia » także stopy wzrostu za
trudnienia Jest więc kwestią konkretnej 
analizy historycznej, kształtowania się 
wymienionych czynników w poszczegól
nych fazach i stadiach rozwoju kapita
lizmu.

W grupie czynników określających po
daż siły roboczej do najważniejszych na- 

leżąi 1) Stopa przyrostu ludności. O po
daży ziły roboczej w danym czasie de
cyduje oczywiście stopa przyrostu lud
ności sprzed ok. żO lat; ona określa stan 
liczebny roczników wchodzących w wiek 
produkcyjny. 2) Tendencje zmian - za
trudnienia w rolnictwie. Jest to, 
Jak do tej pory, Jedyny dział 
produkcji, który w okresie roz
winiętego kapitalizmu wolnokonkuren- 
cyjnego zwiększał w stosunkowo wolniej
szym tempie stan zatrudnienia niż inne 
działy produkcji, a następnie zmniejszał 
go absolutnie. W całym okresie rolni
ctwo, z różnym nasileniem, powiększało 
więc rozmiary podaży siły roboczej po
wyżej poziomu wyznaczonego przez sto
pę przyrostu ludności. 3) Stopień zawo
dowej aktywności ludności, Jego zwię
kszenie powiększa podaż siły roboczej 
i vice versa, ś) Naturalny ubytek za- 
trudn'enla, określany głównie przez 
długość ..wieku produkcyjnego”; w roz
winiętych społeczeństwach Jest on okre
ślony przez limity wieku przejścia na 
emervturc. V sumie te entery czynniki 
wyznaczaj» globalną porlaż siły roboczej 
I stopę jej wzrostu. Jednakże na rynku 
krsjowym podaż sl!v roboczej może być 
więksra lub mniejs-a w zależności od 
rozmiarów emigracji zarobkowej; czyn
nik ten w poszczególnych okresach roz
woju kapitalizmu odgrywał niezwykle 
wielką rolę.

Specyficznym czynnikiem określa
jącym przyrost zatrudnienia w ustro
ju kapitalistycznym jest stopa kon
sumpcji. Ta rola stopy konsumpcji 
jest funkcją antagonistycznego cha
rakteru stosunków ekonomicznych w 
kapitalizmie. Rola ta polega na tym, 
że realizacja celu produkcji kapitali
stycznej (dążenie do maksymalizacji 

zysku) determinuje tendencją ustala
nia płac robotników i pracowników 
na możliwie najniższym poziomie; 
ogranicza to wydatki społeczeństwa 
na konsumpcją. Ograniczanie, hamo
wanie tempa wzrostu konsumpcji 
wpływa hamująco na tempo wzrostu 
produkcji a tym samym ogranicza 
stopą inwestycji. Ograniczanie stopy 
konsumpcji jest wiąc w kapitalizmie 
czynnikiem ograniczającym popyt na 
siłą roboczą.

Wpływ ograniczania stopy kon
sumpcji na stopą inwestycji i zatrud
nienia może być w kapitalizmie re
dukowany drogą realizacji nadwyż
ki ekonomicznej na rynkach zagra
nicznych. Ta forma realizacji jest 
jednym z ważkich czynników mak
symalizacji zysków. Dlatego jest ona 
trwałą tendencją cechującą kapita
lizm a zarazem specyficznym czynni
kiem określającym przyrost zatrud
nienia w ustroju kapitalistycznym. 
Inną formą realizacji nadwyżki eko
nomicznej stawało sią w miarą coraz 
wyższego rozwoju kapitalizmu zja
wisko, które nazywamy konsumpcją 
nieracjonalną; jej najjaskrawszym 
przejawem stał sią militaryzm. Ma to 
wpływ na wzrost zatrudnienia, oczy
wiście zatrudnienia nieracjonalnego. 
Ze specyficznych czynników wpły
wających na zatrudnienie w kapi
talizmie należy ponadto wymienić 
załamanie koniunkturalne.

CZY można określić prawidło
wości kształtowania sią popytu 
na siłą roboczą, i jej podaży w 

kapitalizmie? Do najważniejszych 
czynników określających popyt na 
siłą roboczą należą rozmiary inwe
stycji oraz rozmiary konsumpcji. De
terminanty kształtujące oba te czyn
niki zawierają głąbokie sprzeczności. 
Dążąc do jak największego pomnaża
nia zysków i swojego bogactwa ka
pitaliści dążą do Jak największej 
akumulacji, a tym samym do kształ
towania sią przyrostu zatrudnienia 
na wysokim poziomie. Jednocześnie 
to samo dążenie do maksymalizacji 
zysków skłania do ograniczania siły 
nabywczej społeczeństwa, co w kon
sekwencji prowadzi do ograniczenia 
stopy inwestycji. Rozmiary przyrostu 
zatrudnienia są wiąc wyznaczone w 
kapitalizmie przez warunki maksy
malizacji zysku, możliwości realiza
cji (zbytu) wytworzonych produktów 
przy dążeniu do osiągnięcia jak naj
większych zysków, a nie, jak w ustro
ju socjalistycznym, przez społeczne 
dążenie do optymalnego wzrostu 
produkcji i zarazem wzrostu stopy 
życiowej oraz przez istniejące zaso
by wolnej siły roboczej.

Do najważniejszych czynników 
kształtujących podaż siły roboczej 
należy stopa przyrostu ludności. W 
warunkach zapewnienia elementar
nych potrzeb w zakresie wyżywie
nia, które poczęły kształtować się w 
drugiej połowie XIX wieku, działa
nie prawa ludności sprawia, że sto
pa przyrostu ludności kształtowała 
się przeważnie na poziomie ok. 1,5 
proc, rocznie. Wraz z siłą roboczą 
zwalnianą z rolnictwa dawało to ro
czną stopę podaży siły roboczej w 
granicach 2,0—2,5 proc, (w niektó
rych krajach była ona wyższa, w czę
ści krajów — niższa). Praktyka wy
kazuje, że zapewnienie stanowisk 
pracy tej podaży siły roboczej wy
magało stopy inwestycji brutto w 
granicach 30 proc. Utrzymanie sto
py inwestycji tej wysokości jednak 
było dla kapitalizmu niemożliwe.

Stopa Inwestycji wysokości ok. 30 proc. 
Jest wprawdzie możliwa do osiągnięcia 
przy rozwiniętych Jut silach wytwór

czych. wskazywały na te fakty jej osią
gania przez kapitalizm w niektórych la
tach wsoklej koniunktury. Wskazują na 
to doświadczenia krajów socjalistycz
nych. Nie Jest ona Jednak możliwa do 
osiągnięcia w długich okresach czasu w 
ustroju kapitalistycznym wskutek Jego 
wewnętrznych antagonistycsnych sprze
czności. Nie Jest możliwa przędz wszy
stkim dlatego, te jej warunkiem, w dłut- 
szych okresach czasu, Jest odpowiednio 
wysoka stopa wzrostu konsumpcji za
pewniająca abyt na rynku wysokim przy
rostom proddktu społecznego. Wymagało
by to trwałego 1 odpowiednio wysokie; 
go wzrostu plac realnych. To zaś byłoby 
nie do pogodzenia z celem produkcji ka
pitalistycznej, z dążeniem do maksyma
lizacji zysku. Nie byłoby także do pogo
dzenia z prawidłowościami struktury spo
łecznej ustroju kapitalistycznego, gdyt 
prowadziłoby do niwelacji wysokiego 
zróżnicowania stratyfikacji społecznej, 
ograniczenia sfery nędzy i ubóstwa. Jed
no i drugie oznaczałoby w konsekwen
cji zmianę charakteru ustroju kapitali- 
stvcznego nadając mu cechy zbliżone do 
ustroju socjalistycznego. Dlatego nie by
ło możliwe do urzeczywistnienia w ka
pitalizmie a stało się realnym faktem w 
socjalizmie, cechą charakterystyczną tego 
ustroju. Dochodzimy więc do wniosku, że 
rozwiniętą gospodarkę kapitalistyczną ce
chuje trwała tendencja kształtowania się 
nadwyżki podaży siły roboczej nad po
pytem, trwała tendencja niemożliwości 
zatrudnienia znacznego odsetka siły ro
boczej. Dodamy, że niemożliwość osiąg
nięcia stopy inwestycji zapewniającej 
równowagę popytu 1 podaży siły robo
czej Jest główną przyczyną omawianej 
tendencji; przyczyna ta może występo
wać z różnym nasileniem I być determi
nowana przez różnorodne czynniki w po
szczególnych stadiach rozwoju kapitali
zmu.

Tendencja niemożliwości zatrud
nienia znacznej części siły roboczej, 
jak każda tendencja o wysoce ujem
nych skutkach społecznych, wytrą
cająca możliwości „ludzkiej” egzy
stencji wielomilionowym masom lud
ności — musi wywoływać silne kon- 
trtendencje. Wywołuje je przede 
wszystkim ze strony podaży siły ro
boczej zmuszając ludność do emigra
cji zarobkowej, do szukania pracy 
niejako poza popytem na siłę robo
czą stwarzaną przez gospodarkę ka
pitalistyczną (rozwój drobnego hand
lu, wzrost liczby służby domowej 
i różnorodnego rodzaju usług). Wy
wołuje nacisk ze strony klasy robot
niczej na skrócenie dnia prtićy. Oma
wiana tendencja, gdyby w pełni do
szła do głosu, stwarzałaby także po
ważną groźbę dla ustroju kapitali
stycznego prowadząc do zaburzeń 
społecznych 1 narastania konfliktów 
zagrażających istnieniu kapitalizmu. 
Prowadzi więc w określonych sytua
cjach do przeciwdziałania ze strony 
kapitału, który stara się zwiększyć 
popyt na siłę roboczą, bądź niwelo
wać w inny sposób nadmiar wolnej 
siły roboczej sprowadzając bezrobo
cie do rozmiarów niegroźnych' dla 
kapitalizmu, a dających kapitałowi 
nieocenione korzyści (bezrobocie jako 
czynnik dyscypliny pracy i spycha
nia płac poniżej poziomu realnej 
wartości siły roboczej). Ponadto w 
miarę rozwoju kapitalizmu niektóre 
czynniki determinujące popyt na si
łę roboczą zwiększają siłę swego 
działania; dotyczy to zwłaszcza czyn
nika struktury zatrudnienia. Działa
nie wymienionych kontrtendencjl 
sprawiło w sumie, że nierównowaga 
między podażą i popytem na siłę ro
boczą nie była zbyt wielka aż do 
czasów I wojny światowej.

Tendencja niemożliwości zatrud
nienia znacznej części siły roboczej 
jest głównym elementem ogólnej 
teorii zatrudnienia ustroju kapitali
stycznego. Integralną częścią tej 
ogólnej teorii jest więc teoria 
bezrobocia. Konkretyzacja tej dru
giej, jak wskazują powyższe rozwa
żania, wymaga już analizy działania 
czynników podaży i popytu siły ro
boczej w poszczególnych stadiach 
rozwoju kapitalizmu.

ZALĄŻKI teorii bezrobocia, jak 
wiadomo, sformułował już D. 
Ricardo w słynnym rozdziale 

„O maszynach”, który uzupełnił póź
niejsze wydanie jego podstawowego 
dzieła. Marks pierwszy opracował 
naukowo teorię bezrobocia, dając 
koncepcję „rezerwowej armii prze
mysłowej” i „względnego przeludnie
nia” w kapitalizmie. (Koncepcja ta 
obnażając najistotniejsze wady 
ustroju kapitalistycznego była po
mijana milczeniem przez ekonomię 
burżuazyjną aż do czasów wielkiego 
kryzysu.)

Koncepcja „rezerwowej armii 
przemysłowej” Marksa może być 
przedstawiona w skrócie następują
co: Przyjmując, że stopa akumulacji 
(inwestycji) nie ulega zmianie oraz 
gdy skład organiczny kapitału (ka
pitał na jednego zatrudnionego — 
k/jz) też nie ulega zmianie, to sto
sunkowy czyli wyrażony w procen
tach przyrost zatrudnienia jest pro
porcjonalny do stosunkowego przy
rostu inwestycji. Przyjmując dalej, 
że stopa przyrostu podaży siły robo
czej nie ulega zmianie — pozwala to 
sądzić, iż podaż siły roboczej rów
na się w przybliżeniu popytowi na 
tę siłę, a więc, że na rynku pracy 
nie występuje bezrobocie. Teza ta 
nie ma jednak waloru bezspornego: 
jej udowodnienie wymagałoby okre

ślenia wysokości stopy przyrostu po
daży siły roboczej. Stopa ta może być 
tak wysoka, że mimo akumulacji 
przy niezmienionym k/jz wystąpią na 
rynku pracy nadwyżki siły roboczej, 
1 vice versa, będąc odpowiednio niż
szą — będzie jednym z czynników 
braku siły roboczej. W powyższym 
rozumieniu jedno jest przeto pewne, 
że stosunkowy przyrost zatrudnienia 
(popytu na siłę roboczą) jest propor
cjonalny do stosunkowego przyrostu 
inwestycji. Teza ta jest dla Marksa 
punktem wyjścia do następnego eta
pu konstruowania teorii bezrobocia.

Przyjmując zgodnie z faktami roz
woju gospodarczego, że od pewnego 
etapu tego rozwoju akumulacja do
konuje się przy wzrastającym skła
dzie organicznym kapitału (wzroście 
kapitału na jednego zatrudnionego) 
__  to przy niezmienionej stopie in
westycji (akumulacji) stopa wzrostu 
popytu na siłę roboczą (stopa wzro
stu zatrudnienia) ulegnie zmniejsze
niu. Przyjmując, że stopa wzrostu 
podaży siły roboczej nie uległa zmia
nie, oznacza to, iż podaż siły robo
czej jest większa od popytu na nią, 
że na rynku pracy występuje bez
robocie, które Marks nazwał rezer
wową armią przemysłową.

Znów można wskazywać na to, że 
stopa przyrostu podaży siły roboczej 

mogłaby ulec zmniejszeniu a stopa 
akumulacji zwiększyć się i że wtedy 
bynajmniej wzrost organicznego 
składu kapitału nie musiał prowa
dzić do powstania bezrobocia. Ale 
Marks miał pełne podstawy, by 
przyjmować, że w rozwiniętym już 
kapitalizmie stopa podaży siły robo
czej nie ulegała zmniejszeniu a sto
pa akumulacji nie wykazywała 
wzrostu. Dlatego można było sądzić, 
że wzrost składu kapitału prowadzi 
nieuchronnie do występowania spad
kowej tendencji stopy wzrostu za
trudnienia, a więc w tych warunkach 
do powstania i stałego utrzymywa
nia się rzerwowej armii przemysło
wej.

Przytoczone poprzednio fakty 
wskazują jednak na to, że w dru
giej połowie XIX wieku nie można 
stwierdzić istnienia zjawiska spad
kowej tendencji stopy wzrostu za
trudnienia. Czyżby więc fakty były 
sprzeczne z przedstawioną powyżej 
teorią, bądź może zawiera ona istot
ne luki?

Z grupy czynników określających 
popyt na siłę roboczą powyższa re
konstrukcja marksowskiej teorii bez
robocia nie uwzględniła tempa wzro
stu dochodu narodowego, zmian 
struktury zatrudnienia oraz zmian 
długości dnia pracy. Struktura za
trudnienia, jak wiemy, nie uległa w 
drugiej połowie XIX wieku istotniej
szym zmianom; możemy więc od te
go czynnika abstrahować. Na uwagę 
natomiast zasługuje czynnik wzro
stu dochodu narodowego.

Gdy stosunkowy wzrost dochodu na
rodowego Jest Identyczny Jak stosunko
wy wzrost kapitału na Jednego zatrud
nionego (wzrost organicznego składu ka
pitału) — to przy niezmienionej stopie 
akumulacji przyrost zatrudnienia ujmo
wany w liczbach absolutnych nie ulega 
zmianie. Oznacza to ipso facto, łe stopa 
przyrostu zatrudnienia ulega zmniejsze
niu. Jeieli Jednak stopa ta. Jak wyka
zują fakty, nie wykazywała tendencji 
spadkowe), a stopa akumulacji nie wy
kazywała tendencji wzrostu, to dochód 
narodowy musiał rosnąć szybciej nit 
skład organiczny kapitału (kapitał na 
Jednego zatrudnionego). 1 rzeczywiście, 
materiały statystyczne dotyczące gospo
darki amerykańskiej wykazują, te do
chód narodowy (DN) wzrastał szybciej 
nit kapitał na jednego zatrudnionego 
(k/Jz). w okresie 1879—1899 wskatnik wzro
stu DN wynosił 188,5 proc, a wzrost 
k/Jz — 170,8 proc. W następnym okresie 
lat 1899—1919 rótnlca ta zwiększyła się: 
wskatnik wzrostu DN wyniósł 437,0 proc., 
a k/Jz — 202,3 proc. Tylko w dziesięciole
ciu 1919—1929 k/Jz rósł szybciej nit DN, 
rótniea ta była Jednak niewielka: k/Ja 
wzrósł o 48,3 proc., a DN o 32,3 proc. 
W następnych latach DN znów wzrastał 
szybciej nit k/jz I to w tempie znacznie 
większym nit dawniej: w okresie 1937— 
—1953 wskatnik wzrostu DN wyniósł 
402,4 proc, a k/Ji — 208,0 proc. Motna 
przeto przyjąć, te ogólną tendencją Jest 
szybszy wzrost DN nit k/Jz, przy czym w 
miarę rozwoju sił wytwórczych dochód 
narodowy rośnie na ogół w coraz wyt- 
szym tempie nit kapitał na Jednego za
trudnionego (skład organiczny kapitału). 
A skoro tak, to nie ma podstaw, by 
twierdzić, te wzrost organicznego składu 
kapitału prowadzi do spadku stopy za
trudnienia.0

Można wskazywać na to, te w 
końcowych dekadach XIX wieku 
różnica między tempem wzrostu DN 
i k/jz nie była zbyt znaczna, a więc, 
że nie była w stanie zniwelować 
spadkowej tendencji stopy wzrostu 
zatrudnienia. Weryfikacja tego jest 
oczywiście sprawą gruntowniejszych 

badań. Jeśli jednak uwzględnlmy, te 
w tych dekadach długość dnia pra
cy ulegała co jakiś czas skracaniu, 
że zmiany struktury zatrudnienia, 
choć niewielkie, także przeciwdziała
ły spadkowi stopy zatrudnienia — to 
dojdziemy do wniosku, że są wy
starczające przesłanki teoretyczne 
dla potwierdzenia, iż stopa wzrostu 
zatrudnienia nie wykazywała w dru
giej połowie XIX wieku tendencji 
spadkowej.

Przytoczone rozważania nasuwają 
uwagę, że wzrost organicznego skła
du kapitału nie jest wystarczającym 
elementem skonstruowania ogólnej 
teorii bezrobocia. Proces akumulacji 
kapitału przy wzrastającym organi
cznym składzie kapitału wyjaśnia 
przyczyny powstania jednej tylko z 
form bezrobocia — bezrobocia tech
nologicznego. Postęp techniczno-or
ganizacyjny jest stale działającą si
łą- wypychającą robotników z pracy. 
To tu, to tam wciąż pewna ich część 
traci pracę wskutek wprowadzenia 
udoskonalonych maszyn lub lepszej 
organizacji produkcji. Częstokroć nie 
mogą oni znaleźć zatrudnienia w 
swoim zawodzie i miejscu zamie
szkania (w najbliższej okolicy), A 
zmiana miejsca zamieszkania (nawet 
jeśli gdzie indziej są w danym za
wodzie wolne miejsca pracy), lub 
zmiana kwalifikacji — nie należą 
bynajmniej do łatwych. Wskutek te
go czynnik postępu techniczno-orga
nizacyjnego prowadzi w kap i taliza nie 
do utrzymywania się stale, zmien
nej w czasie, liczby poszukujących 
pracy wykwalifikowanych robotni
ków.

Inną formą bezrobocia jest bezro
bocie koniunkturalne; jego bezpo
średnią przyczyną są kryzysy eko
nomiczne nadprodukcji. Forma ta 
różni się od poprzedniej tym, że wy
stępuje okresowo, w fazie kryzysu 
i pokryzysowej depresji.

Oba te rodzaje bezrobocia mają 
niejako autonomiczny charakter w 
stosunku do bezrobocia, które na
zwaliśmy strukturalnym, a które jest 
podstawowym rodzajem bezrobocia 
ustroju kapitalistycznego. Przyczyny 
tego bezrobocia wyjaśniliśmy już po
przednio. Są one inne niż przyczyny 
bezrobocia technologicznego i ko
niunkturalnego. Ogólnie mówiąc 
przyczyny te znajdują zsyntetyzowa- 
ny wyraz w tym, że kapitalizm z re
guły nie może osiągać stopy inwe
stycji zapewniającej równowagę po
pytu i podaży siły roboczej. Cechą 
charakterystyczną tego bezrobocia 
jest, że większość pozostających bez 
pracy nie może jej otrzymać przez 
bardzo długi okres. Dotyczy to ro
botników, którzy utracili pracę oraz 
młodych ludzi, którzy weszli w wiek 
produkcyjny i nie mogą otrzymać 
pracy. Zwolnieni z pracy częstokroć 
nie mogą jej znaleźć przez tak dłu
gi okres, że później nie podejmują 
już stałej wykwalifikowanej pracy, 
bądź pracy w ogóle, przechodząc w 
szeregi lumpenproletariatu lub wed
ług współczesnej terminologii margi
nesu społecznego. W skład struktu
ralnego bezrobocia wchodzi więc 
także bezrobocie, które Marks naz
wa! chronicznym, dając jego dokład
ną analizę. W jego skład wchodzi 
także bezrobocie, które Marks -naz
wał utajonym, z tym, że występuje 
ono nie tylko w rolnictwie, lecz w 
miarę rozwoju sił wytwórczych w 
coraz większym stopniu także poza 
rolnictwem. Względny nadmiar lud
ności znajduje wyraz w nadmiernym 
rozwoju ogniw handlu oraz różnego 
rodzaju usług. Nie mający perspek
tyw znalezienia stałej pracy ima
ją się różnorodnych zajęć z zakresu 
usług (w znacznej mierze w formie 
domokrążnej oraz służby domowej). 
Inna część próbuje zdobyć środki do 
Życia z drobnego handlu. We współ
czesnym kapitalizmie te formy uta
jonego bezrobocia zostały w krajach 
wysoko rozwiniętych ograniczone, 
lecz pojawiły się na szerszą skalę 
inne; dotyczy to zwłaszcza pracują
cych w niepełnym wymiarze godzin 
oraz przerostów zatrudnienia. We 
współczesnym kapitalizmie do uta
jonego bezrobocia należy zaliczyć 
także nadmiernie rozdęty aparat 
państwowy, zwłaszcza w dziedzinie 
militarnej oraz anormalnie wysoki 
stan liczebny armii.

Ogólna teoria bezrobocia obejmu
je więc bezrobocie, technologiczne, 
koniunkturalne . oraz strukturalne 
wraz z jego rodzajami. Wyjaśnia ona 
przyczyny tych typów bezrobocia. 
Przyczyny bezrobocia technologicz
nego i koniunkturalnego są identy
czne niezależnie od stadium rozwoju 
kapitalizmu. Natomiast przyczyny 
bezrobocia strukturalnego mogą 
przybierać różne formy i występo
wać z różnym nasileniem w poszcze
gólnych stadiach rozwoju kapitaliz
mu.

*) Por. czynniki podaży i popytu siły 
roboczej sformułowane w pracy M. Ka- 
baja „Elementy pełnego 1 racjonalnego 
zatrudnienia w gospodarce socjalistycz
nej”, Warszawa 1972, (zwłaszcza s. 1»-«) 
z wymienioną dalej grupą czynników 
określających popyt na siłę roboczą ‘ 
grupę czynników określających jej podaż.

•) Na znaczenie tempa wzrostu docho
du narodowego w stosunku do tempa 
wzrostu organicznego składu kapitału 
nie zwracano do tej pory uwagi przy 
weryfikacji marksowskiej teorii bezro
bocia. Nie zwrócił uwugl tak wnikliwy 
marksolog Jak P. m. Sweczy (Zob, Teo
ria rozwoju kapitalizmu cyt. wyd. •• 
2*8—147). Z polskich ekonomistów nie 
zwrócił na to uwagi, podejmując próbą 
rozwinięcia marksowskiej ttoril bezro
bocia, Z. J Wyrozembski. Zwrócił on 
natomiast uwag» na rolę zmian struk
tury zatrudnienia oraz rolę zmian dłu
gości dnia pracy. (Zob. 3 Wyrozum bskl. 
Akumulacja 1 zatrudnienie. „Ekonomis
ta” nr 5/1957).
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Rola budżetu państwa w gos
podarce socjalistycznej jest teo
retycznie i praktycznie ustalona. 
Instytucja budżetu nie ma jed
nak charakteru statycznego. 
Przeciwnie, budżet państwa ule
ga różnorakim przemianom sto
sownie do ogólnych zmian w 
systemie kierowania gospodar
kę socjalistyczną. Wynika stqd 
potrzeba okresowej weryfikacji 
sformułowanych w teorii funkcji 
budżetu socjalistycznego. Po
trzeba weryfikacji poglądów na 
rolę budżetu w funkcjonowaniu 
gospodarki jest szczególnie pil
na wtedy, gdy rozwój gospodar
ki odbywa się skokowo, jak to 
miało miejsce w przypadku go
spodarki polskiej na początku 
lat siedemdziesiątych.

ROLA 
BUDŻETU 
PAŃSTWA
STANISŁAW OWSIAK

ROZWÓJ ten wyreiBl się z jednej 
strony skokowym wzrostem pod
stawowych wskaźników mak

roekonomicznych, z drugiej zaś — 
wyraźnymi zmianami w systemie 
kierowania gospodarką. Interesują
ce zatem jest uzyskanie odpowiedzi 
na pytanie: czy i jak na owe zmia
ny reaguje budżet państwa, lub ina
czej: jaka jest rola budżetu państwa 
w warunkach nasilających się, zwła
szcza w latach siedemdziesiątych, 
tendencji do parametrycznego za
rządzania gospodarką socjalistycz
ną? Jeśli przyjąć, że budżet wyka- 
ruje elastyczność względem zmian w 
systemie planowania i zarządzania, 
to należałoby ustalić czy interakcje 
zachodzące pomiędzy budżetem a 
przedsiębiorstwami sprzyjają pod
noszeniu efektywności gospodarki 
narodowej.

Stopień centralizacji

Jest rzeczą znaną, te jednym z 
symptomów stopnia centralizacji za
rządzania gospodarką narodową jest 
stopień centralizacji gospodarki fi
nansowej państwa w budżecie. W 
silnie scentralizowanym systemie za
rządzania w latach pięćdziesiątych 
udział budżetu w dochodach i wy
datkach systemu finansowego pań
stwa oscylował w granicach 90,0 proc. 
Na przykład w roku 1991 udział ten 
wynosił 93,6 proc. Udział budżetu w 
akumulacji finansowej przedsię
biorstw był Jeszcze wyższy i np. w 
roku 1955 wynosił 98,5 proc. W okre
sie tym również finansowanie inwe
stycji miało charakter silnie scen
tralizowany, gdyż np. w roku 1951 
aż 83,6 proc, wydatków inwestycyj
nych było finansowane z budżetu.

W miarę ewolucji systemu zarzą
dzania gospodarką w kierunku de
centralizacji następował spadek wy
mienionych wyżej wskaźników.

Udział budżetu państwa w. groma
dzeniu dochodów systemu finanso
wego państwa w roku 1972 spadł do 
52,3 proc. W ostatniShPii^aefi^n^^ 
pił pewien wzrost a zarazem stabili
zacja tego wskaźnika, gdyż osyłuje 
on wokół 60,0 proc. Również udział 
budżetu państwa w przejmowaniu 
akumulacji finansowej przedsię
biorstw zmalał, aczkolwiek w mniej
szym stopniu, i obecnie waha się w 
granicach 80,0 proc. Zdecydowany 
spadek udziału budżetu państwa na
stąpił natomiast w finansowaniu in
westycji 1 kapitalnych remontów w 
gospodarne narodowej, gdyż obecnie 
wydatki budżetowe na te cele wy
noszą zaledwie niewiele ponad 20,0 
ttoc. ogółu wydatków inwestycyj
nych (głównie ‘nieprodukcyjnych) 
i wydatków na kapitalne remonty.

Zmniejszający się udział, budżetu 
państwa w gromadzeniu i dzieleniu 
pieniądza w gospodarce narodowej 
stanowi podstawę formułowanych w 
teorii poglądów jakoby budżet socja
listyczny ewoluował w kierunku 
klasycznego budżetu, ten. funduszu 
przy pomocy którego państwo finan
suje działalność publiczną i świad
czenia społeczne, a więc głównie ce
le pozagospodarcze. Tezę taką moż
na — jak się wydaje — uznać za 
wątpliwą, a w każdym razie za 
przedwczesną.

Malejąca tendencja udziału bud
żetu w gromadzeniu i dzieleniu pie
niądza w gospodarce narodowej ule
gła, jak już podkreślałem, wyraź
nemu zahamowaniu w latach sie
demdziesiątych. Przez budżet pań
stwa .przechodzi” nadal około poło
wa dochodu narodowego i rola bud
żetu w tej funkcji nie podlega po
ważniejszym wahaniom.

Nie mniej istotne jest to, że spa
dek udziału budżetu państwa w bez
pośrednim finansowaniu jakiejś 
działalności nie musi oznaczać by
najmniej neutralizacji roli budżetu. 
Najlepszym przykładem jest tutaj 
zagadnienie finansowania ■ inwesty
cji, które w dużej części są finan
sowane obecnie kredytem banko
wym. Wiadomo jednak, że budżet 
panstwa 'znaczną część przejętych 
dochodów lokuje w aparacie banko- 
wo-kredytowym. Rola budżetu pań
stwa polega tutaj na „wysuszeniu.” 
określonej części dochodów znajdu
jących się w dyspozycji podmiotów 
gospodarujących, głównie przedsię
biorstw, co umożliwia bankom sfi
nansowanie nakładów inwestycyj
nych bardziej efektywną metodą 
kredytową. Lokata środków budże
towych w Narodowym Banku Pol
skim ulega dość dużym wahaniom. 
W roku 1970 wynosiła ona 46,2 mld 

zł, w 1971 — 57,8 mld zł, zaś w roku 
1973 lokaty budżetu w NBP nie by
ło wcale. W ustawie budżetowej na 
rok 1977 przewidziana była lokata 
budżetu w NBP y wysokości 50,0 
mld zł, zaś w ustawie budżetowej na 
rok 1978 lokata ta osiągnęła rekor
dową wysokość 160,0 mld zł, co 
związane jest z aktywną polityką fi
nansową państwa zmierzającą do 
złagodzenia dysproporcji powstałych 
w procesie przyspieszonego wzrostu 
gospodarczego. Ta operacja finanso
wa może dać pożądane efekty pod 
warunkiem racjonalnego operowa
nia kredytem bankowym1).

1) Por. Z. Pirotyńskl: „Budżet pań
stwa w lataeh 1«1—1973”. „Finanse” 1973
nr 3.

3) Por. jak wyżej
4) Por. A. Wiatrowwkl: .Subwencjo

nowanie spożycia”. „Zycie Gospodarcze” 
nr 51 — 52,1977”.

8) Por. np. M. Mieszczankowsld: „Czy 
ceny muszą rosnąćf". „Polityka” nr 
1/13H

•) W dyskusji wslęll udsiał Wacław 
Iwaszkiewicz, Jerzy Butkówski, -jeny 
Zalewski, Edward Dąbrowski, Wacław 
zmi(rodaki, Lucjan Siemion, Tadeusz 
Otto, Dionizy Banasiewicz, Władysław 
Jaworski, Stanisław Gaweł, Michał Bur
chardt, Zenon Komender, Józef Ksiąty- 
cki, Henryk Graszewicz, Tadeusz Olek- 
siewicz, Bronisław Stalinowski, Włady
sław Konieczny, Leonard Barszczewski.

Gdyby zatem skorygować udział 
budżetu w finansowaniu inwestycji 
o omówione wyżej lokaty, okazało
by się, że w roku 1970 budżet finan
sował 47,2 proc., a w 1971 r. — 48.0 
proc, wydatków inwestycyjnych. 
Również w obecnym roku, w związ
ku z dużym wzrostem lokaty w NBP, 
udział budżetu w pośrednim finan
sowaniu inwestycji będzie znaczny. 
Należy przy tym podkreślić, że moż
liwa jest dalsza korekta in plus, je
śliby uwzględnić udzielone ze środ
ków budżetowych, a nie objęte ewi
dencją wydatków budżetowych, sub
sydia na spłatę kredytów bankowych 
zaciągniętych na finansowanie in
westycji. W roku 1973 np. subsydia 
te wyniosły 25,0, mld zł2).

Przedstawione fakty znajdują rów
nież potwierdzenie przy analizie 
zbiorczego bilansu Narodowego Ban
ku Polskiego. Środki budżetu pań
stwa stanowią ważną pozycję pasy
wów’ tego bilansu. Udział budżetu 
państwa w bilansie NBP ulega du
żym wahaniom. Tak na przykład w 
roku 1964 środki budżetowe stanowi
ły aż w' 62,7 proc, finansowej pod
stawy akcji kredytowej banku, pod
czas gdy w roku 1968 udział ten 
spadl do zaledwie 16,3 proc. W ostat
nich latach środki budżetowe stano
wią około 30—40 proc, pasywów 
zbiorczego bilansu NBP.

Ż powyższego wynika, że Ustale
nie rzeczywistej roli budżetu w fi
nansowaniu danej dziedziny "działal
ności wymaga głębszych analiz, gdyż 
zarówno w całym systemie zarzą
dzania gospodarką, jak i w syste
mie finansowym dokonywane są czę
sto zmiany o charakterze systemo- 
wo-organizacyjnym. W konsekwen
cji tych zabiegów zakres budżetu 
państwa oraz jego struktura ekono
miczna ulegają istotnym zmianom, 
a zbyt powierzchownie podejście do 
tych zmian prowadzić może do nie
słusznych ■wniosków.

Jeśliby nawet przyjąć, te udział 
budżetu w systemie gromadzenia 
i dzielenia pieniądza w gospodarce 
narodowej zmalał, to i tak fakt ten 
nie może stanowić dostatecznej pod
stawy do oceny obecnej roli budże
tu w funkcjonowaniu gospodarki so
cjalistycznej. Ocena taka nie może 
się bowiem sprowadzać tylko do 
zmian o charakterze ilościowym, ale 
uwzględnić w niej trzeba także waż
ne zmiany o charakterze jakościo
wym zachodzące w obszarze budże
tu państwa.

Zmiany jakościowe

W początkowym okresie budżet 
państwa pobierał dochody od przed
siębiorstw socjalistycznych głównie 
w dwóch formach: podatku obroto
wego i wpłat z zysku. W miarę zmian 
w systemie zarządzania gospodarką 
konieczna była aktywizacja 
stosunków finansowych budżetu z 
przedsiębiorstwami. Chodziło szcze
gólnie o pełniejsze wykorzysta
nie tkwiących w tych stosunkach 
możliwości oddziaływania budżetu 
na gospodarkę przedsiębiorstw. Cha
rakteryzując ewolucję stosunków fi
nansowych pomiędzy przedsiębior
stwami a budżetem można «twier
dzić, że w stosunkach tych pojawi
ły się nowe jakościowo elementy.

Formy gromadzenia dochodów 
budżetowych od przedsiębiorstw po
za funkcjami czysto fiskalnymi za
czynają w coraz większym stopniu 
spełniać rolę narzędzi kierowania 
przedsiębiorstwami. Dlatego też mo
żemy mówić o instrumentali
zacji form pobierania dochodów 
budżetowych od przedsiębiorstw. 
Przejawem owej instrumentalizacji 
było np. wprowadzenie dochodów 
budżetowych z tytułu oprocentowa
nia środków przedsiębiorstw W 1966 
roku. Dalszy istotny krok w kierun
ku aktywizacji stosunków finanso
wych pomiędzy budżetem a przed
siębiorstwami związany jest z wpro
wadzanym od roku 1973 nowym sy
stemem ekonomiczno-finansowym.

w którym pojawiły się nowe Instru
menty gromadzenia dochodów bud
żetowych od przedsiębiorstw, takie 
jak np.: opodatkowanie funduszu 
plac, opodatkowanie funduszu pre
miowego kierownictwa, opodatkowa
nie funduszów przedsiębiorstw two
rzonych z zysku. Cechą charaktery
styczną obecnego systemu powiązań 
budżetu z przedsiębiorstwami jest 
więc — obok wspomnianej już in
strumentalizacji — dyferencjacja 
stosunków ekonomicznych pomiędzy 
tymi podmiotami. Polega ona na 
wielokanałowym przepływie pienią
dza pomiędzy przedsiębiorstwami a 
budżetem.

Oceniając zatem rolę budżetu na 
obecnym etapie rozwoju gospodar
ki socjalistycznej, należy dostrzegać 
owe zmiany jakościowe zachodzące 
w obszarze gospodarki budżetowej. 
Okazuje się bowiem, że budżet pań
stwa jest w coraz większym stop
niu wprzęgany w system zarządza
nia gospodarką socjalistyczną. Co 
więcej, budżet państwa stanowi ta
kie ogniwo, bez którego zmiany w 
zarządzaniu przedsiębiorstwami by
łyby praktycznie niewykonalne. Dla
tego obecną tendencję aktywnej po
lityki budżetowej względem przed
siębiorstw uznać należy za pozytyw
ną. Inną natomiast sprawą jest, czy 
funkcjonujące instrumenty groma
dzenia dochodów budżetowych speł
niają oczekiwaną rolę. Stąd należa
łoby poddać je szczegółowej weryfi
kacji, co przekracza możliwości ni
niejszej publikacji. Można by na 
przykład postawić pytanie: czy sy
stem powiązań przedsiębiorstw z 
budżetem nie jest zbyt rozbudowany, 
co mogłoby osłabiać stymulacyjną 
rolę budżetu.

Finansowanie 
deficytowej produkcji

Po podstawowych problemów 
funkcjonowania budżetu w gospo
darce socjalistycznej należy zagad
nienie pokrywania z budżetu defi
cytu przedsiębiorstw. Wydatki bud
żetu z tego tytułu przyjmują postać 
głównie dotacji przedmiotowych, do
tacji podmiotowych i ujemnych róż
nic budżetowych. Finansowanie de
ficytowej działalności przedsię
biorstw z budżetu jest często przed
miotem ostrej krytyki, gdyż nie 
sprzyja ono gospodarności przedsię
biorstw. Niewątpliwie krytyka ta 
jest w jakiejś mierze uzasadniona. 
Jednakże analiza struktury ekonomi
cznej budżetu w okresie 1951—1977 r. 
wykazuje, że tew. wydatki bieżące 
budżetu na rzecz przedsiębiorstw nie 
są zjawiskiem przejściowym. Prze
ciwnie, mają one charakter trwały, 
a rozmiary, jakie przybierają, upo
ważniają do stwierdzenia, iż subwen
cjonowanie przedsiębiorstw stanowi 
ważną cechę funkcjonowania bud
żetu w gospodarce narodowej. Na
leży bowiem przypomnieć, że na 
ogólną kwotę dochodów budżeto
wych około 80,0 proc, stanowią do
chody od przedsiębiorstw. Jednakże 
około połowy (w niektórych latach 
nawet więcej, np. w 1975 r. — 58,2 
proc., a w 1977 r. według ustawy 
budżetowej — 59,4 proc.) dochodów 
wraca do przedsiębiorstw w postaci 
różnego rodzaju subsydiów budżeto
wych.

Przyczyny występowania tak sze
rokiej redystrybucji w obrębie sfe
ry produkcji materialnej mają cha
rakter złożony. Wśród nich dwie zaj
mują miejsce pierwszoplanowe. Są 
to: układ cen oraz system rozliczeń 
obrotów handlu zagranicznego. W 
pierwszym przypadku budżet kory
guje finansowe skutki istniejącego w 
gospodarce układu cen, preferując 
określone działy produkcji lub kon
sumpcji. W drugim przypadku zaś 
budżet koryguje finansowe skutki 
różnic w strukturze i poziomie cen 
krajowych i cen w tych krajach, i 
którymi prowadzona jest wymiana 
handlowa3). W ten sposób budżet w 
jakiejś mierze pełni rolę amortyza
tora wahań koniunkturalnych na 
rynkach światowych, łagodząc lub 
opóźniając wpływ owych wahań na 
gospodarkę narodową.

Zarówno istniejący układ een 
wewnętrznych, jak i system rozli
czeń z zagranicą nie są wolne od 
wad. Fakt ten jest podstawą poglą
du, że udoskonalenie systemu cen 
oraz systemu rozliczeń z zagranicą 
spowoduje m. in. ograniczenie redy
strybucji, budżetowej, a w konsek
wencji osłabi rolę budżetu w funk
cjonowaniu gospodarki narodowej. 
Nawet .z teoretycznego punktu wi
dzenia, pogląd taki jest tylko częścio
wo słuszny, gdyż nie należy zapomi
nać, że redystrybucja budżetowa jest 
w dużej mierze wynikiem świadomej 
polityki społeczno-gospodarczej kra

ju. Przejawem tej polityki jest np. 
subsydiowanie spożycia indywidual
nego właśnie poprzez dotowanie 
przedsiębiorstw. Rozmiary tych sub
sydiów są obecnie znaczne, jeśli 
przewiduje się, że w roku 1978 ich 
kwota sięgnie prawie 75,0 proc, fun
duszu płac4). Innym symptomem ce
lowej redystrybucji dochodów przy 
pomocy budżetu są wydatki prefe
rujące określone dziedziny działal
ności, np. produkcji eksportowej, 
produkcji rolnej, produkcji rynko
wej itp.

Nie wydaje się również, aby uda
ło się wyeliminować budżet państwa 
w funkcji narzędzia korygującego 
skutki wadliwego układu cen. Szcze
gólnie należy dostrzegać fakt, że 
przebudowa układu cen, zwłaszcza 
cen artykułów konsumpcyjnych, nie 
może nastąpić — wbrew niektórym 
wyobrażeniom — w krótkim czasie. 
Układ cen jest pewną zaszłością 
historyczną, a jego rekonstrukcja 
procesem długotrwałym. Co więcej, 
w toku przebudowy tegoż systemu 
powstają nowe problemy, które nie 
sposób przewidzieć. Stąd też wyni
ka konieczność interwencji organu 
kierującego gospodarką narodową 
przy pomocy budżetu państwa.

Rozliczenia 
obrotów zagranicznych

Również doskonalenie systemu 
rozliczeń jednostek krajowych z za
granicą nie jest — jak wykazuje 
praktyka — problemem łatwym. 
Próby w tym zakresie podjęto w la
tach 1959 i 1971. W konsekwencji 
przeprowadzonych zmian obroty 
budżetu z tjtułu wymiany handlo
wej z zagranicą spadły wyraźnie tyl
ko w latach reformy. W wyniku 
zmiany systemu rozliczeń w roku 
1971 zlikwidowane zostały funkcjo
nujące przedtem dodatnie i ujemne 
różnice budżetowe. Nie udało się jed
nak na dłuższy okres ograniczyć ro
li budżetu w finansowaniu obrotów 
z zagranicą, a funkcje różnic bud
żetowych przejęły inne instytucje. 
O ile więc w roku 1970, a więc 
przed reformą, obroty budżetu 
z tytułu handlu zagranicznego 
wynosiły około 80 mld zł, o ty
le w roku 1971 spadły do 40 mld 
zł. Jednakże w latach następnych 
dochody i wydatki budżetu z tego 
tytułu rosły dynamicznie i w roku 
1976 wyniosły blisko 140 mld zł. Oka
zuje się więc, że w dotychczasowym 
systemie funkcjonowania gospodar
ki narodowej budżet spełniał waż
ną rolę regulatora procesów finan
sowych powstających w związku z 
wymianą towarowo-usługową z za
granicą. Praktyka wykazuje, że za- 
^•es.j^fiystrybucji budżetowej zwią
zanej z finansowaniem eksportu 
i importu można przejściowo ograni
czać, m. in. przez doskonalenie sy
stemu rozliczeń. Całkowite pozba
wienie regulacyjnego oddziaływania 
budżetu na handel zagraniczny nie 
wydaje się możliwe ani też celowe. 
Budżet państwa jest i może być na
rzędziem łagodzenia skutków wahań 
na rynkach światowych na gospo
darkę narodową.5)

Jest rzeczą oczywistą, że trudno 
byłoby obecnie ściśle sprecyzować 
kierunki dalszej ewolucji budżetu 
socjalistycznego. Wydaje się jednak, 
że poza klasycznymi zadaniami pań
stwa finansowanymi z budżetu — takimi. jak: oświata, nauka, ochrona 
zdrowia, administracja, bezpieczeń
stwo publiczne, obrona narodowa, 
czy świadczenia pieniężne na rzecz 
ludności — budżet państwa będzie 
nadal ważnym regulatorem spożycia 
indywidualnego poprzez stosowanie 
różnego rodzaju subsydiów oraz 
Istotnym narzędziem kierowania 
działalnością przedsiębiorstw. Wyko
rzystywanie budżetu w kierowaniu 
gospodarką socjalistyczną jest już na 
tyle ugruntowane, że możemy mó
wić o strukturalnym charak
terze tego zjawiska w funkcjonowa
niu gospodarki narodowej. Budżet 
państwa pozostanie więc nadal waż
nym narzędziem oddziaływania na 
gospodarkę, mimo że kierujący nią 
organ posiada w swej gestii szereg 
innych instrumentów, w tym i in
strumentów o charakterze pienięż
nym. W tej sytuacji wysokiej rangi 
nabiera problem doboru właściwych 
instrumentów gromadzenia i rozdy
sponowania dochodów budżetowych. 
Chodzi o stosowanie w praktyce takich instrumentów budżetowych, 
które sprzyjałyby podniesieniu efek
tywności gospodarki przedsiębiorstw. 
Innymi słowy: budżetowe metody re
gulowania dochodów’ i wydatków 
przedsiębiorstw powinny być zhar
monizowane z całym systemem kie
rowania gospodarką socjalistyczną.

r) Por. B. BudzteeowsM: „Efektywność 
w gospodarce budżetowej." „tycie Go
spodarcze" nr 1/1978.

z działalnośu PTE___________________

PERSPEKTYWY 
ROZWOJU 
DROBNEJ 
WYTWÓRCZOŚCI
JAKĄ perspektywę ma przed so

bą drobna wytwórczość w Pol
sce? Odpowiedź na to pytanie 

próbowali dać uczestnicy sympozjum 
zorganizowanego 15 i 16 marca br. 
przez koło PTE przy Zjednoczonych 
Zespołach Gospodarczych. Aktual
ne problemy drobnej wytwórczości 
na tle uchwał II Krajowej Konferen
cji PZPR i zadań planu 5-letniego 
omówił poseł na Sejm PRL, ZENON 
KOMENDER. Zastępca dyrektora 
Instytutu Handlu Wewnętrznego i 
Usług, doc. dr WALDEMAR GOE- 
TING scharakteryzował funkcje ma
łych zakładów w gospodarce pol
skiej, a -przewodniczący koła PTE 
przy Zjednoczonych Zespołach Go
spodarczych, gospodarz sympozjum, 
mgr STANISŁAW BRATKOWSKI 
przedstawił „Uwagi o módelu przed
siębiorstwa drobnej wytwórczości”.

Przemysł drobny ma bardzo -po
ważne zadania, zwłaszcza w produk
cji artykułów z grupy „1001 drobiaz
gów” oraz artykułów podlegających 
częstym wahaniom mody i stąd wy
magających krótkich serii. Spełnia 
też dużą rolę w aktywizacji produk
cji towarów typowych dla danego 
regionu, wytwarzanych z surowców 
dostępnych na danym terenie lub 
odpadowych.

Dokonane w ostatnich latach prze
sunięcia części zakładów przemysłu 
terenowego do przemysłu kluczowe
go miały na celu techniczne ich uno
wocześnienie. Na zakłady przejmu
jące nałożono zobowiązanie zapew
nienia dostaw na rynek w produko
wanych dotąd asortymentach i w 
przewidzianych planem ilościach i 
wartości. Niestety, przedsiębiorstwa 
przemysłu kluczowego często nie 
wywiązywały się z tego zobowiąza
nia. Przygotowany więc został prog
ram rozwoju produkcji rynkowej ti- 
społecznionego przemysłu drobnego, 
który powinien pomóc w prawidło
wym rozwiązaniu tego problemu w 
latach nadchodzących.

Przedsiębiorstwa zatrudniające do 
100 osóbl które według nomenklatu
ry ONZ noszą nazwę „przemysłu ma
lej skali”, odgrywają pokaźną rolę w 
gospodarce krajów wysoko rozwi
niętych. Pracuje w nich ód 19 proc. 
(RFN i Austria) do 35 proc. (Szwaj
caria i Włochy) i 45 proc. (Holan
dia) zatrudnionych ogółem w prze- 
mrśle. W Polsce zatrudnionych jest 
w tym przemyśle i w rzemiośle o- 
koło 16 proc, osób pracujących po
za rolnictwem. Podstawową funkcją 
spełnianą przez małe zakłady w go
spodarce polskiej jest wytwarzanie 
drobnych artykułów przemysłowych, 
głównie na zaopatrzenie rynku we
wnętrznego. Są to przeważnie wyro
by krótkoseryjne, często o ■wyższym 
standardzie wykonania. Uzupełnia
ją one dostawy przemysłu kluczowe
go, zwłaszcza w takich branżach, jak 
odzieżowa, dziewiarska, meblarska, 
chemiczna. Istotną funkcją drobnej 
wytwórczości jest też rozwój usług 
bytowych dla ludności, na przykład 
napraw przemysłowych oraz, wyko
nywania wyrobów na indywidualne 
zamówienia. Przemysł drobny speł
nia również funkcje producenta 
eksportowego. Rozwój tej funkcji 
wiąże się z dalszym kształtowaniem 
specjalizacji przemysłu drobnego, w 
tym w zakresie obrotu uszlachetnia
jącego (przerobu materiałów dostar
czanych przez kontrahentów zagra
nicznych). Do funkcji małych zakła
dów — jak to wskazywał m. in_. W. 
Goeting — należy produkcja zaopa- 
trzeniowo-inwestycyjna oraz koope
racja w zakresie wyrobów uznanych 
za specjalizację przemysłu drobne
go-

Dorobkiem sympozjum wydaje się 
zaproponowany w referacie Stani
sława Bratkowskiego model przed
siębiorstwa drobnej wytwórczości o- 
kreślony przez niego kryptonimem 
MSZU (małych Specjalistycznych za
kładów uspołecznionych). Autor pod
kreśla, że ważne jest uniknięcie ten
dencji do mechanicznego, naślado
wania struktur i organizacji wielkich 
zakładów przez małe. Wśród' cech, 
którymi powinny charakteryzować 
się małe zakłady przemysłowe, wyli
cza on: produkcję małóseryjną. lub 
nawet jednostkową o wysokim sto
pniu specjalizacji; szybkie przysto
sowanie produkcji do silnie zmie
niających Się potrzeb i wymagań od
biorców; stosowanie szerokiego asor
tymentu materiałów, niektórych w 
nieznacznych ilościach; wykorzysty
wanie surowców i materiałów od
padowych; stosowanie nakładczych 
form produkcji; duże rozproszenie 
zakładów; stosunkowo duży udział 
kosztów osobowych, w tym związa
nych z pracą kwalifikowaną oraz 
stosunkowo silne powiązanie pro
dukcji z rynkiem lokalnym.

Podstawowym problemem kształ
towania modelu małego wyspecjali
zowanego przedsiębiorstwa uspołe
cznionego jest zapewnienie mu ta
kiej swobody manewru; żeby mogło 
prawidłowo przystosowywać swoją 

jednostkową i małoseryjną produk
cję do szybko zmieniającego się por
tfelu zamówień. Znaczne kompeten
cje w zarządzaniu takim zakładem 
powinni mieć główni specjaliści i 
niższy dozór techniczny (mistrzo
wie). Mechanik, energetyk, techno
log, konstruktor, chemik oraz księ
gowy i zaopatrzeniowiec w małym 
zakładzie muszą czuć się odpowie
dzialni za cały przekrój działalności 
przedsiębiorstwa.

Planowanie w małym zakładzie 
powinna cechować giętkość i ela
styczność tak, aby mógł on względnie 
łatwo adaptować się do zmiennego 
popytu, niejako „w marszu” stoso
wać postęp techniczny, innowacje, 
nowe materiały itp. Powiązania ma
łego zakładu z gospodarką powinny 
polegać na porozumieniach branżo
wych oraz jednorazowych, rocznj’ch 
1 wieloletnich umowach o dostawy 
i usługi. Zakłada się wdrażanie w 
zakładach drobnej wytwórczości no
wego systemu ekonomiczno-finanso
wego. posługującego się parametra
mi oraz normatywami ekonomiczno- 
-finansowymi. Ceny i system podat
kowy stanowić powinny główne na
rzędzia planowego sterowania roz
wojem przemysłu. W szerokim za
kresie powinno się także wykorzy
stywać samofinansowanie jako źród
ło zasilania zakładów drobnej wyt
wórczości w środki inwestycyjne i 
obrotowe.

Ważną kwestią jest prawidłowe 
wyposażenie przemysłu drobnego w 
środki produkcji. Maszyny i urzą
dzenia powinny być tutaj przystoso
wane do produkcji jednostkowej i 
małoseryjnej, a jednocześnie repre
zentować wysoki poziom techniczny. 
Potrzebne jest większe zrozumienie 
w przemyśle maszynowym, że drob
na wytwórczość nie jest przemysłem 
drugiej kategorii pod względem po
ziomu techniki. Dotyczy to również 
zaopatrzenia w materiały. Brak od
powiedniego zaopatrzenia w nowo
czesne materiały i podzespoły o du
żej dokładności, niezawodności i ja
kości wymaganej dla produkcji spe- 
cjalistyeznej "rzutuje w drobnej wy
twórczości, podobnie jak w przemy
śle kluczowym, na ilość, termino
wość i jakość produkcji. Drobna wy
twórczość wymaga również zasila
nia w kadry, co międzj' innymi wią
że się z koniecznością weryfikacji 
aktualnych taryfikatorów kwalifi
kacyjnych, tak, aby- stwarzały one 
silniejsze bodźce materialnego zain
teresowania dla fachowców o wyso
kich. a jednocześnie uniwersalnych 
kwalifikacjach.

Jak drobna wytwórczość powinna 
być zarządzana? Naczelnym jej or
ganem — według opinii przedsta
wionej przez Stanisława Bratkow
skiego — powinna być jednostka 
centralna stopnia resortowego. Jej 
podstawowe zadania to określanie 
generalnych kierunków rozwoju 
drobnej wytwórczości, opracowywa
nie dla. niej prognoz i programów 
oraz, szacowanie środków niezbęd
nych do ich realizacji, określanie 
parametrów ekonomiczno-finanso
wych dla poszczególnych jednostek 
drobnej wytwórczości w sposób za
pewniający związek między planem 
centralnym a planami i konkretnym 
działaniem tych jednostek, regulo
wanie zaopatrzenia materiałowego i 
inwestycyjnego oraz analiza i kon
trola przebiegu realizacji planu.

Nie rozwiązuje to oczywiście wszy
stkich problemów funkcjonowania 
drobnej wytwórczości. O wielu z 
nich mówiono w dyskusji, w której 
zabrało głos kilkunastu naukowców, 
ekonomistów i planistów, działaczy 
społecznych, dyrektorów przedsię
biorstw i zakładów drobnej wytwór
czości oraz pracowników tych in
stytucji *).

Mówcy podkreślali, źe przedsię
biorstwa „małej skali”, a w przy
szłości małe wyspecjalizowane za
kłady uspołecznione stanowią trwały 
i perspektywiczny element organiz
mu gospodarczego o znacznym u- 
dziale w strukturze gospodarki naro
dowej.

Nie jest to przemysł drugiej kate
gorii, wymaga więc wyposażenia w 
maszyny i urządzenia oraz technikę 
i organizację, materiały i kadry wy
sokiej jakości.

W strukturze wyposażenia tego 
przemysłu w środki produkcji - oraz 
kadrę, a także w metodach plano
wania i zarządzania tym przemysłem 
musi być w pełni uwzględniona je
go specyfika (dyskutanci zgodzili się 
tutaj z charakterystyką specyfiki za
wartą we wcześniej omówionych re
feratach). M.M.
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Staliśmy się największym w Europie 1

WŚRÓD
SIARKOWYCH POTp
JERZY TURONEK

NA POCZĄTKU lat sześćdzie
siątych, kiedy {polska siarka 
zaczęła się pojawiać na ryn- 

kaeh zagranicznych, dokonywane w 
kraju oceny przyszłej ekspansji eks
portowej w zakresie tego surowca 
były dość wstrzemięźliwe. Brak tra
dycji 1 doświadczeń na tym rynku 
nie był jednak wyłączną tego przy
czyną. Istotny wpływ wywierały też 
czynniki obiektywne, a zwłaszcza 
niemała podaż surowców alarko- 
nośnych, całkowicie wystarczająca 
dla pokrycia bieżącego zapotrzebo
wania światowego. Rzecz Jasna, iż 
w takich warunkach młody polski 
przemysł siarkowy nie wykluczał 
trudnej i długotrwałej walki kon
kurencyjnej o.zdobycie miejsca na 
międzynarodowym rynku.

Rzeczywistość, w jcfótklm» czasie 
rozwiała te obawy. Już w 1969 ro
ku Polska stała się największym 
eksporterem siarki w Europie, a w 
roku 1975 zdystansowała dostawców 
północnoamerykańskich, wysuwając 
się na pierwsze miejsce w świato
wym eksporcie tego surowca. Ta 
błyskawiczna kariera polskiej siar
ki jest niewątpliwie zjawiskiem cie
kawym 1 wiąże się ściśle zarówno 
■ rozbudową naszego potencjału 
produkcyjnego. Jak też z ważnymi 
przekształceniami w strukturze 
światowej konsumpcji surowców 
siarkonośnych.

2ródla kariery

Podobnie Jak przed kilkudziesię
ciu laty, około 90 proc, wytwarza
nych w świecie surowców siarko- 
nośnyeh (siarki elementarnej, piry
tów 1 Innych) przeznacza się obec

drugim na fiwlecle eksporterem alarkL Na zdjęciu: gdański Siarkopol.
• Fot R. KOTOWICZ

nie do produkcji kwasu siarkowe
go mającego szerokie zastosowanie 
głównie w przemyśle chemicznym. 
Największe ilości kwasu siarkowe
go (35—60 proc, całej Jego , kon
sumpcji w poszczególnych kra
jach) przypada na przemysł nawo
zów sztucznych. Pozostałą część 
przeznacza się na wyrób farb i pig
mentów, włókien chemicznych, 
środków ptorących, barwników, two
rzyw sztucznych 1 innych. Pewne 
jego ilości zużywa hutnictwo l rafi
nerie ropy naftowej.

Czynnikiem decydującym o rozwo
ju popytu na surowce siarkonośne 
były więc nie zmiany w sferze zasto
sowania, lecz wzrost produkcji wszy
stkich gałęzi przemysłu^ konsumują
cych kwas siarkowy, który do cza
su „eksplozji” ery petrochemii i ba
zujących na niej nowoczesnych po
limerów, określano często „barome
trem koniunktury” w przemyśle che
micznym. Jak wskazują dostępne 
dane, w okresie 1960—197# świato
wa produkcja chemiczna wzrosła 
3,6-krotnie, zdecydowanie wyprze
dzając dynamikę wytwórczości całe
go przemysłu, która w tym. czasie 
powiększyła się dwukrotnie. Tempo 
wzrostu światowej produkcji nawo
zów sztucznych — największego od
biorcy kwasu siarkowego — niewie
le tylko ustępowało dynamice wy
twórczości przemysłu chemicznego. 
W latach 1900/61 — 1976/77 wzrosła 
ona z 29,6 min do 97,7 min ton (w 
czystym składniku), czyli 34 raza.

W warunkach szybkiej ekspansji 
wytwórczości nawozów sztucznych 
1 innych dziedzin przemysłu che
micznego zwiększało się zapotrzebo
wanie na surowce siarkonośne, co 

z kolei rzutowało na kształtowanie 
się ioh produkcji. W latach 1960— 
—1976 światowa produkcja siarki 
we wszystkich postaciach, tj. siarki 
elementarnej (zarówno kopalnianej, 
jak też uzyskiwanej drogą odsiar
czania ropy naftowej 1 gazu ziem
nego), a także siarki uzyskiwanej z 
pirytów 1 innych źródeł zwiększyła 
się z 22,3 min ton do 52,9 min ton, 
tj. 2,4-krotnie.

. Spośród wymienionych surowców 
najwygodniejszym i najbardziej 
ekonomicznym w stosowaniu była 
siarka elementarna. Wprawdzie jej 
zalety znane były od dawna, nie
mniej jednak ograniczona podaż te
go surowca sprawiła, iż do połowy 
lat pięćdziesiątych główną rolę w 
światowym bilansie surowców siar- 
konóśńych odgrywały piryty. Dopie
ro pojawienie się na rynku dużych 
ilości siarki uzyskiwanej drogą od- 
ciarczania gazu ziemnego we Fran
cji i Kanadzie umożliwiło szybki 
wzrost jej zużycia.

W latach sześćdziesiątych rosnące 
dostawy polskiej siarki na rynki za
graniczne nie tylko więc odpowia
dały aktualnym tendencjom popy
tu, lecz także w dużej mierze przy
czyniły się do pogłębiania zapocząt
kowanych w końcu lat pięćdziesią
tych przekształceń w strukturze 
konsumpcji 1 produkcji surowców 
siarkonośnych. W okresie 1960—1976 
światowa produkcja siarki elemen
tarnej wzrosła 3,2-krotnie do 32,3 
min ton, a jej udział w łącznej wy
twórczości surowców siarkonośnych 
zwiększył się z 46 do 61 proc. Jedno
cześnie pokaźnie zmalało znaczenie 
pirytów, których wykorzystanie 
ogranicz* się zasadniczo w zakładach 

kwasu siarkowego położonych w poł 
bllżu miejsc wydobycia tego surow
ca (ZSRR, Hiszpania, Norwegia i in
ne kraje).

Wstrzemięźliwe plany

Chłonność rynków zagranicznych 
stała się więc bardzo ważnymele- 
mentem rzutującym na rozwój prze
mysłu siarkowego w Polsce, Uświa
domienie tego czynnika, jak wspom
niano, nie przychodziło jednak ła
two, i warunkowało różnorodne kon
cepcje i decyzje organów planistycz
nych, które kształtowały się głów
nie pod wpływem sytuacji na rynku 
światowym oraz doświadczeń cen
trali handlu zagranicznego CIECH 
zdobywanych na tym nowym polu 
eksportu. Wskazuje na to w szcze
gólności fakt, iż planowany w 1968 
roku poziom produkcji siarki na rok 
1970 (745 tys. ton) został w roku na
stępnym zrewidowany w dół do 651 
tys. ton, po czym w toku pięciolatki 
1966—1970 podjęto nadzwyczajne de
cyzje inwestycyjne, w rezultacie 
których produkcja siarki w Polsce 
osiągnęła w 1970 roku 2 683 tys. ton, 
a więc poziom czterokrotnie wyższy 
w stosunku do pierwotnych założeń.

Niepełna ocena możliwości 1 ko
rzyści zbytu na rynku światowym 
odbiła się także na programowaniu 
rozwoju tej branży w ubiegłym pię
cioleciu, chociaż dokonana w tym 
czasie skala manewru była już 
znacznie mniejsza. Tak więc w la
tach 1970—1975 wytwórczość tego 
surowca w Polsce wzrosła o 78 proc, 
do 4 771 tys. ton przekraczając o 
ponad 1 milion ton pierwotne zada
nia planowe (3 760 tys. ton).

PRODUKCJA SIARKI ELEMENTARNEJ 
(min ton)

TABELA 1

1910 IBM 1570 1979 1970

■wiat ogółem 
w tym:

io,z is,z Z3,o n,« 3Z,3

Stany Zjedno
czone 9,9 7,0 >,7 10,1 8,1

Kanada 0,5 1,7 «,« 0,7 0,5
Polska 0,03 0,43 Z,7 4,1 4,0
ZSRR 0,5 1,3 Z,0 3,5 3,1
Meksyk 1.3 1,5 1,4 Z,Z Z,1
Francja 0,8 1,5 1,7 1,8 1,8
Japonia O,Z 0.Z 0,3 0.7 0,0
RFN 0,1 0,1 0,Z 0,5 0,5

W rezultacie dokonanej w ostat
nich kilkunastu latach rozbudowy 
potencjału wydobywczego kopalni 
kombinatu tarnobrzeskiego, a tak
że wdrożeniu oryginalnych metod 
wydobycia, produkcja siarki w Pol
sce przejawiała najwyższe w świe
cie tempo wzrostu i ukształtowała 
się ostatnio na poziomie rzędu 5 min 
ton. Jednocześnie szybko rosła po
zycja Siarkopolu w światowej wy
twórczości tego surowca. Już w 
końcu lat sześćdziesiątych Polska 
wyprzedziła Francję, Meksyk i ZSRR, 
lokując się na trzecim miejscu w 
szeregu światowych producentów 
siarki elementarnej. Pozycję tę za
chowujemy niezmiennie po dzień 
dzisiejszy.

Skutki i korzyści wynikające z 
rozbudowy krajowego przemysłu 
siarki są wielorakie. Dawno już .za
pomnieliśmy o zakupach siarki 1 pi
rytów, które przed dwudziestu laty 
były istotnym obciążeniem naszego 
bilansu handlowego, co w pewnej 
mierze limitowało możliwości roz
wojowe polskiego przemysłu kwasu 
siarkowego. Rosnąca podaż, krajo
wej siarki elementarnej miała w tej 
dziedzinie także ważne znaczenie ja
kościowe, bowiem umożliwiła doko
nanie w krótkim czasie postępowych 
zmian w bilansie zużycia surowców 
siarkonośnych, z którego wyelimino
wane zostały mniej rentowne piryty, 
anhydryt? i inne. Pozwoliło to w la
tach 1965—1976 na potrojenie wiel
kości produkcji kwasu siarkowego 
do 3.3 min ton i jeszcze silniejszy 
wzrost wytwórczości nawozów 
sztucznych do 2,6 min ton (w prze
liczeniu na czysty składnik).

Ekspansja eksportu
Jednocześnie z pełnym pokryciem 

zapotrzebowania krajowego przemy

słu na siarkę szybko rosły jej doąta- 
wy na rynki zagraniczne. W latach 
1965—1970 zwiększyły zię one ponad 
siedmiokrotnie do 1772 tys. ton, po .< 
czym w roku ubiegłym osiągnęły re
kordowy poziom około 4 200 tys. ton 
przewyższając 2,4jkrotnie rozmiary 
eksportu z 1970 roku. Dane te świad
czą o wyraźnym proeksportowym 
charakterze działalności polskiego 
przemysłu siarki. Warto też wskazać 
na stały wzrost jego powiązań z ryn
kiem międzynarodowym, co wynika 
z szybkiej dynamiki eksportu w po
równaniu z rozwojem produkcji. Ta« 
więc, podczas gdy w 1965 rolju udział 
dostaw za granicę w stosunku do 
wielkości wytwórczości krajowej 
wynosił 56 proc., to w roku 1975 
zwiększył się do 65 proc., w 19<6 ro
ku — do 72 proc., po czym w roku
ubiegłym przekroczył 80 proc.

W rezultacie tej ekspansji ekspor
towej rosło znaczenie Polski na nuę- 
dzynarodowyffl rynku siarki.’ Jak 
wskazują dane przedstawione w na
stępującym zestawieniu, jeszcze w 
1965 roku udział Polski w łącznych 
dostawach siarki z pięciu najwięk
szych krajów eksportujących, repre
zentujących ponad 90 proc, całego 
światowego wywozu siarki, wynosił 
zaledwie 3,5 proc. W pięć lat później 
udział ten powiększył się do 23 proc., 
zaś w ostatnich latach na Polskę 
przypadała już trzecia część świato
wego obrotu tym surowcem.

TABELA Z

■K8PORT SIARKI 
(min ton)

1555 1870 1575 1078 1877«)

Polska 0.M 1,77 3,05 3,53 4,Z0
Kanada 1,31 Z,«5 3,OZ 3,43 4,90
Meksvk 1,55 0,05 1,43 1,04 1,14
Francja 0,93 1,13 0,57 0,74 1,00
Stany Zjedno

czone 1,05 M» 1,37 1,17 1,05

Razem 0,88 7,54 0,37 8,91 IZ,35

Rosnąca podaż siarki na rynku 
międzynarodowym była z reguły 
wystarczająca dla pokrycia zapo
trzebowania, co stało się ważnym 
czynnikiem kształtowania się cen. 
W latach siedemdziesiątych przeja
wiały one wprawdzie tendencję 
zwyżkową, jednak było to w dużej 
mierze skutkiem ogólnego podroże
nia surowców, wywołanego kryzy
sem energetycznym z 1974 roku, jak 
również rosnącej inflacji i zaburzeń 
walutowych w krajach kapitalistycz
nych. Tak więc po latach, względnej 
stabilizacji, ceny eksportowe siarki 
amerykańskiej podniosły się w 1975 
roku do 60—61 doi. za tonę fob porty 
Zatoki Meksykańskiej, wykazując 
ponad dwukrotny wzrost w porów
naniu z 1970 rokiem. Na tym pozio
mie utrzymywały się one w ciągu 
następnych trzech lat i dopiero gru
dzień 1977 roku przyniósł dalszą ich 
zwyżkę o około 10 proc., która we
dług motywacji amerykańskich pro
ducentów była odzwierciedleniem 
rosnących kosztów energii i robociz
ny, a nie zmian w światowym ukła
dzie podaży i popytu.

Koegzystencja na rynku

Duża i stale rosnąca chłonność 
światowego rynku jest więc jednym 
z najważniejszych elementów sytua
cji, w której nie wystąpiły odczu
walne napięcia w postaci rujnują
cej wzajemnej konkurencji siarko
wych potęg. Niemałą rolę w ukształ
towaniu się tej rynkowej koegzy
stencji odgrywa też geograficzna 
struktura sprzedaży, w której jak 
wskazuje analiza szczegółowych da
nych statystycznych, nie występowa
ły w ostatnim dziesięcioleciu więk
sze niespodzianki.

Według ogłoszonych ostatnich da
nych, w 1976 roku 46 proc, polskie
go eksportu siarki kierowało się .na 
wschodnieuropejskie rynki socjali
styczne i 41 proc. — na obszar Euro
py Zachodniej. Stosunkowo niewiel
ką część swego eksportu lokowała 
Polska na rynkach pozaeuropej
skich, w tym w 'Afryce (głównie w 
Maroku, Tunezji 1 Algierii — 9 proc.,

w Azji — 2 proc, l Ameryce Łaciń
skiej — 2 proc.

Całkowicie odmienną była w tym 
czasie kierunkowa struktura dostaw 
z, Kanady, która 78 proc, swej siarki 
plasowała na rynkach pozaeuropej
skich — na półkuli zachodniej, w 
Afryce, Azji i Oceanii, podczas gdy 
ńa kontynencie europejskim — 22 
proc eksportowanych ilości. Do Eu
ropy trafia też tylko 18 proc, siarki 
meksykańskiej (jedynym jej odbior
cą <w tym regionie jest Wielka Bry
tania), a pozostałe 82 proc. — głów
nie na półkulę zachodnią l do Indii, 
PuŻe znaczenie mają natomiast ryn
ki europejskie w eksporcie Stanów 
Zjednoczonych (78 proc.) i Francji 
(78 proc.).

Analiza struktury geograficznej 
wskazuje na szczególnie duże zna
czenie kontynentu europejskiego ja
ko rynku zbytu, na którym skupia 
się około połowy całego światowego 
handlu siarką. Okoliczność ta stwo
rzyła wyjątkowo korzystne możliwo
ści dla Polski, która w krótkim cza
sie zdobyła na tym wielkim i chłon
nym rynku mocną pozycję. Odnoś, 
się to nie tylko do krajów socjali
stycznych, których zapotrzebowanie 
Importowe na siarkę Polska pokry
wa prawie w całości, lecz także : dc 
obszaru Europy Zachodniej. W f.-m 
bowiem regionie od szeregu lat Pol
ska jest największym indywidual
nym dostawcą siarki pokrywając w 
przybliżeniu około 1/3 całego jogo 
zapotrzebowania na ten surowiec 
Jeszcze wyższy jest ten udział w 
przywozie W. Brytanii (38 proc i, 
Francji (50 proc.), Republiki Federal
nej Niemiec (58 proc.), Austrii <54 
proc.) i Szwecji (80 proc.).

Produkcja nawozów sztucznych 
osiągnąć ma w Polsce w 1980 roku 
2,9 min ton, przewyższając o 20 proc 
poziom z 1975 roku. Jednoczesn e 
planuje się znaczny wzrost pro
dukcji siarki, co pozwala przewidy
wać. iż podaż eksportowa tego su
rowca może się nadal zwiększyć, 
aczkolwiek w stopniu znacznie słab
szym niż w obu poprzednich mie
siącach. ■

Ocena przyszłego światowego za
potrzebowania na siarkę budzi zatem 
zrozumiałe zainteresowanie, zwłasz
cza wobec głębokiej depresji ko
niunkturalnej, trwającej od kilku 
lat w gospodarce krajów kapita!’- 
stycznych. Warto przy tym zauwa
żyć, iż spośród wielu gałęzi prze
mysłu chemicznego największą od
porność na skutki recesji wykazały 
nawozy sztuczne, a to głównie w 

' związku z priorytetowym ich znacze
niem dla rolnictwa i zwiększan a 
produkcji żywności. Okoliczność ta 
wyjaśnia przyczyn? znacznego wzro
stu popytu na siarkę w latach 1975— 
—1977, czego odwierciedleniem była 
silna dynamika jej eksportu.

Wiele przemawia za tym, iż ab
strahując od możliwych krótkookre
sowych zahamowań koniunktural
nych. światowe zużycie siarki prze
jawiać będzie na dłuższą metę dal
szy wzrost. Ocena ta wynika głównie 
z konieczności dalszego rozwoju 
światowej konsumpcji nawozów 
Sztucznych, która według najnow
szych prognoz FAO i UNIDO w la
tach 197(1—1980 zwiększy się z 63 min 
— do 121 min ton, po czym w roku 
1990 osiągnąć ma poziom rzędu 200 
min ton. Realizacja tych prognoz 
stwarza producentom siarki nowe 
korzystne możliwości, bowiem ilo
ściowy przyrost zapotrzebowania na 
nawozy w latach 1980—1990 miał
by być jeszcze większy niż w dzie
sięcioleciu bieżącym.

Nie można przy tym wykluczyć 
ważnych zmian w geograficznej 
strukturze światowego handlu siar
ką. W warunkach spodziewanego 
wysokiego tempa wzrostu produk
cji nawozów sztucznych w krajach 
socjalistycznych oraz na obszarach 
Trzeciego Świata, dynamika ich za
potrzebowania na siarkę będzie o 
wiele większa niż w Europie Zachod
niej. W konsekwencji można oczeki
wać w ciągu najbliższego dziesię
ciolecia znacznego zwiększenia 
chłonności tych rynków zbytu. _

za granica piszq

FILAR AMERYKAŃSKIEJ GOSPODARKI
Amerykański przemysł samocho

dowy będzie muslal uporać się w 
nadchodzących latach ■ głębokimi 
reformami strukturalnymi, których 
cele nie zawsze zgodne będą z jego 
krótko- 1 średnioterminowymi inte
resami. Wskutek presji rządu, prze
ciętne zużycie benzyny przez samo
chody osobowe ma spaść o połowę 
w porównaniu z poziomem 1974 ro
ku.

Szwajcarska „Neue Zurcher ./cl- 
tung” zamieściła artykuł omawiają
cy sytuację tego przemysłu na. tle 
jego roli w gospodarce Stanów Zjed
noczonych. Poniżej obszerne frag
menty tej publikacji.

Dyktowane z góry przekształcenia 
strukturalne, mające na celu pobu
dzenie produkcji mniejszych i osz
czędniejszych, wozów, są sprzeczne 
z najgłębszymi instynktami amery
kańskich samochodziaray. Jeszcze 
•do niedawna prezentowano im mot
to: „Im większy, tym lepszy”. Ku
racja odchudzająca wielkich samo
chodów osobowych zaczęła się w 
1977 roku, kiedy General Motors 
wypuściły modele tzw. „Fuli Size", 
krótsze o pól metra i lżejsze o ty
siąc funtów. W bieżącym roku ta 
główna firma samochodowa spró
bowała zmniejszać również wozy 
średniej klasy, jednak nabywcy a

merykańscy — pod wpływem nega
tywnej reklamy konkurentów — 
przyjęli te nowe modele z wyraźną 
niechęcią. Najpopularniejszy argu
ment przeciw zakupowi nowych 
wozów średniej klasy General Mo
tors brzmi: „Dlaczego mam wyda
wać na mniejsze auto więcęj pie
niędzy niż na większe?” Wielkie sa
mochody osobowe 1 turystyczne 7— 
po krótkotrwałym spadku popytu 
bezpośrednio po wybuchu kryzysu 
energetycznego, są znowu popular
ne, podczas gdy małe wozy amery
kańskie należą do rzadkości.

Postanowienia ustawy przewidują 
obniżenie do 1985 roku przeciętnego 
zużycia benzyny do niespełna 9 li
trów na sto kilometrów, podczas gdy 
obecnie zużycie wynosi 13,1 litra, • 
w 1974 roku wynosiło ponad 18 lit
rów. Wolno będzie, co prawda, budo
wać samochody zużywające więcej 
benzyny, ale ich producent będzie 
musiał zachować limity ustawowe 
produkując odpowiednią Ilość mo
deli zużywających mniej benzyny 
od zużycia przeciętnego. Dotychczas 
zakłady w Detroit przyczyniały się 
do godnego pochwały zmniejszania 
zużycia paliwa przez wzmożoną 
produkcję silników 6- i 4-cylindro- 
wych, wytwarzanie skromnej iloś

ci małych samochodów, wyposaża
nie większości pojazdów w opony 
radialne i regulowanie silników na 

oszczędno zużycie. Reszta zasług 
prźypada redukcji wagi pojazdów 1 
forsowaniu tzw. „Compacta", tzn. 
mniejszych samochodów średniej 
klasy.

Konieczności 
energetyczno-polityczne

Jeśli Jednak osiągnięte mają być 
do. 1985 roku limity zużycia benzy
ny wytyczone prżez Waszyngton, to 
samochody nadchodzących lat mu
szą wyglądać całkiem Inaczej. Wszy
stko to skłania do stworzenia no
wej generacji pojazdów na najwię
kszym rynku samochodowym świa
ta. Produkcja mniejszych modeli 
musi osiągnąć taką skalę, jak w Eu
ropie lub Japonii. Wymaga to nie 
tylko zasadniczej zmiany myślenia 
konstruktorów amerykańskich 1 
strategii marketingu, lecz również 
zmiany postawy społeczeństwa 
USA. Ceny benzyny l Innych paliw 
powinny," znacznie wzrosnąć w nad
chodzących latach również w Sta
nach Zjednoczonych, co będzie przy
spieszać proces zmiany nawyków. 
Dzisiaj litr benzyny kosztuje 17 cen
tów, a zatem w kosztach utrzyma

nia samochodu osobowego zużyci* 
paliwa odgrywa rolę podrzędną. 
Przez podniesienie cen benzyny 1 
wprowadzenie planowanego opodat
kowania przy kupnie wielkich sa
mochodów osobowych o silnikach 
8-ęylindrowych, co przewiduje pro
jekt ustawy energetycznej, mogą 
powstać bodźce skłaniające do prze
stawiania się na małe samochody 
„Compacts".

Import ropy naftowej za prawie 
45 miliardów dolarów w minionym 
roku oraz fakt, że 140 min samo
chodów jeżdżących po autostradach 
amerykańskich zużywa około 40 
proc, paliw mineralnych (około 20 
proc, wszystkich nośników energii) 
— pokazują wyraźnie, dlaczego Wa
szyngton tak mocno interesuje się 
koncepcjami odchudzania samocho
dów w Detroit.

Wspomniane przemiany struktu
ralne mogą zostać urzeczywistnione 
naturalnie tylko w dłuższym okre
sie i wymagają miliardowych inwe
stycji rocznie. Tak, na przykład, za
kłady General Motors chcą zainwe
stować w 1978 roku około 3,5 mld 
dolarów, podczas gdy Ford wydzie
lił w budżecie na zmiany struktu
ralne 2,5 mld dolarów. Nieco niższe 
wydatki przewiduje firma Chrys
ler. Wzorując się na jednym z mo
deli Simki wypuściła ona w ostat
nich tygodniach mały samochód o 
przednim napędzie. W ten sposób ze 

znacznym spóźnieniem oferuje ona 
również małe samochody.

Znaczne zyski Forda 1 General 
Motors polegały w przeszłości m.in. 
na stosowaniu silników i innych 
zespołów, produkowanych w wiel
kich seriach praktycznie bez zmian 
przez ponad 10 lat 1 budowaniu 
prostych technicznie, właściwie 
przestarzałych samochodów, które 
Jednak otrzymywały luksusowe wy
posażenie. Za te różne dodatkowe 
elementy wyposażenia Amerykanie 
muszą płacić bardzo droga Konser
wacja amerykańskich samochodów 
osobowych jest z reguły tania, po
nieważ każdy pracownik stacji ben
zynowej potrafi sam dokonać więk
szości napraw. Silniki, skrzynie bie
gów 1 systemy hamulcowe są bar
dzo do siebie podobne i stosuje się 
Je prawie bez zmian przez długie 
lata. Wszystko to może się w przy
szłość! zmienić, kiedy na rynek 
zaczną napływać samochody nowej 
generacji o udoskonalonych techni
cznie podwoziach i silnikach.

Niej'asne perspektywy zbytu

Troska z powodu wpływu plano
wanych zmian strukturalnych i co
raz surowszych wymogów przepi
sów bezpieczeństwa, zużycia energii 
1 ochrony środowiska, ńa ceny sa
mochodów 1 rozmiary zysków mie

sza Się w Detroit z bezpośrednią 
obawą przed spadkiem sprzedaży w 
roku bieżącym.

Od połowy listopada 1977 roku 
następuje wyraźny spadek zbytu. 
Dzieje się to po dwóch latach bar
dzo wysokiego poziomu sprzedaży. 
W 1977 r. przemysł samochodowy 
USA dostarczył 9,1 (8,6 w 1976 r.) 
miliona samochodów osobowych o- 
raz 3,7 min pojazdów dostawczych, 
bijąc nowy rekord sprzedaży. Po
nadto sprzedano 2,1 (1,5) miliona sa
mochodów osobowych marek zagra
nicznych, z czego Japonia dostarczy
ła 1,5 min sztuk, a z RFN prawie 
460 000. W ten sposób w minionym 
roku na rynek amerykański trafiło 
prawie 15 min nowych samochodów. 
W drugiej dekadzie stycznia sprze
daż modeli amerykańskich spadła o 
15 proc, w stosunku do analogicz
nego okresu roku poprzedniego, wy
stępujący od połowy listopada spa
dek zbytu pogłębia się. '

. Nasycenie rynku przez wysoki po
ziom sprzedaży w ostatnich dwóch 
latach, oczekiwana podwyżka stopy 
procentowej, większa powściągli
wość banków- przy,’ udzielaniu kre
dytów oraz dostrzegalna postawa 
protestu nabywców amerykańskich 
przeciw wyższym cenom — mogą 
już wkrótce doprowadzić do drasty
cznej rewizji prognoz zbytu w 1978 
roku. Wszystkie koncerny samocho
dowe USA zapowiedziały już czaso-
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W referacie sekretarza general
nego KC KPCz, Gustava Husa- 
ka, wygłoszonym na ostatnim 
plenum partii czechosłowackiej, 
znalazła się m. in. informacja, 
że grupa około 150 przedsię
biorstw skupionych w 12 zjed
noczeniach przystępuje do prze
prowadzenia kompleksowego
eksperymentu gospodarczego, 
który obejmie okres ostatnich 
trzech lat bieżącej pięciolatki. 
Wyniki tego eksperymentu posłu
żę potem do bardziej gruntow
nych zmian w systemie planowa
nia i zarządzania gopodarkę na
rodową.

WYNIKI gospodarcze Czecho
słowacji były w ciągu pierw
szych dwóch lat bieżącego, 
szóstego z kolei planu pięcioletnie

go — dobre. Osiągnięto większość 
podstawowych wskaźników wzrostu. 
Produkcja przemysłowa wzrosła o 
11,2 proc., przekraczając założenia 
planowe o 0,3 proc. Wzrost produk
cji w przemyśle maszynowym i che
micznym był znacznie wyższy i wy
niósł odpowiednio 17,3 i 16 proc. 
Gospodarka rolna odrobiła straty 
1976 r. i w ubiegłym roku osiągnę
ła rekordowe wyniki. Wartość pro
dukcji globalnej rolnictwa wyniosła 
80 mld koron, zbiory zbóż — 10,3 
min ton, a wydajność z 1 hektara 
przekroczyła 38 q. Obroty handlu 
zagranicznego wzrosły o 9 proc., w 
tym obroty z krajami kapitalistycz
nymi o prawie 20 proc, (volumen).

Produkt społeczny brutto Cze
chosłowacji powiększył się w dwu
letnim okresie o 8,6 proc., przy czym 
95 proc, przyrostu produkcji osiąg
nięto dzięki wzrostowi wydajności 
pracy. Dochód narodowy wzrósł o 
8,8 proc, (wzrost ten jest nieco 

• mniejszy niż wynikało z założeń pla
nu pięcioletniego).

Mimo zadowalających wyników 
rozwój gospodarki czechosłowackiej 
odbywa się w trudniejszych pod wie
loma względami warunkach, niż w 
latach poprzednich. Jednym z pod
stawowych niekorzystnych czynni
ków był wzrost cen paliw, surow
ców i materiałów do produkcji. 
Utrzymująca się od dłuższego czasu 
słaba koniunktura na rynkach kapi
talistycznych utrudnia też realizację 
zadań handlu zagranicznego.

W celu zmniejszenia napięć w go- 
Bpodarce narodowej przewiduje się 
— jak poinformował Gustav Hu- 
sak — ograniczenie wzrostu nakła
dów inwestycyjnych w końcowych 
latach bieżącego planu pięcioletnie
go. W 1979 r. zakładany dotychczas 
wskaźnik wzrostu inwestycji zosta
nie obniżony o 5 proc. Równocze
śnie będą podejmowane wysiłki w 
celu usprawnienia działalności in
westycyjnej, a w szczególności — 

Wśród producentów nowoczesnego sprzętu medycznego wysoką renomą desay dę czechosłowacka „Chirana”. Fot PRAGOPRESS

we wstrzymanie pracy zakładów. 
Uzasadnia się to częściowo złą po
godą oraz wysokimi zapasami nowych samochodów w firmach han
dlowych.

Rosnqca konkurencja 
zagraniczna

Podczas gdy jeszcze w minionym 
roku wypowiadano walkę importe
rom wyznaczając niskie ceny na małe samochody własnej produkcji, jak GM-Chevette lub Ford-Pinto, to po dwukrotnych podwyżkach cen samochodów europejskich i japońskich od jesieni 1977 roku, wywołanych zmianami kursów wymien- nych, Detroit natychmiast również podniosło ceny swoich małych samochodów, zamiast wykorzystać zwiększoną przewagę wobec konkurentów. Mimo to Japończycy odczuwają teraz po raz pierwszy na własnej skórze, co to znaczy być •muszonym do ciągłego podnoszenia <en samochodów sprzedawanych w I SA pod wpływem silnej tendencji do rewaluacji jena. Producenci europejscy stoją przed takim samym dylematem. Rezygnacja z podnoszenia cen wywołuje nowiem niebez
pieczeństwo oskarżeń o dumping.

Z tych powodów tendencja do przenoszenia produkcji samochodów na teren USĄ powinna w nadchodzących latach stale s:e nasilać, 
rwłnszcza że koszty produkcji win- ::vch krajach uprzemysłowionych -.większają się szybciej niż w USA. Początek dał Volkswagen budując wielkie zakłady montażowe w Pen
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skrócenia eyklu realizacji obiektów. 
Wzrastają wymagania w stosunku 
do handlu zagranicznego, którego 
plan na rok bieżący został podwyż
szony w stosunku do pierwotnych 
założeń. Poza tymi operatywnymi 
posunięciami myśli się o wbudowa
niu w system planowania i zarzą
dzania takich mechanizmów, które 
preferowałyby jakościowe czynniki 
rozwoju gospodarczego i techniczne
go- Po tej linii poszukiwań idzie wła
śnie wspomniany eksperyment.

Jego cele i założenia przedstawił 
już na początku bieżącego roku mi
nister finansów i przewodniczący 
Rządowej Rady do spraw Planowe
go Zarządzania Gospodarką Narodo
wą, Leopold Ler, w artykułach za
mieszczonych w pismach „Planova- 
nś Hospodafstvi” (nr 1/1978) i „Ho- 
spodafske Noviny” (nr 2/1978). Pod 
wieloma względami eksperyment 
czechosłowacki odpowiada kierun
kowi poszukiwań innych krajów so
cjalistycznych, a przyjęte ekspery
mentalne rozwiązania przypominają 
np. rozwiązania zastosowane w na
szych WOG. Z drugiej strony zwraca 
uwagę, że stanowią one tylko punkt 
wyjścia do szerszych zmian syste
mowych.

Jak podkreślił minister Ler na ła
mach „Hospodafskych Novin", nie 

chodzi tu o zwykłe usprawnienie me
todologiczne, lecz o głębokie zmia
ny, których oddziaływanie przejawi 
się w pracy przedsiębiorstw 1 wy
działów produkcyjnych.

W założeniach eksperymentu po
łożono nacisk na jakościowe mierni
ki oceny rezultatów gospodarowania. 
Przedsiębiorstwa biorące udział w 
eksperymencie będą musiały osiąg
nąć do 1980 r. określony poziom i dy
namikę rentowności, od której bę
dzie zależała wysokość ruchomej 
części funduszu płac, przeznaczonej 
na podwyżki i ustalony normatywem 
wzrost funduszu materialnego sty
mulowania pracy indywidualnej i 
kolektywnej. Wprowadza się też fun
dusz popierania rozwoju eksportu, 
którego środki powiększą inne fun
dusze materialnego zainteresowania. 
Będzie stymulowany tytko efektyw
ny eksport (efektywność mierzona 
wielkością nakładów w stosunku do 
uzysku dewizowego). Podnosi się 
rangę rozrachunku gospodarczego 
jako kryterium oceny wyników go
spodarowania jednostek produkcyj
nych.

Eksperymentalne zasady stwarza
ją przestrzeń dla rozwoju inicjaty

sylwanii. Pierwsze samochody mar
ki Golf zejdą z taśmy w kwietniu. 
Pod koniec br. ma zostać osiągnięta 
pełna moc produkcyjna, umożliwia
jąca wytwarzanie 200 000 samocho
dów osobowych rocznie. Datsun ró
wnież nosi się z zamiarem urucho
mienia produkcji w USA. Honda za
powiedziała rozpoczęcie tam pro
dukcji motocykli i bierze również 
pod uwagę wytwarzanie w USA sa
mochodów osobowych. W takim 
przypadku Toyota nie będzie zape
wne długo zwlekać z podobną de
cyzją. Producenci zagraniczni zobaczyli na doświadczeniach Volkswa- 
gena — sprzedaż samochodów tej 
firmy w USA spadła z 567 000 sztuk 
w 1972 roku do 200 000 sztuk po 
czterech latach — że na rynki! ame
rykańskim szybko można stracić 2/3 
zbytu, podczas gdy wywalczenie na 
nim dawnego udziału jest o wiele 
trudniejsze. Japończykom i Europej
czykom pomaga, co prawda, opinia 
o wysokiej jakości, jaką cieszy się 
w USA większość samochodów za
granicznych. Dlatego nie wiadomo 
na razie, jak Amerykanie przyjmą, 
na przykład. „made in
USA”.

Wpływ na koniunkturę

Od wielkości sprzedaży samocho
dów zależy w gospodarce amery
kańskiej wyjątkowo wiele. Ok.. 25 
proc, całego zbytu handlu detalicz
nego przypada na samochody, części 
zamienne i akcesoria. 12 proc, wszy
stkich usług wiąże się z branżą sa
mochodową. Co szósty Amerykanin 

wy 1 racjonalnego programowania 
produkcji, poczynając od projekto
wania wyrobu, poprzez cały cykl 
produkcyjny po zbyt. Zostaną usta
lone wskaźniki jakości obowiązujące 
w dłuższym okresie czasu, wpływa
jące zarówno na ogólną ocenę wyni
ków gospodarowania przedsiębior
stwa, jak i możliwości pobudzania 
materialnego zainteresowania załóg. 
Jednostka gospodarcza będzie mogła 
np. zaplanować wzrost ruchomej 
części funduszu płac o ile przewidu
je odpowiednie podwyższenie ren
towności, Jeżeli poprawę wskaźnika 
rentowności osiągnie już w trakcie 
realizacji planu, uzyska niższy przy
rost funduszu.

Gospodarcza jednostka produkcyj
na (trust, koncern) staje się — w ra
mach eksperymentu — podstawo
wym ogniwem zarządzania produk
cją. Powinna ona mieć zdolność wy
wierania ekonomicznego nacisku na 
przedsiębiorstwa w kierunku pod
noszenia efektywności i jakości pro
dukcji ocenianej w ramach całej jed
nostki gospodarczej. W tym celu na
leży rozwinąć również rozrachunek 
gospodarczy w ramach przedsiębior
stwa i wewnątrzzakładowy. Nowym 
elementem w stosunku do dotych
czasowej praktyki jest regulowanie 
dynamiki płac w oparciu o wskaźnik 
produkcji czystej. Powinno tu umoż
liwić usunięcie jednej z podstawo
wych wad. jaką jest zainteresowanie 
rozwojem materiałochłonnej produk
cji. Pozytywńym rozwinięciem tego 
zagadnienia jest system stymulowa
nia zależny od wzrostu produktu no
wo wytworzonego, rentowności środ
ków trwałych i wykonania zadań 
asortymentowych produkcji.

Zadaniem eksperymentu jest też 
podnoszenie efektywności inwestycji 
l postępu technicznego. Znaczna 
część limitowanych inwestycji bę
dzie realizowana z własnego fundu
szu rozwoju jednostki gospodarczej, 
który będzie tworzony z części odpi
sów amortyzacyjnych i zysku — 
ustalonej, zgodnie z normatywem, w 
zależności od rentowności i wyko
nania asortymentowych zadań pla
nu. Jednak swoboda dysponowania 
tym funduszem będzie ograniczona. 
W wielu przypadkach (np. gdy in
westycja pociągnie za sobą wzrost 
zatrudnienia czy importu z krajów 
kapitalistycznych) decyzje inwesty
cyjne jednostek produkcyjnych będą 
wymagały zatwierdzenia przez re
sort.

Podstawowym celem tych zmian 

pracuje bezpośrednio lub pośrednio 
dla przemysłu samochodowego. W 
44 spośród 50 stanów istnieją fabry
ki samochodów. Ogółem w Stanach 
Zjednoczonych pracuje 110 zakła
dów montażowych i ok. 250 zakła
dów wytwarzających części. Na USA 
przypada nadal ok, 1/4 całej świato
wej produkcji samochodów. Na dro
gach amerykańskich jeździ 115 min 
wozów osobowych, 25 min ciężaró
wek i ponad 250 000 autobusów. 130 
min Amerykanów posiada prawo ja
zdy. 80 proc, wszystkich gospo
darstw domowych dysponuje samo
chodem, przy czym co trzecia rodzi
na posiada dwa lub więcej pojaz
dów. 60 proc, wszystkich dóbr tran
sportuje się w USA ciężarówkami.

Przemysł samochodowy zużywa 18 
proc, całości zużywanej w USA sta
li, 13 proc, aluminium, 8 proc, mie
dzi, 63 proc, ołowiu, 59 proc, kau
czuku syntetycznego i 33 proc, cyn
ku. Zatrudnia 1,3 min osób, a dal
sze dwa 1 pół miliona pracuje w 
handlu hurtowym i detalicznym tej 
branży, który obejmuje ok. 370 000 
placówek, z czego 250 000 stanowią 
stacje benzynowe i zakłady napra
wcze. Jeśli doliczyć do tego kierow
ców ciężarówek i autobusów, a tak
że zatrudnionych w rafineriach i 
przy budowie dróg, to otrzymamy 
liczbę znacznie przekraczającą 15 
min osób, podczas gdy ogólna liczba 
zatrudnionych w USA trochę prze
kracza 90 milionów.

Ogólne obroty przemysłu samo
chodowego i spokrewnionych z nim 
branż trudno jest oszacować, ale 
wydaja się, że przekraczają one zna

jest przyspieszenia modernizacji 
środków trwałych. Przewiduje się 
ponadto wprowadzanie komplekso
wego systemu popierania postępu 
technicznego, którego główne kie
runki określi plan. Uzupełnieniem 
tego systemu będą też sankcje sto
sowane wobec produkcji przestarza
łej i niskiej jakości

Eksperyment zostanie powiązany 
z aktywnym wykorzystaniem takich 
instrumentów polityki gospodarczej, 
jak kredyt i ceny. Warunki kredyto
wania będą ściśle uzależnione od wy
ników gospodarowania. Polityka cen 
będzie sprzyjała rozwojowi produk
cji na wysokim poziomie technicz
nym i godziła w producentów towa
rów o niskiej jakości. W zasadzie 
jednak system cen będzie jednako
wy dla przedsiębiorstw objętych 
eksperymentem i pozostałych.

Na najbliższe trzy lata określi się 
strukturę rzeczową produkcji sprze
danej. uściślaną na każdy kolejny 
rok, do których powinny być dosto
sowane ekonomiczne instrumenty 
stymulowania odznaczające się — 
w granicach tolerancji — stabilno
ścią (powinny one, choć nie muszą, 
obowiązywać w ciągu 5 lat objętych 
planem). O ile granice te zostaną w 
którymś z kolejnych lat przekroczo
ne, centralne organy będą musiały 
przeprowadzić odpowiednie korekty.

Dla zapewnienia sukcesu ekspe
rymentowi przedsięwzięto szeroko 
zakrojoną akcję wyjaśniającą jego 
zasady. Pracuje się także już nad 
sposobami śledzenia przebiegu i oce
ny wyników eksperymentu, który 
ma się równocześnie przyczynić do 
wykonania zadań bieżącego planu 
pięcioletniego.

Trzeba liczyć się z tym — pisał 
Leopold Ler — że w trakcie reali
zacji kompleksowego eksperymentu 
mogą powstawać trudności czy pro
blemy. W takim przypadku trzeba 
przeprowadzić ich dokładną analizę 
i szukać pozytywnego rozwiązania.

Na podstawie zebranych doświad
czeń jeszcze w ciągu, bieżącego roku 
naczelne organy CSRS powinny 
ustalić ogólną koncepcję doskonale
nia systemu planowego zarządzania 
gospodarką w przyszłym pięcioleciu. 
Wysiłki podejmowane w tym kierun
ku powinny łączyć się ściśle z real
nymi problemami bieżącymi, które 
towarzyszą rozwojowi kraju.

E. M.

cznie 200 mld dolarów. Stanowi to 
ponad 10 proc, produktu narodowe
go brutto. Spadek sprzedaży samo
chodów o milion sztuk odpowiada 
zmniejszeniu się wzrostu gospodar
czego w USA o 1 proc.

Udział całego sektora samochodo- 
wo-komunikacyjnego w produkcie 
narodowym brutto wynosi 18—20 
proc., co odpowiada wartości ok. 400 
mld dolarów. Ok. 15 proc, docho
dów przeciętny Amerykanin prze
znacza na swój samochód, przy czym 
kupno i utrzymanie auta pochłania 
więcej pieniędzy niż wynosi cały 
budżet żywnościowy rodziny.

Wszystkie te liczby pokazują wy
raźnie, jak bardzo koniunktura za
leży od sytuacji w przemyśle samo
chodowym i pokrewnych branżach. 
Jeśli kierowcy amerykańscy rzeczy
wiście odwrócą się plecami do De
troit, to sytuacja gospodarki amery
kańskiej będzie nie najlepsza. W 
ostatnich trzech latach bowiem 
prawie wyłącznie konsumenci sta
nowili siłę powodującą ożywienie 
gospodarcze w USA. Należy odcze
kać z odpowiedzią na pytanie, jak 
długo jeszcze będą oni chcieli, lub 
mogli odgrywać rolę silnika koniun
ktury, w sytuacji rekordowego za
dłużenia, rosnących odsetek i nasi
lania się konkurencji między kre
dytobiorcami.

z krajów socjalistytznyth

RADZIECKIE METRO 
WYDŁUŻA SIĘ

W Związku Radzieckim przybędą 
w tym roku w wielu miastach nowe 
linie metra. W Moskwie oddany zo
stanie do eksploatacji 8-kilometro- 
wy odcinek Kałużsko-Niżskiej linii? 
trwają .prace na wielu innych liniach 
podziemnej komunikacji. W Lenin
gradzie o 5 km wydłuży się Kirow- 
sko-Wyiborgska linia w północnej 
części miasta. Nowy odcinek urucho
miony będzie na trasie charkowskie
go metra, dalej rozbudowywane są 
podziemne trasy w Kijowie, Talli
nie, Taszkiencie i Jerewaniu. Nie
dawno rozpoczęła się budowa metra 
w Mińsku i w Gorkim. Obecnie w 
opracowaniu są projekty podziem
nej komunikacji w Nowosybirsku, 
Kujbyszewie i Swierdłowsku. W 
najbliższych latach otrzyma metro 
także Ryga i Dniepropawłowsk.

CSRS W ŚWIATOWEJ 
CZOŁÓWCE

CSRS należy do najbardziej roz
winiętych państw świata. Ogólna 
produkcją przemysłowa zwiększyła 
się w latach 1948-77 ponad 10-krot- 
nie, najszybciej i najwięcej w prze
myśle chemicznym — 27-krotnie. w 
maszynowym — 23-krotnie, w pro
dukcji energii elektrycznej — 11- 
-krotnie. Jeśli chodzi o produkcję w 
przeliczeniu na głowę 1 mieszkańca, 
Czechosłowacja zajmuje w większoś
ci przypadków czołowe lokaty. I tak 
w produkcji węgla brunatnego — 
2 miejsce na świecie, węgla kamien
nego — 7, surówki żelaza — 5. stali 
— 4. masła — 12. mięsa — 13 miejsce 
na świecie. W ciągu 30 lat dochód 
narodowy kraju wzrósł pięciokrot
nie, przeciętna płaca miesięczna 
wzrosła z 823 koron w roku 1948 do 
2447 koron w roku ubiegłym. Od ro
ku 1948 zbudowano w Czechosłowa
cji ponad 2,1 min mieszkań.

BUŁGARSKA KOOPERACJA

Przemysł Bułgarii zawarł dotych
czas w sumie 70 wieloletnich między
narodowych porozumień z wysoko 
rozwiniętymi krajami kapitalistycz
nymi, przewidujących kooperacyjną 
współpracę i wymianę szeregu dóbr 
przemysłowych oraz usług. Najwię
cej, bo 60 proc, porozumień dotyczy 
przemysłu maszynowego i elektro
technicznego, m. in. w takich bran
żach, jak obrabiarkowa, silników 
elektrycznych, wózków akumulato
rowych, motoryzacyjna, elektronicz
na. Organizacją kooperacyjnej 
współpracy zajmują się po części 
specjalnie utworzone mieszane fir
my, których kilkanaście powstało w 
różnych krajach Europy Zachodniej 
i w Trzecim Świecie.

ZAJĄCE WĘDRUJĄ 
NA ZACHÓD

Ponad 500 sztuk zajęcy z pól i la
sów Syberii Wschodniej wczesną 
wiosną przetransportowuje się do 
obwodu Isujbyszewskiego. Transport 
odbywa się drogą powietrzną. 
Prawdopodobnie już za kilka lat 
myśliwi z obwodu kujbyszewskiego 
będą mogli wyruszyć na polowanie. 
Jeśli syberyjskie zające dobrze się 
zaaklimatyzują, następne partie zo
staną skierowane na tereny nad- 
wołżańskie.

SKŁADNICA-LABORATORIUM

W Briańsku (ZSRR) w trakcie 
budowy znajduje się pierwsza w tej 
republice wielka składnica sadze
niaków ziemniaków. Znajdą się w 
niej pomieszczenia laboratoryjne, 
chłodnie oraz ośrodek selekcji ziem
niaka. Wkrótce różne odmiany ziem
niaków zostaną rozprowadzone do 
wszystkich kołchozów i sowchozów. 
W najbliższych latach filie składni
cy briańskiej zostań -, zbudowane w 
23 obwodach repuL

WĘGIEL WCIĄŻ FK CNY

Perspektywiczne plany rozwoju 
radzieckiej gospodarki narodowej 
przewidują, że również w przyszłości 
węgiel pozostanie podstawowym ro
dzajem paliwa przede wszystkim w 
produkcji energii elektrycznej i że 
w tej gałęzi wytwórczości zmniejszy 
się — w liczbach względnych — zu
życie mazutu i gazu. Posiadając po
nad 50 proc, rozpoznanych już świa
towych zasobów węgla i wydobywa
jąc go w ilości przekraczającej 711 
min ton rocznie (dane z 1976 roku), 
Związek Radziecki zajmuje poczesne 
miejsce wśród państw — „magna
tów węglowych”. Bieżący plan pię
cioletni przewiduje, iż wydobycie 
tego cennego paliwa osiągnie w 1980 
r. 805 milionów ton.

SPÓŁKI MIESZANE

Obok handlu, a także koopera
cji przemysłowej, coraz większego 
znaczenia nabiera w stosunkach go
spodarczych państw RWPG z Zacho
dem jeszcze jedna forma ekonomicz
nej współpracy. Polega ona na ka
pitałowym udziale krajów członkow
skich RWPG w różnego rodzaju 
przedsięwzięciach ekonomicznych 
podejmowanych na rynkach wysoko 
rozwiniętych krajów Zachodu. Ak
tualnie kraje RWPG posiadają swe 
— z reguły dominujące — udziały 
kapitałowe w 312 zorganizowanych 
na Zachodzie (głównie w zachodniej 
Europie) mieszanych spółkach han
dlowych, handlowo-produkcyjnych i 
usługowych oraz w 23 instytucjach 
typu bankowo-kredytowego. Jeśli 
chodzi o spółki — zaangażowana jest 
w nich ze strony krajów RWPG rów
nowartość około 600-milionów dola
rów, natomiast udziały i wkłady w 

instytucjach bankowych sięgają 340 
min dolarów.

W TROSCE 
O PRACUJĄCYCH

W zakładach przemysłowych Mon
golii z roku na rok wzrasta stopień 
mechanizacji; wiele zakładów jest 
modernizowanych. Prace takie prze
prowadzono m. in. w zakładach prze
mysłu skórzanego i wełnianego, w 
kombinacie mięsnym, w elektrow
niach. W zakładach o warunkach 
niebezpiecznych dla zdrowia skróco
ny został czas pracy, zwiększa się 
wymiar urlopu. Pracownicy przemy
słu górniczego w Nałajche i Berche 
mają własne sanatoria profilaktycz
ne. Jednym z przykładów stałej tro
ski o ludzi pracy jest powołanie nau
kowo-badawczej placówki ochrony 
zdrowia, działającej pod patronatem 
związków zawodowych.

WĘGIERSKIE TELEWIZORY

Na Węgrzech rozpocznie się w tym 
roku produkcja nowych typów tele
wizorów czarno-białych, które będą 
pobierać o 2/3 mniej energii niż pro
dukowane dotychczas. Program roz
woju tej branży przewiduje wytwór
czość własnych nowoczesnych urzą
dzeń oraz udział we wspólnej pro
dukcji tych wyrobów w ramach 

' RWPG. W produkcji kolorowych te
lewizorów kooperują Węgry z prze
mysłem radzieckim, z CSRS impor
tują magnetofony. Sprzęt elektro
niczny powszechnego użytku spro
wadzają także z Polski i Bułgarii.

Wysoka jakość węgierskich wyro
bów przemysłu elektronicznego 
sprzyja rozszerzeniu eksportu. Do
stawy do krajów socjalistycznych 
zwiększą się w tym reku o ok. 17 
proc. Największy w tym udział bę
dą miały urządzenia dla potrzeb o- 
limpiady w Moskwie.

BUDOWNICTWO 
PRZEMYSŁOWE
W BUŁGARII

Bułgarskie zjednoczenie „Budow
nictwo przemysłowe” w ciągu 25 lat działalności wzniosło na terenie kra
ju ponad 400 obiektów przemysło
wych. przede wszystkim energetycz
nych, chemicznych, przemysłu mate
riałów budowlanych, lekkiego, celu
lozowo-papierniczego. Zbudowało 
m. in. 25 elektrowni, w tym elek
trownię atomową w Kozłoduju. Zje
dnoczenie jest także wykonawcą 
325-metrowego źelazobetonowego 
komina w elektrowni Marica— 
—Wschód. Obecnie największym o- 
biektem, którego wykonania podjęło 
się zjednoczenie, jest wielki zakład 
przemysłu ciężkiego w miejscowości 
Radomir. Produkcja tej fabryki u- 
możliwi w przyszłym pięcioleciu 
kompleksową modernizację bułgar
skiego przemysłu hutniczego, stocz- 
niewego i energetycznego.

NOWA DZIELNICA LIPSKA

Lipsk, miasto znane z międzyna
rodowych imprez targowych, staje 
się wielkim placem budowy. Plany 
rozbudowy miasta do roku 1990 
przewidują budowę bądź moderni
zację 140—145 tys. mieszkań. Szero
kim frontem postępują prace na 
przedmieściu Lipska w rejonie Gru- 
nau. Powstanie tu wielkie osiedle 
mieszkaniowe, w którym zamieszka 
ok. 100 tys. ludzi. Już w tym roku 
w Griinau planuje się budowę ok. 
3300 mieszkań, kilku szkół, przed
szkoli i żłobków.

Wynalazcy
I RACJONALIZATORZY

W CSRS

Ze wskaźnikiem 44.4 zgłoszeń wy
nalazków na 100 000 mieszkańców 
Czechosłowacja (15 milionów miesz
kańców) zajmuje szóste miejsce na 
świecie. a na ósmym figuruje w łącz
nej liczbie zgłoszonych wynalazków. 
W roku 1977 opracowano 6574 nowe 
rozwiązania techniczne autorów cze
chosłowackich i przystąpiono do wy
korzystania w praktyce 2200 wyna- 
lazków. W ostatnim roku szóstej pię
ciolatki (1980) przewiduje się 7100 
zgłoszeń wynalazków i 340 000 zgło
szeń projektów racjonalizatorskich. 
Na’ rok 1978 ogłoszono 34 ogólno- 
państwowe zadania tematyczne; do
tyczą one w pierwszym rzędzie pro
blematyki rozwoju przemysłu ma
szynowego, hutnictwa i bazy paliwo
wo-energetycznej. oszczędności pa
liw, energii, materiałów i surowców, 
jak również podnoszenia wydajności 
pracy i jakości produkcji.

IMPORT Z ZSRR

W obecnym pięcioleciu import to
warów rynkowych z ZSRR do Pol
ski przekroczy znacznie kwotę 4 mld 
zł dew. Pozwoli to na znaczne wzbo
gacenie dostaw na rynek krajowy. 
W roku bieżącym otrzymamy ze 
Związku Radzieckiego m.in. kilka
naście tysięcy samochodów osobo
wych. 250 tys. lodówek, 120 tys. ra
dioodbiorników. 100 tys. telewizorów 
kolorowych, 1.8 min zegarków itd. 
Są to tylko najbardziej popularne 
wyroby radzieckie, a przecież ich ga
ma stale się rozszerza. Dla przykła
du: coraz bogatszy asortyment apa
ratów fotograficznych i kamer fil
mowych, artykułów optycznych, za
bawek. zwłaszcza politechnicznych 
itd. Rozszerza się również asorty
ment artykułów spożywczych.

Z każdym rokiem zwiększa się wy
miana towarów rynkowych między 
resortami handlu wewnętrznego oraz 
organizacjami spółdzielczymi obu 
krajów. W bieżącym roku w ramach 
tej wymiany otrzymamy ze Związku 
Radzieckiego towary na kwotę bli
sko 150 miń zł dew.
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kenbnktara na świacie

sa rynkach 
pieniężnych

W trzecim tygodniu marca zmia
ny ceny złota w Londynie były dość 
zróżnicowane. Po silnej zniżce w 
pierwszej połowie tego okresu (z 
183,2 dolarów za troy uncję W dniu 
17.III. do 177,3 w dniu 21.III.), na
stępnie cena złota nieco się Wzmoc
niła (do 179,3 dolarów za troy un
cję w dniu 23.III.), w sumie ukształ
towała się jednak na poziomie niż
szym niż w końcu ubiegłego tygo
dnia (por. tabela nr 1 i wykres). Na 
zniżkę ceny w tym okresie wpłynę
ły takie czynniki, jak: wyniki wybo
rów we Francji (poprzednio w oba
wie przed zwycięstwem lewicy po
pyt na zł,oto ■wykazywał bowiem 
bardzo silną zwyżkę) oraz pogłoski 
o możliwości uruchomienia przez 
USA rezerw złota w celu obrony 
kursu dolara. Głównym czynnikiem 
określającym kierunek wahań ceny 
złota w trzecim tygodniu marca był 
jednak nadal rozwój .sytuacji na 
Tynkach walutowych, a’ przede 
wszystkim zmiany;kursu' dolara.

Początkowo kurs waluty amery
kańskiej wzmocnił ; się w stosunku 
do większości walut innych głów
nych krajów kapitalistycznych. Wy
jątek stanowił tu tylko jen japoń
ski (który dzięki dalszemu inter
wencyjnemu skupowi-dolarów przez 
władze finansowe tego kraju utrzy
mał się na poziomie 230 jenów za 
dolara) oraz częściowo frank fran-

CENA ZŁOTA 
(w dolarach sa uncję)

Tabela 1

17.HL I0.IIL n.in. 83.111.

Londyn 133,3 131.0 177,3 179,3
Zurych 133,1 190,1 177,0 180,8
Paryż 173,8 176,3 173,0 180,3

cuskl (co było kontynuacją tenden
cji, która zaznaczyła się już w po
przednim tygodniu i związana była 
z wynikami wyborów oraz poprawą 
bilansu obrotów handlowych tego 
kraju, w lutym br.). Na wzmocnie
nie kursu dolara w trzecim tygodniu 
marca wpłynęło przede wszystkim 
oświadczenie brytyjskiego kanclerza 
skarbu D. Healey’a, że na spotkaniu 
prez. Cartera z premierem Callag- 
hanem dyskutowane być mogą rów
nież problemy walutowe. .

Wzmocnienia to okazało się jed
nak bardzo krótkotrwałe. W drugiej 
połowie trzeciego tygodnia marca 
kurs dolara wykazał ponownie zni
żkę w stosunku do walut innych, 
głównych krajów kapitalistycznych. 
Wyjątkiem był tylko funt szterling, 
którego kurs spadł do poziomu naj
niższego od 23 grudnia 1977 r. Głó
wną przyczyną silnej zniżki kursu 
funta szterlinga stały się prognozy 

w tym również Banku Anglii — 
zgodnie z którymi bilans handlowy 
tego kraju, który w roku 1977 wy
kazał poprawę, może ponownie po
gorszyć się w roku 1978. Wróćmy 
jednak do zmian kursu dolara.

Wśród przyczyn ponownej zniżki 
kursu dolara na odnotowanie zasłu
guje przede wszystkim ogłoszenie 
danych o wynikach bilansu płatni
czego USA w roku 1977 oraz groź
ba przyspieszenia inflacji i zwolnie
nia tempa aktywności gospodarczej. 
Według danych ogłoszonych przez 
Departament Handlu USA, bilans 
obrotów towarowych tego kraju 
zamknął się w IV kwartale 1977 r. 
saldem ujemnym w wysokości 8,88 
mld dolarów, a w całym ub. roku 
saldem ujemnym w wysokości 31,24 
mld. Dla uzmysłowienia sobie skali 
pogorszenia bilansu obrotów towa
rowych USA w roku 1977, co jest 
główną przyczyną zniżkowej ten- 
tencji kursu dolara, warto przypo
mnieć, że w roku 1976 zamknął się 
on saldem ujemnym w wysokości 
9,32 mld dolarów.

Ó możliwości wzrostu stopy in
flacji w USA wspomnieliśmy już 
w poprzednich przeglądach, w zwią
zku z informacjami o szybkim 
wzroście cen hurtowych. W trzecim 
tygodniu marca możliwość ta zna

lazła oficjalne potwierdzenie w wy
wiadzie nowego prezesa • Systemu 
Rezerwy Federalnej, W. Millera. 
Przestrzegł on, że jeżeli prywatny 
kapitał nie będzie współdziałał z 
programem antyinflacyjnym ogło
szonym w styczniu przez prez. Car
tera może to zmusić administrację 
do zmniejszenia wydatków budże
towych, a także do złagodzenia re
strykcji importowych, które chronią 
przemysł amerykański przed obcą 
konkurencją.

Na tle zahamowania tempa wzro
stu gospodarczego rozwiniętych kra
jów kapitalistycznych, rozwój wew
nętrznej koniunktury w USA był do
tąd mocnym atutem tego kraju. 
Z ogłoszonych ostatnio danych ąa 
IV kwartał 1977 roku oraz prognoz 
na rok 1978, wynika jednak, że i w 
tym kraju sytuacja zaczyna się 
zmieniać. Według danych Departa
mentu Handlu, w skali rocznej stopa 
wzrostu dochodu narodowego USA 
w cenach stałych wynosiła 7,5 proc, 
w I kwartale 1977 r., 6,2 proc, w II- 
gim, 5,1 proc, w trzecim i 3,8 proc, 
w czwartym (tę ostatnią w styczniu 
br. szacowano jeszcze na 4,2 proc., 
a w lutym na 4 proc.). Prognozy na 
rok bieżący są dość zróżnicowane. 
Połączony Komitet Ekonomiczny 
Kongresu przewiduje wprawdzie, że 
w br. dochód narodowy USA wzro
śnie w cenach stałych o 5—5,5 proc. 
Administracja ocenia go jednak tyl
ko na 4,7 proc., co oznaczałoby isto
tne zwolnienie tempa wzrostu w 
stosunku do roku 1977.

Zniżka kursu dolara w stosunku 
do walut innych głównych krajów 
kapitalistycznych nie była jednolita. 
Mimo silnego osłabienia kursu wa
luty amerykańskiej w stosunku do

KURS1t WALUT
Tabela 3

».ni. io.hi. 3i.nL 83.RL

Funt uterllng (w doL aa funt) 1,908 1404 1,897 1,870

Gulden holenderski (w guld. za doi.) 3470 1,189 3,190 2,181
Frank belgijski (we fr. sa doi.) 31,78 31,72 3148 31,74

Siarka RFN (w mk. sa doi.) 3,037 2,038 2,049 2,040

Lir wioski (w lirach za doi.) 855,4 855,8 858,3 854,8
Frank tranc. (we frank, sa doi.) 4,675 4,635 4,688 4,658
Frank szwajcarski (we frank, sa doi 1,899 1,913 1,940 1.901

Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,608 4,605 4,618

Jen Japoński (w Jenach za doi.) 330,4 230,8 830,9 229,9

połowy trzeciego tygodnia marca, w 
zestawieniu -z końcem poprzedniego 
tygodnia kurs dolara nie spadł, a 
nawet wzmocnił się lekko w sto
sunku do większości walut, z wy
jątkiem franka francuskiego, lira 
włoskiego i jena japońskiego, (por. 
tabela nr 2). Na podkreślenie zasłu
guje przede wszystkim wzmocnie
nie kursu tego ostatniego. Mimo re
strykcji walutowych wprowadzonych 
przez Japonię (por. poprzedni prze
gląd) i znacznego wciąż interwen
cyjnego skupu dolarów; w dniu 
23,111. za dolara płacono już mniej 
niż 230 jenów, co jest nowym re
kordowo wysokim kursem waluty 
japońskiej w stosunku do dolara 
USA. Wiąże się to z utrzymującym 
się wbrew zwyżce kursu jena, 
wzrostem eksportu japońskiego, i 
nadwyżką w bilansie obrotów han
dlowych tego kraju (por. poprzedni 
przegląd).

Z informacji ogłoszonych w trze
cim tygodniu marca, wynika, że po
dobnie' przedstawia się sytuacja w

RFN: W lutym bilans handlowy te
go kraju zamknął się saldem dodat
nim w wysokości 2,601 mld marek, 
niższym wprawdzie niż w lutym 
1977 r. (w którym wynosiło ono od
powiednio 2,73 mld), wyższym jed
nak, .niż w styczniu br. (w którym 
wynosiło 1,899 mld marek). W ciągu 
dwóch pierwszych miesięcy br. ek
sport RFN. wzrósł o 4,6 proc, w sto
sunku do odpowiedniego okresu ub. 
roku. W warunkach zwolnienia tem
pa wzrostu gospodarczego głównych 
krajów kapitalistycznych, a przede 
wszystkim wzrostu kursu marki, jest 
to rezultat warty odnotowania.

Z punktu widzenia dalszego roz
woju sytuacji na rynkach waluto
wych nie zapowiada to jednak, po
dobnie jak utrzymująca się nad
wyżka w bilansie handlowym Japo
nii, a przede wszystkim wciąż bar
dzo wysoki deficyt bilansu handlo
wego USA, stabilizacji, lecz dalsze 
fluktuacje, które oddziaływać będą 
nadal także na rozwój sytuacji na 
rynkach towarowych.

na rynkach 
ta^anwydi

WSKAŹNIK CEN. ?UROWCOW 
„Financial Times” 
(l.VI.1952~100)=

Tabela a

Data WżkaśnlK

N.m. 334,8
2o.m 8334
22.ni. <384
Przed mlezląeein 8234
Przed rokiem 385,7

W trzecim tygodniu marca wska
źnik cen surowców „Financial Ti
mes” wykazał dość znaczne waha
nia, ostatecznie ukształtował się je
dnak na tym samytn niemal pozio
mie, co w końcu poprzedniego ty
godnia, wyższym o 11,5 punktów niż 
przed miesiąceny niższym jednak o 
40,5 punktów niż przed rokiem (por. 
Tabela Nr 3 1 wykres). Dla wyjaś
nienia ruchu ogólnego wskaźnika 
cen surowców sięgnijmy, jak zwy
kle, do danych tabeli Nr 4, Z tabeli 
tej wynika, że:

• Ceny zbóż 1 pasz nadal zwyż
kowały, kształtując się na poziomie 
wyższym niż w poprzednim tygod
niu (z wyjątkiem jęczmienia) znacz
nie wyższym niż przed miesiącem, 
wciąż jednak niższym niż w odpo
wiednim okresie ub. roku (z wy- 
jątldem pszenicy). Wśród czynników 
działających na zwyżkę cen zbóż i 
pasz w tym okresie na podkreślenie 
zasługują: utrzymujące się pogłos
ki o możliwości wstrzymania ekspo
rtu ziarna soi przez Brazylię (w 
związku ze zmniejszeniem jej zbio
rów w tym kraju spowodowanym 
suszą), a także zatwierdzenie przez 
Kongres USA programu dalszego o- 
graniczenia areału uprawy pszenicy, 
kukurydzy, soi i bawełny oraz pod
wyższenia cen gwarantowanych dla 
farmerów biorących udział w tym 
programie. Warto również odnoto
wać, że. trwające od sześciu tygod
ni w ramach GATT rozmowy w 
ąprawie zawarcia nowej międzyna- 
rodowej umowy pszenicznej zakoń
czyły się fiaskiem, wobec różnic 
zdań między USA 1 Kanadą z jed
nej strony a EWG z drugiej, w 
sprawie zakresu nowej umowy 
(EWG postulowała jej rozszerzenie 
również na inne zboża) oraz dzia
łania systemu rezerw i sposobu re
gulowania cen (EWG postulowała 
ustalenie poziomu cen minimalnych 
i maksymalnych, a nie wskaźniko
wego ich regulowania). Przedłuże
nie o rok starej umowy (która wy
gasa w lipcu br.) pozostanie, oczy
wiście, bez wpływu na rozwój sy
tuacji w zakresie pszenicy.

• Zmiany cen innych artykułów 
żywnościowych były — jak zwykle 
— zróżnicowane.

Ceny kawy na giełdzie londyńs
kiej wykazały dalszą zniżkę kształ
tując się na poziomie niższym niż 
przed tygodniem 1 przed miesiącem 
i aż o 66,8 proc, niższym niż w od
powiednim okresie ub. roku. Zniż
ka cen kawy utrzymała się, mimo 
podjęcia decyzji o czasowym wstrzy
maniu jej eksportu przez kraje 
Środkowej Ameryki. Dwaj najwię
ksi producenci 1 eksporterzy kawy 
— Brazylia 1 Kolumbia prowadziły 
bowiem nad$d agresywną pollitykę

Tabela 0

n.ni.
Przed 

tygod
niem

Przed 
m-cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.
Jedn.

pieniężna

ZBOŻA 1 PASZE
pszenica centy/busz. 299,0 292,0 2884 2804 114,8
kukurydza „ 241,0 235,9 218,5 249,0 96,8
Jęczmień dol./tona 29^0 78,8 78,0 93,1 84,2
ziarno sol „ 279,5 246,8 335,0 86,6

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f.szt./tona 1379,5 1401,3 1533,8 <080,0 33,8
kakao „ 2191,0 1055,0 1692,0 2620,0 834
cukier centy/lb 8,0 74 8,8 9,4 85,1

WŁÓKNA I SKÓRY
bawełna centy/lb 804 80,0 874 82,0 73,8
wełna penny/kg 266,0 366,0 2874 294,0 90,8
skńry ciężkie 

(krowie) centy/lb 39,5 394 40,0 39,0 1014

METALE
złom stall dol./tona 73,8 74.9 714 34,8 994
miedź elektr. 

(wire bars) f.szt./tona 879,5 0844 816,5 898,5 754
cyna „ 5909,0 8000,0 6090,0 5770,0 100,7
cynk „ 277,0 268,0 235,5 414,5 66,8
ołów „ 307,0 311,5 274,5 399,0 76,9

INNE
kauczuk penny/kg 834 . <84 88,8 •• • •

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, akftry (ciężkie); Wlnntpeg — 
jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sól; Nowy Jork — cukier, złom stali;' Brad- 
ford — wełna; Liverpool — bawełną; Londyn, -- kawa, kakao, miedź elektrolity
czna (wlre bars), cyna, cynk.'ołów, kauczuk, rzepak.

sprzedaży wobec • utrzymującego się 
słabego wzrostu popytu na kawę.

W odróżnieniu od cen kawy, ce
ny ziarna kakaowego silnie zwyż
kowały, kształtując się na poziomie 
wyższym niż przed tygodniem i 
znacznie wyższym niż przed miesią
cem, wciąż jednak niższym niż w 
odpowiednim okresie ub. roku. Wa
żnym czynnikiem działającym na 
wzrost cen ziarna kakaowego były 
bardzo zróżnicowane nadal i zmie
niające się prognozy dotyczące sto- 
sunku między podażą 1 .popytem na 
tę używkę. Na wzrost jej cen waż
ny wpływ miało obniżenie przez 
Międzynarodową Organizację do 
spraw Kakao oceny nadwyżki po
daży nad popytem o blisko połowę 
(z 39 tys. ton na 20 tys. ton). De
cydujące znaczenie miało jednak — 
jak się wydaje — czasowe wstrzy
manie eksportu ziarna kakaowego 
przez Nigerię oraz informacje o nie
oczekiwanie silnym wzroście jego 

zużycia w USA (w styczniu br. 
wzrosło ono o 13,9, proc.), co wzmogło 
zakupy spekulacyjne potęgując nie
dostateczną wciąż podaż na krótkie 
terminy. W tej sytuacji bez wpływu 
na rynek przeszła prognoza Mi
nisterstwa Rolnictwa USA, która 
przewiduje w bieżącym roku gospo
darczym nadwyżkę podaży ziarna 
kakao nad popytem w wysokości 
100 tys. ton.

Ceny cukru obniżyły się w pierw
szej połowie omawianego okresu do 
najniższego poziomu w br. (7,5 cen
ta za Ib), następnie jednak nieco 
wzrosły 1 ostatecznie ukształtowały 
się na poziomie wyższym wpraw
dzie niż w końcu poprzedniego ty
godnia, niższym jednak niż przed 
miesiącem i przed rokiem. Progno
zy dalszego rozwoju sytuacji nie są 
nadal optymistyczne dla eksporte
rów cukru.
• Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego nie wykazały zmian w sto

sunku do poprzedniego tygodnia. Na 
odnotowanie zasługuje Informacja o 
rekordowo wysokich zbiorach ba
wełny w ZSRR. Według oceny Min. 
Rolnictwa USA, w ub. roku wzrosły 
one o 6 proc, w stosunku do roku 
1976 i były o 4 proc, wyższe od po
przedniego rekordu osiągniętego w 
roku 1974.

G Zróżnicowane były zmiany cen 
metali nieżelaznych. Silną zwyżkę 
w stosunku do poprzedniego tygod
nia wykazały ceny miedzi, a także 
cynku, choć w obu - przypadkach 
kształtowały się one nadal na po
ziomie niższym niż w odpowiednim 
okresie ub. roku.

Wśród czynników działających na 
wzmocnienie cen miedzi na podkre
ślenie zasługują: Informacje o moż
liwości wstrzymania realizacji czę
ści kontraktów przez Zambię (do 25 
proc.) na podstawie klauzuli siły 
wyższej (trudności transportowe), 
podjęcie przez amerykańską komisję 
rządową do spraw handlu między^ 
narodowego postępowania wyjaśnia
jącego; w. związku z wnioskiem o 
ograniczenie. importu miedzi do 
USA oraż nowa fala zakupów spe
kulacyjnych związana z ponownym 
obniżeniem kursu dolara, a także

wskaźniki 

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA
1970 "= 100

Tabela «

Łaty 
1978

Styczeń 
1978

Grudzień 
1977

- Łuty 
1077

Zmiaai 
w ciągu 

roku
USA 1324 .1324 1334 127,1 +44

Styczeń Grudzień Listopad Styczeń
1978 1977 1977 1977

RFN 103,8 U5,0 1284 100,3 +8,3W. Brytania 102,9 102,3 101,8 103,2 -04Włochy 122,8 1134 1284 1284 -34
Grudzień Listopad Paźdzler- Grudzień

1977 1377 nlk 1977 1978
Francja 123,0 127.0 122,0 125,0 —1.8Holandia < 129,0 125,0 128,0 1314 -1.5

osłabienie kursu funta szterlinga. 
w którym podajemy notowanie gieł
dowe tego metalu Wzrost cen cyn
ku wywołany został nie tylko zwyż
ką ceń miedzi, lecz również infor
macjami o ograniczeniu jego pro
dukcji przez wielkie koncerny za
chodnioeuropejskie (np. Vielle 
Montagne).

Pewną zniżkę w stosunku do po
przedniego tygodnia wykazały na
tomiast ceny ołowiu i cyny, chociaż 
te ostatnie kształtują się nadal na 
poziomie wyższym niż w odpowied
nim okresie ub. roku Przyczyną 
osłabienia cen cyny jest nadal 
możliwość sprzedaży znacznych jej 
ilości z zapasów strategicznych 
USA. Problem ten ma być dysku
towany na spotkaniu producentów 
cyny, które odbyć się ma przed 
kwietniową sesją Międzynarodowej 
Rady do spraw Cyny.

Wspomniane wyżej wzmocnienie 
cen miedzi- i cynku w trzecim ty
godniu- stycznia nie oznacza, by nie
korzystne dla eksporterów progno
zy dalszego rozwoju sytuacji w za- 
taręsje _|ych ipętąli (por. przegląd 
roczny „Ż.'G.”, Ńr 3 z br.) uległy, 
zmianie.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarne

GRZYBY NA ŚCIEKACH

W Niedomieklch Zakładach Celulozy 
zakończono pomyślnie próby hodowania 
grzybów na ściekach. Już w tym roku 
po wykonaniu odpowiedniej Instalacji 
podjęta zostanie ich produkcja. Specjal
ny rodzaj grzybów hodowany będzie na 
ługu posulfitowym, znajdującym sic w 
ściekach. Dzięki temu przybędzie kilka
set ton wysoko wartościowego białka pa
szowego, a równocześnie mniej będą za
nieczyszczane tarnowskie rzeki. (PAP)

„BOBCAT"
Jedna z amerykańskich firm wpro

wadziła serię maszyn typu Bobcat, sto
nowanych zarówno do prac w terenach 
zieleni, jak 1 w szkółkach drzew I krze
wów. Maszynę wyposażono w system 
umożliwiający operatorowi szybką, bo 
trwającą zaledwie niecałą minutę, zmia
nę oprzyrządowania — bez potrzeby 
opuszczania pojazdu lub korzystania z 
pomocy innych osób. Lista maszyn to
warzyszących obejmuje kilkanaście po
zycji (np. urządzenie do przesadzania 
drzew i krzewów z bryłą ziemi, której 
szerokość może dochodzić nawet do Jed
nego metra). Innym wyposażeniem po
jazdu są kosiarki do trawników, zgra- 
biarki do liści, pług śnieżny itd. (PAI)

LINIE AUTOMATYCZNE

W Fabryce Obrabiarek Specjalizowa
nych „PONAR-Tarnów” Zakład nr 2 w 
Andrychowie na podątawie dokumenta
cji opracowanej przez Centrum Badaw
czo-Konstrukcyjne Obrabiarek w Prusz
kowie, wykonano i wdrożono 3 linie au
tomatyczne typu LWA do obróbki wał
ków w Zakładach Metalowych im. T. Dą
sała w Nowej Dębie. W liniach zasto
sowano obrabiarki produkcji krajowej 
z importowaną aparaturą elektryczną 
oraz krajowe urządzenia transportująco- 

-podające 1 kontrolne. Wydajność każ
dej linii — 45 szt. wałków na godz. przy 
współczynniku ciągłości pracy 0,75. Zaj
mowana powierzchnia przez Jedną linię 
23 m kw. Masa Jednej linii ■= 6,6 ton. 
Przewidywane efekty ekonomiczne — 
oszczędność 7900 roboczogodzin rocznie. 
(MPM)

NOWE GŁOŚNIKI
W Zakładach Wytwórczych Głośników 

„Tonsil” we Wrześni opracowano doku
mentację oraz przygotowano 1 urucho
miono w III kw. 1977 r. produkcję 3 ty
pów zestawów głośnikowych ZG-25c/3; 
ZG-40C/0 1 ZG-OOc/l, W III kwartale 1977 r. 
wykonano 400 + 400 + 70 970 sztuk
(eksport do Francji); do końca br. prze
widuje się wyprodukowanie 2650 + 3300 + 
+ 1150 szt. — 7100 szt, (MPM)

EFEKTYWNY SYSTEM
Oceniane sta 10 min zl rocznie efekty 

ekonomiczne przynosi w kopalni „Ja
worzno” częściowe tylko zastosowanie 
na jednym poziomie wydobywczym no
woczesnego transportu kołowego do prze
wozu urobku węgla ze ścian wydobyw
czych na podszybie. System ten pole
gający na automatyzacji głównych 
węzłów transportowych, oprócz ko
rzyści finansowych daje również nie
wymierne wartości w postaci zdecydo
wanej poprawy warunków i bezpieczeń
stwa pracy. Twórcami nowego systemu, 
a także niezbędnych do Jego zastosowa
nia urządzeń są naukowcy, konstrukto
rzy, inżynierowie i technicy z Ośrodka 
Badawczo-Rozwojowego Centrum Nauko
wo-Produkcyjnego. Elektroniki 1 Automa
tyki Górniczej „Einag” w Katowicach 
oraz kopalni „Jaworzno”. Wszystkie za
stosowane do tej technologii urządzenia 
wykonane zostały w kraju. (PAP)

SILNIKI LOTNICZE DO USA
W Wytwórni Sprzętu Komunikacyjne

go PZŁ w Rzeszowie przygotowano

1 uruchomiono produkcję seryjną silni
ków lotniczych przeznaczonych na eks
port do USA. Są to skonstruowane w 
WSK i produkowane od roku silniki tło
kowe w układzie gwiaździstym typu 
PZŁ-3a, o mocy około 440 kw (600 KM), 
przeznaczone głównie do napędu samo
lotów rolniczych. (MpM)

NOWA KARUZELOWKA

W Fabrycs Obrabiarek Specjalnych 
„Ponar-Poznań”, Zakład nr 1 w Pozna
niu opracowano dokumentację i wyko
nano obrabiarkę zespołową karuzelową 
typ ŁKP-133, przeznaczoną do obróbki 
skrawającej korbowodów do silników 
dla FSC-Starachowice. Wykonywane ope
racje: wiercenie otworów, wytaczanie, 
frezowanie rowków. W obrabiarce za
stosowano zespoły robocze produkowane 
według licencji 1 opracowań własnych 
w kraju. Wydajność obrabiarki 90 szt. 
korbowodów na godzinę, współczynnik 
ciągłości pracy — 0,75. Przewidywane 
efekty ekonomiczne — oszczędność pra
cochłonności technologicznej około 9,1 
tys. roboczogodzin. (MPM).

ELEKTRONIKA
NA KOLEJOWYM SZLAKU

Elektronika coraz szerzej wkracza na 
kolejowe szlaki w węzłach PKP, usytuo
wanych w miejscowościach nadmor
skich. Eksploatowane są tu m. In. syste
my automatycznej blokady torów, ra
diofonii bezprzewodowej, zdalnie ztero- 
wanej informacji. Obecnie w głównej 
stacji towarowej Wybrzeża — ZaJączko- 
wle Tczewskim, zwanym kolejową bra
mą do portów — wprowadzany Jest sy
stem komputerowej dyspozycji I nadzo
ru ruchu. Zapewni on aprawne funkcjo
nowanie stacji odprawiającej wagony do 
Gdyni, Gdańska, Portu Północnego, ra
finerii, do hut i kopalni Śląska. (PAP)

OSŁABIENIE TEMPA 
HANDLU ŚWIATOWEGO

Według ocen sekretariatu GATT, 
w ub. r. volumen handlu światowego 
powiększył się tylko o 4 proc, w po
równaniu z 11 proc, w 1976 r.; w ce
nach bieżących wzrost ten wyniósł 
13 proc., a wartość światowej wy
miany handlowej osiągnęła około 
1150 mld doi.

Eksperci GATT nie przewidują 
znaczniejszego ożywienia wymiany 
handlowej, przynajmniej w I półro
czu br. Wynika to zarówno ze sła
bej aktywności gospodarczej w głó
wnych krajach kapitalistycznych, 
jak i tendencji protekcjonistycznych, 
które doszły tam do głosu w ostat
nim okresie.

W ub. roku ceny eksportowe wy
robów przemysłowych wzrosły o 
9—10 proc., a ropy i głównych suro
wców o 10 proc. Jednak ceny kawy 
zwiększyły się o 55 proc., kakao — 
o 80 proc., natomiast ceny zbóż spa
dły średnio o ponad 10 proc, (em)

PRZYGOTOWANIA DO 
WZNOWIENIA KONWENCJI 

Z LOME

14 marca 1978 r. zakończyła się 
dwudniowa sesja na szczeblu mini
sterialnym przedstawicieli krajów

EWG i stowarzyszonych z tą orga
nizacją 53 krajów Afryki, Karaibów 
i strefy Pacyfiku (ACP). Kraje te 
stowarzyszyły się z EWG na mocy 
konwencji z Lomć, która weszła w 
życie 1 kwietnia 1976 r., a wygaśnie 
1 marca 1980 r. Ostatnia sesja była 
poświęcona przygotowaniom do ro
kowań w sprawie wznowienia kon
wencji z Lomć. Przypuszcza się, że 
rokowania na temat „Lomć II” roz- 
poczną się w Brukseli we wrześniu 
br. Przedstawiciele EWG poinformo
wali, że od chwili wejścia w życie 
konwencji z Lomć Wspólny Rynek 
wydatkował ok. 1,5 mld dolarów na 
realizację 283 projektów w krajach 
ACP. Kraje stowarzyszone nie' są je
dnak zadowolone z polityki handlo
wej EWG. (em)

INWESTYCJE 
ENERGETYCZNE W BRAZYLII

Konsorcjum firm francuskich 
Greusot-Loire, Empain-Schneider 
1 Alsthom Atlantique podpisało 13 
marca br. kontrakt z Brazylią warto
ści 1 mld fr. na dostawę turbogene
ratorów i innych urządzeń dla pier
wszej hydroelektrowni w Amazonii.

Elektrownia zostanie zbudowana 
nad rzeką Tocantins, ok. 300 kilo
metrów na południe od Belem. Po 
zakończeniu pierwszej fazy budowy 
będzie miała moc 3000 MW. Realiza

cja całego projektu potrwa ok. 8 lat 
Udział firm francuskich stanowi za
ledwie 1/12 wartości całego projektu.

Firmy francuskie ubiegają się o 
udział także w budowie największej 
elektrowni wodnej w świecie (12 
tys. MW) na rzece Parana, która 
będzie dostarczać prąd Brazylii, Pa
ragwajowi i Argentynie, (em)

ROSNĄ DOSTAWY RFN 
DO BRAZYLII

Sześciodniowa wizyta prezydenta 
Brazylii Geisela w RFN, zakończona 
10 marca br., przyczyniła się do po
głębienia współpracy gospodarczej 
między obu krajami. W związku z 
wcześniejszym kontraktem, przewi
dującym budowę ośmiu elektrowni 
jądrowych w Brazylii, podpisano do
datkowe porozumienia na temat 
współpracy w dziedzinie badań ją
drowych. Ponadto koncerny zacho- 
dnioniemieckie spodziewają się 
otrzymać duże zamówienia związane 
z budową wielkiej elektrowni wod
nej w południowej Brazylii oraz linii 
przesyłania energii elektrycznej. 
Ocenia się, te wartość dostaw do 
tych obiektów może wynieść 17 
mld marek, (em)
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aktualności w ubiegłym tygodnm

PRZESUNIĘCIA 
W STRUKTURZE 

SPRZEDAŻY

Ogólnokrajowe tempo waSoótu ' 
sprzedaży towarów 'żywnościowych 
w styczniu i lutym br. było hjeco 
szvbsze od tempa wzrostu sprzedaży 
towarów nieżywnościowych. Okazu
je stę Jednak, że w województ
wach bialskopodlaskim i skiernie
wickim wydatnemu wzrostowi sprze
daży artykułów nieżywnościowych 
towarzyszył relatywnie niewielki 
wzrost sprzedaży żywnoÓd. Znacz
nie szybszy wzrost sprzedaży*’żvw- 
nośei. niż artykułów nieżywnojcior 
wych zanotowano natomiast w wo? 
Jewództwach: białostockim, często
chowskim. kieleckim, łódzkim, ot- 
srtrńskim. opolskim oraz włocław
skim i wrocławskim.

Pożądane wydalę się. aby 'admi- 
nlstraćia terenowa i anarat Handlu 
na tvch terenach noddałr bliższej 
analizie czmniki. które zdeęydowa- 
łr o zanotowanych Przesunięciach w 
sttukturże sprzedaży uspołecznio
nych orzMcięborstw handlu detali
cznego. (Sb)

WEWNĘTRZNE DOTĄCJE 
PRZEDMIOTOWE

W eelu zapewnienia odpowiednio 
korzystnych warunków dla rozwo< 
Ju nisko rentownej, notrzebnei na 
rmku nrodukcii — zjednoczenia zo
stały upoważnione do wewnętrzne
go różnicowania oozinmu dotarli 
przedmiotowych w odnieś lenki do 
nadzorowanych przedsiębiorstw. O- kaznie sie Jednak, że zjednoczenia 
z reeułv z możliwości ta^ch męko- 
rzrstaia. Jest to prawdopodobnie 
wynikiem niechęci aoara+u admin’- 
straeyjneeo central zjednoczeń do 
ponoszenia dodatkowego nakładu 
nraey. nfezbednei dla przeprowa
dzenia odpowiednich rozliczeń.

Wskazane Jest wlec podjecie de- 
erzii worowadzajacveh nrzvnalm- 
ó'el w niektórych zjednoczeniach o- 
bowtozek wewne+rzneyo różn^wa- 
n!a dotacji przedmiotowych. (Sb)

OGEANi^eNlE 
CPQ7FnA*V

POZARYNKOWEJ

Nieuzasadnione, często nadmierne 
zakupy towarów rynkowych przez 
przedsiębiorstwa gospodarki uspołe
cznionej. zwłaszcza na potrzeby ad- 
ministracU. skłoniły prezesa Kadr 
Ministrów do wdania w 1975 r. spe
cjalnego zarządzania ograniczaiare- 
eo te zakupy.- W myśl tego zarzą
dzenia. zakun przez Jednostki go
spodarki uspołecznionej szeregu ar
tykułów rynkowrch • wymaga ‘ zez
wolenia specjalnie nowołanych do 
tego komisji wojewódzkich;

Okazuje się jeifńialŁ-. bkbto 
79 proc, kontrolowanych Jednostek 
nabywane są bez zezwolenia arty
kuły objęte zakazem sprzedaży. ■ 
ponad 70 proc, kontrolowanych or
ganizacji handlowych sorzedaje te 
artykuły nie żądając okazania ze
zwolenia. Niekorzystny wolyw tego 
tvou praktyk na zaopatrzenie rynku 
wskazuje na celowość wyciągnięcia 
konsekwencji służbowych w stosun
ku do kierowmków placówek nie 
przestrzegających obowiązujących 
przepisów. (Sb)

w interesie konsumenta

LEGALIZACJA „ŁEBKA**

W Krakowie nastąpił w ubiegłym roku dość znaczny spadek liczby (o ok. 300) taksówek. Podobnie było w Poznaniu. Władze tych miast doszły r’o wniosku, że można temu zaradzić, umożliwiając niektórym prywatnym właścicielom pojazdów, pracującym w innych zawodach, legalne świadczenie usług taksówkowych, poza czasem swojej pracy. Będzie to 
po prostu legalizacja stanu faktycz
nego — bowiem o ile ludzie nie garną się do stałej pracy „na tak
sówce”, o tyle dużo osób wozi pasażerów „na łebka”.

Jakie są warunki uzyskania ze
zwolenia? Trzeba mieć przede wszystkim prawo jazdy co najmniej kategorii „B” oraz przedstawić, świa
dectwa zdrowia i niekaralności. Na
leży się wykazać praktyką prowadzenia samochodu przynajmniej 
przez trzy lata — nie może to być 
iednak praktyka zawodowego kierowcy. Wymagane jest zdanie egzaminu ze znajomości miasta i przepisów przewozowych. Pojazd półeta- 
towego taksówkarza musi być wypo
sażony we wszelkie przepisowe ozna
czenia: świetlny napis „taxi” i bocz
ne numery. Musi być zainstalowany 
taksometr. Bezwzględnie wymagana 
jest też zgoda macierzystego zakładu pracy, odnawiana co pół roku.

Pomvsl ten budzi jedną podsta
wową obawę, że tego rodzaju trudne 
zajęcie wykonywać będą niefachow
cy. Z drugiej jednak strony, jak wy
nika zresztą z pierwszych doświad
czeń, są też pozytywy. Otóż kierowcy z tego nadetatowego taboru nie 
mają niektórych złych nawyków 
i ich sposób zachowania się wobec 
pasażerów jest nienaganny.

Jest tajemnicą poliszynela, że w 
Warszawie złapanie taksówki, zwła
szcza w niektórych porach dnia, jest sztuką nie lada. Bardzo często korzystają więc warszawiacy z „okazji”, która często mniej kosztuje niż

REGIONALNY WZROST 
PŁAC

Tempo wzrostu wypłat * tytułu 
funduszu plac w styczniu 1 lutym 
wykazuje znaczne różnice regional
ne, wskazujące na potrzebę Odpo
wiednich przesunięć w dostawach 
na potrzeby rynku. Z tego punktu 
widzenia uwagi wymaga zaopatrze
nie rynku zwłaszcza na terenach 
województw: bialskopodlaskiego, ko
nińskiego, łomżyńskiego, pilskiego 1 
suwalskiego, gdzie tempo wzrostu 
funduszu płac przekracza 10 proc. 1 
jest znacznie szybsze od przeciętne
go w kraju. (Sb)

NOWE OBIEKTY
W celu zapewnienia odpowiednie

go wzrostu przetwórstwa artykułów 
rolno-spożywczych w latach 1979— 
—1981. Prezydium Rządu podjęło 
decyzję o dopuszczeniu w kwietniu 
br. do rozpoczęcia 10 nowych obiektów. Są to rzeźnie drobiu w Kiel
cach. Rzeszowie. Suwałkach 1 Na
sielsku oraz budowa lub rozbudowa 
zakładów mleczarskich w Tychach, 
Wieluniu, Wolsztynie, Słupsku, Su
wałkach 1 Wysokiem Mazowiec
kiem.

Potrzeba zwiększenia dostaw dro
biu rzeźnego i przetworów mlecz
nych wskazuje na duże znaczenie 
szvbkiej realizacji tych Inwestycji 
dla zaopatrzenia rynku. (Sb)

ROZWÓJ 
BUDOWNICTWA 

MIESZKANIOWEGO
Niepełna realizacja planu uspołe

cznionego budownictwa mieszkanio
wego w 1977 r. snrawiła, że konie
czne okazało się dodatkowe zwięk
szenie zadań na 1978 r. oraz wzmo
żenie wysiłków dla przygotowania 
w stanie surowym budynków, które 
mają być oddane do użytku w 1979 r. 
W związku z tym Rada Ministrów w 
marcu br. podjęła decyzję o przesu
nięciu w planie na br. 2250 min zł 
wartości robót budowlano-montażo
wych na rzecz budownictwa mie
szkaniowego kosztem zadań, które 
miały być realizowane na Innych 
odcinkach.

Czynnikiem dodatkowo stymulu
jącym wysiłki na rzecz przyspiesze
nia budownictwa mieszkaniowego 
ma być przeznaczenie 40 min zł na 
nagrody za oddawanie do użytku 
mieszkań w ilościach przekraczają
cych zadania ustalone dla poszcze
gólnych województw. (Sb)

OPŁACANIE 
WYDAJNOŚCI 

W BUDOWNICTWIE
W przedsiębiorstwach budowla

nych planu terenowego wstyczni u 
i lutym br. ogólnie btorąc tempo 
wzrostu obrotów globalnych .w prze
liczeniu na 1 zatrudnionego (10.5 
,proc.) było szvbsze ód tempa wzro
stu przeciętnej płacy (8 proc.). Na 
niektórych terenach relacje te u- 
kształtowały się w sposób szczegól
nie niekorzystny.

Szczególnej uwagi wymaga z tego 
względu braca przedsiębiorstw bu
dowlanych na terenach województw: 
bielskiego — gdzie przeciętna pła
ca wzrosła o .ponad 8 proc, przy 
soadku wydajności pracy o 1 proc.; 
kieleckiego — gdzie przeciętna pła
ca wzrosła o ponad 9 proc, przy 
wzroście wydajności o 2 proc, oraz 

opłata za taksówkę. W Jedną z ostat
nich niedziel musiałem dwukrotnie 
jechać „na łebka”. Spytałem kie
rowców dlaczego nie zalegalizują 
swojego „dorabiania”.

Jeden z nich, młody właściciel 
wyeksploatowanej „Warszawy” po
wiedział: „Bardzo chętnie zrobiłbym 
to. Chodzę do szkoły wieczorowej 
i po kilka godzin rano oraz całe nie
dziele mógłbym być taksówkarzem. 
Lubię jeździć i ojciec bez oporów 
daje mi samochód. Byłem w urzędzie 
dzielnicowym, ale mi odpowiedziano, 
że w stolicy takiego chałupnictwa nie 
będzie się uprawiać”.

Dlaczego? Jest przecież ekspery
ment poznańsko-krakowskl zupełnie 
sensowny. Czy nie należałoby go 
upowszechnić w całym kraju? Wszak 
korzyści dla ludności są chyba oczy
wiste. Oczekujemy na wypowiedzi 
Naczelnej Rady Zrzeszeń Prywatne
go Handlu i Usług oraz resortu 
HWiU.

RYNEK EKSPEDIENTA!

W 1975 roku Prezydium Rządu 
podjęło decyzję w sprawie zwalcza
nia nielegalnego obrotu produktami 
rolnymi. Pracownicy Państwowej 
Inspekcji Handlowej przeprowadzili 
ostatnio kontrolę w 1102 jednostkach 
uspołecznionego handlu detaliczne
go. „Żniwa” były obfite...

Ujawniono ukrywanie towarów o 
niskiej obecnie podaży w, ni mniej ni więcej, tylko 250 placówkach. Po
nadto w 174 sklepach stwierdzono 
ewidentne oszustwa wobec nabyw
ców — na wadze, miarze, gatunku 
i cenie. Najczęściej ukrywanymi ar
tykułami było mięso i jego przetwo
ry, kawa naturalna, wyroby czeko
ladowe i spirytus.

Przy okazji skontrolowano na 54 
targowiskach miejskich ponad 200 
osób. „Odkryto”, że 81 osób (w tym 
56 producentów) zawyżało i tak mak
symalne ceny płodów rolnych, a 24 
osoby prowadziły nielegalny handel. 

tarnobrzeskiego — gdzie praedętna 
płaca wzrośła o ok, 6 proc, przy spa
dku wydajności o ponad 7 proc. (Sb)

WZROST OBROTÓW 
ZIEMIĄ

Pierwsze miesiące br. przyniosły 
wydatny wzrost zakupów ziemi 
przez indywidualnych rolników. W 
styczniu i lutym br. banki spół
dzielcze sprzedały 2323 rolnikom po
nad 8 tys. hektarów, tj. trzykrotnie 
więcej niż w analogicznym okresie 
ub. roku. Najwięcej gruntów sprze
dano w woj. olsztyńskim (794 ha), 
koszalińskim (645 ha) oraz elbląs
kim i jeleniogórskim (po 490 ha).

Dalszy rozwój sprzedaży gruntów 
Wymaga przyspieszenia przez na
czelników gmin prac niezbędnych 
dla przygotowania do sprzedaży no
wych obszarów i doboru spośród 
zgłaszających się nabywców osób o 
odpowiednich kwalifikacjach, gwa
rantujących intensywną eksploata
cję nabytej ziemi/ (Sb)

SKUP ZIEMNIAKÓW

Słabszy urodzaj i zwiększone po
głowie trzody sprawiły, że w okre
sie od lipca ub. r. do stycznia br. 
skupiono prawie o ok. 22 proc, mniej 
ziemniaków niż w analogicznym o- 
kresię poprzedniego roku. Obok te
renów, na których nastąpił znacz
ny spadek skupu ziemniaków (o po
nad 60 proc, w woj. radomskim, łó
dzkim, płockim i wałbrzyskim) są 
tereny, na których miał miejsce spo
ry wzrost skupu (o 24 proc, w woj. 
olsztyńskim, o 33 proc, w chełms
kim. o 46 proc, w bialskopodlaskim 
1 o ok. 50 proc, w suwalskim).

Przesunięcia w regionalnym u- 
kształtowaniu skupu ziemniaków 
wskazują na celowość dokonywania 
większych międzywojewódzkich ich 
przerzutów nie tylko na potrzeby 
zaopatrzenia ludności, ale i hodow
li trzody. (Sb)

DYSCYPLINA 
REALIZACJI UMÓW

W celu wzmożenia dyscypliny re
alizacji umów sprzedaży' i dostawr 
wyrobów, prezes Rady Ministrów 
zobowiązał zainteresowanych mini
strów i dyrektorów zjednoczeń do 
zi n tensyf i kowan i a przedsi ęwzi ęć
zmierzających do wyeliminowania 
następujących nieprawidłowości:

IB niewywiązywania się z umów 
sprzedaży i dostawy w ustalonych 
asortymentach, ilościach i termi
nach,

* dostarczania wyrobów o nieod
powiedniej jakości,

G przerywania lub znacznego 
zmniejszania produkcji zamówio
nych, bądź poszukiwanych wyro
bów.

W tym celu należy m.in.:
0. badać ęzy w planach operaty

wnych^ produkcji uwzględniane są 
ilości ! 'terminy dostaw wynikające^ 
z zawartych umów,

G uzależnić ocene działalności 
produkcyjnej od realizacji zawar
tych umów.

G przeprowadzać specjalne kont
role wywiązywania się z zawartych 
umów,

G wprowadzić do regulaminów 
premiowania kadry kierowniczej 
nrzedsiębiorstw postanowień uzale
żniających wysokość oremii od rea
lizacji umów o dostawę produko
wanych wyrobów. (Sb)

Dodajmy, że „wynikiem” kontroli 
PIH było: 570 wniosków do kolegiów 
d/'s wykroczeń. 388 wniosków służbo
wych, 57 spraw skierowano do są
dów, a 9 do MO 1 prokuratur.

Policzmy sobie: kary objęły 1618 
osób na ok. 1310 skontrolowanych 
placówek. Jest to proporcja dość 
szokująca. A dodajmy, że PIH i inne 
instytucje kontrolujące działają sy
stematycznie i kary nakładane są... 
permanentnie. A więc może to kary 
są za niskie i nie odstraszają od nie
solidności ?

Wydaje się, że wszelka prewen
cyjna działalność PIH, związków za
wodowych, i innych organów kon
trolujących nie będzie skuteczna, je
śli zdecydowanej postawy nie będą 
zajmować sami konsumenci. Placó
wek detalicznych jest w całym kra
ju kilkaset tysięcy. Tylko nabywcy 
mogą więc przeciwstawić się: niedo- 
wagom, zmianom gatunków, zawy
żaniu cen. chowaniu towarów pod 
ladę, itd. itd.

A swoją drogą oburza fakt że w 
sytuacji niedoborów na rynku część 
pracowników handlu po prostu zbi
ja własne interesy.

GORALU, IDE DO HAL...

...do hal sprzedażowych. Odnotuj
my pierwsze chyba ogłoszenie w 
sprawię ajentów do prowadzenia 
punktów sprzedaży detalicznej na 
podstawie umowy zlecenia. Zamie
ściła je w „Gazecie Handlowej” (nr 
12) WSS „Społem” z Krosna. Zatrud
ni ich natychmiast, i to na korzyst
nych warunkach, w oddziałach w 
Krośnie, Jaśle i Sanoku. _

Takie werbowanie osób „z ulicy”, 
budzi pewne obawy. Czy tacy kan
dydaci będą umieli zdobyć towar, a 
potem dbać o niego? Czy będą mieli 
odpowiednie kwalifikacje? Czy wę
szcie będą uczciwi ńa tyle, by dbać 
jednakowo o własny, jak i konsu
menta interes?

A.N.-J.

nr kraju

G SEJM PRL zebrał się 89.ni. na 
pierwsze posiedzenie w sesji wio
sennej, aby przedyskutować infor
mację rządu o realizacji uchwały 
Sejmu z 21 listopada 1974 r. o dal
szej poprawie wyżywienia narodu 
i rozwoju rolnictwa oraz o progra
mie realizacji uchwały XI Plenum 
KC PZPR.

Minister administracji, gospodar
ki terenowej I ochrony środowiska 
przedstawił Sejmowi informację o 
sposobie realizacji wniosków zgło
szonych w toku kampanii wybor
czej do rad narodowych stopnia 
podstawowego.

Odbyło się pierwsze czytanie przed
stawionego przez Radę Państwa 
projektu ustawy o zmianie ustawy 
o radach narodowych — w związku 
z tworzeniem komitetów kontroli 
społecznej.

G BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR na posiedzeniu 28.III. zapoz
nało się z oceną stanu przygotowań 
do wiosennej kampanii siewnej. 
W bieżącej kampanii siewnej szcze
gólnego znaczenia nabiera właściwe 
zaopatrzenie rolnictwa w nawozy, 
maszyny, części zamienne i nasio
na. Opóźniona wiosna skraca czas 
przeznaczony na prace agrotechni
czne, zbliżająca się kampania siew
na stawia więc przed rolnictwem 
napięte zadania. Dotychczasowe wy
siłki poczynione dla jak najlepsze
go przygotowania akcji wiosennej 
muszą być poparte dobrą organiza
cją pracy rolników i służb rolnych. 
Biuro Polityczne aprobowało podję
te przez rząd kierunki działania w 
celu zmniejszenia niedoborów w do
stawach nawozów azotowych, fosfo
rowych i środków ochrony roślin, 
a także części zamiennych do ma
szyn.

Biuro Polityczne wysłuchało In
formacji o stanie przygotowań do 
produkcji odbiorników telewizji ko
lorowej. Zalecono skoncentrowanie 
potencjału budowlanego dla nadro
bienia opóźnień na niektórych od
cinkach budowy zakładu, podjęcia 
w kraju produkcji części i podzes
połów w celu ograniczenia ich im
portu, a także przygotowanie ■ no
wych form serwisu.

Biuro Polityczne rozpatrzyło In
formację o treści listów i skarg kie
rowanych do Komitetu Centralnego 
I terenowych instancji partyjnych 
w 1977 r. Treścią listów i skarg są 
głównie sprawy indywidualne; proś
by o pomoc w rozwiązaniu istotnych 
kwestii życiowych: warunków miesz
kaniowych, produkcji rolnej, zaopa
trzenia rynku wewnętrznego, wa
runków pracy. - gospodarki komu
nalnej. W wielu listach podkreśla 
się potrzebę dalszego usprawnienia 
pracy administracji państwowej i 
gospodarczej, zwłaszcza w podejściu 
do istotnych spraw ludności i po
prawy obsługi obywatela. Biuro Po
lityczne podkreśliło, że stosunek do 
codziennych spraw, wniosków i po
stulatów ludności stanowi istotne

ia granieg
G U wybrzeży Bretanii doszło do 

największej w historii katastrofy e- 
kologicznej. 220 tys. ton ropy z roz
bitego (iberyjskiego tankowca „Amo- 
co Cadiz” zalało 200-kilometrowe 
pasmo wybrzeża.
■ W południowym Libanie siły 

ONZ objęły pierwsze posterunki. 
Rozmieszczenie wojsk Narodów Zje
dnoczonych spotkało się ze sprzeci
wem prawicowych ugrupowań li
bańskich współpracujących z armią 
izraelską. Falanga chrześcijańska o- 
powiada się za pozostaniem oddzia
łów izraelskich w Libanie południo
wym.

■ W wywiadzie dla telewizji wę
gierskiej przewodniczący Organiza
cji Wyzwolenia Palestyny, Jaser 
Arafat oświadczył, że w czasie walk 
w Libanie Izrael stracił 600—700 
żołnierzy, pięć samolotów i ponad 
100 wozów bojowych. Zdaniem Ara
fata agresja izraelska na Liban na
ruszyła ostatecznie bliskowschodni 
plan prezydenta Egiptu, Sadata.
■ Premier Izraela Begin zakoń

czył wizytę w Waszyngtonie. Wizy
ta ta ujawniła wiele rozbieżności w 
stanowisku obn stron w sprawie 
Bliskiego Wschodu, co nie przeszko
dziło jednak w sprzedaży Izraelowi 
najnowocześniejszego uzbrojenia.
■ Poszukiwania Aldo Moro nie 

przyniosły na razie rezultatów. 
Tymczasem terroryści z „Czerwo
nych Brygad” dokonali kolejnego 
zamachu. W Turynie ranili strzała
mi z broni palnej lokalnego działa
cza chadeckiego, byłego syndyka te
go miasta, G. Picco.
■ Prezydent Valcry Giscard 

d’Estaing rozpoczął serię spotkań z 
przedstawicielami lewicowej opozy
cji.

G W obozie francuskiej lewicy 
trwają spory wokół oceny przyczyn 
wyników wyborów parlamentar
nych. Socjaliści obarczają komuni
stów odpowiedzialnością za nieko
rzystny dla lewicy rezultat wybo
rów, uważając za błąd wielomiesię
czną polemikę w sprawie aktuali
zacji wspólnego programu. W de
klaracji Biura Politycznego FPK 
podkreśla się natomiast fakt, że za
równo komuniści jak i socjaliści 
zwiększyli swój stan posiadania w 
Zgromadzeniu Narodowym, a aktu

kryterium oceny pracy kadry kie
rowniczej. Należy kontynuować wy
siłki dla usprawnienia obsługi oby
watela w urzędach, instytucjach i 
jednostkach gospodarczych. Instan
cje i organizacje partyjne powinny 
nadal wzmacniać kontrolę nad pra
cą administracji.

G PREMIER SZWECJI, Thorbjo- 
ern Faelldłn na zaproszenie premie
ra Piotra Jaroszewicza przybędzie 
12.IV. z wizytą oficjalną do Polski.

G W KATOWICACH odbyło się 
plenum KW PZPR z udziałem pre
miera Piotra Jaroszewicza, które 
określiło główne kierunki działania 
organizacji partyjnej Śląska 1« Za
głębia na rzecz dalszego doskona
lenia polityki inwestycyjnej w 
regionie, podnoszenia efektywności i 
jakości procesów inwestycyjnych w 
■budownictwie przemysłowym i.mie

szkaniowym.

Premier Jaroszewicz odwiedził 
także Hutę „Katowice” 1 uczestni
czył w posiedzeniu kolegium Mini
sterstwa Górnictwa w Katowicach 
nt. realizacji zadań I kwartału br. 
w przemyśle węglowym oraz pers
pektyw rozwojowych górnictwa w 
najbliższych latach.

G SYTUACJA PIENIĘZNO-RYN. 
KOWA. W Ministerstwie Finansów, 
z udziałem przedstawicieli Komisji 
Planowania oraz zainteresowanych 
ministerstw, 28.IH rozpatrzono i za
twierdzono bilans pieniężny przy
chodów i wydatków ludności na TI 
kwartał 1973 r. Z oceny sytuacji 
pieniężno-rynkowej w I kwartale 
br. wynika, że przychody ludności 
z funduszu płac wykazywały wyż
szą dynamikę niż przewidywał plan. 
Dla polepszenia sytuacji w II kwar
tale br. konieczna jest intensyfika
cja działań zmierzających do peł
nego zapewnienia relacji ekonomi
cznych przyjętych w Narodowym 
Planie Społeczno-Gospodarczym .na 
bieżący rok. Wymaga to. z jednej 
strony usunięcia ujemnych zjawisk 
w polityce płacowej, powodujących 
wypłaty nie znajdujące uzasadnie
nia w efektach produkcyjnych, z 
drugiej zaś — uzyskania odczuwal
nej poprawy asortymentowej i ja
kościowej towarów rynkowych.

G PRZEGLĄD UŻYTKOWANIA 
GRUNTÓW ROLNYCH odbędzie się 
w całym kraju od 28.HI do 22.IV 
br. Szacuje się, że w skali kraju 
przeszło 1 min ha użytków rolnych 
przynosi nadal zbyt niskie plony, 
a ponad 70 tys. ha wymaga rekul
tywacji i właściwego zagospodaro
wania, notuje się także wiele przy
padków rozrzutnego przejmowania 
ziemi na cele nierolnicze. (Od 1946 
roku powierzchnia użytków rolnych 
zmniejszyła się 0 ok. 1,3 min ha). 
W czasie przeglądu we wszystkich 
wsiach £ gospodarstwach określi, się 
sposoby dalszej intensyfikacji pro
dukcji na gruntach ornych oraz 
trwałych użytkach zielonych, „od 
ręki” podejmowane będą przedsię
wzięcia zmierzające do likwidacji 
występujących jeszcze odłogów i u- 
gorów oraz innych przejawów mar
notrawstwa ziemi.

alizacja programu ■ 1978 roku była 
niezbędna.

G Przewodniczący Ruchu Lewico
wego Radykałów, Robert Fabre zre
zygnował ze swego stanowiska.

G Rząd japoński przekazał wła
dzom chińskim protest w związku 
z niedawną chińską próbą nuklear
ną w atmosferze i zażądał całkowi
tego zaprzestania przez ChRL wy
buchów jądrowych.

G Wietnamska Agencja Prasową 
podała, że wojska kambodżańskie 
dokonały masakry w dwóch włosz
kach wietnamskich w rejonie przy
granicznym, zabijając 200 osób i 
paląc 100 domów.

G Uroczystym posiedzeniem spe
cjalnego Komitetu ONZ dza Walki s 
Apartheidem zainaugurowany" został 
międzynarodowy rok walki z syste
mem segregacji rasowej.

G Polska żeglarka, Krystyna 
Chojnowska-Łiskiewicz na pokła
dzie jachtu „Mazurek” Jako pierw
sza w historii kobieta okrążyła sa
motnie kulę ziemską.

G Członek Biura Politycznego, se
kretarz KC PZPR Edward Babiuch 
przebywał w Londynie’ na zaprosze
nie sekretarza generalnego Partii 
Pracy W. Brytanii, Ronalda- Hay- 
warda. Prowadził rozmowy z czoło
wymi przedstawicielami Partii Pra
cy. a także z przywódcą grupy par
lamentarnej Labóur Party w Izbie 
Gmin, Michaclem Fontem i mini
strem spraw zagranicznych, - Davi- 
dem Owenem. Spotkał się również 
z kierownictwem Komunistycznej 
Partii W. Brytanii.

G Minister spraw zagranicznych 
PRL, Emil Wojtaszek złożył wizytę 
oficjalną w Austrii.

G Po 109 dniach zakończył się 
strajk górników' amerykańskich. Za 
nową umową zbiorową - w-ypówie- 
działo się 57 proc, glosujących gór
ników,

G Po 63 dniach porywacze u- 
wolnili barona Empaina, jednego z 
potentatów przemysłu zachodnioeu
ropejskiego.

G W górskich rejonach Kirgizji 
I Kazachstanu miało miejsce trzę
sienie ziemi o' sile wstrząsów prze
kraczającej 7 stopni, w skali 12-sto
pni o w ej. We Frunze trzęsienie mia
ło siłę 5 stopni, a w Alma-Acie — 
6 stopni. Jak podaje TASS, nić za
notowano ofiar w ludziach.,

G Przewodniczący SPD,,, Wllly 
Brandt przebywał z wizytą na Wę
grzech. Spotkał się z I sekretarzem 
KC WSPR, Janosem Radarem.

G DWULETNI PROGRAM 
WSPÓŁPRACY między Polską Izbą 
Handlu Zagranicznego a Izbą Han-. 
dlowo-Przemysłową ZSRR podpisa
no w Warszawie, w czasie pobytu 
prezesa radzieckiej Izby, Borysa 
Borisowa. Program ten (najbardziej 
szczegółowy, jak podkreślił B. Bo
risów na konferencji prasowej, spo
śród wszystkich umów zawartych 
przez IHP ZSRR z pokrewnymi in
stytucjami w innych krajach) za
kłada zintensyfikowanie wymiany 
informacji o możliwościach handlo
wo-produkcyjnych obu stron i usta
la formy współdziałania w zakre
sie organizacji imprez i wystaw o 
charakterze gospodarczym- W br. 
odbędzie się w Związku Radziec
kim około 40 polskich wystąpień 
promocyjno-handłowych, w tym tak 
duże, jak samodzielna wystawa go
spodarcza w Ałma-Acie (w maju) 
oraz „Dni polskiej gospodarki i tech
niki” w Wilnie i Rydze (listopad'— 
grudzień). Eksporterzy radzieccy 
należeć będą do najpoważniejszych 
wystawców na tegorocznych 50 
Międzynarodowych Targach Poznań
skich oraz salonach specjalistycz
nych.

G RAPORT O ALKOHOLIZMIE. 
23.III odbyło się posiedzenie stałej 
komisji Rady Ministrów d.s. walki 
Z alkoholizmem, poświęcone omó
wieniu projektu raportu o proble
mach • związanych z alkoholem. 
Przygotowywany raport komplek- 
sowo ujmuje wszystkie zagadnienia 
związane ze spożyciem, produkcją 
i dystrybucją napojów alkoholo
wych w naszym kraju, jak i na
stępstwami ich nadmiernego spoży
wania. Podkreśla się ujemne skutki 
społeczne i gospodarcze, jakie po
woduje nadużywanie alkoholu. Ra
port zwraca m. in. uwagę na ko
nieczność szybkiego podjęcia odpo
wiednich kroków zmierzających 
przede wszystkim do zahamowania 
wzrostu spożycia wysokoprocento
wych napojów alkoholowych oraz 
krajowych win owocowych.

G NA STUDIACH DLA PRA
CUJĄCYCH jest w br. 32 850 miejsc. 
Najwięcej na uniwersytetach — 
11 500, na politechnikach i w wyż
szych szkołach inżynierskich — 8600, 
w akademiach rolniczych — 5350, 
w wyższych szkołach pedagogicz
nych — 3900, w akademiach ekono
micznych — 3500. Poszczególne u- 
czelnie przyjmą zwiększoną liczbę 
studentów na te kierunki, których 
absolwenci są szczególnie potrzebni: 
uniwersytety i WSP — na studia 
administracyjne, akademie rolni
cze — na rolnictwo i zootechnikę 
oraz ekonomikę i technologię pro
dukcji rolnej, akademie ekonomicz
ne — na kierunki związane z rol
nictwem.

G ZWOLNIENI OD OPŁAT ra
diowo-telewizyjnych zostali renciś
ci j emeryci, którzy ukończyli 80 
rok życia: inwalidzi wojenni i woj- 
skóęń^S^^^lu na grupę in
walidztwa i stan majątkowy; inwa
lidzi I grupy, których zarobki poza 
rentą nie przekraczają kwoty 24 
tys- zł rocznie oraz niewidomi I gru
py inwalidztwa.

G W Genewie zakończyła się mię
dzynarodowa konferencja zbożowa, 
w której uczestniczyły delegacje 68 
państw. Eksporterzy 1 importerzy 
nie uzgodnili nowego międzynaro
dowego porosumienia zbożowego.

G Naczelny dowódca wojsk NATO 
w Europie, gen. Aleksander Haig, 
ponownie wypowiedział się ta 
wprowadzeniem bomby neutronowej 
do atlantyckiego arsenału. Generał 
Haig oświadczył, że bomba neutro
nowa „z czysto wojskowego punktu 
widzenia jest najbardziej pożąda
nym krokiem modernizacyjnym” w 
Pakcie Północnoatlantyckim.

G Na podstawie kontroli przepro
wadzonej przez czeski urząd cen w 
Usti nad Łabą, 4S przedsiębiorstw 
przemysłowych 1 budowlanych zo
stało ukaranych za naruszenie prze
pisów dotyczących cen. Zostały one 
zmuszone do przekazania 17 min 
koron do budżetu państwa lub zwró
cenia pieniędzy poszkodowanym od
biorcom. Wiele osób otrzymało po
nadto kary pieniężne.

Naruszenie przepisów miało miej
sce najczęściej przy ustalaniu cen 
nowych wyrobów. Stwierdzono, że 
kalkulacja kosztów materiałowych 
w wielu przypadkach nie była udo
kumentowana normami sprawdzony
mi technicznie.

Za szczególnie szkodliwe te spo
łecznego punktu widzenia uznano 
zawyżanie cen przez niektóre przed
siębiorstwa - świadczące usługi dla 
społeczeństwa.

G „Izwiestla” opublikowała ko
munikat Państwowego Komitetu Cen 
Rady Ministrów ZSRR i Minister
stwa Handlu ZSRR następującej tre
ści:

„Do Państwowego Komitetu Cen 
I Ministerstwa Handlu napływają 
ostatnio pytania obywateli — czy 
nie przewiduje się podwyższenia cen 
detalicznych na artykuły spożyw
cze.

W związku z tym Państwowy Ko- 
mit.et Cen i Ministerstwo Handlu 
uważają za wskazane poinformo
wać, że stawianie tego rodzaju py
tań nie ma żadnych podstaw. W na
szym kraju konsekwentnie realizo
wana jest linia, mająca na celu za
pewnienie stabilnych państwowych 
cen detalicznych na podstawowe ar
tykuły spożywcze i niespożywcze, 
obniżanie cen poszczególnych rodza
jów towarów w miarę nagromadze
nia stę zapasów towarowych”.
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W stosunkowo krótkim okresie po 
raz drugi w tej rubryce wracam do 
jednego tematu: „przyszłości ener
getycznej’* Polski. Na usprawiedli
wienie mam jednak dwa argumen
ty; po pierwśze — ogromne znacze
nie zapewnienia energii niezbędnej 
dla dynamicznego rozwoju kraju, po 
drugie — podjęcie szeroko zakrojo
nych prac nad rozwiązaniem tego 
problemu w bliższej i dalszej per
spektywie. Wyrazem tego jest 
powołanie Rządowego Zespołu dla 
Opracowania Programu Rozwo
ju Gospodarki Paliwowo-Energety
cznej. Równocześnie wielu fachow
ców zaczyna się na ten temat wy
powiadać w prasie. Ostatnio dysku
sję na ten temat opublikował 
„PRZEGLĄD TECHNICZNY”. Za
częła się ona od spraw Importu ro

py naftowej, ale objęta snacznle 
szerszy krąg zagadnień.

Ropa naftowa jest tym paliwem, 
które obecnie stosunkowo najsilniej 
limituje nasze programy rozwojowe. 
Jej wysokie ceny w Imporcie zmu
szają do rewizji m. in. programu 
chemizacji gospodarki, który prze
widywał przerób ropy w 1990 r. w 
wysokości 60 min ton (obecnie oko
ło 16 min ton rocznie). Przedstawi
ciele chemii twierdzą, że najniższa 
ilość, do której możemy zejść w 
programie na rok 1990 — to 40 min 
ton. Inni fachowcy twierdzą Jednak, 
że w połowie lat osiemdziesiątych 
wystąpi powtórnie silny deficyt ro
py w skali światowej, w związku 
z czym jej cena wzrośnie do około 
200 dolarów za tonę. Wobec tego 
import ropy obciążałby nasz bilans 
płatniczy sumą 8 mld dolarów ro

cznie, a Jest to po prostu suma po
nad nasze możliwości. Jakie jest 
wobec tego wyjście z sytuacji?

Sporo na ten temat mówił prof. 
Andrzejewski. Stwierdził on, że 
przede wszystkim musi się zmienić 
sposób myślenia o rozwoju gospo
darczym, że punktem wyjścia roz
maitych programów i następujących 
po nich decyzji musi być fakt ko
nieczności oszczędzania energii. Do
tychczas często postępowaliśmy od
wrotnie. Dyskusja dostarczyła na 
ten temat sporo przykładów.

Około 35 proc, produktów nafto
wych jest u nas w tej chwili zuży
wanych przez transport, głównie 
przez samochody i traktory. Na 
świecie coraz powszechniej przecho
dzi się w związku z tendencjami do 
oszczędności paliw płynnych na sil- 

nikł dieslowskle, nawet w małych 
samochodach, czego przykładem mo
że być m. in. Volkswagen. U nas na
tomiast powiększono w Fiacie 126p 
silnik benzynowy, zwiększając w 
ten sposób zużycie benzyny, przy 
czym klient jest stawiany w sytua
cji przymusowej — chce czy nie 
chce, musi samochód z powiększo
nym silnikiem kupować.

Prof. Andrzejewski uogólnił pro
blem oszczędności energii. Patrząc 
od strony celów, na które jest ona 
zużywana — największe potencjal
ne szanse oszczędności istnieją w 
dziedzinie ogrzewania. Pochłania 
ono około 40 proc, całości energii. 
Niestety, budownictwo poszło tu w 
innym kierunku. Nadal podstawową 
technologią w budownictwie miesz
kaniowym jest wielka płyta, która 
powoduje ogromne marnotrawstwo 

energii przy niedogrzaniu mieszkań. 
Dodatkowo wlęe setki megawatów 
trzeba przeznaczać na piecyki elek
tryczne, włączane przez mieszkań
ców.

Drugi wielki problem — to struk
tura przemysłu i technologii. Np. 
tzw. technologie mokre w cemen
towniach są dwa razy bardziej e- 
nergochlonne niż technologie suche. 
Przykładów jest o wiele więcej. Doc. 
Kurasz stwierdził, że wydatkujemy 
na jednostkę produkcji około 2 ra
zy więcej energii niż kraje Europy 
Zachodniej.

Uważaliśmy się przez wiele lat za 
kraj bogaty energetycznie. A prze
cież nie mamy dużych zasobów e- 
nergii wodnej, bardzo mało gazu, 
minimalne ilości ropy. Sam węgiel 
— to za mało, są zresztą prognozy. 

że za 10—15 lat przestaniemy być 
eksporterem tego paliwa, gdyż mi
mo przewidywanego wzrostu wydo
bycia będziemy musleii prawie cały 
węgiel przeznaczyć na potrzeby e- 
łektrownL Oczywiście — pozostaje 
jeszcze energia jądrowa, ale to jest 
melodia dość dalekiej przyszłości. 
I to drogiej przyszłości. Na pewno 
oszczędności energetyczne — nawet 
te wymagające zmiany struktury 
gospodarki i związanych z tym na
kładów — są tańsze. A w każdym 
razie trzeba zrobić dokładny rachu
nek. Bez energii nie ma rozwoju i 
nie ma postępu. Podobnie, Jak bez 
rachunku ekonomicznego i bez o- 
strego reżimu oszczędnościowego, o 
bejmującego w pierwszym rzędzie te 
dobra, o które nam najtrudniej.

s.c.

żyweak

• Prawdziwie elegancki Świat 
tym różni się od naszego, że na 
zastawę wydaja się więcej niż na 
jedzenie. Do prawdziwie elegan
ckich lokali zaliczyć więc trzeba u- 
Uczny rożen przy ul. Szerokiej w 
Gdańsku, gdzie za tackę biorą 80 gr, 
za plastykowy nóż i widelec do jed
norazowego użytku 6 zł — razem

zastawa 6,80. Danie, które się na 
tym dostaje, więc kiełbasa zwyczaj
na, kosztuje, oczywiście, nieco mniej. 

milicja przekazała wielkie ttości gu
my do żucia „Donald” i 500 liza
ków (biedne dzieci). Specjalny dział 
targowiska handlował odzieżą ro
boczą. Dostarczali ją agenci handla
rza, którzy angażowali się do pracy 
i porzucali ją natychmiast po ode
braniu kompletu odzieży ochronnej, 
którą przynosili na targ. „Kurier 
Szczeciński” zżyma się, że takie nie
legalności działy się nie na jakimś 
byle bazarze, lecz na najbardziej re
prezentacyjnym targowisku w ca
łym Turzynie.
• W Toruńskich Zakładach Prze

mysłu Ziemniaczanego uruchomio
no produkcję płatków kukurydzia
nych, sprowadzając do tego celu ma
szyny i urządzenia z RFN. I w po
rządku. Nieustanne zdziwienie budzi 
jednak fakt, że z kraju tego spro
wadza się również surowiec do pro
dukcji płatków, czyli kukurydzę. Jest 
ona bardzo droga nie tylko dlatego, 
że RFN to nie kraj tanich zakupów. 
Również z tego powodu, że roślina 
ta należy w Niemczech zachodnich 
do rzadkości.

9 Najlepiej być świnią z okolic 
Płońska. Tamtejsi producenci trzody 
chlewnej' karmią ją następująco: 
krakersy bridżowe, herbatniki i 
ciasto z rodzynkami a także słone 
paluszki. Najwytworniej karmione

świnie świata odżywiają się również 
bardzo tanio. 100 kg pogruchota
nych wyrobów piekarniczych kupu
je się u producenta za 270—370 zł. 
Pasza z największą zawartością- jaj, 
cukru, tłuszczu i rodzynek kosztuje 
570 zł za kwintal.

• Jeśli ktoś na czas remontu 
swojego mieszkania czy z okazji 
przyjazdu miłych gości wynieść się 
chce z domu do hotelu — okazuje 
się, że nie wolno mieszkańcowi te
go samego miasta wynająć pokoju, 
nawet jeśli cały hotel stoi pusty. 
Stołeczny hotel „Warszawa" wyjaś
nił, że zakaz obowiązuje ze względu 
na „porządek i bezpieczeństwo goś
ci”. Mówi się zaś, że warszawianie 
cierpią na megalomanię i pogardza
ją prowincjuszami.

• Na rynku pojawił się nowy 
brak towaru w postaci białej pasty 
do obuwia. W związku z tym np. 
w Toruniu sprzedawczynie radzą, 
aby zamiast pasty używać do bu
tów kremu „Nivea". Istotnie, spra
wuje się on równie dobrze na skó
rze bydlęcej co ludzkiej. Ale czym 
Polacy handlować będą za granicą, 
jak wsmarują sobie „Niveę" w bu
ty?
• Rynek krajowy wzbogaca się 

zdecydowanie. W Krakowie w zwyk
łym państwowym sklepie pokazał 
się nowy towar: ostrogi. „Gazeta 
Południowa" pyta, gdzie do czegoś 
takiego dokupić można konia: My

mamy skromniejsze wymagania- 
gdzie do ostróg udałoby się dokupić 
buty?

Q Poznański Zakład Dezynfekcji, 
Dezynsekcji i Deratyzacji — Przed
siębiorstwo Państwowe — wyspecja
lizowany w usługach, jakimi jest tę

pienie szczurów, odmawia zwraca
nia się przeciwko szczurom zamiesz
kującym domy, które są własno
ścią prywatną. Ich administratorom 
odmawia się także sprzedawania 
trucizny. Zasady te krytykuje „Głos 
Wielkopolski" i my także: jedna in
stytucja państwowa propaguje ku
powanie na własność małych domów 
lub mieszkań; polityka innej insty
tucji państwowej zdradza zaś inten
cję wytępienia prywatnych właści
cieli przez zrobienie z nich pokar
mu dla szczurów.
• Sprawa sądowa: w sierpniu 

ub. roku pociąg nr' 76120 Żagań — 
Legnica wyłamał się spod wszelkiej 
kontroli i mknął z szaleńczą szyb
kością nie stając na stacjach i nie 
reagując na żadne sygnały zakazu
jące wjazdu. Pasażerowie czuli się 
jakby byli bohaterami sensacyjne
go dreszczowca, który nie ma się 
skończyć happy endem. Zawiadow
ca stacji Modła, pani Jasińska, za- 
atarmowuiu milicji, mówiąc, że ob
sługa pociągu widma musi jest pi
jana. Pociąg udało się zatrzymać w 
Legnicy, kierując go na ślepy tor, 
gdzie czekała już milicja. Okazało 
się, że pociąg prowadzi osoba cał
kiem postronna, maszynista już da
wno zbiegł, a jego pomocnik nie
przytomnie pijany leżał na podłodze 
lokomotowy spalinowej zresztą. Cał

kiem pijany kierownik pociągu zdo
łał ujść, bo przedstawił się m:l:r 
jako szeregowy pasażer. Pomcc 
maszynisty miał we krwi 2,65 ;:r. 
mille alkoholu. Z lokomotywy pijacy 
usunęli taśmę szybkościomierze 
Obecnie Sąd Rejonowy w Legnicy 
uznał maszynistę, pomocnika i kie
rownika pociągu za winnych wy
kroczenia i skazał: maszynistę

Kazimierza J. na 3 miesiące aresztt 
i zakaz prowadzenia lokomotyw na 
rok, tak samo Marka K., jego po
mocnika. Kierownik pociągu otrzy
mał tylko karę grzywny. Prokura
tura założyła rewizję na niekorzyść 
skazanych upierając się, że winn 
są oni „sprowadzenia niebezpieczeń
stwa katastrofy w komunikacji lą
dowej". Okazuje się jednak, że jest 
to interpretacja dyskusyjna.

Rys. A. PIWOŃSKI

giełda sanoeUowa

Produkcja 1 rynek samochodowy 
na świecie przechodzą od czasu wy
buchu taik zwanego kryzysu ener
getycznego Interesujące zmiany 1, 
co warte podkreślenia, nie jest to 
proces jednostronny, ani tym bar
dziej zakończony.

Nasza wiedza o skutkach podnie
sienia cen na ropę w odniesieniu do 
przemysłu motoryzacyjnego sprowa
dza się przede wszystkim do faktu, 
że zahamowane zostało zjawisko 
masowej produkcji i konsumpcji 
dużych samochodów oraz że w cen
trum zainteresowania konstrukto
rów i nabywców znalazł się samo
chód ekonomiczny.

Spróbujmy nieco rozszerzyć ten 
zakres wiadomości. ,

Uwagę zwraca fakt, że tradycyj
nie luksusowe marki samochodów 
są obecnie często w posiadaniu pro
ducentów samochodów przeznaczo
nych dla masowego odbiorcy, co 
więcej, f o.związania techniczne tych 
pojazdów znalazły się w szerokim 
użyciu. W konsekwencji osiągi śred
niej wielkości samochodów zbliżyły 
się do możliwości (w zakresie szyb
kości jazdy, przyspieszenia itp.) po
siadanych przez duże samochody.

Rozwój produkcji samochodów 
średniej wielkości o pojemności sil
nika w granicach 1600 ccm, znacznie 
ekonomiczniej szych niż wielocylin- 
drowe krążowniki, a przez to bar
dziej dostosowanych do możliwości 
nabywczych obywateli, łączy się z 
gwałtownym wzrostem konkurencji 

między firmami samochodowymi. 
Ma to ten skutek, że w bardzo szyb
kim tempie zmieniają się modele 
wypuszczanych na rynek samocho
dów. Dla przykładu: Ford typu 
Ghia, produkowany w Anglii miał 
w ostatnich latach pięć wersji (Fies
ta, Escort, Capri, Cortina, Granada), 
wszystkie zbudowane na tej samej 
podstawowej konstrukcji z mniej
szymi lub większymi uzupełnieniami.

Poza wypuszczaniem coraz to no
ny ch wersji, nabywców stara się 
zdobyć zakresem wyposażenia sa
mochodów. Staje się ono coraz bar
dziej luksusowe. Robi się to z myś
lą zarówno o bieżącej sprzedaży, 
jak również o rynku samochodów 
używanych (lepiej wyposażone wer
sje znajdują szybciej nabywców). 
Zasadą, która zaczyna na tym ryn
ku obowiązywać, jest nie uzyskanie 
lepszej ceny, a stworzenie możliwo
ści łatwiejszej sprzedaży, co per 
saldo i tak się opłaca, ponieważ ce
na samochodów „z drugiej ręki” 
nawet przy nienagannym utrzyma
niu i stanie szybko spada, im star
szy rocznik.

Rozszerzanie zakresu wyposażenia 
małych i średniej wielkości samo
chodów doprowadziło do praktyki, 
że nabywcy oczekują, iż pewne ele
menty wyposażenia stanowić będą 
integralną część samochodu. Za taką 
stałą część samochodu zaczyna się 
dziś uważać radio.

To z kolei zmieniło kierunek za
interesowania dostawców wyposaże

nia do samochodów; bardziej nasta
wiają się oni na powiązania z fir
mami samochodowymi, mniej zaś 
angażują w zaopatrywanie w akce
soria rynku.

Jako ciekawostkę warto odnoto
wać, że nabywcy samochodów uwa
żają, iż producent samochodów po
nosi odpowiedzialność również za 
jakość aparatów radiowych, które 
w swoich samochodach montuje i 
Jego w tym głowa, żeby były na ta
kim poziomie, który nie zaszkodzi 
dobrej marce firmy samochodowej.

Z racji świątecznej giełdy w zes
tawieniu zaokrąglone dane o wiel
kości produkcji w ubiegłym roku 
luksusowych wozów marek eropej- 
skich.
ROLLS-ROYCE — 3 400 sztuk
MERCEDES — 430 000 „
BMW — 300 000 „
AUDI — 200 000 „
JAGUAR — 40 000 .
ROVER — 150 000 „
LANCIA — 80 000 .
VOLVO — 250 000 „
SAAB — 100 000 „
CITROEN (ex) — 125 000 „
RENAULT (20/30) — 130 000 „
PEUGEOT

(504/604) — 240 000 .
FORD (Granada) — 300 000 „
OPEL (Record/

/Senator) — 210 000 „
Z porównania a danymi z po

przednich lat wynika, że rynek sa
mochodów luksusowych rozszerzył 
się. (jod) Wypadek w cenie Rolls.Royce'a. FoL & ZUBCZEWSKI
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9 Nalot milicyjny na targ wa
rzywny w Turzynie, teoretycznie 
sprzedający tylko zieleninę, spowo
dował porzucenie przez sprzedaw
ców całych stert nielegalnie zbywa
nych tu towarów, np. dolarów, blu
zeczek, zegarków, dżinsów, zapalni
czek, szklanych naczyń, które prze
ciekły ze sklepów, kryształów, ter
mowentylatorów. Do domu dziecka
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